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ROZDZIAŁ I. 


O miejscu urodzenia Oliwera Twista i okoliczno- 
sciach towarzyszących jego przyjściu na świat. 


Pomiędzy wielu innymi: zakładami publicznymi, po- 
wszechnymi po wszystkich prawię. „..czy to mniejszych, 
czy większych miastach Anglii, "znajdują się także i 
domy robocze. Rosiadaniśm podobnego domu robo- 
czego szczyciło się także i pewne miasteczko, któregę 

koztiójią z wielu i bardzo ważnych przyczyn wymienić 
nie mogę, a nieprawdziwego mu nadać nie chcę. W tym 
tedy pemaiika nędzy urodził się na tym padole płaczu i 
przypadkowości ów śmiertelnik , którego imie na czele 
tego rozdziału stoi. Kiedy to nastąpiło, nadmieniać nie 
myślę ; nie sądzę bowiem, aby ta wiadomość wielką wa- 
gę dla czytelnika mieć mogła. 
dy ta dziecina przez lekarza gminy w ten świat 
cierpień i boleści wprowadzoną została , długo wielka 
wątpliwość zachodziła, czyli tak długo przynajmnićj po- 
żyje, iżby mu jakie imie nadawać potrzeba. W prze- 
ciwnym bowiem razie jak największe podobieństwo było, 


iżbyśmy Żadnych pamiętników o nim nie byli mieli; a 
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gdyby kiedykolwiek jakie hyły wyszły, w kilku wier- 
szach zawarte, byłyby przynajmnićj tę zasługę nieosza- 
cowaną miały, iżby za wzór zwięzłości i prawdziwości 
w pisaniu życiorysów dla pismiennictwa wszystkich wie- 
ków i narodów uchodzić mogły. 

Lubo twierdzić wcale nie myślę, Że to jest wypad- 
kiem najszczęśliwszym i najpomyślniejszym dla istoty 
ludzkićj, jeżeli się w domn roboczym urodzi, to jednak 
powiedzieć mogę, że w obecnym szczególnym przypad- 
ku, było to najszczęśliwszćm wydarzeniem , jakie tylko 
Oliwera Twista spotkać mogło. Niezmierna bowiem 
trudność zachodziła, zniewolić go do tego , aby sam na 
siebie przejął urząd oddychania, — czynność bardzo 
niemiła , do którćj nas jednak przyroda zmusza, chcąc, 
abyśmy samodzielnie i swobodnie istnieć mogli ; -— leżał 
przytem stękając na kawałku lichego materaca, a los 
jego tak się między tym i tamtym światem ważył, iż 
się na chwilę zdawało , Że się najpodobnićj na korzyść 
ostatniego stanowczo przechyli. Gdyby Oliwer był pod 
ów czas był otoczony troskliwemi babkami i trwożliwe- 
mi ciotkami , zręcznemi akuszerkami i głęboko uczony- 
mi a biegłymi lekarzami, byłby się niezawodnie i nie- 
zaprzecznie do wieczności przeniósł. Ale że nikogo 
przy nim nie było, prócz biednćj starćj kobieciny, nie- 
co podchmielonćj niezwykłą ilością piwa, i lekarza obo- 
wiązkowego , przez gminę utrzymywanego , Oliwer się 
bez wszelkićj przeszkody z przyrodą mógł rozprawić, 
a ta w końcu upór jego pokonała. 

Wypadkiem tej walki było, iż Oliwer po wielu wy- 
sileniach kichnął i mieszkańcom roboczego domu nowy 
ciężar, na gminę nałożony, takim wrzaskiem donośnym 
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ogłaszać począł, jakiego się tylko po chłopcu, tego pra- 
wdziwie korzystnego narzędzia „głosu, nie dłażój jak 
trzy minut blizko dopiero posiadającego, rozumnie spo- 
dziewać można. 

Skoro tylko Oliwer dał ten pierwszy znak swobo- 
dnego i samodzielnego użycia pluc swoich, kołdra, Z 
różnobarwnych płatków zeszyta, i na dallagói łóżku 
niedbale porzucona , nagle się ruszyła, a głowa i twarz 
blada młodćj kobiety zwolna z poduszki się podniosła i 
głosem słabym dość niezrozumiale te słowa wymówiła : 

— Pozwólcie, niech dziecię zobaczę, a potóm 
umrę | 

Lekarz siedział obrócony twarzą do ognia na ko- 
minku, grzejąc sohie przy nim ręce po kolei, a potćm 
je zacierając ; lecz gdy głos młodćj kobiety usłyszał, 
wstał, zbliżył się do łóżka i rzekł z daleko większą do- 
brodusznością i uprzejmością, niżby się tego po nim 
spodziewać można było : 

— Nie powinnaś jeszcze myśleć o śmierci, moja 
kochana ! 

— Niechże Bóg uchowa, moja lubko ! — zawołała 
dozorczyni , kryjąc śpiesznie do kieszeni wielką flaszkę 
zieloną, z którćj właśnie w kąciku kilka łyków namię- 
tnie pociągnęła, — niech Bóg uchowa, moja lubko! 
Jak pożyjesz tak długo , jak ja, Sir, i będziesz miała 
trzynaścioro dzieci, jak ja, Sir, z których wszystkie 
pomarły prócz dwojga, będących tutaj przy mnie w do- 
mu roboczy m, to inaczćj mówić będziesz, moja lubko; 
niech cię Bóg uchowa | Pomyśl tylko, co to znaczy być 
ma Oto. jest to jagnie kochane. 

To wskazanie obowiązków maóierzyństwa nie mu- 
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siało widocznie zrobić na chorćj wielkiego i pożądanego 
wrażenia, kiedy na to głową tylko wzruszyła i ręce po 
dziecię wyciągnęła. 

Lekarz jej podał syneczka, a ona swoje blade i zi- 
mne usta namiętnie do jego czoło przytuliła , potćm rę- 
ką po czole i oczach przesunęła, wzrokiem osłupiałym 
po izbie potoczyła, zadrżała, upadła i — skonała. 
Wszelkich sposobów użyto, aby ją do siebie przywró- 
cić; nacierano jej ręce, nogi, piersi, skronie; lecz 
krew w jéj żyłach na wieki zastygła. Mówiono jej o 
nadziei i pocieszenin, .... lecz nadziei i pociechy od da- 
wna już dla nićj nie było. 

— Już się z nią skończyło, pani Niedopytalska, — 
ozwał się lekarz nareszcie. 

— Biedna kobiecina! to prawda, już skończyła, 
— odpowiedziała dozorczyni , podnosząc z kołdry ko- 
rek od butelki zielonćj , któren jej wypadł przy schyla- 
niu się po dziecko, gdy je z rąk trupa odbierała. — 
Biedna kobiecina ! 

— Niekoniecznie po mnie posełać , gdyby dziecko 
w nocy bardzo krzyczało, moja pani Niedopytalska, — 
rzekł lekarz wdziewając rękawiczki z wielkim namy- 
słem. — Będzie ono zapewne bardzo niespokojne. 
Dajcie mu trochę papki. 

Poczćm zasadził kapelusz na głowę, a wychodząc 
jeszcze raz przy łóżku się zatrzymał i dodał: 

— Nie brzydka wcale była z nićj kobieta !..... Czy 
nie wiesz z kąd przybyła? 

— Przywieziono ją tutaj przeszłćj nocy na rozkaz 
Wójta Gminy, — odpowiedziała staruszka. — Znale- 
ziono ją leżącą na ulicy.... Musiała ona nie małą odbyć 
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podróż, bo trzewiki miała podarte. Lecz z kąd przy- 
szła j dokąd szła, o tćm nikt nie wie. 

Lekarz nachylił się do nieboszezki i podniósł lewą 
jej rekę. 

— Stare dzieje! — rzekł potrząsając głową, — 
nie ma obrączki ślubnćj. Dobra noci 

Szanowny lekarz poszedł sobie na objad, a dozor- 
czyni, posiliwszy się jeszcze trochę z butelki, usiadła 
przy ogniu na małym stołeczku, i zaczęła dziecię po- 
wijać i ubierać. 

Jakże pięknym przykładem potęgi ubioru był ten 
młodziutki Oliwer Twist !.... Zawinięty w prześcieradło, 
stanowiące doiąd jedyne jego pokrycie, mógł tak do- 
brze uchodzić za dziecko wielkiego pana, jak i żebra- 
kas. A a najdumniejszy nawet eudzoziemice nie byłby 
w stanie rozpoznać i oznaczyć tego stopnia w układzie 
społeczeńskim , do którego on należał. Leez gdy ob- 
winięty został w starą, bawełnianą sukienkę, którćj 
barwa wypłowiała od długiego używania, czyniąc już 
mało sto razy tę samą usługę, został natychmiast na- 
znaczony piętnem pewnego stanu, i spadł bardzo nisko, 
— bo aż na stopień wychowanka gminy, — sieroty z 
domu roboczego, — téj nędznćj, na pół z głodu umie- 
rającćj istoty, która w nędzy życie swoje wlokąc , od 
wszystkich pogardzana i potrącana, od nikogo litości 
nie doznaje. 

Oliwer krzyczał żwawo. Lecz gdyby mógł był 
wtedy już o tém wiedzieć, że był sierotą, zostającą na 
lasce Starszyzny Gminy i dozorców domu roboczego, 
byłby może jeszcze bardzićj krzyczał. 


ROZDZIAŁ II. 


O młodości i wychowaniu Oliwera. 


Przez następne ośm do dziewięciu miesięcy, Oliwer 
Twist był ofiarą systematycznćj zdrady i oszukańsitwa; 
— gdyż go bez piersi karmiono. Władze domu robo- 
czego doniosły w swojćm urzędowem sprawozdaniu 
o wygłodniałym i zatrważającym stanie tćj nędznćj sie- 
roty; a zwierzchność Gminy z wszelką powagą i go- 
dnością u władz domu roboczego wywiedzieć się kazała, 
czyli przypadkiem niema takićj kobiety w ich zakładzie, 
któraby Oliwerowi Twistowi tego pokarmu i pociesze- 
nia dostarczyć zdołała, jakie mu koniecznie potrzebne 
było. Na co, po urzędowćj zwłoce, pokornie odpowie- 
dziano, iż podobnćj kobiety w domu roboczym nie było. 

W skutek lego zwierzchność Gminy wspaniałomślnie 
i miłościwie postanowić raczyła, aby Oliwera wydzie- 
rzawiono; czyli innemi słowy, aby oddany został do 
drugiego zakładu podrzędnego, o trzy mile prawie od- 
ległego, w którym już dwudziestu do trzydziestu podo- 
bnych jemu zbrodniarzy przeciwko ustawom dla ubo- 
gich po podłodze pelzało, nie obciążonych nigdy ani 
zbylecznóćm jadłem, ani tćż zbytecznym ubiorem. Ci 
mali złoczyńcy zostawali tam pod opieką macierzyńską 
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pewnćj staruszki, która ich za opłatę tygodniową sie- 
dmiu pensów od głowy niezmiernie czule do siebie 
przyjmowała i ciągle tak troskliwie opatrywała, iż Ża- 
dne na przeładowanie żołądka nigdy nie zachorowało. 
Bo też to i siedm pensów (groszy polskich) tygodniowćj 
zapłaty od głowy, zwłaszcza przy drożyznie angielskiej, 
ładna i okrągła sumka! — Za siedm pensów wiele do- 
stać można, — za siedm pensów można nawel czasem 
i żołądek przeładować, i to niebezpiecznie. 

Owa staruszka była to kobiela niepospolitego do- 
świadczenia i rozumu; znała się ona dobrze na tem, co 
pożytecznćm było dla dzieci, lecz tćż i o tém jeszcze 
lepićj wiedziała, co, kiedy i pod jakiemi warunkami dla 
nićj samćj najkorzystniejsze być mogło. Ztąd też, idąc 
za roztropnością i przebiegłością swoją, większą część 
owćj tygodniowej zapłaty jako rządna gospodyni dla 
siebie oszczędzała, a wzrastające pokolenie Gminy na 
mniejsze jeszcze porcyje wskazała, jak mu pierwotnie 
przeznaczone były; przez co, znalazłszy w tak wielkićj 
głębi, jeszcze większą głębię, jasno dowiodła, iż niepo- 
spolitą gospodynią i filozojką była. 

Komuż by nie była znajoma powieść o pewnym 
wielkim badaczu i praktycznym filozofie, który przez głę- 
bokie dociekanie do utworzenia téj bardzo przemyślnćj 
i pożytecznćj teoryi doszedł, że koń bez jadła żyć może. 
A ponieważ wszyscy lilozofowie praktyczni wszystko 
zawsze na własną korzyść obrócić umieją i do osobistego 
zysku przedewszystkiem stosują, dła tego tćż i ów filo- 
zof swojćj teoryi na własną korzyść poprzód chciał do- 
świadczyć, ninby sposób wyszukał spieniężenia swojego 
wynalazku, lub przynajmnićj ciągnienia z niego docho- 
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du prgez długie lata, uzyskawszy od rządu na to przy- 
wilej. Jakoż udało mu się było przyprowadzić swego 
konia już do tego, że się jednem żdżbłem słomy na dzień 
mógł obejść. Iniezawodnie byłby się z niego tak dziar- 
skiego i ognistego rumaka doczekał, jakiego nikt jc- 
szcze dotąd nie miał, gdyby śmierć jego nie była nastą- 
piła właśnie na dwadzieścia cztćry godzin przed tém, 
nim czysto-lilozoficzną sirawę z powietrza po raz pierw- 
szy miał dostać. 

Nieszczęściem dla naszćj praktycznej (ilozofki, któ- 
rój opiece i staraniom mały Oliwer Twist był poruczo- 
ny, tenże sam skutek wieńczył ten system jéj rządno- 
sci i oszczędności ; zwykle bowiem się wydarzało, iż 
tćjże tak miłćj dla staruszki chwili, kiedy dziecko spo- 
sób wynalazło żyć ile możności jak najmniejszą ilością 
ile możności jak najlichszćj strawy, z dziesięciu pe- 
wnie ośm do dziewięciu jakby na złość umierało, i to 
albo z zimna lub głodu, albo tóż wpadłszy w ogień przez 
niedbałość, albo téż udusiwszy się jakimkolwiek bądź 
przypadkiem. Zawsze jednak ta biedna, nędzna istota 
na tamten świat się przeniosła i do ojeów swoich do- 
stała, którzy jej tutaj na tym nie byli wcale znani. 

Jeżeli zaś przypadkiem śledztwo ściślejsze jak za- 
zwyczaj nastąpiło z przyczyny niezwykłćj śmiertelności 
sierót Gminy, które albo przy składania łóżek niespo- 
strzeżono , albo tćż przez nieostrożność przy praniu 
bielizny gorącą wodą oparzono , — co się jednak bar- 
dzo rzadko wydarzyło, gdyż rządna staruszka jak naj- 
usilnićj wszystkiego, co najmniejsze podobieństwo do 
prania bielizny miało, unikać umiała, — a Sądy przy- 
sięgłych sobie coś w głowie ubrdały, i żądały, aby im 
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na ich nudne pytania odpowiadano; albo tóż jeżeli lud 
Gminy w nie swoje rzeczy wtrącać się zaczął, i zaska- 
rżenie swoje z licznemi podpisami do władz wyższych 
podać zamyśłał, wtedy zwykle podobnem nieprzyzwoi- 
lościom zaświadczeniem lekarza, lub tćż złożeniem 
przysięgi Wożnego Gminy natychmiast zaradzić umiano; 
pierwszy bowiem zawsze ciało trupa otwierał i nigdy 
w nićm nie nie znalazł, —- co było rzeczywiście jak 
największą prawdą; — drugi zaś bez pytania wszy- 
stko przysięgą swoją stwierdzał, co tylko powagę urzęd- 
ników zakładu utrzymać mogło, a to nie małćm poświę- 
ceniem z jego strony było. Prócz tego zbór zwierz- 
chników Gminy czasami także pielgrzymki do owego 
zakładu odprawiał ; zawsze jednak dniem poprzód Wo- 
źnego z tém uwiadomieniem wysłał, Że przybędzie. 
Gdy tedy przybyli, zastali wszystko w porządku, dzieci 
umyte i czysto ubrane, a czegóż więcćj naród od nich 
mógł żądać ?.. 

Niepodobna się spodziewać, aby takowy sposób 
wydzierzawienia dzieci miał korzyści nadzwyczajne 
przynosić. To było tćż powodem, że ósma rocznica 
urodzin Oliwera Twista zastała go chłopcem bladym, 
chudym, znędzniałym i bardzo szczuplutkim. Lecz 
przyroda, czyli tćż prawa dziedziczność pierś jego za 
to niepospolicie silnemi płucami uposażyła, które z po- 
wodu szczupłćj strawy zakładu wiele miały miejsca do 
rozszerzenia się i rozrastania. A może tćż i tej okoli- 
czności przypisać potrzeba, że Oliwer ósmych urodzin 
swoich dożył. 

Cokolwiek bądź, to jednak pewna, że to była wła- 
śnie ósma rocznica jego urodzin, a on ją obchodził 
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w piwnicy na węgle, w dobranćm towarzystwie dwóch 
innych rówienników swoich , którzy się z nim najprzód 
dla zdrowia pobili, późnićj zaś do piwnicy za tę wielką 
zbrodnię zamknięci zostali , iż się głodnymi być powa- 
żyli, kiedy pani Mann, owa poczciwa gospodyni domu, 
niespodziewanym widokiem pana Bumble, Woźnego 
Gminy, przestraszoną została, który się do drzwiczek 
od bramy ogrodowćj dobijał i je odemknąć usiłował. 


— 0 dla Boga najwyższego! Czy to wy, panie 
Bumble? — zawołała pani Mann, wychylając głowę 
przez okienko z przedziwnie udanćm uniesieniem ra- 
dości. — Zosiu, wyprowadź natychmiast Oliwera i jego 
dwóch towarzyszów z piwnicy i umyj ich spiesznie.... 
O dalibóg, panie Bumble! jakże się cieszę, że was oglą- 
dam, Sir. 


Lecz pan Bumble był to mężczyzna otyły i do tego 
bardzo popędliwy. Zamiast tedy mile i przyjaźnie od- 
powiedzieć na to przychylne i serdeczne powitanie, 
wstrząsnął gniewliwie małemi drzwiczkami i uderzył 
nakoniec nogą w nie z taką siłą, na jaką się tylko noga 
Wożnego Gminy kiedykolwiek zdobyć mogła. 


— O na miłość Boga! — zawołała pani Mann, 
wypadając ze swojego mieszkania, .... będąc teraz pe- 
wną , iż owych trzech chłopców pod ten czas z piwnicy 
wyprowadzono, ubrano i umyto ; — o na miłość Boga! 
a ja zapomniałam całkiem, że drzwiczki z wewnątrz 
zamknięte, aby ta kochana dziatwa na ulicę nie wybie- 
gła.... proszę wejść Sir, proszę wejść, proszę.... 


A każdemu słowa tych zaprosin taki dyg wdzięczny 
i powabny towarzyszył, żeby nawet serce samego Wójta 
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Gminy był zmiękczył, lecz serca pana Bumble zmię- 
kczyć nie potrafił. , 

-— Czy sądzisz, moja mości pani Mann, — łajał 
w gniewie pan Bumble, chwyciwszy mocnićj za laskę, 
— że to jest przyzwoicie i zgodne z winnćm usza- 
nowaniem dać tak długo czekać za bramą od ogrodu 
urzędnikowi Gminy, przybywającemu do ciebie w spra- 
wie Gminy, dotyczącćj się sierót Gminy, ha, eo? Czyś 
może o tém zapomniała, moja mości pani Mann, że 
i ty jesteś w usługach Gminy i płatną od Gminy? 

— Wiem o tém, wiem, panie Bumble! Ja poszłam 
tylko te lube dzieci, które was tak bardzo kochają, 
o waszćm przybyciu, Sir, uwiadomić, — odpowiedziała 
pani Mann z nadzwyczajną pokorą i uległością. 

Pan Bumble nie małe miał rozumienie o potędze 
swój wymowności i godności. Pierwszą okazał, a dru- 
gą sobie wywalezył. Spuścił tedy trochę z tonu. 

— Dobrze już dobrze, moja pani Mann, — odpo- 
wiedział Bumble cokolwiek spokojnićj ; — być może iż 
się rzecz tak ma jak mówisz, być może. Proszę iść 
naprzód, moja pani Mann. Ja tu przychodzę z urzędu 
i mam pewne polecenie dopełnić. 

Pani Mann zaprowadziła Woźnego do małćj izdebki 
z posadzką cegłą wykładaną, podała mu krzesło i pa- 
łożyła własnoręcznie z uprzejmością nadzwyczajną jego 
kapelusz trójgraniasty i laskę urzędową przed nim na 
stoliku. Pan Bumble otarł pot z czoła, którym prze- 
chadzka ono pokryła, spojrzał z upodobaniem na swój 
kapelusz trójgraniasty i uśmiechnął się. Tak jest, on 
się uśmiechnął. Wszak Wożnemi są tylko ludzie; dla 
tego się V6ż i pan Bumble uśmiechnął. 
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— Gdybyście mi tego za złe nie wzięli, panie Bumble, 
co wam powiem.... — wal się pani Mann z ujmują- 
cćm przymileniem ; — droga trochę daleka, Sir,.... wy 
o tćm sami wiecie, miczkj bym się wspomnieć nie po- 
ważyła; .... możebyście się kapkę czego dla posilenia 
napili, panie Bumble ? 

— Ani kapki, .... ani kapki! .... — odpowiedział 
pan Bumble, posunąwszy prawą ręką poziomo w po- 
wietrzu z pewną spokojnością i godnością. 

— Ale przecie , — nalegała pani Mann, umiejąc 
dobrze ocenić i dźwięk głosu, z jakim to odmówienie 
wyrzeczono, i ruch ręki, który mu towarzyszył. — 
Tylko małą kapeczkę Sir, wraz z kropelką zimnćj 
wody i odrobinką cukru. 

Pan Bumble krząknął. 

— Tylko kapeczkę, — nalegała pani Mann upor- 
czywie. 

— Cóż tam masz takiego? — zapytał nareszcie 
Wożny. 

— Coś, co zawsze pod ręką mieć muszę dla dziawi 

ha przypadek , gdyby które z nich zachorowało. Kon- 
tuszuwkę , jeżeli przyjąć zechcecie , panie Bumble , — 
odpowiedziała pani Mann idąc do szafki w kącie stoją- 
cej, z którćj butelkę i flaszkę wyjęła. — Czyściultką 
kontuszuwkę | 

— I ty, moja droga pani Mann, dzieciom wódkę 
dajesz? — zawołał Bumble z zadziwieniem, śledząc 
chciwie oczyma nader zajmujące widowisko żarcia się 
wódki z wodą. 

— Bóg widzi, że to czynię, chociaż w tych cza- 
sach bardzo droga, — odpowiedziała ta poczciwa go- 
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spodyni; — wszak wiecie sami Sir, żebym tego ha 
sercu nie zniosła, gdyby które z tych biedaków cier- 
pieć miało. 

— To prawda, to prawda,— potwierdził Bambie; — 
wiem ja o tém dobrze, iż jesteś kobietą litościwą ; pra- 
wdziwą matką dla ich, moja pani Mann. 

Tutaj pani Mann szklankę przed nim postawiła. 

— Przy najbliższćj sposobności zrobię o tém wzmian- 
kę przełożonym Gminy, droga pani Mann. 

Tutaj szklankę przysunął do siebie. 

— Raz jeszcze powtarzam, Żeby nawet rodzona 
matka tkliwszą dla nich być nie mogła. 

Teraz wodę z cukrem i wódką zamieszał. 

— Piję,.. piję za zdrowie twoje moja pani Mann! 

l za jednym łykiem szklankę odrazu do połowy 
wychylił. A A 

— A teraz pomówmy o naszych sprawach urzędo- 
wych, — ozwał się w końcu Woźny Gminy, dobywa- 
jąc z kieszeni bocznćj skórzanego pularesu. — Znaj- 
duje się tutaj chłopiec, któremu na chrzcie imie Oliwer, .. 
Oliwer Twist dano. Temu się dzisiaj właśnie ośm lat 
skończyło. i 

— Niech go Bóg od złego uchowa! — rzekła pani 
Mam, końcem fartuszka oczy sobie zaogniająe. 

— Jednak, pomimo wypisaną nagrodę dziesięciu 
funtów, którą późnićj na dwadzieścia podwyższono, .... 
pomimo to nadzwyczajne, i śmiało powiedzieć mogę, 
niesłychane, niepojęte wysilenie Zwierzchności Gminy 
i Władz domu roboczego, —- rzekł Bumble w uniesie- 
niu, — niepodobna było dotąd jeszcze wykryć, kto był 
jego ojcem, am tćż imienia, godności, i rodu jego matki. 

B. R. Z, Tom XVII. 9 
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Pani Mann załamała ręce z zadziwienia; po chwili 
namysłu jednak rzekła : 

— Jakimże więc sposobem on jednak ma imie i 
nazwisko ? ę 

Wożny wyprostował się na to pytanie z dumą na 
krześle i odpowiedział : tę? 

— Ja mu to jedno i drugie M: ŚR 

— Kto,.. wy panie Bumble? 

— Tak jest, ja, pani Mann. Nadajemy naszem sie- 
rotom nazwiska w porządku abecadłowym. Na osta- 
tniego przed nim padło z kolei S., nazwałem go tedy 
Swubble. Ten przypadł na T., Twist się przeto nazy- 
wa. Następujący po nim zowie się Unwin, a ostatni 
Vilkins. Mam ja nazwiska wypisane na wszystkie gło- 
ski abecadła od początku aż do końca; a gdy do Z doj- 
dẹ, lo znowu od <4 zaczynam. 

— Jak widzę, to z was prawdziwy uczony, Sir, — 
rzekła pani Mann. 

— Być to może, — odpowiedział Wożtiyę któremu 
ta uwaga widocznie mocno pochlebiała, — być może,.. 
moja pani Mann. 

Skończywszy potóm wódkę z wodą, dodał: 

—. Oliwer już jest za stary, aby tutaj mógł dłużej 
pozostać ; zwierzchność Gminy przeto postanowiła ode- 
brać go napowrót do domu roboczego, a ja tu sam oso- 
hiście przyszedłem, aby go wziąść ze sobą;.... bądźże 
więc tak dobra, moja pani Mann, i każ mi go natych- 
miast przywołać. 

— Ja sama pójdę zaraz po niego, — odpowiedziała 
pani Maun i w tym celu z izby wyszła. 


19 


Pan Bumble nie długo czekać musiał. Albowiem 
dobrotliwa opiekunka Oliwera , którego pod ten czas 
o tyle przynajmniej z grubćj skorupy TA twarz i 
ręce jego pokrywającćj, oczyszezono, o ile to się przez 
jednokrolne obmycie uczynić dało, niebawem go do 
izby wprowadziła. 

-— Ukłoń-że się temu panu, Oliwerze ! — rzekła 
pani Mann do niego. 

Oliwer się nizko skłonił; lecz wątpliwość pozostała, 
czyli Woźnemu na krześle, lub tćż jego kapeluszowi 
trójgraniastemu na stole. 

- Czy pójdziesz chętnie ze mną, Oliwerze? — 
Zaga pan Bamble uroczyście. 

Oliwer chciał właśnie odpowiedzieć, żeby z najwię- 
kszą ochotą z kimkolwiek bądź poszedł, byle tylko z tego 
zakladu raz został uwolnionym, gdy podniósłszy oczy 
w górę, z wcjrzeniem pani Mann, stojącćj za krzesłem 
Wożźnego , się spotkał, która, przenikając jego myśli, 
pięścią z wściekłością mu pogroziła. Zrozumiał on na- 
tychmiast to skinienie, gdyż la pięść za nadto często 
po sobie wrażenia na jego ciele zostawiała, aby i w je- 
go pamięci niemilego wrażenia zostawić nie była miała. 


> Czy pani także piero ze mną? -— zapytał 
biedny Oliwer. 
— Nie, — odparł W ożny ; — ale ona cię może 


czasami odwiedzić, jeźli zechce. 

Nie byłać to wprawdzie wielka pociecha dla bie- 
dnego chłopczyny; lecz jakkolwiek jeszcze młody, tyle 
jednak rozsądku już ka że natychnipoj poznał, 
iż mu wielki żał udawać wypadało. Jeżeli zaś o lo cho- 
dziło, aby się rzewnemi zalać lzami, trudność w tém 
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wielka dla nieszczęśliwego chłopezyny nie była, albo- 
wiem głód i świeżo odebrane chłosty, silnie mu do tego 
LANE Oliwer tedy jak najszczćrzćj się rozpłakał. 

Pani Mann, widząc ten dowód dobrego serca chłop- 
czyny, mało sto razy go uściskała, i rzynioda mu 
kromkę chleba z sień a z czego Oliwer daleko bar- 
dzićj rad był, a drugą dała mu na drogę , ażeby nie 
wyglądał bardzo wygłodniały, gdy do domu roboczego 
przybędzie. 

Z kromką tedy chlcha z masłem w jednćj ręce i 
małą szarą czapeczką na głowie, tém piętnem każdćj 
sieroty Gminy, Oliwer w towarzystwie pana Bumble to 
smulne mieszkanie opuścił, w którćm najmniejsze słów- 
ko przyjażne , lub spojrzenie przychylne, pierwszych 
lat jego dziecieństwa nie rozweseliło. A jednak smutek 
i bołeść serce jego dziecięce u maaan; gdy brama 
ogrodowa za nim się zamknęła. Jakkolwiek owi towa- 
rzysze wspólnej nędzy , których tutaj zostawiał, byli 
biedni i mali, byli oni jednak jedynemi przyjaciolami, 
których dotąd zaznał, a gorżkie uczucie zupełnego 
opuszczenia i NOKIA na tym niczmiernym świata 
obszarze, zajęło po raz pierwszy serce tego chłop- 
czyny. 
„Pan Bumble szerokim krokiem pośpieszał, a mały 
Oliwer, uczepiwszy się poły jego złotemi galonami ob- 
szylćj sukni, biegł obok niego, zapylując się za ka- 
„dym ćwierć- milowym słupkiem, czy jeszczę daleko 
mają? na co pan Bumble zawsze krótko i gniewliwie 
odpowiadał; gdyż ta czułość chwilowa, którą wódka 
z wodą w sercu niektórych ludzi wznieca, dotąd już 
zupełnie wywiewzała , a pan Bumble, uczuciem swój 
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godności na wskróś przejęty, napowrót się stał Wo- 
Znym całą gębą. ' 

Oliwer nawet ćwierć godziny spełna pomiędzy mu- 
rami domu roboczego jeszcze niczabawił , zostając pod 
opieką staruszki , której go Wożny powierzył, i drugą 
kromkę chleba z masłem zaledwie pokonał, kiedy pan 
Bumble już powrócił i oświadczył mu, Że to jest go- 
dzina zbora Władz domu roboczego, Wójta i ławni- 
ków, a posiedzenie ich natychmiast nastąpi. 

Oliwer, nie mając jasnego i dokładnego pojęcia, co 
lo jest zbór i ławnicy, przeląkł się na tę wiadomość, 
zdziwił, i nie wiedział, czy się ma śmiać lub płakać. 
Nie miał jednak na tyle czasu, by się dobrze nad tém 
zastanowić, gdyż pan Bumble raz laską w głowę po 
uderzył , aby go z tego rozmyślania obudzić, a drugi 
raz w plecy, aby mu pośpiech zalecić. Rozkazawszy 
mu potem iść za sobą, zaprowadził go do obszernej, 
wybielonćj izby , w której ośmiu do dziesięciu Jegomo- 
ści przy okrągłym stole siedziało, a na czele ich, w 
krześle poręczowem , nieco nad inne wywyższonćm, 
Jegomość nadzwyczaj otyły z obliczem pełnem i ru- 
mianem. 

— Ukłońże się panom zboru i ławnikom, — napo- 
mniał go Wożny. , 

Oliwer otarł kilka łez, które mu się z ócz poto- 
czyły, i ukłonił się szczęśliwie stołowi. 

— Jak się nazywasz chłopeze ? — zapytał go na- 
reszcie ów rumiany Jegomość z wysokiego krzesła. 

Oliwer tak się przeląkł na widok tylu panów, że na 
całóm ciele drżeć zaczął, a Woźny przytóm tak silnie 
kułakiem nieznacznie z tyłu go uderzył , że się biedne- 
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mu chłopezynie aż na płacz zebrało; te dwie przyczyny 
były zaś powodem, że zborowi głosem drżącym i nie- 
wyraźnym odpowiedział, z czego wynikło, iż jeden z 
przytomnych Jegomości, w białej kamizelce , głupim 
chłopeem go nazwał, eo było oczywiście bardzo sku- 
tccznym środkiem do uspokojenia Oliwera, oddalenia 
od niego trwogi i wzniecenia w nim śmiałości i od- 
wagi. 

— (chłopcze , — ozwał się powtórnie ów Jegomość 
z wysokiego krzesła ; posłuchaj mnie! Sądzę, że 
wiesz, iż jesteś sierotą ? 

— Cóż to znaczy, Sir? — zapytał biedny Oliwer. 

— Tøn chlopice rzeczywiście głupi, .... wiedzialem 


o tém, — wirącił Jegomość w białej kamizelee stano- 
wczo. 


Jeżeli to prawda, że bywają stworzenia, obdarzone 
władzą poczucia istót, do tegoż samego rzędu, coi 
one należących, więc i nasz Jegomość w białej kamizel- 
ce był niezaprzecznie uzdolniony do wydania owego 
sądu i wyroku slanowczego. 


— Pst! — napomniał Jegomość z wysokiego krze- 
sła. — Spodziewam się przecież, iż o tém wiesz przy- 


najmnićj, że nie masz ani ojca, ani matki, i Że cię 
Gmina na swoje koszta utrzymuje, nieprawdaż? 

— Wiem panie! wyjąkał Oliwer, płacząc rzewnie. 

— (zego ty płaczesz? — zapytał Jegomość w bia- 
łej kamizelce. A musiało to być coś bardzo nadzwy- 
czajnego. — Czego on tylko płakać może, 

— Spodziewam się, że mówisz przecież pacierz co 
rano i wieczór, — ozwał się znów inny Jegomość gru- 
bym głosem, — i modlisz się za tych, którzy cię Żyv- 


23 


wią, odziewają i pielęgnują, jak na prawego Chrześci- 
janina przystoi ? 

— Tak jest, — odpowiedział chłopczyna. 

Ten ostatni Jegomość mimowolnie wielką prawdę 
wyrzekł. Trzeba było na to być Oliwerowi rzeczywi- 
ście prawym Chrześcijaninem, i to nadzwyczajnie gor- 
liwym i enotlivym Chrześcijaninem, aby się za tych 
modlić, którzy go żywili, pielęgnowali, istaranie o zim 
mieli. Lecz on lego nie czynił, gdyż go nikt modlić 
się nie nauczył. 

— Kazaliśmy cię tutaj przyprowadzić, aby ci dać 
wychowanie i rzemiosła pożytecznego cię nauczyć , — 
rzekł rumiany Jegomość z wysokiego krzesła. 

— Zaczniesz przeto od jutra szóstćj godziny z ra- 
na kłaki skubać, — dodał Jegomość w białej kamizelce. 

Za to połączenie owych dwóch dobrodziejstw w je- 
dnej tak prostej czynności skubania kłaków , Oliwer 
nizkim ukłonem podziękował na skinienie bardzo do- 
bitne Wożnego , który go potćm do obszernćj izby za- 
prowadził, gdzie się ten biedny chłopczyna na łóżku 
twardćm ułożyć musiał, i płaczem w sen ukołysał. 

Jaki piękny obraz praw litościwych naszego kraju 
błogiego 1.... Wszak pozwalają zasnąć człowiekowi bie- 
dnemu,....jeżeli może! 

Biedny Oliwer !....Kiedy snem błogim ujęty spo- 
czywał, w zupełnej niewiadomości wszystkiego, co się 
w koło niego działo, ani mu się śniło, że zbór tego 
jeszcze wieczora postanowienie uchwalił, które wpływ 
największy na całą jego przyszłość wywrzeć miało. A 
jednak to w istocie się stało, rzecz zaś cała następnie 
się miała : 
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Członkowie tego zboru byli to wszystko ludzie mą- 
drzy, rozważni, głęboko rzeczy biorący. Kiedy więe 
całą swoją uwagę na dom roboczy zwrócili, na pier- 
wszy rzut oka do razu to dostrzegli, czego by ludzie 
zwyczajni nigdy nie byli dociekli, to jest: że się tutaj 
ludziom biednym bardzo podobało! Wszakże ten dom 
roboczy był miejscem zwyczajnćm zabawy dla bieda- 
ków ;....gospodą, w której przez cały rok śniadanie, — 
objad, — herbatę i wieczerzę mieli,..a nic za to wszy- 
stko płacić nie potrzebowali, ...niejako rajem ziemskim, 
gdzie tylko sama zabawa, a Żadnej pracy nie było. 

— Hola! — zawolał wtedy zbór, potrząsając głową 
z wielką mądrością, — my właśnie jesteśmy ludzie do 
tego nujstósowniejsi, aby te nadużycia znieść i wszy- 
stkie zboczenia na drogę porządku sprowadzić ; my te- 
mu wszystkiemu złemu w krótce tamę położymy. 

W skutek tego zbór w swej mądrości postanowił, 
ażeby każdemu biedakowi, w tym domu roboczym po- 
mocy szukającemu, do wolnego wyboru zostawiono, — 
gdyż oni przemocą nikogo do tego zmuszać nie chcieli, 
broń Boże! — czyli chce powoli umrzeć z głodu w do- 
mu roboczym , lub też szybko bez tego domu. W tym 
celu zawarli ugodę z przedsiębiorcą, dostarczającym 
wodę do tego zakładu, o dostarczanie codziennie nie- 
zmierzonćj ilości wody, a drugą z kupcem zboża i mąki 
o dostarczanie czasami szczupłćj ilości owsianćj mąki, 
i wyznaczyli dla ubogich w tym zakładzie zostających 
trzy razy na dzień cienkićj polewki owsianćj, dwa razy 
na tydzień po główce cebuli i co Niedziela po półbu- 
łeczki na jednego. 

Prócz tego wiele jeszcze nie mnićj mądrych i ludz- 
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kich rozporządzeń uchwalono, dotyczących się po więk- 
szej części kobiet, które jednak pominąć wolemy. Przez 
nadzwyczajną dobroć serca, mając wzgląd na koszta 
znaczne rozwodów sądowych , postanowili także sami o 
rozwód dla zaślubionych się postarać, i zamiast do tego 
zniewałać, aby mąż rodzinę swoję urzymywał,...czego 
się dotąd sumiennie trzymali, teraz przeciwnie, rodzinę 
mu odbierali, i człowieka bezżennego na powrót z nie- 
go robili. 

Czyliby się wielu z różnych stanów społeczeństwa 
było znalazło, którzyby z tego dobrodziejstwa byli ko- 
rzystać chcieli, gdyby ono z ihe roboczym nie byłą 
koniecznie polączone , to się na teraz z wszelką dokla- 
dnością powiedzieć nie da. Lecz Władze domu robo- 
czego byli to ladzie przezorni, doświadczeni ; wcześnie 
zatóm tej niedogodności zapobiedz i trudności zaradzić 
umieli. Owe dobrodziejstwo było bowiem z domem ro- 
boczym i owsianką niezbędnie połączone, a to ludzi 
odstręczało. 

Przez pierwsze sześć miesięcy po przybyciu Oli- 
wera do domu roboczego trzymano się jak najściślćj i 
najsurowićj owego rozporządzenia. Z początku to wzno- 
wienie wielkie wydatki za sobą pociągnęło, a to z 
przyczyny coraz bardzićj wzrastającego rachunku Przed- 
siębiorey pogrzebów , i polrzeby koniecznćj ścieśnienia 
odzieży wszystkich biedaków, na których ta odzież, po 
kilkutygodniowóćm użyciu owsianki, bardzo przeswona 
się stała, i na nich jak wory wisiała ; lecz za to ilość 
mieszkańców domu roboczego znacznie się przerzedziła, 
a zbór się rozpływał w uniesieniu radości. 

Izba, w którćj sierotom jadło rozdawano , była ob- 
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szerna, murowana; na jednym końcu wisiał kocioł, a 
przy nim stał kucharz, swoim fartauchem kucharskim 
opasany i rozdawał dzieciom owsiankę wielką warzechą, 
przy pomocy dwóch kobiet, umyślnie w tym celu mu 
przydanych. Każdy chłopiec dostał jednę taką warze- 
chę téj strawy, ale też i nie więcćj,...wyjąwszy jednak 
wszystkie święta, Niedziele i dnie uroczyste; wtedy bo- 
wiem dodawano im jeszcze do tćj owsianki ezlćry łuty 
i ćwierć chleba. 
© Talerzy nigdy myć nie powzebowano. Chłopcy je 
bowiem swojemi łyżkami tak długo skrobali , dopokąd 
nie były na powrót tak czyste i lśniące jak szkło ,....a 
kiedy już tę cołą czynność ukończyli, — co bardzo 
długo nigdy nie trwało, talerze bowiem nie wiele były 
większe od łyżek, — biedne dzieci, rzucając takie wy- 
głodniałe spojrzenia na kocioł i ognisko , jakby i te ka- 
mienie nawet, z których się składało, pożźreć były 
chciały, oblizywały sobie palce starannie, aby najmnićj- 
szój kropelki nawet na nich nie pozostawić, jeżeliby 
przypadkiem jaka na nie padła. 

Chłopcy zwykle apetyt niepospolity miewają. 

Oliwer Twist i jego towarzysze znosili cierpliwie te 
powolne męki konania z głodu przez całe trzy miesiące. 
Lecz w końeu tak im głód mocno dopiekać zaczął, że 
jeden z nich, nieco roślejszy, jakby na jego wiek wy- 
padało, i do podobnego życia wcale nie przyzwycza- 


jony, — gdyż jego ojciec małą garkuchnię utrzymy- 
wał, — nie mogąc dłaźćj znieść tych cierpień, z tą 


groźbą przed swoimi towarzyszami się oświadczył, iż 
tćj nocy jeszcze najbliższego swego sąsiada nadkąsi, — 
a był to właśnie chłopiec bardzo wątły i słabowity, — 
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jeżeli jednego talerza owsianki przynajmnićj tego dnia 
więcej nie dostanie. Oczy jego przytćm takim ogniem 
dzikości i żarłoczności pałały, że mu wszyscy natych- 
miast na słowo uwierzyli. è 

Złożono tedy radę ogólną i puszezono na losy, któ- 
ry z nich tego jeszcze wieczora po wieczerzy przed 
kucharza ma wystąpić i od niego więcćj zażądać. Los 
padł na Oliwera. 

Wieczór nadszedł; wszyscy chłopcy na swych 
miejscach zwyczajnych zasiedli; kucharz stał przy ko- 
tle w swym kucharskim ubiorze, a za nim obie po- 
moenice; rozdzielono owsiankę i zmówiono długi pa- 
cierz nad tém krótkićm jadłem. Owsianka znikła w oka 
mgnieniu, a chłopcy zaczęli szeptać pomiędzy sobą, na 
OQliwera mrugać , najbliżsi zaś sąsiedzi łokciem go po- 
trącać. 

Prawda że Oliwer był jeszcze wtenczas chłopcem 
małym, młodziutkim ; lecz głód dopiekający przypro- 
wadził go w końcu do rozpaczy i zupełnćj niedbałości 
o siebie. Wstał tedy od stohu , zbliżył się z talerzem i 
łyżką w ręku do kucharza, i rzekł sam swoją śmiało- 
ścią zdziwiony : 

— Proszę o więećj, panie! 

Kucharz był to człowiek otyły, krwisty, rumiany ; 
na to żądanie Oliwera jednak zbladł jak chusta. Z prze- 
rażenia oparł się o kocioł, i spoglądał osłupiały przez 
kilka chwil na tego małego buntownika. Pomocnice 
stały jak wryte z zadziwienia, a resztę chłopców prze- 
strach jakby porazit. 

— (o? — wybełkotał przecież nakoniec kucharz 
głosem słabym. 
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— Proszę o więećj, panie, — odpowiedział Oli- 
wer. 
rq" [J . . 
Feraz dopiero kucharz się opamiętał , warzechą 
Oliwera w głowę ugodził, za kołnierz go chwycił i gło- 
śno za Wożnym wołać zaczął. 


Zbór przełożonych Gminy i Władz domu roboczego 
zgromadził się właśnie na uroczyste posiedzenie, gdy 
Bumble w największóm pomięszaniu wpadł do izby ob- 
radowćj , i zwróciwszy się do Jegomości na wysokićm 
krześle, odchodząc prawie od siebie, zawołał: 

— Panie Limbkins,....proszę mi wybaczyć, Sir,.... 
Oliwer Twist. żądał wzęcćj ! 

Wszyscy struchleli, a zgroza i przerażenie na ich 
obliczu się malowało. Po chwili jednak ogólne wzbu- 
rzenie nastąpiło. 

— Mięcćj !! — zawołał pan Limbkins. — Uspo- 
kój się trochę, panie Bumble, i opowiedz nam dokła- 
dnie: Czy to się ma znaczyć, że Oliwer żądał więcćj, 
kiedy już część swoję, z urzędu przeznaczoną, dostał 
i spożył ? 

— Tak jest, Sir, —- odpowiedział Bumble. 

— Ten chłopiec będzie wisiał, -— rzekł na to znany 
nam Jegomość w hiałej kamizelce. — Ja jestem prze- 
konany, że ten chłopiec będzie wisiał. 

Nikt się nie sprzeciwiał temu zdaniu proroczemu 
Jegomości w białej kamizelce. Nastąpiła żywa i bu- 
rzliwa narada, po którćj Oliwera do więzienia domo- 
wego natychmiast zamknięto. Nazajutrz zaś przybito 
zewnątrz na bramie obwieszezenie, oliarujące pięć fun- 
tów nagrody każdemu, ktoby chciał zakład od Oliwera 
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uwolnić, biorąc go do siebie. Czyli raczćj, innemi sło- 
wy : pięć funtów i Oliwera Twista w dodatku ofiarowano 
każdemu, czy to mężczyznie czy kobiecie, ktoby chłop- 
ca w naukę do jakiegokolwiek bądź zatrudnienia, za- 
robku lub rzemiosła potrzebował. 

Gdy Jegomość w białej kamizelce nazajutrz rano 
do bramy zapukał i powyższe obwieszczenie na nićj 
przybite przeczytał, rzekł do siebie z uśmiechem : 

— Jeszcze nigdy w mojćm życiu o niczóćm tak mo- 
cno przekonany nie byłem , jak teraz o tém, że ten 
chłopiec będzie wisiał. 

Ze zaś moim jest zamiarem w dalszym ciągu tej 
powieści wykazać , czyli ten Jegomość w białej kami- 
zelce w swojćm przeczuciu się nie zawiódł, zniszczył- 
bym więc zaraz z góry całą ciekawość , — jeżeli tylko 
prawda, że ta powieść jest ciekawa, — gdybym teraz 
już chciał powiedzieć, czyli pasmo życia Oliwera takim 
zamachem gwałtownym rzeczywiście przerwane zostało. 


ROZDZIAŁ MI. 


Oliwer Twist posady omal nie otrzymał, którćjby 
nikt z pewnością sinckurą nie nazwał. 


Przez cały tydzień prawie po popełnieniu ićj wiel- 
kićj i ohydnćj zbrodni, iż głodem do rozpaczy przy- 
wiedziony, wżęcćj owsianki zażądał, Oliwer ciągle w 
tejże samej ciemnej i ciasnej komórce uwięziony zosta- 
wął, do której go zbór w swej mądrości i dobrotliwości 
ojcowskiej zamknąć kazał. 

Zdawaloby się na pierwszy rzut oka, Że lo przy- 
puszczenie rozsądkowi się wcale nie sprzeciwia, iżby 
Oliwer Twist sławę proroczą owego Jegomości w białćj 
kamizelce raz na zawsze był mógł ustalić, gdyby co- 
kolwiek przynajmnićj czucia i uszanowania należytego 
dla jego ducha proroczego posiadając, jeden konice 
chustki od nosa do mocnego haka w ścianie był przy- 
wiązał, a na drugim sam się powiesił; lecz wykonaniu 
tego zamiaru jedna okoliczność stała głównie na prze- 
szkodzie, to jest: że zbór chustki od nosa jako rzecz 
niepotrzebną i zbytkową uznał, i wyraźnćm rozporzą- 
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dzeniem swojóm na walućm i uroczystóm posiedzeniu 
należycie i wszechstronnie rozebranćm , uchwałonćm, 
podpisem własnoręcznćm i pieczęcią zatwierdzonćm, na 
wszystkie czasy i pokolenia przyszłe od nosów biednych 
ludzi je oddalił... „Wyznać jednak potrzeba, iż daleko 
większą jeszcze przeszkodą była zbytnia młodość idzie- 
cinność tego chłopczyny. 

Przez całe doie łzy gorżkie jedynie wylewał, a gdy 
noc długa i okropna nadeszła, zakrywał sobie oczy 
swojemi małemi rączętami, aby ciemności nie widzieć, 
i do kącika przytulony, zasnąć się starał. Często je- 
dnak drżąc ze zgrozy na całćm ciele, z przerażeniem 
ze snu się zrywał i do ściany coraz bardzićj lulił, jak- 
by czuł, że i te ściany zimne, twarde, dla niego były 
pewną ochroną niejako w tej ciemności i samotności, 
zewsząd go otaczającej. 

Nieprzyjaciele lego systemu niechaj jednak nie są- 
dzą, że Oliwer przez len cały czas swego samotnego 
uwięzienia wszelkich dobrodziejstw ruchu , przyjemno- 
ści w towarzystwie , lub też wszelkich korzyści, z po- 
cieszenia religijnego wynikających, zupełnie był pozba- 
wionym. Co się bowiem ruchu dotycze, była to wła- 
śnie pora zimowa, a Oliwer wszelką wolność posiadał, 
codziennie rano myć się przy studni, na podwórzu za- 
mkniętćm, w przytomności pana Bumble, który troskli- 
wy o zdrowie jego, zapobiegając temu, aby biedny 
chłopczyna bardzo nie zziąbł, częstćm użyciem swej 
laski urzędowój zbawienne i wskróś przenikające wstrzą- 
śnienie w jego ciele sprawiał. 

Oliwerowi podobnież i na towarzystwie nie zbywało: 
«C0 drugi dzień bowiem prowadzono go do jadalni 
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zakładu, w której to swoję zbrodnię wielką popełnił, 
i chłostano go w oczach wsżystkich dzieci dla powsze- 
chnego przykładu i przestrogi. Nie cheąc go zaś po- 
zbawić wszelkiego dobrodziejstwa modlitwy i pociesze- 
nia religijnego, wtrącano go codziennie rano do tćjże 
saméj izby jadalnćj, podczas ogólnćj modlity porannćj 
sierót domu roboczego, i pozwolono mu się przysłuchi- 
wać i czerpać pociechy i spokojności serca w modlitwie 
dzieci, zawierającćj w sobie prośbę osobną do Boga, 
przez Władzę zakładu umyślnie ułożoną i przydaną, 
aby je uczynił dobremi, enotliwemi , posłasznemi i za- 
chował je od grzechu i występku Oliwera Twista, któ- 
rego w tćj modlitwie jako utwór rąk samego szatana, 
jako chłopca wyłącznie pod opieką władz piekła zosta- 
jącego, wyraźnie przedstawiono. 

Kiedy Oliwer w lak nader przyjemnćm i pomyśl- 
ném położeniu zostawał, zdarzyło się pewnego poran- 
ku, że pan Gamfield, kominiarz, w smutnych myślach 
pogrążony, drogą koło domu roboczego wiodącą jechał, 
dręcząc sobie mózg nadaremnie MAT ynalezieniem 
środków i sposobu zapłac enia czynszu za mieszkanie od 
dawna już zalegającego, a którego się gospodarz domu 
właśnie bardzo natarczywie Pakt fat: Lubo pan Gam- 
field wszelkie Źródla swego dochodu w myśli wyczer- 
pał, niepodobna mu było żadną miarą więcćj nad pięć 
funtów zebrać na całą sumę, którą był winien; w tćj 
tedy rospaczy arytmetycznćj niejako to siebie , to osła 
w głowę na przemian uderzał, i już wszelką nadzieję 
wydobycia się z tego położenia przykrego uacił, kiedy 
dom roboczy mijając, okiem na uwiadomienie , na bra- 
mie przybite, przez czysty przypadek rzucił. 


PEM 


— Prrrrr! .... — zawołał Gamfield na osła. 

Osieł był właśnie w myślach głębokich pogrążony. 
Obliczał sobie z pewnością, ile téż głąbiów, czyli jeden 
lub dwa dostanie , gdy te dwa wory sadzy na miejscu 
przeznaczenia złoży, któremi jego wózek mały był ob- 
ładowany. Nie zważał tedy wcale na rozkaz pana i 
biegł sobie szczęśliwie dalćj. 


Gamfield wyzionął okropne przekleństwo na wszy- 
stkich osłów w ogóle, a szczególnie na ich oczy, i bie- 
gnące za nim, taki raz silny w łeb mu wymierzył, żeby 
od tego uderzenia czaszka była pęknąć musiała , gdyby 
lo czaszka ośla nie była. Schwyciwszy potém za wo- 
dze, tak silnie niemi szarpnął, jakby szezękę chciał był 
urwać swemu osłowi, i dać mu przez to małe napom- 
nienie, iż nie jest wcale panem swćj woli. Tym sposo- 
bem udało się mu go na miejscu wstrzymać. Dopiąwszy 
raz tego celu, pan Gamfield powtórnie osła w łeb ude- 
rzył; to uderzenie miało być tylko upomnieniem dla 
niego, aby tak długo stał na miejscu, dopókąd jego pan 
nie powróci. Poczćm pan Gamlield śpiesznie do bramy 
pobiegł, aby obwieszczenie wzwyż wspomnione prze- 
czytać. 


„ Znany nam dobrze Jegomość w białéj kamizelce 
stał sobie właśnie spokojnie w bramie, z założonemi 
w tył rękoma, spłodziwszy poprzód kilka głębokich my- 
sli w izbie obradowej. Będąc świadkiem owej sprzecz- 
ki małćj pomiędzy panem Gamfield i jego osłem, uśmie- 
chnął się radośnie, gdy spostrzegł, że ten obcy do bra- 
my zmierza, aby uwiadomienie przeczytać. Natych- 
miast się bowiem domyślił, że pan Gamfield był właśnie 
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takim panem, jakiego im dla Oliwera Twista potrzeba 
było. 

Pan Gamfield także się uśmiechnął , skoro uwiado- 
mienie przeczytał; gdyż owe pięć funtów przyobiecane 
właśnie dla niego wystarczały i z wszelkiego kłopotu 
wybawić go mogły. Znając przytćm dokładnie system 
żywienia dzieci w domu roboczym, natychmiast pojął, 
iż ten chłopczyna, którym owe pięć funtów obciążono, 
był właśnie takim małym i cienkim wisusem , jakiego 
mu do wycierania teraźniejszych kominów wązkich po- 
trzeba było. Przegłoskował tedy jeszcze raz całe uwia- 
domienie od góry do doła, od początku do końca, i 
zdjąwszy czapkę futrzaną z głowy na znak uszanowania, 
zagadnął Jegomości w hiałej kamizelce. 

— Czy to w tym zakładzie ten chłopiec się znaj- 
duje, którego przełożeni Gminy chcą dać do nauki? — 
zapytał pan Gamfield. 

— Tak jest, mój poczeiwcze, — odpowiedział Je- 
gomość w białej kamizelce z uśmiechem łaskawym ; — 
cóż chcesz od niego? 

— Jeżeli przełożeni Gminy chcą go dać w naukę do 
rzemiosła lekkiego i przyjemnego, czóm się kominiar- 
siwo zacne poszczycić może , — rzekł Gamfield , — to 
ja właśnie chłopca do nauki potrzebuję, i gotów jestem 
wziąść go do siebie. 

— Proszę wejść ! — rzekł na Lo Jegomość w bia- 
łej kamizelce. 

Lecz pan Gamfield poprzód do osła swego powrócił, 
raz jeszcze włeb go uderzył i za wodze szarpnął, co 
miało być dla osła napomnieniem, ażeby podczas nic- 
bylności swego pana siał spokojnie i z miejsca się nie 
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ruszył ;.... poczćm dopiero za Jegomością w białej ka- 
mizelce do owćj izby się udał, w którćj go Oliwer po 
raz pierwszy zobaczył. 

— To bardzo brudne rzemiosło , — zarzucił pan 
Limbkins, gdy im Gamfield życzenie swoje przedłożył. 

— Zdarzyło się już nieraz, Że się chłopcy w komi- 
nie podusili, — ozwał się inny. 

— To dla tego jedynie, że słomę pierwćj w wodzie 
zmaczano , nim ją w kominie zapalono , aby chłopców 
do zejścia na dół zmusić, — objaśnił ich Gamfield. — 
Słoma zwilżona nie daje wcale ognia, tylko dym wielki; 
a dymem samym niepodobna chłopców z komina wypę- 
dzić. Dym ich tylko usypia, a oni sobie tćż tego naj- 
bardzićj życzą. Bo to trzeba panom wiedzieć , że nie- 
ma istót krnąbrniejszych i leniwszych , jak te chłopcy, 
a niemaż sposobu lepszego i skuteczniejszego do wypę- 
dzenia ich z komina, jak rozpalenie dobrego ognia. 
Sama ludzkość nawet użycie tego środka nam nakazuje, 
gdyż jeżli który w kominie uwiężgnie, a ogień mu w no- 
gi dopiecze, tak długo się rzuca i nogami wierzga, do- 
pokąd się sam nie uwolni. 

To objaśnienie zdawało się wielką radość sprawiać 
owemu Jegomości w białej kamizelce; lecz wesołość 
jego wkrótce jedno wejrzenie pana Limbkins rozpro- 
szyło. Zbór przystąpił do wspólnój narady, która przez 
pięć minut blisko trwała. Wszyscy jednak tak cicho 
pomiędzy sobą rozmawiali, że tylko te słowa: „,„oszczę- 
dzić wydatku, , obwieszczenie wytłoczone do wia- 
domości powszechnćj podane zostanie ,** nieco wyra- 
źnićj słyszeć się dawały, i to dla tego jedynie, że je 
często z wielką uroczystością powtarzano. 

3 * 
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Nakoniec przecież szepty te ustały, a gdy członko- 
wie zboru do swych krzeseł i swćj godności uroczystćj 
powrócili, pan Limbkins się ozwał: 

— Rozważyliśmy dokładnie waszą prośbę i na nią 
przystać nie możemy. 


— ŻZadną miarą, — potwierdził znany nam Jego- 
mość w białej kamizelce. 
-~ Ani myśleć o tém, — dodali inni członkowie. 


Ze zaś o panu Gamfield ta krzywdząca wieść cho- 
dziła, iż niedawno dwom czy trzem uczniom swoim gło- 
wy na śmierć porozbijał, zdawało się mu tedy, Że so- 
bie zbór w sposób niepojęty to wbił do głowy, a ta 
okoliczność niemiła wpływ niekorzystny na ich posta- 
nowienie wywarła. Prawda, że postanowienie podobne 
wbrew wszelkiemu ich zwyczajowi w ułatwieniu podo- 
bnych spraw było, lecz, że mu wiele na tém zależało, 
aby wieści owe na nowo nie odświeżyć, zaczął tedy 
kręcić czapką w rękach, i zwolna od stołu się oddałać. 

— A zatóm mi panowie tego chłopca dać nie chce- 
cie? — rzekł Gamfield, do drzwi się zbliżając. 

— Nie, — odpowiedział Limbkins; — chyba że 
przy tak niemiłćóm zatrudnieniu tyle nagrody żądać nie 
będziesz, ile obwieszczeniem zapowiedziano. 

Oblicze pana Gamfield napowrót się wypogodziło ; 
zbliżył się tedy śpiesznie do stołu i rzekł: 

— Ileż więc chcecie dać, panowie? Nie bądźcie za 
nadto surowi z biednym człowiekiem |! Ileż dacie pa- 
nowie ? 

— Mnie się zdaje , Że trzy funty 1 dziesięć szylin= 
gów wystarczy ? — rzekł Limbkins. 
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— 0 dziesięć szylingów nawet za wiele; — Zarzu- 
cił Jegomość w białej kamizelce. AP 

— Ej moi panowie! — błagał Gamfield, — dajcie 
cztćry funty spelna. Dajcie cztćry funty, a pozbędzie- 
cie się go na zawsze i tanio.... Cóż,.... czy zgoda? 

— Trzy funty dziesięć szylingów , — powtórzył 
Limbkins niezachwiany. 

— Nie o wiele się rozchodzi,..ustąpmy z obu stron 
połowę, moi panowie , — nacierał Gamfield , — niech 
będzie trzy funty piętnaście szylingów. 

— Ani grosza więcój nie damy, — było odpowie- 
dzią stanowczą pana Limbkins. 

— Nie bądźcie tak twardego serca ze mną, moi 
panowie! — rzekł na to Gamfield wahając się i nie 
wiedząc co czynić. 

— Ba! . brednie, mój poczciwcze! czyste brednie, 
— odparł Jegomość w białej kamizelee. — On i bez 
naszćj nagrody jest jeszcze tanim dla ciebie. Bierz go, 
bierz! i nienamyślaj się długo. Jest to chłopiec, jakby 
umyślnie dla ciebie stworzony. Trzeba, prawda, cza- 
sami kija na niego, ale ten mu nic nie szkodzi; jest na- 
wet owszem rzeczą bardzo zbawienną dla niego. Zy- 
wność jego wiele cię kosztować nie będzie, gdyż on już 
od dziecieństwa do skromności w jedzeniu przyzwycza- 
jony ...ha!..ba!. hat... 

Gamfield najprzód okiem podejrzliwóm po obliczu 
wszystkich osób obecnych potoczył; dopiero gdy uśmiech 
na ustach wszystkich spostrzegł , sam się powoli uśmie- 
chnął. 

Nakoniec przecież ugoda pomiędzy nimi stanęła, a 
panu Bumble natychmiast nakazano , tego jeszcze dnia 
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po południa Oliwera do urzędu miejskiego zaprowa- 
dzić i świadectwo, na mocy którego panu Gamfield do 
nauki miał być oddany, do podpisu i sądowego potwier- 
dzenia przedstawić. 


W skutek tego postanowienia biednego Oliwera z 
więzienia wypuszczono, i kazano mu świeżą wdziąć ko- 
szulę, co go w niepospolite zadziwienie wprawiło. Za- 
ledwie tego niepojętego i niesłychanego przeobrażenia 
na sobie dokończył , pan Bumble się zjawił, i własno- 
ręcznie talerz owsianki mu przyniósł wraz z niedziel- 
nym dodatkiem chleba , cztery łóty i ćwierć wynoszą- 
cym. Oliwer, to widząc, rzewnie płakać zaczął, są- 
dząc nie bez przyczyny, Że zbór śmierć jego w jakimś 
celu szczególnym i niepojętym postanowić musiał, ina- 
czćj by mu nigdy na myśl nie było przyszło, w ten spo- 
sób go tuczyć. 

— Nie płacz, nie, Oliwerze! ale jedz co ci dają, 
i bądź za to wdzięcznym, — pocieszał go Bumble z 
powagą uroczystą; — w krótce nasz zakład opuścisz, 
Oliwerze, i pójdziesz do nauki. 


— Do nauki, Sir? — zapytał chłopczyna, drżąc 
na całćm ciele. 


— Tak jest, do naukł, Oliwerze , — potwierdził 
Bumble. — Nasi panowie litościwi i dobroczymni , któ- 
rzy się z tobą jak z własnym dzieckiem obchodzą, dla 
tego że nie masz ni matki ni ojca, chcą cię teraz oddać 
do nauki ;... wysłać cię w świat , abyś wyszedł na czło- 
wieka, chociaż to Gminę całe trzy funty i dziesięć szy- 
liogów kosztuje !....irzy funty dziesięć szylingów ! tylko 
pomnij, Qliwerze! siedmdziesiąt szylingów !...sto czter- 
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mowie na chwilkę odetchnąć, łzy się potoczyły z ócz 
biednego Oliwera, rzewnie i gorżko szlochającego. 

— No, no ,.... nie płacz Oliwerze , nie płacz, — 
rzekł do niego Bumble nieco przyjaźniejszym głosem, 
biorąc to rozczulenie Oliwera z wielkićm upodobaniem 
swojóm za dowód nicprzezwyciężonego wpływu swój 
wymowy; — uspokój się, uspokój, i otrzyj sobie łzy 
rękawem od kurtki, ażeby ci do owsianki nie padały; 
to prawdziwie wielkie głupstwo. 

I słusznie mówił, gdyż i tak już wody aż za nadto 
w owsiance było. 

Gdy się do urzędu królewskiego udali, pan Bumble 
zaczął Oliwera po drodze nauczać, że nie innego tam 
czynić nie potrzebuje, tylko wesoło wygłądać, a gdyby 
się go panowie urzędnicy pytali, czyli ma ochotę do 
rzemiosła, śmiało im odpowiedzieć , iż to jest jedynćm 
Jego życzeniem. Oliwer przyrzekł, iż wiernie to pole- 
cenie wykona, zwłaszcza, gdy pan Bumble mu z daleka 
dał do zrozumienia, iż ani wyobrażenia o tem nie ma, 
coby się z nim działo, gdyby przeciwko jednemu lub 
drugiemu poleceniu wykroczył. 

Gdy do urzędu przybyli, zaprowadzono ich do ma- 
lej izdebki, w której pan Bumble Oliwera samego zo- 
stawił, napomniawszy go poprzód , aby siedział spokoj- 
nie, dopokąd po niego nie powróci i z sobą go nie we- 
źmie. 

Tak więc ten biedny chłopczyna przez pół godziny 
blizko sam jeden w tym pokoiku zostawał, aż nakoniec 
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pan Bumble drzwi nieco uchylił, głowę swoję , lecz oz- 
doby trójgraniastego kapelusza pozbawioną, przez nie 
do izdebki wsunął, i głośno na Oliwera zawołał: 

— (hodźże.... chodź, mój drogi Oliwerze! chodź 
do tych zacnych i godnych panów! 

Lecz przytćm spojrzenie groźne i przerażliwe na 
biednego chłopca rzucił, dodając po cichutku : 

— Pamiętaj na to, com ci mówił, ty mały łotrze! 

Oliwer, słysząc te dwie, tak sobie wprost przeciwne 
przemowy pana Bumble, z nie małćm zadziwieniem w 
swej prostocie serca w oczy mu spojrzał. Ale pan Wo- 
Źny tyle czasu mu nie dozwolił, aby w tej mierze jakie 
uwagi mógł uczynić, i wprowadził go natychmiast 
do przyległćj izby radnićj, do której drzwi stały otwo- 
rem. 

Była to izba obszerna o jednym wielkim oknie, w 
której za biórkiem dwóch panów w podeszłym już wie- 
ku, mających głowy upudrowane , na krzesłach wyso- 
kich siedziało. Jeden z nich czytał gazetę, a drugi 
przebiegał za pomocą okularów, w żołwią skorupę opra- 
wnych, kartę pergaminową przed nim leżącą. 

Pan Limbkins stał z jednój strony biórka, a pan 
Gamfield z twarzą starannie umytą z drugićj. Kilku 
napuszonych panów, w wielkich, palonych butach, prze- 
chadzało się po izbie i rozmawiało między sobą. 

Zdawało się, że ów stary Jegomość w okularach z 
żółwiej skorupy, znużony zapewnie zbytnią pracą przy 
czytaniu tego małego zwitku pergaminowego, szczęśli- 
wie i błogo sobie zadrżemał, a chwila milczenia nastą- 
piła po przybyciu Oliwera do izby, któremu pan Bumble 
wprost naprzeciw biórka slanąć kazał, 
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— Oto jest ta sierota, Wasza Godności! — ozwał 
się Bumble. we" 

Staruszek, czytający gazetę, podniósł oczy, 1 ZWro- 
cił je na Oliwera, któremu się przez chwilę przypatry- 
wał; poczóm towarzysza swego za rękaw szarpnął, 
przez co się tenże obudził. 

— A! czy to jest ten chłopiec ? — zapytał ockną- 
wszy się staruszek. , 

,  — Tak jest, Wasza Godności, to on! — odpowie- 
dział Bumble. — Ukłońże się temu łaskawemu Jegomo- 
ści , mój kochany Oliwerze. 

Oliwer zebrał wszystkie swoje siły, i jak mógł naj- 
lepićj, tak się ukłonił. Z wielkiém jednak zadziwieniem 
oczy swoje w mączkę na głowie urzędnika wlepił, za- 
stanawiając się nad tém głęboko, czyli to wszyscy urzę- 
dnicy z tą mączką białą na głowie się rodzą i dla tego 
jedynie sa urzędnikami, że tę mączkę na nićj mają? 

— Dobrze, dobrze, — odrzekł staruszek ; — spo- 
dziewam się przecież, że mu się kominiarstwo podoba ? 

— Przepada za nim, Wasza Godności ! — odpo- 
wiedział Bumble, uderzywszy przytćm nieznacznie Oli- 
wera kułakiem w plecy, niby dla napomnienia , że się 
czegoś lepszego jeszcze ma spodziewać, gdyby mu 
przypadkiem na myśl wpadło powiedzieć, iż kominiar- 
stwo zacne nie odpowiada wcale jego Życzeniom. 

— No i cóż, czy chcesz zostać kominiarzem , mój 
malcze ? — zapytał staruszek Oliwera. 

— (Gdyby go do jakiego innego rzemiosła oddano, 
Wasza Godności , toby jeszcze lego samego dnia od 
swego majstra uciekł, — odpowiedział Bumble z po- 
špiechem, uprzedzając Oliwera, 


42 


x 

— A ten człowiek oto, chce być jego majstrem?.. 
....Jakże, mój panie?.... czy będziesz się z nim dobrze 
obchodził , .... będziesz go żywił przyzwoicie ,....i we 
wszystkićm ojcowskie o nim miał staranie ?.. 

— Jeżeli powiadam że chcę,.... to i uczynić to my- 
ślę, — odpowiedział Gamfield zniecierpliwiony opry- 
skliwie. 

— Twój język trochę za nadto uszczypliwy, mój 
przyjacielu !....zdajesz się jednak człowiekiem być ucz- 
ciwym i otwartego serca. 

Odparł staruszek urzędnik , zwracając swe okulary 
na ubiegającego się o nagrodę, na głowę Oliwera nało- 
żoną, w którego twarzy ohydnćj wyraz okrócieństwa 
wyraźnie był wybity. Lecz urzędnik staruszek był juź 
na pół ciemnym, na pół zdziecinniałym, a tak ani podo- 
bna mu było tego dostrzedz i poznać, co światu całemu 
było jasne i widoczne. 

— Mam nadzieję , że nim jestem, Sir, — odrzekł 
pan Gamfield, spójrzawszy zyzem. 

— Nie wątpię o tém wcale, Że nim jesteś, mój 
przyjacielu, — odparł staruszek , utwierdziwszy oku- 
lary mocnićj na nosie i szukając oczyma kałamarza. 

Była to chwila stanowcza dla losu Oliwera. 

Gdyby się kałamarz był na tém miejscu znajdował, 
na którém według myśli staruszka znajdować się był 
powinien, byłby natychmiast pióro w nim zamaczał i 
świadectwo podpisał, a Oliwer byłby bez ratunku wpadł 
w ręce pana Gamfield. Ale że ten godny urzędnik miał 
go tuż pod nosem, musiał zatém pierwćj po całém biór- 
ku oczyma za nim zbiegać, nim go nareszcie odkrył. 

Podczas tego śledztwa spojrzenie jego padło także 
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przypadkiem i po za biórko, i nadybało twarz wylę- 
knioną i zgrozą przejętą Oliwera Twista , który, pomi- 
mo wszelkie napominające spojrzenia i potajemne kuła- 
kiem uderzenia pana Bumble, na oblicze odrażające 
swego przyszłego majstra z takim wyrazem widocznym 
przestrachu i przerażenia spoglądał, że nawet ten urzę- 
dnik stary, na pół już ciemny, na pół zdziecinniały, to 
spostrzedz i poznać musiał. 

Staruszek się przeto zatrzymał, pióro na bok odło- 
Żył, i przez kilka chwil to na Oliwera, to na pana Limb- 
kins spoglądał, który wesołego i obojętnego udając, 
z krwią najzimniejszą tabakę sobie zażywał. 

— Mój synu, — ozwał się nareszcie staruszek do 
Oliwera, wychyliwszy się z po za swego biórka. 

Oliwer, usłyszawszy ten głos, wzdrygnął się cały... 
Trzeba mu to jednak wybaczyć, gdyż głos ten był u- 
przejmy i dobrotliwy, a każdy głos niczwyczajny czło- 
wieka łatwo przestraszyć może. Biedny chłopczyna 
drżał na całém ciele i rzewnie się rozpłakał. 

— Mój synu, — powtórzył staruszek, — wygłą- 
dasz bardzo strwożony i wyłękniony, cóż ci to takiego? 

— OQdstąp od niego Woźny, i nie zasłaniaj go, — 
ozwał się drugi urzędnik, czytający gazetę, którą na 
bok odłożył, i z wyrazem wielkićj przychylności z po 
za biórka ku Oliwerowi się nachylił. — Mówże mój 
synu, mów Śmiało, co ci jest, i nie lękaj się niczego. 

Oliwer padł na kolana, wyciągnął ręce złożone, i 
zaczął błagać : iż woli raczćj, aby go do ciemnćj ko- 
mórki napowrót zamknięto ,.... aby go głodem morzo- 
no, .... karano, .... Dito, .... a nawet i zabito, .... byle go 
tylko temu groźnemu człowiekowi nieoddawano. 
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— (Otóż mamy! — zawołał pan Bumble, wznoszące 
w górę swe ręce i oczy z»niewypowiedzianą uroczysto- 
ścią. — Wiele już sierót złośliwych i kłamliwych w 
życiu mojćm widziałem, ale tak złośliwćj i kłamliwej 
jak Oliwer, jeszcze się mi nigdy widzieć nie zdarzyło. 

— Lepiej milcz! — zgromił Wożnego urzędnik, 
do którego się Bumble z tą swoją świątobliwą i budują- 
cą przemową był zwrócił. 

— Za pozwoleniem Waszćj Godności, — rzekł 
Woźny, niechcąc dać temu wiary, że dobrze słyszał, 
— czy Wasza Godność do mnie co mówiła ? 

— Tak jest; .... mówiłem ci, abyś milezał! 

Pan Bumbłe stanął jak wryty z zadziwienia. Roz- 
kazać Wożnemu, aby milczał! wszak to istny bunt 
moralny ! 

Staruszek w okularach z żółwićj skorupy spojrzał 
na swego lowarzysza, a ten ze znaczeniem głową ki- 
wnął. 

— My nie możemy tćj ugody podpisać, — rzekł 
tedy urzędnik i odsunął na bok ów zwitek pergamino- 
wy, który do podpisu mu był przedłożony. 


— Spodziewam się przecież, — rzekł pan Limb- 
kins zmięszany, — spodziewam się, że przewielcbny 


Urząd nie zechce na proste, niczćm nie poparte oska- 
rżenie prawdziwego dziecka, złego wyobrażenia po- 
wziąść o przyzwoitości Zwierżchników Gminy w ob- 
chodzenia się z sierotami domu roboczego | 

— Urząd nie jest obowiązany wyjawiać i dawać 


swego zdania w téj mierze, — odparł drugi Urzędnik 
cierpko. — Weźcie tego chłopca napowrót do domu 


roboczego , i obchódźcie się z nim łagodnie, z więk- 
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szą ludzkością. Jak się zdaje, to mu na tćm bardzo 
zbywa. 


. 
. . . 
a . . . . . . . - . . . 


Tego jeszeze wieczora znany nam Jegomość w bia- 
łej kamizelce z największą pewnością twierdził, że Oli- 
wera nietylko szubienica czeka, ale że i na miejsce 
stracenia powleczonym, i tam rozówiertowanym Zo- 
stanie. y 

Woźny zaś głową ciągle tajemniczo potrząsał, i 
mówił, iż mu życzy, aby się mu dobrze powodziło ; na 
co pan Gamfield zwykle dodawał, iż mu życzy, aby się 
do niego dostał. To życzenie było jednak wprost ży- 
czeniu pana Bumble przeciwne, lubo się zresztą obaj 
we wszystkićm prawie jak najlepićj zgadzali. 

Nazajutrz rano publiczność napowrót uwiadomiono, 
że Oliwer Twist jest na wydaniu, a ten, co go do sie- 
bie wziąść zechce, pięć funtów nagrody dostanie. 


ROZDZIAŁ IV. 


Oliwer dostaje inne miejsce, i poraz pićrwszy 
w świat wstępuje. 


U rodzin znacznych i znakomitych jest to powsze- 
chnie przyjętym zwyczajem, że się syna młodszego 
na morze jako kadeta okrętowego wyseła, jeżeli się dla 
niego czy to przez zakupienie, czy też przez następ- 
stwo , puściznę, lub przydłuższe czekanie , miejsca ko- 
rzystnego otrzymać nie może. 

Zbór tedy, naśladując przykład tak zbawienny, za- 
czął radzić nad uwolnieniem się od wszelkiego kłopotu 
wysłaniem Oliwera Twista na morze , na jakim małym, 
kupieckim okręcie , do byle jakiego portu bardzo nie- 
zdrowego , i jednogłośnie na to się zgodził, że miejsca 
lepszego dla tego chłopca znaleść nie można. Zrobili 
bowiem lę uwagę , że wielkie było podobieństwo, iż go 
kapitan okręlu, według swego zwyczaju, albo tak długo 
codziennie po objedzie chłostać każe, dopókąd go na 
śmierć nie zachłosta, albo tćż drążkiem żelaznym głowę 
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mu rozbije ;.... a wszystkim jest wiadomo , że te dwie 
zabawy są zwykłą i najmilszą rozrywką tych panów. 

Czóm więcćj tedy zbór nad tém rozmyślał, 1 len 
wzgląd brał na uwagę, tém liczniejsze korzyści w tem 
postanowieniu upatrywał, tak dalece, iż w końcu do 
tego wniosku doszedł, że niezwłoczne wysłanie Oliwera 
na okręt, jedynym i najlepszym sposobem zapewnienia 
Jego losu było. i 

Wysłano tedy pana Bumble z poleceniem wywie- 
dzenia się najprzód dobrze o wszystkiem, co z tym za- 
miarem pewną styczność miało, i wyszukania przytćm 
jakiego kapitana okrętu, lub tćż jakićj inny osoby, któ- 
raby małego chłopca , sieroty bez rodziny i przyjaciół, 
do usług potrzebowała, i z sobą na okręt wziąść chciała. 

Bumble wracał właśnie z téj wyprawy do domu ro- 
boczego, aby zdać sprawę ze swego poselstwa, gdy się 
tuż pod bramą z panem Sowerberry, przedsiębiorcą po- 
grzebów tego miasteczka, spotkał. 

Pan Sowerberry był to wysoki, barczysty mężczy= 
zna, w czarnym, wytartym surducie , łatanych pończo- 
chach bawełnianych tójże samćj barwy, i odpowiednich 
całemu ubiorowi trzewikach. Oblicze jego nie miało 
wcale wrodzonćj skłonności do uśmiechu, lubo powsze- ` 
chnie z lego był znany, że wesołość właściwą swego 
rzemiosła posiadał, 

Gdy się do pana Bumble zbliżał, chód jego był lek- 
ki, a oblicze wewnętrzną radością jaśniało. Powitawszy 
Wożnego, uściskał go serdecznie za rękę: 

— Wziąłem miarę tych dwóch kobiet, panie Bumble, 
które ostatnićj nocy umarły, — rzekł przedsiębiorca. 

— Jeszcze się majątku z nas dorobisz, panie So- 
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werbery, — odpowiedział na to Woźny i zatopił głę- 
boko swe dwa palce w* tabakierkę pana Sowerberry, 
bardzo ładny i przemyślny wzorek mały uprzywilejo- 
wanćj trumienki przedstawiającą, którą mu tenże uprzej- 
mie podał. 

— Jestem przekonany o tém, że się jeszcze ma- 
jatku dorobisz, panie Sowerberry, — powtórzył Bum- 
ble, poklepawszy go z lekka i po przyjaeielsku laską 
swoją urzędową po ramieniu. 

— Czy tak myślisz ? — odpowiedział na to Przedsię- 
biorca głosem na pół zaprzeczającym i na pół przypusz- 
czającćm prawdopodobieństwo tego wypadku. — Cena 
przez zbór naznaczona jest za nadto mała, mój p. Bumble, 

— Nie mniejsza od trumien, — odpowiedział Wo- 
źny, o tyle tylko usta do uśmiechu zmuszając, o ile na 
to powaga urzędowa zezwalała. 

Lecz pana Sowerberry ta uwaga bardzićj rozśmie- 
szyła, jak mu to roztropność nakazywała. Smiał się te- 
dy długo bez przestanku. 

— Prawda,.... prawda,.... panie Bumble, — rzekł 
nakoniec, — nie można tego zaprzeczyć, że od czasu, 
jakeście wasz nowy system żywienia ubogich w tym 
domu roboczym zaprowadzili , trumny trochę weższe i 
płytsze wypadają, jak dotąd zwykle bywały. Leczi 
my przecież jaki taki zysk mieć musimy, panie Bumble. 
Dobre suche drzewo w tych czasach bardzo rządkie i 
drogie, a rączki żelazne wszystkie z Birmingham kana- 
łem sprowadzać muszemy. 

—. Słuszna prawda! — odpowiedział pan Bumble. 
— I kura grzebie, aby coś wygrzebała, a zysk uczci- 
wy nikogo nie krzywdzi. 
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— Rzecz pewna,... rzecz pewna,... — potwierdził 
Przedsiębiorca, — a ja nie mogę mego zysku ciągnąć 
z tego lub owego osobno, lecz go muszę z mego całego 
długiego towaru wydobyć , jak sami wiecie panie Bum- 
ble ,.... ha! ha! ha! 

— Wielka prawda , — odpowiedział Bumble. 

Lubo wyznać muszę szczerze, — prowadził 
dalej Przedsiębiorca ciąg swoich uwag, które mu Wo- 
Żny przerwał; — luho wyznać muszę szczerze , panie 
Bumble, że nieraz z wielkiemi przeciwnościami walczyć 
muszę, gdyż właśnie ludzie najsilniejsi i najroślejsi naj- 
prędzćj z tego świata schodzą ;.... to jest, ja powia- 
dam: że ludzie, którzy do lepszego Życia przyzwycza- 
jeni byli, i przez wiele lat podatki płacili, pierwsi u- 
mierają, jeżeli w tym domu przytułek znajdą, A pro- 
szę mi wierzyć panie Bumble, że dwa lub trzy cale 
więcćj na trumnie nad przyjęte obliczenie, zaraz uszczer- 
bek znaczny w zysku nam robi, zwłaszcza, jeżeli czło- 
wiek ma w domu żonę, dzieci i na tylnie kółka oglądać 
Się musi. 

Sowerberry to wyrzekł ze zwykłóm oburzeniem 
człowieka , który się oszukanym być mniema ; a że pan 
Bumble czuł, iż ta cała sprawa przy bliższćóm zastano- 
wieniu nie wielki zaszczyt przełożonym Gminy przyno- 
siła, uznał przeto za rzecz najroztropniejszą zmienić 
przedmiot rozmowy. Mając zaś ciągle Oliwera na my- 
sli i w sercu , przeto tóż mowę zaraz na niego zwrócił. 

— Ale, ale, ... — ozwał się pan Bumble: — Czy 
nie znasz panie Sowerberry przypadkiem kogo, coby 
chłopca do nauki lub usług potrzebował ?.... co? .... 
chłopca z roboczego domu? który nam teraz jest cięża- 
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rem,.... kamieniem młyńskim u szyi Gminy, mówiąc po 
prostu. Nie zły to handelek panie Sowerberry,.... wic- 
rzajcie mi, że nie zły. 

Pan Bumble to mówiąc, wskazał przytćm laską 
swoją urzędową na uwiadomienie na bramie przybite, 
i potrzykroć mocno nią uderzył w te słowa: pięć fun- 
łów, odbite pismem rzymskićm, olbrzymiego rozmiaru. 

z Dalibóg, — zawołał Przedsiębiorca , chwytając 
Wożnego za galonem złotym obszyte wyłogi jego urzę- 
dowćj aini: — właśnie chciałem o tém z wami pomó- 
wić, panie Bumble.... Co ja widzę!.... jakie piękne gu- 
ziki, panie Bumble ; jeszczem ich nigdy u was nie wi- 
dział. 

— Prawda, że są ładne nie lada , — odpowiedział 
Woźny, spoglądając z dumą pa te wielkie, świecące gu- 
ziki,! którymi ubiór jego był przystrojony. — Godło 
na tych guzikach to samo, co i na pieczęci Gminy: mi- 
łosierny Samarytanin, pielęgnujący rannego i chorego 
człowieka. Zbór mi ten ubiór na nowy rok podarował. 
Jak sohie przypominam, tom go wdział na siebie po raz 
pierwszy owego dnia, kiedyśmy przytomni byli śledz- 
twu względem owego kupca zubożałego , który pewnćj 
nocy tu pod bramą umarł. 

— Przypominam sobie bardzo dobrze to zdarzenie, 
— odpowiedział Przedsiębiorca. — Sądy przysięgłych 
wtedy wyrok wydały: Umarł z zimna i braku pierw- 
szych potrzeb do życia!.... nieprawda? 

Pan Bumble kiwnął głową na znak potwierdzenia. 

— Jeżli się nie mylę, to nawet Sądy w wyroku 
swoim dodały , — mówił dalćj Przedsiębiorca, — że, 
gdyby urzędnik dozorujący tego domu był.... 
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— QOt,.... lepićj bądź cicho , .... i nie powtarzaj s 
kich głupstw ; — przerwał mu Wożny w złości. — 
Gdyby Zbór miał na wszystkie niedorzeczności Archi 
które mu Sądy przysięgłych, składające się z ludzi, Za- 
dnego wyobrażenia o świecie nie mających , nagadają, 
toby miał bardzo wiele do czynienia. 

— To wielka prawda , — potwierdził Sowerberry 
z przekąsem, — wielka i święta prawda. a 

— Przysięgli, — mówił dalćj Bumble, chwytając 
mocnićj za laskę , jak to zwykle czynił, jeżeli w gniew 
wpadał; — przysięgli są to prostacy, bez wykształce- 
nia, bez wiadomości, i tylko kłócić się lubią. 

— Nicinaczćj, .... nieinaczćj, — potwierdził Przed- 
siębiorca. 

— Oni tyle nawet filozofii i znajomości gospodar- 
stwa społeczeńskiego nie posiadają, — zawołał w za- 
pale pan Bumble i strzepnął z pogardą palcami. 

— Wielka prawda,.... wielka prawda! — potwier- 
dził Sowerberry. 


— Ja nimi pogardzam, — zawolał Wożn "y, zapy- 
5 > 
rzouy ze złości. 
— I ja to samo, — powtórzył Sowerberry. 


— Jabym sobie tylko życzył, abyśmy kilku tych 
zagorzałych przysięgłych na tydzień lub dwa przynaj- 
mnićj do naszego domu dostali, — rzekł Woźny, — 
a ręczę, żeby ustawy i rozporządzenia naszego Zboru 
wkrótce ich ducha upokorzyły. 

—W) niezawodnie, — odpowiedział Przedsiębiorca, 
i uśmiechnął się zarazem , aby gniew kipiący oburzo- 
nego Wożnego Gminy uspokoić. jadę . 

Bumbłe zdjął z głowy swój kapglusz trójgraniasty, 

z” 
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wyjął z niego chustkę od nosa, obtarł nią czoło z polu, 
oblicie z gniewu po nićm ciekącego, zasadził potćm ka- 
pelusz napowrót na głowę, i zwróciwszy się do Przed- 
siębiorcy, rzekł do niego z większą nieco spokoj- 
nością : 


— No i eóż ?.... jakże będzie z chłopcem? 
— Jak?.. — odparł Przedsiębiorca, — wszak sami 


wiecie najlepićj, panie Bumble, Że nie mało podatku na 
ubogich płacić muszę! .... 

— Czy tak?.... — mruknął pan Bumble, — nie 
mało ? 

—— Nieinaczćj, — odpowiedział Przedsiębiorca. — 
Sądzę przeto , że kiedy tyle na nich płacę, to i prawo 
mam, tyle na nich zyskać , ile tylko mogę ,.... niepra- 
wda panie Bumble?.... dla tego się mi zdaje ,.... żebym 
sam tego chłopca mógł wziąść do siebie. 

Pan Bumble nic na to nie odpowiedział, lecz na- 
tychmiast pana Sowerberry za rękę chwycił, i z naj- 
większym pośpiechem do izby radnéj go zaprowadził. 

Pan Sowerberry nie długo się ze Zborem umawiał. 
Ugoda wkrótce pomiędzy nimi stanęła, a w skutek tćj- - 
że Oliwer tego wieczora jeszcze na próbę do niego 
miał być oddany ;.... co ze względu na sierotę Gminy 
tyle ma znaczyć , że gdy się majster przekona, iż pra- 
cą z chłopca więcćj daleko zysku wydobyć może, jak 
żywnością w niego włożyć musi, wtedy go jako 
chłopca do nauki na tyle lat bierze , na ile mu się tylko 
podoba. 

Tego jeszcze wieczora przyprowadzono małego Oli- 
wera przed oblicze Zboru, który mu oświadczył, iż tej 
nocy jeszcze panu Sowerberry, przedsiębiorcy pogrze- 
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bów, jako chłopiec do posługi w sklepie zostanie odda- 
ny. Przytém mu zagrożono, aby się nigdy nie poważył 
pana swego opuścić i do domu roboczego powrócić ; 
inaczćj, gdyby się mu to kiedykolwiek uczynić spodo- 
balo, natychmiast na morze wysłanym zostanie , gdzie 
go albo zabiją, albo też utopią, stósownie do woli i 
przywidzenia kapitana okrętu. 

Lecz Oliwer tak mało czucia na te groźby okazał, 
iż cały Zbór jodnogłośnie oświadczył, że jest chłopcem 
krnąbrnym i niepoprawnym złoczyńcą. W końcu roz- 
kazano Woźnemu natychmiast go z ich oczów oddalić. 

Lubo lo nie jest rzeczą wcałe zadziwiającą, ow- 
szem, najprościejszą nawet, iż Zwierzchnicy Gminy z 
wszystkich ludzi prawo największe mają natychmiast w 
gniew i cnotliwe oburzenie wpadać , jeżeli u kogokol- 
wiek najmniejszy brak czucia dostrzegą, w obecnym 
jednak przypadku słuszności wcale za sobą nie mieli. 
Cała rzecz bowiem z Oliwerem tak się miała, iż on nie 
tylko nie mało , lecz owszem za nadto wiele czucia po- 
siadał, i tylko przez złe i nielilościwe obejście się, któ- 
rego od dziecieństwa, a szczególnie w ostatnich czasach 
doznawał, prosto do stanu zwierzęcej niedbałości i otrę- 
twienia zupełuego dążył. 

W milczeniu przeto wysłuchał owćj wiadomo- 
ści o nowém przeznaczeniu swojóm, okazując naj- 
większą obojętność na całą przyszłość swoję; a gdy w 
końcu zawiniątko do rąk odebrał , — które mu bardzo 
ciężyć nie mogło , wszystko bowiem co w nićm było, 
zmieściło się w paczce z siwego papieru, pół stopy 
w przecięciu długości, tyleż szerokości, i trzy cale gru- 
bości mającćj , — nacisnął czapkę na uszy, I uchwyci- 
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kni pana Bumble, na nową widownię cierpień pod prze- 
wodnictwem tego człowieka zacnego się udał. 

Przez długi czas Bumble Oliwera wlókł za sobą, 
nie dając na niego najmniejszćj baczności lub uwagi, 
i pośpieszał Żywo, z głową dumnie do góry zadartą, 
jak na Wożnego Gminy przystoi. A że to był dzień 
właśnie bardzo wietrzny, małego Oliwera ani widać nie 
było z po za poły wierzchniej sukni pana Bumble, któ- 
rą wiatr ciągle rozwiewał, i tym sposobem długą , białą 
kamizelkę jego i krótkie spodnie bardzo korzystnie roz- 
krywał. 

Jednak , gdy już nie daleko miejsca przeznaczenia 
byli, pan Bumble uznał za rzecz potrzebną głowę na- 
chylić i na dół spojrzeć, czyli też chłopczyna w takim 
stanie się znajduje, aby go nowemu panu z zaletą przed- 
stawić można ; co też i natychmiast z całą dobrotliwo- 
ścią przychylnego opiekóna uczynił. 

— Oliwer! — zawołał na chłopca Woźny. , 

— Słucham pana, — odpowiedział Oliwer głosem 
drżącym z bojaźni. 

— Usuń czapkę z oczów i wyprostuj głowę, mój 
chłopcze | 

Lubo biedny Oliwer natychmiast wszystko wypełnił, 
czego od niego zażądano , i grzbietem ręki wolnćj łzy 
sobie z oczów otarł, łza jednak w nich na nowo zabły- 
sła, gdy oczy do góry podniósł i na swego przewodnika 
spojrzał. A kiedy Bumble z powagą i surowością na 
niego okiem rzucił, ta łza po licu jego się potoczyła, a 
za nią druga, i trzecia i w końcu cały strumień. 

Biedny chłopiec wprawdzie wszelkich sił dokładał, 
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aby je wstrzymać i zatamować, lecz nadaremnie. Wy- 
sunął tedy i drugą rękę z objęcia pana Bumble, zakrył 
sobie twarz obiema , i tak szezerze płakać zaczął, że 
się mu łzy aż z pomiędzy jego szezuplutkich i chudych 
palców potokiem sączyły. ź 

Na ten widok pan Bumble naraz się zatrzymał , 1 
groźne spojrzenie na chłopca rzuciwszy, zawołał : 

— Jeszcze mi się ażędy w mojćm życiu takiego 
chłopea niewdzięcznego i złośliwego, jak ty, Oliwerze, 
widzieć nie zdarzyło.... 

— Ach dobry, kochany panie! — odpowiedział 
szlochając Oliwer, i chwycił Woźnego za rękę, uzbro- 
joną w ową dobrze nam znaną laskę urzędową ; — nie 
jestem ja niewdzięcznym,... nie, nie,.....mój drogi, ko- 
chany panie ;....ja się będę zawsze dobrze sprawował, 
doprawdy, doprawdy , że będę..... wszak ja jeszcze tak 
młodym chłopcem jestem, Sir, a już tak....tak.... 


, — Noi cóż tak? — zapytał Bumble z zadziwie- 
niem. 

— Tak opuszezonym, Sir,.... od wszystkich opusz- 
czonym ! — zawołała z płaczem i żalem chłopczyna. 
-= Wszyscy mnie nienawidzą. Ach, panie, błagam cię, 
nie gniewaj się i ty na mnie. 

Chłopczyna , to mówiąc, rękę na sercu położył, i 
z łzami rzewnemi najszezerszćj boleści swojemu towa- 
rzyszowi w oczy spojrzał. 

Pan Bumble spoglądał przez kilka chwil z zadzi- 
wieniem na tego bolejącego i litości żebrającego chłop- 
ca, odkrząknął potem kilka razy chrypliwie , mruknął 
sobie pod nosem, coś nakształt: „ten przeklęty kaszel,* 
kazał Oliwerowi otrzyć oczy, i wszelkich sił dokładać, 
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aby zawsze być dobrym i posłusznym ; a uchwyciwszy 
go nakoniec powtórnie za rękę, szedł z nim dalćj w mil- 
czeniu. 

Pan Sowerberry kazał właśnie godła swoje z ulicy 
pozdejmować, okienice i drzwi od składn pozamykać, 
sam zaś zasiadł do biórka, aby przy świetle lichćj, nie- 
stósownćj świecy dochód dniowy do księgi obrachunko- 
wćj zaciągnąć, gdy pan Bumble wszedł do składu. 

— Witam, witam, panie Bumble ! — zowołał Przed- 
siębiorca, ucinając pisanie w połowie słowa. 

— Nie jestem ja sam, panie Sowerberry, nie sam! 
— odpowiedział Woźny; — przyprowadziłem wam 
chłopca. 

Oliwer się ukłonił. 

— A zatóm to jest ten chłopiec? — zapytał Przed- 
siębiorca i wzniósł świecę po nad głowę, aby się Oliwe- 


rowi lepićj mógł przypatrzeć. — Pani Sowerberry, czy 
nie raczysz do mnie wyjść na chwilkę do sklepu, moja 
droga ? 


Pani Sowerberry się niebawem na progu małćj 
izdebki , w tyle składu leżącćj, pojawiła. Była to ko- 
bieta nizkiego wzrostu , szczupła, chuda, zawiędła, z 
obliczem, w którćm złośliwość wyryta była. 

— Moja luba, — rzekł pan Sowerberry z wielkićm 
uszanowaniem , — oto jest ten chłopiec z roboczego 
domu, o którym ci niedawno mówiłem. 

Oliwer powtórnie się ukłonił. 

— Na miłość boga! — zawołała żona Przedsię- 
biorcy, — jakiż to chłopczyna mały ! 

— Prawda, że jest mały, — odparł Bumble, spoj- 
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rzawszy przytóm z takim wyrazem na Oliwera, jakby 
lo jego winą było , że nie był roślejszym; — prawda, 
że jest mały;....temu zaprzeczyć nie można. Ale on 
jeszcze podrośnie, moja pani Sowerberry, on z pewno- 
ścią jeszcze podrośnie. 

— 0 ja wiem bardzo dobrze, że on jeszcze pod- 
rośnie, — odpowiedziała Jejmość z przekąsem, — ale 
na naszym chlebie i jadle. Ja w tém żadnćj oszczędno- 
ści nie widzę, brać chłopców z roboczego domu do sie- 
bie, gdyż więcćj tylko zjedzą, jak cały zarobek ich 
warta; ale ci mężowie zawsze chcą bydź mędrszymi, ii 
wszystko lepićj wiedzieć muszą...... Ruszże się rusz z 
miejsca, i zejdź na dół po schodach, ty mały kościeniu! 

Pani Sowerberry to mówiąc , drzwi małe, boczne, 
otworzyła, i wepchnęła Oliwera po schodach do ko- 
mórki ciemnćj, wilgotnćj , stanowiącćj przedsionek do 
piwnicy, i kuchnią ochrzczonćj, w której dziewczyna 
brudna , w trzewikach z zadeptanymi napiętkami i poń- 
czochach niebieskich, gwałtem pilnej i wielkićj napra- 
wy się domagających, siedziała. 


—. Słyszysz Karolino ! — zawołała pani Sower- 
berry, zeszedłszy tuż za Oliwerem na dół ; — daj temu 
chłopcu to mięso , co się dla psa pozostało. Od rana go 
jeszcze w domu nie było, to też i jeść nic nie dostanie. 
Mnie się zdaje, że to zjesz z ochotą, nieprawda 
chłopcze ? 

Oliwer, którego oczy się na samo wspomnienie mięsa 
zaiskrzyły, zaczął drżeć z czystćj chciwości pochłonięcia 
tego przysmaczku jak najprędzćj, i odpowiedział po- 
twierdzająco na zapytanie. Niebawem też i talerz 
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mięsa z różnymi resztkami i kościami na stole przed 
nim postawiono. 

Byłbym sobie życzył, aby jaki filozof dobrze wy- 
karmiony, w którego żołądku jadło i napój w żółć się 
zamienia ,.... klórego krew to lód, a serce to Żelazo, 
mógł był widzieć tćj chwili Oliwera , połykającego ie 
przysmaczki mięsa, o które pies nawet nie dbał, i po- 
świadczyć, z jaką żarłocznością okropną, z jaką chciwo- 
ścią wygłodniałego źwierzęcia te kęsy jeden po drugim 
pochłaniał 1.... 

— No i cóż, — ozwała się żona Przedsiębiorcy, 
gdy Oliwer wieczerzę swoję skończył, na którą się ze 
zgrozą wewnętrzną i obawą przed jego przyszłą żarłocz- 
nością, patrzyła, — czy masz już dosyć ? 

Oliwer, nie widząc już nic więećj takiego przed so- 
bą, coby mu się zjedzenia godnćm być zdawało, odpo- 
wiedział z potwierdzeniem na to zapytanie swćj pani. 

` — To chodź za mną, — rzekła pani Sowerberry, 
biorąc z sobą kaganek brudny, smrodliwy, i wracając 
po schodach na górę. — Łoże twoje pod stołem. Może 
się boisz spać pomiędzy tramnami?... Czy ty się jednak 
boisz, lub nie boisz, o to wcale nie chodzi, gdyż dla 
ciebie innego miejsca niema. Chodź i nie zatrzymuj 
mię tutaj przez całą noc! 

Oliwer nie ociągał się dłużćj i poszedł za swoją no- 
wą panią. 


ROZDZIAŁ VIE. 


Oliwer nową znajomość zawiera, a towarzysząc 
swemu panu po raz pierwszy na pogrzeb, złego 
wyobrażenia o zatrudnieniu swego pana 
nabiera. 


Oliwer, w składzie Przedsiębiorcy pogrzebów sam 
jeden zostawiony, postawił kaganek na warsztacie, i 
spojrzał w koło siebie ze zgrozą i trwogą, którćjby nie 
jeden z wiele starszych od niego w podobném położeniu 
doznał, i ukazać się nie wahał. 

Trumna, jeszcze nieskończona, stojąca na czarnych 
podstawkach na samym środku składu, tak ponuro i po- 
grzebowo wyglądała, że dreszcz zimny biednego chłop- 
ca każdego razu wskróś przejął , ile razy się jego oczy 
w kierunku tego groźnego przedmiotu zbłąkały ; za- 
wsze mu się bowiem zdawało , że jakaś postać okropna 
i przerażająca, głowę z nićj koniceznie wychylić must, 
i w obłąkanie go ze zgrozy wprawi. à 

Wzdłuż ściany stał długi szereg desek, porządkiem 
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ustawionych, wszystkie w jednym kształcie poprzyży- 
nanych , i przy tém świetle bładćm, ponurćm, jego ka- 
ganka, niby widma szeroko barczyste, ręce w spo- 
dniach trzymające, wyglądających. Wieka od trumicń, 
heblowiny, błyszczące goździe , i kawały czarnego su- 
kaa, to wszystko leżało rozrzucone na podłodze, a 
ściana nad biórem przyozdobiona była w obraz, przed- 
stawiający jaskrawemi barwami dwóch pachołków po- 
grzebowych , w swoim właściwym żałobnym ubiorze, a 
obok nich karawan, przed wspaniałemi drzwiami jakie- 
goś pałacu stojący, do którego cztery, czarnymi kira- 
mi pokryte konie zaprzężone były. 

Skład, w którym Oliwer zamieszkał , był wązki i 
nizki , a powietrze w nim zdawało się być duszne, za- 
pachem grohbowym przesiąknięte. Nawet i łoże owe, 
pod stołem dla niego przeznaczone , wielkie podobień- 
stwo do trumny miało. 

Były to wprawdzie wszystko uczucia niemiłe i przy- 
kre dla Qliwera, ale prócz nich jeszcze inne serce jego 
boleśnie udręczały. 

Wszak on sam jeden był w miejscu obećm, a my 
wszyscy bardzo dobrze o tém wiemy, jak smutnym i nic- 
szczęśliwym by się czuł każdy z nas, choćby nawet naj- 
lepszy, gdyby się w podobném położeniu znajdował. 
Biedny chłopczyna nie miał żadnych przyjaciół, którzy- 
by się o niego byli troskali, lub on się przynajmnićj o 
nich był mógł troskać. 

Jego pamięć nie pieściła żadnego żalu za świeżćm 
rozstaniem , a Żadne wspomnienie miłego i drogiego 
oblicza nie obciążało lubym smutkiem jego serca. A 
jednak to serce było strapione, i tém życzeniem zalę- 
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skniło, gdy się na swoje twarde i wązkie łoże rzu- 
cił, aby ono trumną dla niego się stało, i on juź spo- 
kojnym , wiekuistym snem zdjęty, w grobie na ementa- 
rzu spoczywał , trawa bujna nad jego głowami rosła, a 
dźwięk dzwonów kościelnych do tego snu wiecznego 
mu przyśpiewywał. 

Nazajutrz rano silne uderzenie we drzwi składu ze 
snu go przebudziło. To uderzenie powtórzyło się naj- 
mnićj dwadzieścia razy z wszelkimi oznakami gniewu 
i oburzenia, nim się biedny Oliwer ubrać był w stanie. 
A gdy nakoniec łańcuchy i zapory od drzwi składo- 
wych odejmować zaczął, owe nogi zabawę swoję za- 
przestały. i głos nieznajomy się odezwał: 

— Czemu drzwi nie otwierasz? — zawołał ów głos, 
należący do tych nóg, co się właśnie z takim hałasem 
do drzwi dobijały. 

KZ Natychmiast je otworzę, panie, — odpowiedział 
Oliwer, odjąwszy ostatnią zaporę , i zakręciwszy klu- 
czem w zamku. 

— Czy to ty jesteś, chłopcze nowo przybyły? — 
zapytał głos przez dziurkę od klucza. 


— Tak jest, panie! — odpowiedział Oliwer. 

— lle masz lat? — pytał dalćj ów głos. 

— Dziesięć, panie, —— odpowiedział Oliwer. 

— No, to dostaniesz cięgi, jak tylko do składu wej- 
dę , — zawołał ów głos, — spuść się na to , ty młody 


wisugie z roboczego domu! 

Ow głos, dawszy Oliwerowi tę pocieszającą obie- 
tnicę, zaczął sobie świstać. 

Oliwer za nadto często temu ruchowi podlegał, któ- 
rym go ów prawdziwie krótko, lecz dobitnie się wyra- 
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żający głos powitać przyrzekł, aby na chwilę przynaj- 
mnićj wątpliwość najmniejszą był miał zachować, iż 
właściciel tego głosu , ktokolwiek on będzie , w sposób 
dla sicbie najzaszczytniejszy tego słowa danego nie do- 
trzyma. Ręką drzącą przeto zasuwkę ostatnią odsunął, 
i drzwi na oścież otworzył. 

Przez kilka chwil Oliwer po ulicy to w tę, to w ową 
stronę spoglądał, w tém mniemaniu, że ów nieznajomy, 
który przez dziurkę od klucza z nim rozmawiał, po uli- 
cy przejść się musial, aby się cokolwiek rozegrzać; 
lecz nikogo nigdzie nie spostrzegł , wyjąwszy otyłego 
chłopca z domu miłosierdzia , siedzącego na kamieniu 
wprost naprzeciwko składu, i spożywającego spakojnie 
kromkę chleba z masłem, którą kozikiem na kawałki 
wielkości otworu swych ust. krajał i potém je z wielką 
żarłocznością pochłaniał. 

— Proszę mi powiedzieć , —— ozwał się nakoniec 
Oliwer, niewidząc nikogo więcćj na ulicy, — czyście 
to nie wy przed chwilą do drzwi pukali ? 

— Tak jest,... ja to pukałem , — odpowiedział ów 
chłopiec. 

— Czy sobie może trumny życzycie , Sir? — za- 
pytał Oliwer prostodusznie. 

Na to pytanie ów chłopiec z domu miłosierdzia gro- 
żnie na Oliwera spojrzał i odpowiedział, iż on sam w 
krótce dla siebie trumny potrzebować będzie, jeżeli so- 
bie takie Żarty ze swoim przełożonym pozwala. 

— Jak widzę, to nie wiesz, kto ja jestem, chlop- 
cze z roboczego domu, ha? — zawołał chłopiec z do- 
mu miłosierdzia, podniósłszy się z nadzwyczajną godno- 
ścią z kamienia, na którym siedział. 
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— Nie, panie ! — odpowiedział Oliwer. 

— Ja jestem pan Noa Claypole, — rzekł na to ów 
chłopiec z domu miłosierdzia, — a ty jesteś moim pod- 
władnym. Pootwieraj okiennice i pozawieszaj godła, 
ty chłopcze przemierzły i y 

Pan Noa Claypole, to wyrzekłszy, biednego Oli- 
wera najprzód silnie kułakiem w plecy uderzył, a po- 
tém z wielką godnością do składu wszedł, co mu wielką 
powagę u niego zjednać miało, lubo to jest rzeczą bar- 
dzo trudną dla chłopca nizkiego, z łbem wielkim , ma- 
łemi oczyma, twarzą głupkowatą w jakimkolwiek po- 
lożeniu swego życia poważnie wyglądać , zwłaszcza, 
jeżeli się z tymi wdziękami osobistymi nos czerwony i 
spodnie skórzane, żółte, połączą. 

Gdy Oliwer okiennice pozdejmował i szybę już na- 
wet przez swoje gorliwe natężenie wybił, aby je podnieść 
ina małe podwórze w domu zanieść, gdzie je przez 
cały dzień przechowywano, pan Noa dopiero wtedy do 
niego się zbliżył, i pocieszywszy go tém miłem zape- 
wnieniem: še coś oberwie, lak dalece się poniżył, iż 
mu w pomoc przyjść raczył. 

Nie zadługo też pan Sowerherry się zjawił, a w 
kilka chwil po nim i jego droga małżonka, pani Sower- 
berry, w składzie się pokazała; poczóm Oliwer, obe- 
rwawszy coś za stłuczoną szybą, jak mu to Noa prze- 
powiedział, za tym chłopcem do kuchni na śniadanie 
się udał. 

— Siadaj bliżćj przy ogniu, Noa, — rzekła Karo- 
lina, — Schowałam dla ciebie kawałek szynki z pań- 
skiego śniadania. Oliwerze , zamknij drzwi za panem 

0a, i weź sobie to, co tam leży na pokrywie od dzieżki, 
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Oto jest twoja herbata, weż ją sobie tam na skrzynię i 
wypij ją, tylko żywo, bo cię wnet na górze w składzie 
potrzebować będą. Słyszałeś? 

— Słyszałeś, chłopcze z roboczego domu? — po- 
wtórzył Noa Claypole. 

— 0j ty niepoczciwy Noa! — rzekła Karolina, — 
jaki z ciebie człowiek dziwny I dla czegóż temu chłop- 
cu nie dasz pokoju? 

— Jemu dać pokój! -— odparł Noa. — Czyliż mu 
cały świat nie daje pokoju ?.... Wszakże go jego własny 
ojciec i matka odstąpili i pokój mu dają; wszyscy kre- 
wni go opuścili i pokój mu dają. No i cóż, Karolino, 
czy nie dobrze? ba! ha! ha! 

— 0j ty dziwaku, ty! — odpowiedziała Karolina, 
i na całe gardło się rozśmiała. 

Ten śmiech i Noa podzielał, a oboje potém z 
gniewem i złością na biednego Oliwera spoglądali, któ- 
ry, drżąc z zimna, w najodleglejszym kącie kuchni na 
skrzyni siedział, i najlichsze kęsy jadła, naumyślnie dla 
niego wybrane, spożywał. 

Noa bvł chłopcem z domu miłosierdzia, lecz nie 
sierotą z domu roboczego. 

On nie był dzieckiem przypadku, albowiem swój 
rodowód aż do swoich rodziców, niedaleko nawet miesz- 
kających, wyprowadzić zdołał. Jego matka była pracz- 
ką, a ojciec żołnierzem, pijakiem, uwolnionym z woj- 
ska z jedną nogą drewnianą, i dwudziestu jeden feni- 
kami dziennego żoldu, prócz małego jeszcze ułamku. 

Chłopcy z sąsiedztwa już od dawna za zwyczaj so- 
bie wzięli Noego, właściwym ubiorem chłopca z domu 
miłosierdzia napiętnowanego, różnemi hańbiącemi prze- 
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zwiskami, jak n. p. chłopiec w skórzanych spodniach, 
chłopiec z domu miłosierdzia, i t. d. na ulicy prze- 
śladować, a Noa to wszystko cierpliwie i pokornie zno- 
sić musiał. Lecz teraz, kiedy los sierotę bez imienia 
pod rękę mu poddał, na którćj się najostatniejszy na- 
wet z ludzi mógł mścić bezkarnie, więc też i on na nićj 
swoje cierpienia hojnie chciał powetować. 

Ta okoliczność podaje nam przedmiot do rozmyśla- 
nia bardzo zajmujący. 

Pokazuje nam, jaką rzeczą piękną jest ludzkie ser- 
ce, i jak bezstronnie przyroda te same przymioty i za- | 
lety miłe i przyjemne tak w lordzie najświetniejszym, 
jak i w chłopcu najnędzniejszym z domu miłosierdzia 
rozwinęła. 


u ` . . . . . » . . - . . . . . 


Oliwer już więcćj jak cztery tygodnie w domu 
Przedsiębiorcy pogrzebów zostawał, gdy pan Sower- 
berry, schroniwszy się do swćj tylnićj izdebki z godną 
swoją połowicą na wieczerzę, po wielu pokornych i bła- 
5ających spojrzeniach na swoję żonę nakoniec rzec się 
ośmielił; 

— Kochana żono 


Chciał jeszcze coś więcej powiedzieć, lecz ta ko- 
chana Żona , takie szczególne, nieprzyjemne wejrzenie 
na niego rzuciła, że natychmiast uciął. 

— No i cóż takiego? — zapytała Żona oprys- 
kliwie. 

— Nic, moja kochana żono, nie, wcale nic, — 
odpowiedział pan Sowerberry pokornie. 

— Jakież z ciebie głupie źwierze! —- zawołała 
Pani Sowerberry wzgardliwie. 

B. R. Z. Tom XVII, 5 
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— Nie ze wszystkićm, moja kochana Żono , nie ze 
wszystkićm , — odparł pan'Sowerberry z pokorą. — 
Sądziłem, że mię zechcesz wysłuchać, moja droga. Ja 
ci tylko chciałem powiedzieć .. 

— Ja zaś tego wcale słyszeć nie chcę, coś mi 
chciał powiedzieć, — przerwała mu jego kochana żona. 
— Ja nie jestem niczćm, a zatém się mię nieradź wcale; 
bardzo cię o to proszę. Ja się niechcę wcale w twoje 
tajemniee wciskać. 

Gdy. to, pani Sowerberry wyrzekła , śmięch kurczo- 
wy, histeryczny, ją pochwycił, który bardzo złę skutki 
zą sobą mógł pociągnąć. 

— Ależ moja kochana żono, —- rzękł Sowerberry, 
— ja się tylko chciałem o twoje zdanie zapyłać.... 

— Nie, nie, ja niechcę, żebyś się mnie o moje 
zdanie pytał, — odpowiedziała pani Sowerberry z uda- 
ną skromnością, — spytaj się lepićj kogo innego. 

Poczćm ów śmiech kurczowy na nowo wybuchnął i 
panna Sowerberry mocno przeraził. 

Ten śmiech jest środkiem bardzo powszechnym, w 
małżeństwie zwykle używanym, i najczęścićj bardzo sku- 
tecznym. I w tym przypadku także to sprawił, iż pan 
Sowerberry za łaskę największą sobie uprosił pozwole- 
nie powiedzenia tego, co pani Sowerberry z upragnie- 
niem słyszeć chciała. 

Po krótkićj tedy sprzeczce , nie więcćj jak trzy 
ćwierci godziny trwającćj, pan Sowerberry sobie w 
końcu pozwolenie jak najuprzejmiejsze wyjednał. 


— Chciałem. tylko z tobą o tym chłopcu małym, 
o Oliwerze wiście pomówić, moja droga, — rzekł 
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pan Sowerberry. — Jak się mi zdaje, ten chłopiec 
mile i dobrze wygląda , moja kochana żono. 

— Jakżeż niema dobrze wyglądać, kiedy je za 
czterech, — odrzekła pani Sowerberry opryskliwie. 

— Jakiś wyraz smutku bardzo zajmujący w jego 
twarzy się przebija, — mówił daléj Przedsiębiorca, — 
który jej wiele powabności nadaje. Ja sądzę, żeby z 
niego był pachołek pogrzebowy bardzo przyzwoity, 
moja kochana! 

Pani Sowerberry spojrzała na swego męża z wyra- 
zem niemałego zadziwienia. Pan Sowerberry lo spo- 
strzegł, i niedając żonie czasu do zrobienia najmniej- 
szój uwagi, mówił dalej : 

—- Ja nie mówię, aby go używać jako pachołka do 
prowadzenia pogrzebów zwyczajnych ludzi dorosłych, 
moja kochana, tylko do pogrzebów dzieci. Taki pacho- 
lek odpowiedni byłoby to coś nowego i mocno by się 
podobało. Ja wiem , żeby to wielkie wrażenie zrobiło. 


__ Pani Sowerberry, mająca wiele smaku w urządza- 
niu pogrzebów, mocno była uderzona nowością tego 
pomysłu. Zeby jednak godności swojej była ubliżyła, 
gdyby w tych okolicznościach zasługę tego pomysłu 
była mu przyznała, zapytała się go jedynie z większą 
daleko jak zwykle cierpkością , dla czego ta myśl pier- 
wćj do głowy mu nie przyszła ? 

Pan Sowerberry zaś wziął to pytanie słu. znie za 
tajne potwierdzenie swego zamiaru i postanowił szcze- 
rze Oliwera jak najprędzćj w tajemnice swego rzemio- 
sła poświęcić. W tym celu nakazał mu, zawsze być 
gotowym, ażeby swojemu panu przy najpierwszćj spo= 
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sobności mógł towarzyszyć, gdyby mu usługi jego były 
potrzebne. 

Tćj sposobności długo czekać nie potrzebowano, 
gdyż zaraz nazajutrz, w póltorćj godziny blisko po 
śniadania, pan Bumble wpadł do składu, laskę swoję 
urzędową oparł o biórko, wydohył z kieszeni swój pu- 
lares skórzany, wyjął z niego małą kartkę i podał ją 
panu Sowerberry. 

— Aha! — zawołał Przedsiębior ca, spoglądając 
na tę kartkę z radością, — zamówienie na trumnę i 
pogrzeb, nieprawdaż ? 

— Najprzód na rumnę, a poióm na pogrzeb na 
koszta Gminy.... 

Odpowiedział Bumble , chowając na powrót do kie- 
szeni swój pulares skórzany, co do grubości bardzo do 
niego podobny. 

— Bajton! — zawołał Przedsiębiorca, spoglądając 
to na kartkę, to na pana Bumble na przemian. — Jesz- 
czem tego nazwiska nigdy nie słyszał. 

Bumble wstrząsnął głową i odpowiedział : 

— Jest to naród uparty, panie Sowerberry, bar- 
dzo uparty; a pyszny aż strach, Sir! 

— Pyszny? doprawdy! — zawołał Sowerberry z 
szyderskim uśmiechem. — Ejże, i to bardzo? 

— Aż do znudzenia, — odpowiedział Woźny ; — 
aż do odrazy, panie Sowerberry. | 

— To prawda, to prawda! — potwierdził Przed- 
siębiorca, aby Wożnego „uspokoić. 

— Nie słyszeliśmy j jeszcze nigdy o nim, dopiero 
wczoraj wieczór , — rzekł Woźny, — i bylibyśmy go 


może nigdy nie poznali, gdyby się kobieta, miesz- 
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kająca wraz z nim w jednym domu i litością tknięta, 
do Przełożonych Gminy nie była udała, aby lekarza 
Gminy przysłano do kobiety bardzo chorćj u niego. Le- 
karz był właśnie przy objedzie; ale jego pomocnik, 
człowiek młody bardzo uczony, posłał jej natychmiast 
lekarstwo we flaszce od czernidła. 

— A to co się nazywa pomoc śŚpieszna |! — zawołał 
z uśmiechem Przedsiębiorca. 


— Spieszna, i bardzo śpieszna, nieinaczćj ! — od- 
rzekł Woźny. — Lecz jakiż tego był skutek? jaka nie- 


wdzięczność tych buntowników Sir? Wystaw sobie, pa- 
nie Sowerberry, iż mąż tćj kobiety chorćj to lekarstwo 
na powrót odesłał i kazał powiedzieć, że ono dla jego 
żony jest niestósowne, ona go przeto zażywać nie bę- 
dzie! Takie dobre, mocne i pomocne lekarstwo, które 
przed tygodniem dopiero dwóm robotnikom z Irlandyi 
i węglarzowi jednemu z najpomyślniejszym skutkiem za- 
dano! to się ludziom poseła bezpłatnie,....we flaszce od 
czernidła,.... a oni odselają ono na powrót, i każą po- 
wiedzieć, że go zażywać nie będzie, wystaw sobie Sir! 

Ta niewdzięczność niesłychana w całej swojej okrop- 
ności panu Bumble przed oczyma stanąć musiała, gdyż 
silnie laską swoją o biórko stuknął i z oburzenia się 
zapyrzył. 

— To prawda, — ozwał się Przedsiębiorca, — iż 
jeszcze nigdy... .nie....sły....szałem.... | 

— Nigdyś jeszcze nie słyszał, Sir? — wyzionął 
Wożny, — nie tylko ty, ale nikt jeszcze w świecie 
tego niesłyszał! ale otóż i kobieta umarła , a my ją te- 
raz pochować muszemy. Oto jest kartka na pogrzeb, 
-...cezćm się prędzćj stanie , tém lepićj. he 
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To wyrzekłszy, pan Bumble w zapale zbytnićj gor- 
liwości urzędowćj swój kapelusz trójgraniasty krzywo 
na głowę zasadził, i śpiesznie ze sklepu wypadł. 

— Tam do licha! tak był zagniewany, że się na- 
wet i o ciebie spytać zapomniał, Oliwerze ! — zauwa- 
żył pan Sowerberry, spoglądając za Woźnym, biegną- 
cym szybko ulicą. 

— To prawda, panie | 

Odpowiedział Oliwer, który się podczas tćj roz- 
mowy troskliwie przed jego wzrokiem ukrywał, a na- 
wet i teraz jeszcze, na samo wspomnienie dźwięku je- 
go głosu cały drżał z przestrachu. 

Oliwer niepotrzebował jednak wcale widoku pana 
Bumble unikać, gdyż ten urzędnik, na którego umysł 
przepowiednia Jegomości w białej kamizelce nadzwy- 
czajne wrażenie zrobiła, mocno sobie postanowił o nic- 
go się weale nie dopytywać, dopokąd Oliwer, zostają- 
cy dotąd jeszcze dopiero na próbie u Przedsiębiorcy, 
na całe siedm lat mu zupełnie i prawnie oddanym nie 
zostanie, a tak i niebezpieczeństwo całkiem nie prze- 
minie, aby kiedykolwiek do domu roboczego na powrót 
się mógł dostać. 

—— Niechże i tak będzie, — ozwał się pan Sower- 
berry, szukając swego kapelusza, — czćm prędzćj się 
tego kłopotu zbędziemy, tém lepićj. Noa, daj tymcza- 
sem pozór na sklep, a ty Oliwerze weź czapkę, i chodź 
ze mną. 

Oliwer natychmiast usłuchał i poszedł za swoim pa- 
nem, towarzysząc mu w jego zatrudnieniu rzemioslo- 
wćm. 
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Długo szli przez najludniejszą i najcieśnićj zabudo- 
waną część miasta, aż na koniec w uliczkę daleko węż- 
szą, plugawszą i lichszą się zwrócili, jak wszystkie, 
przez które dotąd przechodzili. Tutaj kroku nieco 
zwolnili, aby wynaleść dom, będący celem ich wy- 
cieczki. A 

Domy po obu stronach ulicy były wprawdzie wyso- 
kie, obszerne , lecz bardzo już stare, i przez lud naj- 
uboższy zamieszkane , o czóm by ich powierzchowność 
zaniedbana i spustoszałość zupełna natychmiast każdego 
przekonała, gdyby nawet o tćj prawdzie nie świadczył 
widok kilku nędznie i plugawie wyglądających kobiet i 
mężczyzn, którzy się z założonemi rękoma i przezor- 
nością niezwykłą przypadkiem po ulicy błąkali. 

Wielka część tych budynków miała na przodzie 
sklepy ; lecz te sklepy wszystkie stały spustoszałe, nie- 
zajęte i zamknięte. Zaledwie że piątra wyższe były 
zajęte i zamieszkane. 

Było też ibardzo wiele takich domów, które dla swojćj 
starości i zbytniego spustoszenia , niebezpieczeństwem 
zawalenia się grożąc, belkami , jednym końcem na uli- 
cy głęboko w ziemię wpuszczonemi, a drugim pod ścia- 
ny mocno podbitemi , popodpierane i tym sposobem od 
zupełnego upadku uchronione zostały. Lecz i w tych, 
jak się zdawało , jacyś ludzie biedni, innego przytułku 
nie mający, schronienie na noc obrać sobie musieli , al- 
bowiem bardzo wiele desek, zastępujących miejsce drzwi 
i okien, z miejsc właściwych wysuniętych było w celu 
zrobienia otworu, przez który by się istota ludzka prze- 
cisnąć mogła. M 

Ścieki i kanały stały zatamowane i brudem smro- 
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dliwym zapełnione. Nawet i szćzury, tu i owdzie zde- 
chłe leżące i gnijące, tak okropnie wyglądały, jakby 
z głodu były poginęły. 


U drzwi otwartych pewnego domu, przed którym 
się Oliwer i jego pan zatrzymali, nie było ani młotka, 
ani dzwonka. Przedsiębiorca, idąc tedy omackiem przez 
tę sień ciemną z największą ostrożnością, i poleciwszy 
Oliwerowi, aby się fo mocno trzymał i niczego nie bał, 
wpiął się nakoniec po ciemnych schodach do góry na 
pierwsze piętro i utknął o drzwi, do których natych- 
miast zapukał. 


Te drzwi mu otworzyła dziewczyna młodziutka, 
trzynaście do czternastu lat mieć mogąca. Lecz Przed- 
siębiorca poznał natychmiast z tego , co w tym pokoju 
spostrzegł , iż to było właśnie to mieszkanie, do które- 
go rzemiosło go powoływało. Wszedł tedy do izby, a 
Oliwer za nim. 


W tćj izbie nie było nigdzie ognia, lubo jakiś ezło- 
wiek, zapewnie ze zwyczaju, nad zimnym i próżnym 
kominkiem skulony siedział. [ staruszka jakaś przysu- 
nęła sobie stołeczek nizki do tego zimnego ogniska i 
usiadła na nim. 


Na drugim końcu izby tulilo się kilkoro łachmanami 
pokrytych dzieci do siebie w kąciku, a we framudze 
wązkićj, umieszczonćj w murze wprost naprzeciw drzwi 
wchodowych , leżało coś na ziemi , starém prześciera- 
dłem pokrytego. 


Oliwer , rzuciwszy okiem w to miejsce , wzdrygnął 
się cały i przysunął mimowolnie do swego pana, poczuł 
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bowiem, iż lo zwłoki ludzkie na ziemi prześcieradłem 
pokryte leżały. 

Ów człowiek przy kominku wyglądał na twarzy 
blady i wynędzniały ; włos na głowie i brodzie miał si- 
wy, a oczy krwią zabiegłe. Oblicze staruszki zaś było 
już zmarszczkami pokryte, dwa zęby ostatnie z ust jćj 
sterczały i po za dolnią wargę zachodziły; oczy miała 
siwe i przenikliwe. 

Oliwer się lękał spojrzeć na nią lub jćj towarzysza. 
Zdawali się mu bowiem oboje bardzo podobni do tych 
szczurów , które na ulicy pozdychane widział. 

— Niechaj się nikt do nićj zbliżyć nie waży, — 
zawołał ów człowiek, i zerwał się od kominka groźnie, 
widząc , że Przedsiębiorca do trupa zmierza. — Precz 
od nićj , precz, ..... zdaleka ,..... mówię ci! ..... jeżeli 
życia stracić nie chcesz. 

` ~ Ot, bajesz baje mój poczciwy człowieku, i nie 
więcćj ! — odparł Przedsiębiorca, przyzwyczajony do 
nędzy w każdćj postaci; — to czyste duby ! 


— Ja ci zaś powiadam , — zawołał ów człowiek, 
ściskając pięści, tupnąwszy nogą o ziemię z wściekło- 
Ścią; — Ja ci zaś powiadam, Że ja nie chcę, aby ją 


pochowano. Ona w ziemi leżeć nie może. Tamby jój 
robaki spokoju nie dały, a ona i tak już tutaj na tym 
świecie spokoju nie miała. 

Przedsiębiorca nie odpowiedział ani słowa na tę mo- 
wę szaloną tego człowieka, lecz dobywszy miary zkie- 
szeni , ukląkł na chwilę koło trupa. 

— 0 tak! — zawołał wtedy ów człowiek rozpła- 
kawszy się rzewnie , i rzucił się na kolana u nóg zmar- 
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łćj kobiety ; — klękajcie, klękajcie wszyscy , ..... klę- 
kajcie i otoczcie ją w koło, i słuchajcie tego pilnie, co 
wam powiem. Ja wam mówię, że ona z głodu umarła. 
Nie wiedziałem o tém dopotąd Że ona jest słaba, 
dopokąd gorączki nie dostała, a kości jój przez skórę 
świecić nie zaczęły! ..... Nie mieliśmy ani ognia, ani 
światła, a ona umrzeć musiała w ciemności;.... o tak, 
w ciemności ! ...... Nie mogła nawet zobaczyć oblicza 
swych dzieci, lubośmy aobrze słyszeli, że ich po imic- 
niu wołała. Dlanićj to żebrałem na ulicy, a oni mnie do 
więzienia wtrącili. (Gdy mię z więzienia wypuszezono, 
ona już konała; a krew wszystka lodem się mi w ży- 
łach ścięła , gdym się o tém dowiedział, że jéj z gło- 
du umrzeć dano...... O, przysięgam na Boga, któ- 
ry to wszystko widział ,...... że jéj z głodu umrzeć 
dali 1...... 

I z rozpaczy za włosy się chwycił, z wrzaskiem 
przeraźliwym na ziemię wywrócił, i z pieniącemi u- 
sty, oczyma w słup postawionemi, po nićj się tarzać 
zaczął. 

Dzieci tém wszystkiem przerażone, gorżko się roz- 
płakały, lecz staruszka, która dotąd tak cicho sie- 
działa, jakby ją to wcale nie nie obchodziło, co się 
koło niej działo, albo tóż tego wcale nie słyszała, groź- 
bami je natychmiast uspokoiła, a odwiązawszy opinkę 
z szyi owemu człowiekowi, teraz spokojnie w otręt- 
wieniu na ziemi leżącemu, zbliżyła się do Przedsię- 
biorcy. 

— To moja córka, — ozwała się staruszka, wska- 
zująe skinieniem głowy na zmarłą i mówiąc z wzro- 
kiem obłąkanym, groźniejszym jeszcze od samego 
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trupa. —- Miły Boże!...... jakże to dziwnie 1 zaba- 
wnie, że ja, com jéj przecież życie dała, i już wte- 
dy kobietą zamężnią była , jeszcze dotąd żyję i jestem 
przy zdrowiu, a ona tu leży tak zimna i skostniała...... 
Miły Boże! ...... jeżeli o tém pomyślę, ...... to mi się 
bardzo zabawnie wydaje, ...... bardzo zabawnie I 

Gdy ta nieszczęśliwa istota tak sobie mrucząc, gro- 
Źnie uśmiechając, z takićm przerażającóm zadziwie- 
niem nad tém się zastanawiała , Przedsiębiorca tym- 
czasem do odejścia się zabierał. 

— Poczekajno ! ...... poczekaj ! — zawołała wtedy 
staruszka, szepcąc głośno. — Kiedyż ją pochowacie, 
czy dzisiaj rano ,..... czy jutro ,..... czy tćż w nocy? 
Trzeba mi o tém wiedzieć , .... bo jak wiecie, przecież 
za nią na ementarz pójść muszę. A przyślijcie mi płaszcz 
wielki, ..... a tylko ciepły ,..... bo wielkie zimno. Po- 
winnibyśmy dostać wina i ciastek, nim ztąd wyrusze- 
my!... ale to nie nie szkodzi ,.... przyślijcie nam tył- 
ko chleba ,..... choćby tylko bochenek chleba i kubek 
wody. Góż, czy chleba dostaniemy, mój kochany 
panie ? 

Zawołała płaczliwie , chwytając Przedsiębiorcę za 
połę od surduta , gdy się ten coraz bardzićj ku drzwiom 
posuwał. 

— Dostaniecie , .,... dostaniecie , — odpowiedział 
Sowerberry , — dostaniecie wszystkiego, czego pra- 
emecie. 

Przedsiębiorca uwolnił się oraz od starćj kobiety, 
i ciągnące Oliwcra za sobą, wybiegł śpiesznie z tego 

omu. 
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Nazajutrz, — a rodzinę pocieszono tymczasem w 
smutku i strapieniu pół bochenkiem chleba i kawałkiem 
sera, co jéj pan Bumble sim zaniósł, — gdy Oliwer 
i jego pan do tego mieszkania nędzy przyśli, zastali 
tam już pana Bumble, który w towarzystwie czterech 
ludzi z roboczego domu, mających nieść trumnę, przy- 
był. — 

Lachmany męża i staruszki pokryto starym czar- 
nym płaszczem „, prostą białą wumnę zbito goździami, 
a owi czterćj ludzie z roboczego domu wzięli ją na barki 
i wynieśli na ulicę. 


— Weżże teraz nogi na plecy i pośpieszaj co ży- 
wo, moja matko, — szejmął Sowerberry siaruszcze do 
ucha. — Już późno, a niewypada, aby ksiądz miał dłu- 
go na nas czekać..... Dalej, żwawo naprzód, moi lu- 
dzie ! ...... i pośpieszajcie tak żywo, jak tylko mo- 
żecie. — - 

Na ten rozkaz ludzie, niosący trumnę, biegli co 
Żywo ze swoim lekkim ciężarem, a staruszka i mąż w 
żałobie trzymali się ich tak blizko, jak tylko mo- 
gli. Pan Sowerberry i Bumble szli krokiem sporym na- 
przód, a Oliwer, nie mający lak dłagich nóg, jak 
jego pm, biegł ciągle tak prędko jak tylko mógł o- 
bok nich. 

Nie było jednak wcale żadnćj potrzeby tak prędko 
z trumną pośpieszać, jak pan Sowerberry nakazał, gdyż 
kiedy na cmentarz przybyli, i trumnę w kąt najodle- 
glejszy zanieśli, tam, gdzie tylko pokrzywy rosły, i 
tych wszystkich grzebano, których Gmina na swoje 
koszta chować kazała, księdza jeszcze nie zastali, a 
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kościelny, siedzący sobie w sakrystyi przy dobrym 
ogniu , z tém zdaniem się odezwał, iż według jego 
mniemania księdza przed godziną, a może jeszcze i pó- 
Źnićj , spodziewać się nie można. 

Złożono tedy trumnę na brzegu grobu , a staruszka 
i mąż w żałobie oczekiwali z największą cierpliwością 
jego przybycia, stojąc przez cały czas na drobnym, 
zimnym deszczu właśnie padającym, w towarzystwiekil- 
ku chłopców obszarpanych, którzy, widowiskiem po- 
grzebu na cmentarz zwabieni, nudząc się i zatrudnienia 
innego nie mając, pomiędzy nagrobkami w krycie tym- 
czasem sie bawili, a gdy się im w końcu i to sprzy- 
krzyło , dla odmiany przez trumnę skakać zaczęli. So- 
werberry zaś i Bumble, będąc osobistymi przyjacielami 
kościelnego , zasiedli sobie z nim przy ogniu, i czytali 
gazety. 

Już więcéj jak godzina minęła, nim pan Bumble, 
Sowerberry i kościelny makoniee z zakrystyi wypa- 
dli, i śpiesznie do grobu przybiegli. Tuż za nimi po- 
kazał się ksiądz, wdziewający komżę na siebie przez 
drogę. 

Pan Bamble skarał kilku chłopców swą laską urzę- 
dową , jedynie dla utrzymania pozoru i powagi swojćj, 
a przewielebny Ojciec, przeczytawszy z modlitw po- 
grzebowych tyle, ile w przeciągu czterech minut przez 
zęby mógł przecedzić, oddał komżę kościelnemu i od- 
dalit się śpiesznićj jeszcze , jak przybył. 

— bDalćjże, Billu! — rzekł Sowerberry do gra- 
barza , — zarzuć grób | 


Na to nie trzeba było wielkiego trudu, albowiem 


grób byl tak płytki, iż trumną przynajmnićj o pół sto- 
py nad powierzchnię ziemi sterczała. 

Grabarz zasypał grób ziemią, udeptał ją nogami, 
założył rydel na barki, i oddalił się wraz z ulicznikami, 
którzy się z żalem na to skarżyli, że się wszystko tak 
prędko odbyło. 

— (hodźże i ty, mój poczciweze, chodź! — rzekł 
Bumble , uderzając po ramieniu człowieka w żałobie ; 
— gdyż cmentarz natychmiast zamkną. 

Ow człowiek, który się od czasu, gdy na cmentarz 
przybył i nad grobem stanął, jeszcze ani na krok 
z miejsca swego nie był ruszył, wzdrygnął się cały, 
podniósł głowę , spojrzał wzrokiem oslupiałym na oso- 
bę, która do niego przemówiła , postąpił kilka kroków 
i padł na ziemię. 

Staruszka obłąkana za nadto była zajęta swemi ża- 
lami na utratę płaszcza , który jéj Sowerberry odebrać 
kazał, aby mogła była na owego człowieka baczność 
dawać i przyjść mu w pomoc; oblano go tedy dzban- 
kiem zimnćj wody, a gdy nakoniec po tćj kąpieli do 
siebie przyszedł, wyprowadzono go z cmentarza, któ- 
ren natychmiast zamknięto; poczćm się wszyscy, każdy 
w swoję stronę, rozeszli. 


— No i cóż Oliwerze, — spytal go pan Sower- 


berry, gdy do domu wracali, — jakżeż ci się to wszy- 
stko podobało ? 

— Dziękuję panu, — odpowiedział Oliwer z nie- 
małóm wahaniem się , -— nie bardzo , panie. 


— Przyzwyczalsz ty się z czasem do tego wszy- 
stkiego , mój chłopcze! — odrzekł na to Sowerberry ; 
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— a jak się raz przyzwyczaisz , to ci się lo wszystko 
niczćm zdawać nie będzie. 

Oliwer sobie w duszy pomyślał, ile tóż czasu pan 
Sowerberry potrzebował, aby się do tego wszystkiego 
przyzwyczaić; lecz, zastanowiwszy się bliżćj i pomiar- 
kowawszy , iż lepićj będzie, o to go się wcale nie py- 
tać, wracał w milczeniu ze swoim panem do domu, 
rozmyślając nad wszystkićm co widział i słyszał. 


ROZDZIAŁ VI. 


Oliwer rozdraźniony zelżywemi mowy Noy-Claypole 
wpada w zapał i w zadziwienie go wprawia. 


Czas próby nakoniec przeminął , a Oliwer pozostał 
jako chłopiec w nauce u pana Sowerberry. 

Była to właśnie pora roku bardzo niezdrowa. Mó- 
wiąc po kupiecku: trumny właśnie bardzo dobrze od- 
chodziły, a Oliwer, w przeciągu kilku tygodni bardzo 
wielkiego doświadczenia w rzemiośle swojćm nabrał. 

Powodzenie pomyślne owego nader bystrego pomy- 
slu pana Sowerberry najśmielsze nawet nadzieje jego 
przewyższyło. Najstarsi mieszkańcy miasteczka nie pa- 
miętali takiego roku, w którymby kur tak mocno był 
panował, lub tak śmiertelnym był dla dzieci; a mały 
Oliwer, z kapeluszem na głowie, przyozdobionym w 
czarne wstęgi aż po kolana sięgające, nie małą ilość 
tych smutnych pogrzebowych pochodów z niewypo- 
wiedzianćm podziwieniem i rozezuleniem wszystkich 
malek miasteczka , prowadzić musiał. 

Że zaś Oliwer swojemu panu i przy wielu innych 
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nie mniej smutnych pochodach pogrzebowych towarzy- 
szył, a to w celu, aby tój otrętwiałości uczucia i Lćj 
władzy nad nerwami swojemi nabrał, która dla ukoń- 
czonego Przedsiębiorcy pogrzebów koniecznie jest po- 
trzebną ; miał przeto bardzo wiele sposobności uważa- 
nia i dostrzeżenia tćj pięknćj i wzniosłćj uległości czło- 
wieka dla woli Boga, i tćj mocy ducha, z jaką wiele 
osób cierpienia swoje i straty ponosi. 

Jeżeli kto do pana Sowerberry przybył zamówić 
pogrzeb dla jakiego pana, lub pani bogatćj i starćj, 
otoczonćj wielką ilością siostrzeńców, bratanków, wnu- 
ków it. d., których w przeciągu eałćj choroby owej 
Juhćj staruszki nie w smutku pocieszyć nie zdołało, i to 
tak dalece, iż żadne swego smutku przed światem u- 
kryć nie zdołało, .... znachodził ich zwykle wtedy wła- 
śnie, kiedy pora najpomyślniejsza na okazanie tego 
smutku była, ..... bardzo wesołych, ucieszonych , roz- 
mawiających pomiędzy sobą radośnie i żartobliwie, 
jakby się nie takiego nie było wydarzyło, coby ich ser- 
ce żalem i smutkiem napełnić było mogło. 

_ Mężowie znosili także utratę żon swoich z wielką i 
bohaterską spokojnością ; a żony, przywdziewając su- 
knię żałobną za swoim mężem, zamiast coby ją w smut- 
ku i żalu serca nosić mialy, o tém jedynie dzień i noc 
przemyśliwały i mózg sobie dręczyły, jakby się w tćj 
sukni ile możności najponętnićj i najpowabnićj wydać. 
Często i tę uwagę lakże robiono , iż mężczyzni i kobie- 
ty, rozpływający się w łzach i rozpaczy przez cały 
przeciąg pogrzebowego obrzędu, za powrotem swoim 
do domu natychmiast się opamiętali , a nawet i zupeł- 
ną spokojność zwykle pierwćj odzyskali, nim jeszcze 

B. R. Z. Tom XVII. 6 


82 


herbatę po pogrzebie na stół dano, i uczta się skoń- 
czyła. —- 

Ten widok cały był rzeczywiście bardzo pocieszają- 
cy , a Oliwer się mu téż z wielkićm zadziwieniem i po- 
dziwieniem przypatrywał. 

Czyli przykład tych wszystkich ludzi dobrych i Oli- 
wera Twista także uległością, pokorą i obojętnością 
natchnął , tego z ufnością i pewnością wszelką potwier- 
dzić nie myślę, lubo jestem jego życia pisarzem; o tém 
jednak z największem przekonaniem powiedzieć mogę, 
iż on przez kilka miesięcy wszelkie prześladowania i po- 
krzywdzenia siebie z największą cierpliwością od Noy- 
Claypole znosił, który się z tém większą zawziętością 
nad nim mścił, iż zazdrość największa sercem jego 
miotała. Noa bowiem tego strawić nie mógł, iż Oli- 
wer, ten chłopiec niedawno przybyły, na godność pa- 
chołka pogrzebowego z laską długą, czarną w ręku, i 
kapeluszem z długiemi , czarnemi wstęgami na głowie, 
posunięty został, a on, chłopiec wiekiem i godnością 
starszy, zawsze przy swojćj czapce futrzanćj i fartu- 
chu skórzanym zostawać musiał. 

Karolina się także z Oliwerem nie najlepićj obcho- 
dziła, widząc że Noa to czyni, a pani Sowerberry naj- 
zawziętszą nieprzyjaciólką jego dla tego jedynie się sta- 
ła, że mu pan Sowerberry przychylnym się być zda- 
wał. A tak Oliwer, pomiędzy temi wzema osobami 
z jednćój, i nawałaością pogrzebów z drugićj strony, 
nie doznawał większćj przyjemności, jak owe prosie 
głodne , które przez zapomnienie na gorącym ruszcie 
żelaznym w browarze zamknięto. 

Tutaj przychodzimy do wydarzenia bardzo ważne» 
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go w Oliwera życiu. Muszę bowiem nadmienić wypa= 
dek , na pierwszy rzut oka bardzo mało znaczący, któ- 
ry jednak pośrednio największą zmianę w jego wido- 
kach i całćj jego przyszłości spowodował. 


Pewnego dnia Oliwer i Noa zeszli się do kuchni o 
zwykłćj porze objadowćj , aby się tam uraczyć lichym 
kęsem skopowego mięsa, — to jest, półtora funta dla 
obu z końca najgorszego , bo z karku ; — a że Karoli- 
nę właśnie tćj chwili na górę odwołano, musieli zatćm 
czas niejaki na to jadło czekać, którego jednak Noa 
Claypole, będąc właśnie głodnym, a przeto i złośliw- 
szym, według swego zdania lepićj użyć nie mógł, 
jak na ustawiezne draźnienie i wyszydzenie młodego 
chłopca. 

Noa, zabierając się tedy do tćj niewinnćj zabawy, 
nogi swoje na stole rozłożył i Oliwera to za włosy tar- 
gać , to za uszy szczypać zaczął. Poczóm zdanie swo- 
je Oliwerowi o nim oświadczył, mówiąc mu, że jest 
nikczemnym lizunem, i oraz to gorące życzenie, iż 
niczego tak mocno nie pragnie , jak tego szczęścia być 
świadkiem naocznym jego powieszenia, gdy ten koniec 
Życia pożądany go spotka. Nakoniec przeszedł do in- 
nych podobnych drobnostek uszczypliwych i dotkliwych, 
na jakie się tylko tak złośliwy chłopiec z domu mi- 
łosierdzia mógł zdobyć. 

Lecz gdy żaden z tych złośliwych ciosów pożąda- 
nego skutku za sobą nie pociągnął, i Oliwera do pła- 
czu nie pobudził, Noa, chega tego zamiaru koniecznie 
dopiąć , postanowił daleko większy dowcip jeszcze roz- 
winąć i przeszedł w tym celu, — co się ludziom z da- 
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leko większą sławą od Noego zdarza, jeżełi bardzo 
dowcipnymi być pragną , — do osobistości. 

— (hłopcze z roboczego domu, — ozwał się Noa, 
— jak się ma twoja matka? 

— Ona już umarła, — odpowiedział Oliwer, — 
dla tego nie wspominaj mi nic o nićj. 

Gdy Oliwer to mówił, płomienie na jego lica wy- 
stąpiły; zaczął mocnićj oddychać , a pewne drgania 
dziwnie nosem i ustami jego wykrzywiać poczęły, z 
których Noa wnosił, iż to są przepowiednie blizkiego 
i gwałtownego wybńchii płaczu. 

W tém przekonaniu postanowił przeto cios swój 
pierwszy poprawić. 

— Na cóż ona umarła, chłopcze z roboczego do- 
mu ? — zapytał Noa. 

— Umarła z bólu i żalu, jak mi jedna z dozorczyń 
slarych powiedziała , — odpowiedział Oliwer , nie tak 
dla tego, aby Noemu dać odpowiedź, jak raczćj z mi- 
mowolnego popędu serca. — O, wiem ja dobrze, jak 
to być musi, jeżeli serce komu z bólu i Żalu pęknie ! 

— Tralala ! głupstwa! .... dobrze jéj tak chłopcze 
z roboczego domu! — zawolał Noa. 

Lecz gdy spostrzegł łzy, po licach chłopca się to- 
czące , dodał: 

— Czegóż się mazgaisz, chłopcze z roboczego 
domu? .... Cóż cię do płaczu pobudza? 

-— Nie myśl, że ży! — odpowiedział Oliwer , łzy 
śpiesznie ocierając. 

— Nie ja, nie? che! — zawołał Noa szyder- 
sko. — 
+» — Nie, nie ży, nie! — odpowiedział Oliwer o- 
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pryskliwie. — A teraz już dosyć tego; żebyś mi ani 
słowa więcćj o nićj nie mówił! Ja tego niechcę ! 

— Niechcesz ! — odparł Noa; — patrzaj go! .... 
on niechce! ..., „Jesteś zuchwałym, chłopcze z robocze- 
go domu!..... A twoja matka, ..... to była prawdziwa 
szlampa,.... ha, ha, ha!.... 

Noa przytćm z ruchem bardzo wyraźnym i znaczą- 
cym głową kiwnął , i nosem swoim czerwonym tak mo- 
cno skrzywił, jak mu to działalność muszkauł przy tćj 
sposobności uczynić pozwoliła. 

— Ty wiesz chłopcze z roboczego domu, — mó- 
wil daléj Noa, milczeniem Oliwera ośmielony , z wyra- 
zem najobraźliwszego szyderstwa i udanćj litości w mo- 
wic, dobierając przytćm wyrazów, któremi by mu naj- 
bardzićj mógł dopiec ; — ty wiesz chłopcze z robocze- 
go domu, iż temu już teraz zaradzić niepodobna. Wre- 
szeie, tybyś lo samo nie mógł był temu wtedy zaradzić; 
mnie to bardzo boli ,.... my cię nawet wszyscy bardzo 
Żałujemy ,...... ale raz się musisz i o tém dowiedzieć, 
chłopcze z roboczego domu, że twoja matka była pra- 
wdziwą szlarką. 

— Cóż ty pod tém rozumiesz? — zawołał Oliwer, 
spoglądając na niego z gniewem. 

— - lo pod tém roznmiem? ..... nic więcćj tylko to, 
że twoja matka byla prawdziwą szlarką, chłopcze z ro- 
boczego domu! — odpowiedział Noa spokojnie ; — a 
to dla nićj daleko lepićj , że tak weześnie umarła ; ina- 
czćj, byłaby albo ciężko pracować musiała w domu po- 
prawy, albo by ją też byli na wytransportowanie, a 
może i na powieszenie skazali, co jeszcze najpodobniej- 
szćm było z wszystkiego, 
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Oliwer, zapłoniwszy się jak ogień z wściekłości, 
zerwał się nagle z ławki, wywrócił stół i i stołek, chwy- 
cił Noego za gardło, wstrząsł nim z taką mocą, że mu 
aż zęby zadzwoniły, i wytężywszy wszystkie swoje 
siły, jedném uderzeniem w kark na ziemię go powalił. 

Jeszcze przed chwilą Oliwer był najspokojniej- 
szem , najłagodniejszćm, najpokorniejszóćm w świecie 
stworzeniem, jakie tylko przez srogie obejście z z czło- 
wieka stać się może. Lecz nókkatńochi i jego serce obu- 
rzenie i wściekłość owładnęła, a krew w żyłach mu za- 
kipiała na tę z niewagę okrutną, którą matce jego 
zmarłćj zadano. 

Z piersią mocno dyszącą, okiem płomieniąećm, po- 
stacią całą zmienioną i wyprężoną, stał rozjuszony nad 
tym nikczemnym dręczycielem swoim, u nóg jego się 
wyjącym, i gnębił go z taką śmiałością i odwagą, jakićj 
dotąd jeszcze nigdy nie okazał. 

— Gwałtu 1... zabije mnie! — wołał Noa z prze- 
strachem. — Karolino! pani! Oliwer mnie chce zabić! 
„ ..ratunku !...Oliwer oszalał! gwałtu! pomocy! Karo- 
lino |... 

Na ten krzyk Noego Karolina głośnym wrzaskiem, 
a pani Sowerberry jeszcze głośniejszym odpowiedziała. 
Pierwsza wpadła natychmiast drzwiami bocznemi do ku- 
chni, a druga się tymczasem spokojnie na schodach za- 
trzymała, i dopotąd na tém stanowisku raz zajętóm cze- 
kała, dopokąd się dostatecznie nie przekonała, iż lo się 
troskliwości o zachowanie swego życia wcale nie sprze- 
ciwia, jeżeli do nich zejdzie. 

— 0 ty drabie mały ! — zawołała Karolina, chwy- 
ciwszy Oliwera za kark z calćj swojćj siły, wyrówny= 


87 


wającćj prawie sile mężczyzny miernćj mocy, dobrze 
wyćwiczonego. — 0 ty nie-wdzię-czniku, ty roz-bój- 
ni-ku, nie-pocz-ci-wy chłopcze ! 

I za każdą zgłoską Oliwera pięścią w kark ude- 
rzyła, towarzysząc każdemu uderzeniu wczwaniem mi- 
łości Boga ! 

Pięść Karoliny nienależała wcale do najlekszych ; 
lecz jakby na uskromienie złości Oliwera jeszcze nie 
wystarczała, pani Sowerberry sama do kuchni wpadła, 
jedną ręką trzymać go pomogła, a drugą tymczasem 
paznokciami twarz mu obrabiała. Noa, widząc ten stan 
pomyślny rzeczy, zerwał się z ziemi, i zaczął z tyłu 
bić przeciwnika. 

To ćwiczenie sił hyło za nadto żywe i gwałtowne, 
aby długo trwać bylo mogło. 

Gdy się nakoniee wszystko Woje już zmęczyli, i 
sił im zabrakło, aby go dłużćj bić i mścić się nad nim, 
zawleczono Oliwera zbitego, zakrwawionego, lubo odwagi 
wcale niepozbawionego do piwnicy na węgle i tam go 
zamknięto. 

Po dopełnieniu tak bohaterskiego czynu pani Sower- 
berry na krzesło się rzuciła i rżewnie rozpłakała : 

— Wielki boże |....ona umrze! — zawołała Karo- 
lina. — Przynieś no wody drogi Noa, a tylko żywo!.... 
śpiesz się | 

— Ach Karolino! — zawołała pani Sowerberry 
tak głośno, jak jej tego brak powietrza i'obfitość wody 
dozwoliła , którą Noa na kark jej i głowę wylał. — 
Ach Karolino, jakżeż gorące dzięki powinniśmy złożyć 
panu Bogu, Że nas ten mały rozbójnik wszystkich 
w łóżku mie wymordował! 
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— To prawda, pani, to prawda! — odpowiedziała 
Karolina. — Spodziewam się, że to będzie nauczką dla 
naszego pana, aby takich haniebnych niewdzięczników, 
którzy się już na to porodzili, by ludzi rozbijać i mor- 
dować , drugi raz do domu nie sprowadzał. Biedny 
Noa! omal że go ten złoczyńca mały już nie zabił, 
gdym go od niego obroniła.... 

— Biedny chłopczyna! — powtórzyła pani Sower- 
berry, spoglądając z litością na tego chłopca z domu 
miłosierdzia. 

Noa, któremu Oliwer szczytem swćj głowy zale- 
dwie po guzik najwyższy od kamizelki sięgał, widząc 
iż się le niewiasty tak mocno nad nim litują, zaczął 
sobie ręką trzeć oczy i nakoniec przecież kilka łez 
z nich wycisnął. 

— Cóż teraz poczniemy ? — zawołała pani Sower- 
berry. — Mego męża niema w domu,.... żadnego męża 
niema w domu,....a on te drzwi najdalćj za dziesięć 
minut wysadzi. 

Zdawało się jakby Oliwer tę przepowiednię swej 
pani chciał był sprawdzić, albowiem ustawicznie z siłą 
niepospolitą do drzwi dębowych od piwnicy się dobijał. 

— Bożeż mój bożel.... Mnie się zdaje pani, — 


ozwała się Karolina, — że najlepićj będzie po policyję 
posłać... 

— Albo po wojsko, — wtrącił Claypole. 

— Nie, nie, — odpowiedziała pani Sowerberry, 


przypomniawszy sobie dawnego przyjaciela Oliwera. — 
Noa! pobiegnij natychmiast do pana Bumble, i proś go, 
aby natychmiast do nas przyszedł, i ani chwili się nie 
ociągał. Nieszukaj czapki,....tylko biegaj z gołą glo- 
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wą,....a żywo !.... Na oko podbite możesz tymczasem 
nóż zimny przyłożyć, ,...to ci nabrzmienie rozpędzi! 

Noa ani słowa na to nie odpowiedział, lecz natych- 
miast rozkaz swćj pani z jak największym pośpiechem 
wykonał; a ludzie, którzy go na ulicy spotkali, mocno 
się dziwili, widząc chłopca z domu miłosierdzia, bie- 
gnącego bez opamiętania przez ulicę, bez czapki na 
głowie, a nożem na oku. 


ROZDZIAŁ VII. 


Oliwer w swej krnąbrności nieprzestaje. 


Noa Claypole biegł cwałem największym przez 
ulicę, i nie zatrzymał się ani razu, aby odetchnąć, do- 
piero gdy do bramy domu roboczego dobiegł. Odpo- 
cząwszy tutaj na chwilę, aby sił nabrać do szlochania, 
znaczną ilość łez nazbierać i twarz do udanego prze- 
strachu ułożyć, zapukał głośno do bramy, i przed owym 
staruszkiem biednym, który mu drzwi otworzył, z ta- 
kim wyrazem przerażenia w obliczu stanął, że nawet i 
ten starowina, który w najszczęśliwych i najpomyślniej- 
szych chwilach swego Życia , nic prócz żałośnych twa- 
rzy koło siebie niewidział, z zadziwieniem na niego £ 
spojrzał. 

— Cóż ci to takiego ? czego żądasz mój chłopcze ? 
— zapytał staruszek z domu roboczego. 

— Pana Bitmble! pana Bumble ! á 

Zawołał Noa z tak dobrze udaną zgrozą i prze- 
strachem , i tak głośno i trwożliwie, iż tò nie tylko 
uszów pana Bumble, będącego przypadkiem w pobliżu, 
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doszło, ale i tak mocno go przeraziło , iż z głową od- 
krytą, bez swego Wójgraniasiego kapelusza , na pod- 
wórze wypadł ;....co było wydarzeniem bardzo nadzwy- 
czajnóm i dziwnćm, dowodzącem, że i Woźny Gminy, 
nagłóm i silném wrażeniem poruszony, władzę nad sobą 
na chwilę utracić i o godności swojćj oraz zapomnieć 
może. 

— Ach, panie Bumble! panie Bumble! — zawołał 
Noa. — Oliwer,....panie,....Oliwer!.... 

— Dliwer?.... no i eóż?.... cóż ?.... — przerwał mu 
Bumble, a promień radości zabłysł w jego oczach świe- 
cących. — Przecież nie uciekł !....czy może uciekł?... 
co Noa? 

— Nie, nie, nie uciekł panie! ....ale dostał pomię- 
szania zmysłów, — odpowiedział Noa. — Chciał mnie 
zabić, zamordować, panie !....a polćm chciał, zamordo- 
wać Karolinę i naszą panię. Ach, ileż my trwogi nie 
ucierpieli, ile strachu nie doznali, panie !.... 

„. To wyrzekłszy Noa, zaczął się wić, i kurzyć, i 

kręcić jak wąż, chcąc przez to panu Bumble dać do 
zrozumienia, iż przez ten nagły i gwałtowny napad sza- 
leństwa Oliwera on najbardzićj uszkodzony i pokrzyw- 
dzony został, i w skutek tego tak wielkich boleści tćj 
‘chwili doznaje. 

Gdy Noa spostrzegł, iż ta wiadomość, którą przy- 
niósł, pana Bumble zupełnie przeraziła , chciał to wra- 
żenie powiększyć głośniejszym jeszcze jękiem i żało- 
śniejszemi skargami na te rany okropny, które poniósł ; 
a dostrzegłszy znanego nam Jegomości w białej kami- 
zelce, przez podwórze właśnie przechodzącego, te żale 
jego i jęki do najwyższego stopnia doszły; wnosił bo- 
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wiem bardzo słusznie, iż przez to najłatwićj uwagę 
owego Jegomości na siebie ściągnie i oburzenie większe 
w nim wzbudzi. 

Ta nadzieja go nie omyliła, a uwaga owego Jego- 
mości rzeczywiście na niego się natychmiast zwróciła ; 
gdyż zaledwie trzy kroki uszedł, z markotnością się 
zatrzymał, ku nim obrócił i pana Bumble zapytał: dla 
czego ten chłopiec tak jęczy, a pan Bumble się nad 
nim nie zlituje i tego pocieszenia mu nie udzieli , które 
zwykle caly ten szereg żałośnych jęków mimowolnie 
przerywa i kończy. 

— Jest to biedny chłopiec w robocie u rzemieślnika 
poczciwego, Sir, — odpowiedział Bumble, — którego 
mały Oliwer Twist omal że nie zabił ;....tak jest Sir, 
nawet już prawie zabił!.... 

— Na Boga ! — zawołał Jegomość w białej kami- 
zelce, przybliżając się do nich. — Wiedziałem o tér! 
Od samego początku miałem jakieś przeczucie , że ten 
chłopiec krnąbrny i zuchwały kiedyś będzie wisiał. 

— [I służącą chciał zamordować, — dodał pan 
Bumble, blady jak chusta. 

— I panią !....— wirącił Noa Claypole. 

— I pana to samo, nieprawda Noa? — dodał 
Bumble. 

— Nie, tego nie, gdyż go wtenczas w domu nie- 
było; inaczéj by go był także chciał zamordować, — 
odpowiedział Noa. — Przynajmnićj powiedział żeby to 
był uczynił. 


— Czy doprawdy ?....mówisz, mój chłopcze, ŻE on 
powiedział, iżby to był uczynił? — spytał Jegomość 


w białej kamizelce, 


93 


— Tak jest panie! — odpowiedział Noa; — a 
pani posłała mniej tutaj i kazała się mi dowiedzieć, czy 
pan Bumble nie będzie miał na tyle czasu, aby do nas 
przyjść natychmiast i jego ukarać, gdyż naszego pana 
niema w domu. 

— Dohrze, mój chłopcze, dobrze L.... 

Odpowiedział na to Jegomość w białej kamizelce, 
uśmiechając się dobrotliwie i głaszeząc Noego po gło- 
wie, który przynajmnićj o trzy cale był wyższy od 
niego. 

— Ty jesteś chłopcem dobrym, — mówił dalćj ; 
— bardzo uczciwym chłopcem.... Oto masz fenika |.... 
Bumble! idź z nim natychmiast do domu pana Sower- 
berry, tylko nie zapomnij twojćj laski !.... Idź i zobacz, 
co się tam dzieje i co uczynić potrzeba. A szczegól- 
nie wcale go nie żałuj Bumble ! 

— 0, tego ja nieuczynię, Sir! 

Odpowiedział Woźny, i przyrządził sobie sznure- 
czek z pętelkami u grubszego końca swój laski urzę- 
dowćj, aby nią przy wydzieleniu kary lepićj mógł 
władać, 

— Powiedz także panu Sowerberry, ażeby chłopca 
wcale nie żałował, gdyż on z nim bez cięgów i basów 
nie nie wskóra! .,,, — glodał Jegomość w białej kami- 
zelee. 

— Już ja się o to postaram Sir! 

Odpowiedział Bumble i zasadziwszy Wójgraniasty ka- 
pełusz na głowę, a laskę urzędową wziąwszy w rękę, 
jak najśpiesznićj za Noą Claypole do domu Przedsię- 
biorcy się udał. 

Tutaj się położenie rzeczy dotąd wcale nie zmie- 
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nilo; pan Sowerberry bowiem jeszcze nie był do domu 
powrócił, a Oliwer w swoich usiłowaniach niepospoli- 
tych wyważcenia drzwi dębowych od piwnicy nie prze= 
stawał. 

Według opowiadania pani Sowerberry i Karoliny 
wściekłość jego tak wielką być musiała, iż pan Bumble 
za rzecz najroztropniejszą uznał wejść z nim pierwćj 
w układy, ninby mu drzwi otworzył. 

W tym celu najprzód w nie nogą, niby na wstep 
uderzył, a potćm, przytknąwszy usta do dziurki od 
zamku, poważnie i groźnie zawołał : 

— Oliwer! 

— Puszczajcie mnie z tąd! — ozwał się Oliwer 
z wewnątrz. 

— Czy poznajesz ty ten głos, Oliwer? — zapytał 
powtórnie Bumble. 

— Poznaję, — odpowiedział Oliwer. 

— | nie boisz się go?.... nie drżysz ze strachu, 
gdy do ciebie mówię ? — zapytał znów Bumble. 

— Nie, — odpowiedział Oliwer śmiało. 

Ta odpowiedź, tak niepodobna do tćj, jakićj się 
pan Bumble od niego usłyszeć spodziewał, i pospolicie 
otrzymywać był przyzwyczajony, w niemałe zdziwie- 
nie i osłupienie go wprawiła. Z przerażeniem odsko- 
czył od dziurki od klucza, wyprostował się , jak tylko 
mógł najdumnićj, i okiem osłupiałćm po wszystkich 
trzech osobach, koło niego stojących, potoczył. 

— Teraz się sam przekonać możesz, panie Bumble, 
iż musi być szalony! — ozwała się nakoniec pani 
Sowerberry. — Gdyby miał zdrowy rozum, ezyliżby 
się na taką odpowiedź poważył? 
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— Nie szaleństwo to, nie, moja pani! — zawołał 
Bumble po małćj chwili: głębokiego zastanowienia; — 
to mięso ! 

— Co? — zapytała pani Sowerberry zdziwiona. 

— Mięso, moja pani, mięso! — powtórzył Bumble 
z powagą i oburzeniem. -— Pasłaś go za nadto, moja 
pani!.... Dodałaś mu przez to za nadto wiele śmiałości 
i odwagi, moja pani, która wcale nieprzystoi na ludzi 
tak nikezemnych jak on, i tak nizkiego stanu, jak on,.. 
co ci nasz Zbór, wszystko ludzie wielkiego doświad- 
czenia i rozumu, moja pani, jak najjaśnićj dowieść i 
okazać mogą.... Na cóż się bowiem przyda człowie- 
kowi biednemu odwaga i śmiałość ?.... Dla niego to już 
jest rzeczą dostateczną, jeżeli się go przy życiu utrzy- 
ma!.... Gdybyś temu chłopcu ciągle owsiankę była da- 
wała, moja pani Sowerberry, toby się to wszystko było 
nie stało! 

— Miły Boże! — zawołała pani Sowerberry, 
wzniósłszy swe oczy pobożnie ku powałe kuchni; — 
otóż to są skutki, jeżeli człowiek dobre serce posiada. 

To serce dobre pani Sowerberry ze względu na 
Oliwera na tćm zależało , iż go raczono oblicie wszy- 
stkiemi najgorszemi resztkami i okrawkami potraw, 
których już nikt w gębę wziąść nie chciał. Wiele przeto 
łagodności i pokory było w tém jéj dobrowolnćm pod- 
daniu się pod tak ciężkie oskarżenie pana Bumble, na 
które, słuszność jój oddając, ani myślą, ani wolą, ani 
też uezynkiem sobie nie zasłużyła. 

— Według mego zdania, — rzekł Bumble, gdy 
pani Sowerberry przecież nareszcie oczy swoje przed 
siebie na dół spuściła, — niema, tylko jeden jeszcze 
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sposób, jakby sobie z nim odtąd postąpić ; to jest: zo- 
stawić go przez dzień lub *dwa jeszcze w piwnicy, a 
potćm go przez caly czas nauki owsianką jedynie kar- 
mié., Ten chłopiec pochodzi z krwi bardzo zepsutćj i 
burzliwćj, moja pani Sowerberry! Jak mi nasz lekarz 
i stara dozorczyni powiedziała, to jego matkę w takich 
mękach i boleściach do domu roboczego przyniesiono, 
żeby każda inna kobieta uczciwa tygodniem pierwćj na 
tamten świat się była wybrała !... 

Gdy Bumble do tego miejsca w swój mowie doszedł, 
Oliwer, już z tego, co dotąd słyszał sprawiedliwie wno- 
sić mogący, iż nie jedna jeszcze przymówka podobna, 
a może i gorsza, do jego matki nastąpi, we drzwi no- 
gami z taką siłą bić zaczął, iż przez len hałas ani 
słowa więcćj z dalszćj mowy pana Bumble nie można 
było zrozumieć. Gmer 

Tymczasem i pan Bamble do domu powrócił i na lo 
wszystko nadszedł; a gdy mu zbrodnię Oliwera opo- 
wiedziano, lubo z takimi dodatkami i przesadami, jakie 
kobiety obie za najstósowniejsze uznały do pobudzenia 
jego gniewu, on drzwi od piwnicy natychmiast otwo- 
rzył i swego krnąbrnego i zapalczywego chłopca za 
kołnierz z nićj wyciągnął. 

Przez te plagi, które Oliwer biedny ponieść musiał, 
odzieź na nim podarto i poszarpano; jego twarz cała 
była zbita, podrapana i zakrwawiona, a wlosy nad czo- 
łem rozczochrane , w nieładzie. Pomimo to rumieniec 
gniewu i oburzenia na poniesioną zniewagę....pokrzyw- 
dzenie, niespełz wcale z jego lica, a gdy go z więzienia 
wypuszczono , zmarszczył groźnie czoło na Noego i 
spoglądał na wszystkich śmiało, bez wszelkićj trwogi. 
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— Śliczny z ciebie chłopiec, jak widzę, — rzekł 
Sowerberry do Oliwera , wstrząsnął nim mocno i silny 
policzek mu wymierzył. 

— On szkalował moję matkę, — odpowiedział 
Oliwer. 

— No i cóż ztego, choćby to był uczynił, ty nie- 
wdzięczny drabie mały! — zawołała pani Sowerberry. 
— Ona na to zasłużyła, co o nićj powiedział, a nawet i 
na coś gorszego jeszcze... 


-—— Ona na to nie zasłużyła! — odparł Oliwer 
śmiało. 

— Ona na to zasłużyła , mówię! — zawołała pani 
Sowerberry zapyrzona. 

— To kłamstwo! — odpowiedział Oliwer. 


Pani Sowerberry rozpłakała się rzewnie. 

Ten strumień łez, który się z ócz pani Sowerberry 
potoczył , żadnego wyboru jéj mężowi nie zostawił. 

Ktokolwiek doświadczenie najmniejsze wtćj mierze 
posiada, łatwo sobie wyobrazić może, iżby wtedy 
Przedsiebiorca, według wszelkiego podohieństwa tylu 
przykładami sprzeczki małżeńskićj poprzednio już 
stwierdzonego, został był zwierzęciem , mężem srogim, 
istotą nieludzką, cieniem mężczyzny, i wielu innemi 
Jeszcze niemnićj miłemi i ładnemi stworzeniami, których 
wyliczenie jednak granice tego rozdziału przechodzi, 
gdyby się choćby na chwilę Oliwera jak najsurowićj 
ukarać był wahał. 
__ Musimy jednak tę słuszność mu oddać i wyznać, iż 
jak daleko władza jego się rozciągała, — a okres jéj 
nie był bardzo wielki, — zawsze z ojcowską dobrocią. 
Z tym chłopcem się obchodził,,.,, czy to ze względu na 
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własne korzyści, czy też dla tego, że mu Żona jego 
niesprzyjała ,.... tego tćj chwili rozstrzygnąć trudno. 

w potok łez żadnego jednak wybiegu mu niezo- 
stawił; a to było powodem, iż biednego Oliwera tak 
srogo skarał, Że nawet pani Sowerberry sama z tego 
była rada, a laska urzędowa pana Bumble swych usług 
więcćj już pełnić niepotrzebowała. 

Na reszię tego dnia zamknięto Oliwera do komórki 
w tyle kuchni leżącej, w towarzystwie pumpy na wodę 
ikawałka suchego chleba; a gdy nakoniec noc nadeszła, 
pani Sowerberry » wyzionąwszy poprzód już pode 
drzwiami bardzo wiele uwag, na pochwałę matki Oli- 
wera wcale niewyg lądających , głowę do komórki wści- 
biła i kazała mu udać się na spoczynek do owćj izby 
okropnćj, w którćj zwykle na swćm lichćm łożu sypiał; 
co też i natychmiast śród śmiechu szyderczego i złośli- 
wych przycinków Karoliny i Noego uczynił. 

Lecz gdy się nakoniec do warsztatu Przedsiębiorcy 
dostał i tam sam jeden pośród samotności lego mieszka- 
nia pozostał, wtedy się dopiero cały tem uczuciom 
oddał, które jak się spodziewać można, takie srogie 1 
niesprawiedliwe ukaranie w sercu tego dziecka jeszcze 
prawdziwego rozbudzić musiało. 

Dotąd słuchał z pogardą wszystkich szyderstw, i 
znosił cierpliwie wszelkie bicia i pokrzywdzenia , nie 
uroniwszy ani jednćj łezki, albowiem w sereu swojém 
czuł ową dumę, któraby najmniejszy okrzyk boleści 

natychmiast była w nim “stlumiła j gdyby go nawet na 
rożnie byli piekli. 

Lecz teraz, gdy go nikt ani widzicé, ani słyszeć 
nie mógł, teraz się rzucił na kolana i zaktywszy twarz 
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rękoma, załał się łzami , które nam Bog dla uczczenia 
naszego serca zseła , i to tak rzewnemi i gorącemi, ja- 
kich jeszcze żaden chłopiec przed nim w tak młodym 
wieku niewylewał. 

Oliwer zostawał przez długi czas w tćj postawie 
nieporuszony . 

Swiatło na kaganku już dogorywało, gdy się nako- 
niec z ziemi podniósł; poczem , obejrzawszy się w koło 
ostrożnie, i przysłuchawszy z wielką uwagą, czyli ja- 
kiego szmeru nie usłyszy, po cichutku zapory od drzwi 
odsunął i na ulicę wyjrzał. 

Była to noc ciemna i zimna. Oliwerowi się zdawało 
fiż tćj nocy gwiazdy bardzićj-od-ziemi są oddalone, jak 
kiedyindzićj. » Wiatru najmniejszego nie było, a owe 
"cienie olbrzymie, które drzewa na ziemię rzucały, wyglą- 

dały ponure i nieruchome, niby posągi grobowe. 

Oliwer drzwi po cichutku na powrót zamknął, i za- 
wiązawszy do chustki przy gasnącćm świetle kaganka 
te kilka sztuk odzieży, które posiadał, usiadł sobie na 
ławce, oczekując świtu. 

Gdy się pierwsze promienia świtającego poranku 
przez szpary od okienie do jego warsztatu przedarły, 
Oliwer wstał i drzwi na nowo otworzył.... Jedno jesz- 
cze spojrzenie tkliwe w koło siebie, .... jedna chwila 
wahania !.... już je zamknął za sobą,.... i na ulicy 
stanął... 

Zrazu spojrzał wwożliwie na wszystkie strony, nie- 
wiedząc wcale, w którą stronę ma uciekać. Przypo- 
mniawszy sobie jednak, iż wozy z miasta wyjeżdżające 
zwykle pod góręsię brały, i on się tą samą drogą puścił, 
a deoszedłszy do ścieszki przez pola prowadzącćj, 
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o której wiedział, iż w tymże samym kierunku, co i go~ 
ścieniec bity wiedzie , nią się udał, i krokiem sporym 
pośpieszał. 

Niebawem jednak Oliwer tę dróżynę poznał, i przy- 
pomniał sobie , iż to była ta sama ścieszka, którą nie- 
gdyś w towarzystwie pana Bumble po raz pierwszy ku 
domowi roboczemu zmierzał, gdy tenże po niego do 
pani Mann przybył, u którćj na wydzierżawieniu pod 
ów czas zostawał, aby go na tę widownię cierpień i nę- 
dzy sprowadzić ;.... a ta ścieżka toż koło domu pani 
Mann prowadziła. 

Gdy mu ta okoliczność na myśl wpadła, zaczął sobą 
trwożyć, serce mu mocnićj biło z obawy, nawet się już 
wrócić postanowił. 

Lecz tak wielki kawał drogi tą ścieżką już uszedł, 
iżby sobie wiele czasu był zbawił, gdyby się był chciał 
na gościeniec wrócić. Nareszcie i to mu na myśl przy- 
szło, iż to była pora dnia bardzo wcześna; niemiał się 
przeto tak bardzo czego obawiać , aby go spostrzeżono 
i poznano. Nabrał tedy odwagi, i szedł śmiało dalćj. 

Nakoniec i do zakładu pani Mann doszedł. 

Tutaj jednak wcale na to niewyglądało, ażeby 
który z jego licznych mieszkańców o tak wcześnćj po- 
rze już był na nogach. Oliwer się przeto zatrzymał 
i do ogrodu spojrzał. 

W ogrodzie spostrzegł jednego chłopczynę , zaję- 
tego plewieniem małćj grządeczki. 

Gdy Oliwer przy płocie sięzatrzymał , ten chłop- 
czyna się właśnie obrócił , twarz swoję bładą do góry 
podniósł, i oblicze znane jednego z dawniejszych towa- 
rzyszy tego zakładu mu pokazał, Oliwer się mocno 
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tćm uradował, iż tego chłopczynę raz jeszcze zobaczył, 
nim się z tych stron na zawsze oddalił ;.... gdyż lubo 
ów chlopiec był o wiele młodszym od niego, był on 
jednak zawsze najlepszym jego przyjacielem i towarzy- 
szem łóżka; .... a wiele, bardzo wiele razy się zdarzało, 
że ich obu spólnie obite, głodzono , lub do więzienia 
domowego zamykano. 

— Słuchaj Dik! — zawołał Oliwer,.... a ów 
chłopczyna tymezasem do płotu przybiegł i przez szpa- 


rę rękę mu podał, — Czy wstal jeszcze ktoś więcćj ? 
— Nikt prócz mnie ! — odpowiedział chłopczyna. 


— Nie mówże więc nikomu, żeś mię widział, — 
rzekl Oliwer; — ja uciekam w świat. Biją mię tylko 
wszędzie i źle się ze mną obchodzą. Ja też postanowi- 
łem szczęścia w świecie poszukać , chociaż jeszcze nie 
wiem, gdzie się udam. Ale, jakże blado wyglądasz? 

— Słyszałem dobrze, jak lekarz mówił, iż wkrótce 
umrę , — odpowiedział chłopczyna z dziwnym uśmie- 
chem. — Jestem bardzo rad, że cię widzę, drogi Oli- 
werze, jednak, niezatrzymuj się ze mną długo i 
uciekaj ! 

— Dobrze, dobrze, zaraz się oddalę! Chciałem 
się tylko z tobą pożegnać! — odpowiedział Oliwer. — 
My się jeszcze kiedyś zobaczymy Diku, .... ja wiem że 
się zobaczemy, a ty będziesz wtedy zdrowo i ładnie 
wyglądał. 

— Tego się spodziewam, ale nie pierwćj, aż pe 
śmierci dopiero , — odpowiedział chłopczyna. — Ja 
wiem , iż doktor prawdę mówi, gdyż się mi zawsze śni 
tylko o niebie, o aniołach , i o miłych, przyjacielskich 
twarzach , których na jawie nigdy nie widzę. Pocałuj 
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mnie , — dodał chłopczyna, wspiąwszy się na płot ni- 
zki, i objąwszy swemi drobnemi rączętami Oliwera ser- 
decznie za szyję. — Bywaj zdrów kochany Oliwerze ; 
niech cię Bóg prowadzi i błogosławi, bywaj zdrów ! 

To błogosławieństwo wyszło wprawdzie z ust dzie- 
cięcych, lecz Oliwer po raz pierwszy dopiero tego nie- 
wypowiedzianie błogiego i rzewnego uczucia doznał, 
jakićm błogosławieństwo człowieka przejmuje, zwłaszcza 
iż po raz pierwszy dopiero w jego życiu błogosławień- 
stwa Niebios na niego wezwano. To było też powodem, 
iż pośród najsroższych walk i cierpień swego życia o 
niem nigdy nie zapomniał. 


ROZDZIAŁ VIII. 


Oliwer idzie do Londynu i nadybuje na drodze 


dziwnego młodziana. 


Oliwer opuścił nakoniee ogród i doszedł wkrótce 
do gościeńca, do którego ta ścieszka go doprowadziła. 

Mogła być właśnie ósma godzina z rana ; a lubo już 
przynajmnićj o milę od miasta się był oddalił, biegł je- 
dnak ciągle, kryjąc się od czasu do czasu po za płoty 
z obawy by go'nie ścigano, dogoniono i schwytano. 
Nakoniec usiadł znufzony koło południa w cieniu milo- 
wego kamienia i po raz pierwszy nad tém rozmyślać 
zaczął, w którą stronę się mu najlepićj będzie puścić, 
by, znaleść przytułek, pracę i życie. 

Na kamieniu, pod którym był usiadł, wielkiemi gło- 
skami stało napisane , iż z tąd jeszcze siedmdziesiąt mil 
(dziesięć mil polskich) do Londynu. 

Nazwisko tego miasta nowy szereg myśli w duszy 
Oliwera pobudziło. Londyn ,.... to wielkie ,.... bardzo 
wielkie miasto, .... gdzieby go nikt a nikt,,,. nawet 
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pan Bumble sam nie mógł znaleść! .... Nieraz on już 
słyszał starych ludzi w damn roboczym opowiadających, 
iż żaden chłopiec, który cokolwiek tylko bystrości umy- 
słu i dowcipu posiada, w Londynie żebrać nie potrze- 
buje, i że w tém mieście ogromnćm tyle i takich spo- 
sobów jest do życia, o jakich ludzie na wsi urodzeni 
i wychowani ani wyobrażenia nie mają. 

Pomyślał sobie tedy, iż to było właśnie miejsce 
najdogodniejsze dla biednego od wszystkich opuszezo- 
nego chłopca, któremuly z głodu na ulicy umrzeć 
wypadało, gdyby mu nikt w pomoc nie przyszedł. 

Ta myśl tak się mu spodobała, iż się natychmiast 
Żywo na nogi zerwał i pelen ufności w dalszą drogę 
puścił. 

Już odległość od Londynu go rozłączającą, o całe 
czlery mile na nowo zmniejszył, nim mu na myśl wpa- 
dło zastanowić się nad tém, jak długo iść będzie musiał, 
nim do tego miejsca swego przeznaczenia zajdzie. 
Ta uwaga zmusiła go także do zastanowienia się wię- 
kszego nad sobą samym; zwolnił przeto swego kroku 
i zaczął nad tém rozmyślać , jakie środki do dostania 
się do Londynu posiada. 

Miał on wprawdzie w swém zawiniątku kawał su- 
chego chleba , jedną koszulę , i dwie par pończóch ; ,... 
prócz tego i jednego fenika jeszcze w kieszeni, — któ- 
rego mu pan Sowerberry pewnego razu podarował, 
kiedy się lepićj jak za zwyczaj, na pogrzebie popisał. 

— Biała koszula, — pomyślał sobie Oliwer, — 
jest to rzecz bardzo wygodna, .... prawdziwie ; ....i dwie 
pary pończoch pocerowanych nie są rzeczą zbyteczną, 
podobnie jak i fenik,.... i to prawda; ..., lecz to wszy- 


stko jest jeszcze bardzo lichym pomocnikiem do odby- 
cia sześćdziesięciu pięciu mil, i to jeszcze w zimowćj 
porze ! 

Lubo umysł Oliwera , podobnie jak i wielu innych 
ludzi, bardzo był skorym i czynnym w wytykaniu mu 
wszelkich trudności , nie był jednak wcale zdolnym do 
wskazania mu środków, jakim sposobem je przezwycię- 
żyć i usunąć. Namyśliwszy się przeto czas niemały nad 
tą ważną rzeczą, przełożył zawiniątko zjednego ramie- 
nia na drugie i szedł sobie dalej. 

Oliwer tego dnia dwadzieścia mil blizko uszedł, nie 
posiliwszy się przez tę całą drogę niczćm innćm , tylko 
tym kawałkiem suchego chleba, który wziął ze sobą i 
kilkoma łykami wody, które sobie u drzwi jednego do- 
mu, nad drogą leżącego, wyżcbrał. 

Gdy noe nadeszła , udał się na łąkę i umieściwszy 
pod styrią siana, postanowił pod nią aż do rana 
przespać. Z początku strach go pobierał, gdyż wiatr 
burzliwy wył smutnie i uganiał po tym niezmierzonym 
niw i pól obszarze, a on wyziębły, wygłodniały, do- 
tkliwićj jak kiedykolwiek tego przykrego uczucia do- 
znawał, iż na tym świecie samotnie, od wszystkich 
opuszezony stoi. Będąc jednak podróżą mocno znużony, 
zasnął wkrótce i zapomniał o swojćj nędzy. 

Gdy się Oliwer nazajutrz obudził, uczuł, iż wskróś 
przeziąbl, i cały od zimna skośniał; przytćm jeszcze 
taki wielki głód mu dokuczać zaczął, iż w pierwszćj 
zaraz wiosce , przez którą przechodził , fenika swego 
na bółkę małą chleba zamienić był zmuszony. 

Tego dnia już zaledwie mil dwanaście do wieczora 
uszedł, gdyż nogi Qdparzone mu popuchły, a ontak mocno 
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był zdrożony, iż się pod nim chwiały. Noc druga, 
podobnie jak pierwsza, w czystćm polu przepędzona, 
niebardzo go także pokrzepiła, a gdy nazajutrz rano 
w dalszą drogę się wybierał, zaledwie tyle miał mocy, 
że się krokiem chwiejącym dalćj powlec zdołał. 

Pewnego razu Oliwer, widząc, że powóz poczto- 
wy nadjeżdza , zatrzymał się u stopy dość wysokiego 
wzgórza, i zaczął podróżnych, na wierzchu siedzących, 
o pomoc błagać. Lecz mało pomiędzy nimi takich 
znalazł, którzyby uwagę swoję na niego byli zwrócili, 
a i ci mu jeszcze powiedzieli, żeby cierpliwym był, 
dopokąd się na szczyt góry niedostaną , i nie zobaczą, 
jak daleko za pół fenika biedz potrafi. 

Biedny Oliwer biegł tedy koło wozu tak długo, 
jak tylko mógł; lecz to długo trwać nie mogło , gdyż 
jego wysilenie było za nadto wielkie, a jego nogi bar- 
dzo poranione. 

Gdy to owi podróżni zobaczyli , natychmiast swoje 
półfeniki do kieszeni pochowali, i oświadczyli, iż z niego 
mały pies leniwy, który na żadną pomoc i litość nie 
zasługuje; a powóz tymezasem dalćj pogonił i tylko 
chmurę pyłu za sobą pezostawił. 

W bardze wielu wioskach były wielkie tablice przy- 
bite z tém ostrzeżeniem, iż ktokolwiek się w tym okrę- 
gu żebrać ośmieli, zostanie natychmiast do domu 
poprawy oddany, a ta groźba Oliwera tak mocnym 
strachem zwykle nabawiła, iż wszelkich sił swoich do- 
bywał, aby to miejsce jak najśpiesznićj opuścić. 

W innych wioskach stawał u drzwi gospodnich, i ze 
smutkiem na ludzi tamtędy przechodzących spoglądał ; 
lecz i to postępowanie jego zwykle ten skutek za sobą 


107 

pociągnęło, iż gospodyni tego domu gospodniego które- 
mukolwiek ze swoich parobków , bezczynnie po wszy- 
stkich kątach gospody się włóczących , natychmiast 
surowo nakazała, tego chłopca ze swego stanowiska 
spędzić , mając go w podejrzeniu, iż po to tylko stoi, 
aby dogodną sposobność upatrzyć i coś z domu 
ukraść. 

Jeżeli zaś Oliwer kiedy u drzwi wieśniaka się za- 
trzymał, żebrząc o jałmużnę, zdarzało się zwykle 
w dziewięciu razach na dziesięć , iż mu wypuszczeniem 
psów na niego zagrożono, jeżeli się natychmiast nieod- 
dali; a jeżeli kiedykolwiek do jakiego kramu zajrzał, 
zwykle rozmowę o Wożnym usłyszał, co mu natych- 
miast serce do ust wpędziło; bardzo często rzecz je- 
dyna, którą przez całe dnie prawie miał w ustach*). 

I w istocie , gdyby się jakiś ksiądz dobroduszny i 
jakaś staruszka dobrotliwa nad nim nie była zlitowała, 
cierpienia Qliwera byłyby się z pewnością w ten sam 
sposób skończvły, jak i cierpienia jego matki; czyli 
inaczćj powiedziawszy : byłby niezawodnie umarł z gło- 
du na królewskim gościeńcu. Ale ów ksiądz wsparł go 
kawałkiem chleba i sera, a owa staruszka zacna, mająca 
podobno w świecie jakiegoś wnuczka, który się zapew- 
nie na morzu z okrętem rozbił, i w skutek tego boso, 
głodno i chłodno po świecie włóczyć musiał, miała tak- 
Że litość i nad nim, biedną sierotą , i dała mu tyle ,.... 
ile tylko dać mogła,.... a nawet i więcćj,.... albowiem 


*) Tyle co: skoczyła mu dusza na ramię; zatrzymalem 
jednak ten dowcip i w tłómaczeniu, dla zachowania 
cechy angielskićj, 
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z taką dobrotliwością i przychylnością w mowie, .... i 
tak miłemi łzami litości i współczucia w oku, iż te 
głębićj w serce jego się wcisnęły, jak wszystkie cier- 
pienia, które kiedykolwiek poniósł. 

Siódmego dnia rano po ucieczce swojćj z miejsca 
urodzenia, Oliwer szedł zwolna, chromając, przez mia- 
steczko Barnet. Okienice były jeszcze wszędzie poza- 
mykane, ulice puste, żywa dusza z zaduchu i ciemności 
sypialni na jasnosć dnia jeszcze nie wyszła. Słońce 
zeszło w całej swojćj świętnćj piękności ; lecz te świe- 
tne promienie słońca posłużyły chłopcu jedynie do 
przekonania się o własaćj nędzy i zupelnćm opuszcze- 
niu, gdy pyłem okryty, nogi mając ranne, popuchnięte, 
na zimnym kamiennym progu jakiegoś domu sobie 
spoczął. 

Pomału zaczęto sklepy i okienice otwierać, a mie- 
szkańcy miasta to w tę, to w owę stronę po ulicy się 
przechodzić, Wielu, spostrzegłszy Oliwera, przed 
nim się zawzymało i z cickawością jemu na chwilę 
przypatwywało , lub też idąc dałćj, za nim się oglądało, 
lecz żaden z nich tyle litości w sercu nie miał, i tćj 
pracy sobie nie zadał, aby się go zapytać zkąd przy- 
chodzi i dokąd idzie? On zaś nie miał odwagi żebrać, 
siedział przeto smulny i strapiony. 

Oliwer spoczywał tak przez długi czas na tym sto- 
pniu kamiennym, zastanawiając się niemało nad ilością 
nadzwyczajną szynkowni w Barnet, — w tém miasteczku 
bowiem w co trzecim domu prawie jest czy to większa, 
czy mniejsza szynkownia , — spoglądając smutnie na 
powozy przejeżdżające, i dziwiąc sięw duchu nad tem, iż 
ludzie w nich w kilku godzinach tę samą przestrzeń 
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drogi z największą wygodą odbyć mogą, na którą on 
cały tydzień odwagi i trudów potrzebował. 

Ztego rozmyślania obudziło go nagle spostrzeże- 
nie, iż jakiś młody człowiek, który przed chwilą dopiero 
z największą obojętnością i niedbałością mimo niego 
przeszedł, niebawem powrócił, i z drugićj strony ulicy 
z uwagą i ciekawością na niego spoglądał. 

Zrazu Oliwer na to żadnej baczności niedawał; lecz 
gdy ten chopiec postawy swojćj niezmieniał, i przez 
długi czas okiem śledczćm i badawczem się mu przypa- 
trywał, Oliwer w końcu głowę do góry podniósł i wzrok 
swój „na niego zwrócił. 

Ow młody człowiek to widząc, przeszedł przez 
ulicę, i zbliżywszy się do Oliwera, rzekł: 

— Jak się masz, mój chłopcze? 

Nieznajomy młodzieniec , który Oliwera w ten spo- 
sób zagadnął , był w tymże samym wieku prawie co i 
on; lecz w obliczu jego taka przebiegłość przebijała, 
jak się Oliwerowi jeszeze nigdy widzieć nie zdarzyło. 
Zresztą miał on nos zadarty, czoło płaskie, nizkie, 
twarz pospolitą, a przy tém tak był brudny i niechlujny, 
żeby trudne były pary do niego znaleść. Jednak ruch 
cały i układ dorosłego mężczyzny posiadał. Kapelusz 
tak lekko na głowie miał zasadzony, że mu co chwila 
spadnięciem groził ,.... CO by też z największą pewno- 
Ścią było nastąpiło, gdyby właściciel kapelusza również 
co chwila zręcznym rzutem głowy na miejscu go nie 
był utrzymał. 

Na sobie miał surdnt długi aż po kostki prawie, o 
rękawach, aż po łokieć blizko zawiniętych, widocznie 
Wtym celu, aby ręce mógł mieć wolne i do kieszeni od 
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swych szerokich spodni je włożyć, gdzie ich też rzeczy- 
wiście ustawicznie trzymał. Zresztą taki z niego chło- 
piece był nadęty i napuszony, „Jaki tylko „kiedykolwiek, 
cztery stóp i sześć cali, a może i mnićj jeszcze mając, 
w półbócikach blicherowskich po ulicy kroczył. : 

— Jakże się masz, mój chłopcze? — zapytał Oli- 
wera ten nieznajomy i zabawny młodzieniec. 

—. Jestem głodny i znufzony , — odpowiedział Oli- 
wer ; a łzy mu w oczach się zakręciły, gdy to wyrzekł. 
— Przychodzę z bardzo daleka; ... szedłem cały tydzień. 

— Szedłeś cały tydzień ! — powtórzył ów młodzie- 
niec nieznajomy. — A, rozuniem.... na rozkaz dziu- 
bosza, nieprawda? „ Spodziewam się przecież , m 
dodał spostrzegłszy Oliwera zadziwienie , — Że wiesz 
co to znaczy dziubosz , mój zacny przyjacielu? 

Oliwer mu na to bardzo skromnie, odpowiedział, iż 
w istocie słyszał, że tego słowa przy opisywaniu ptaków 
używano. 

— Na moje oczy, jakiź to z ciebie siełeniak! — 
zawołał ów nieznajomy. -— Wiedz o tém, że dziubosz 
oznacza sędziego; a jeźli się mówi, iż na rozkaz dziu- 
bosza idziesz, to mie ma wcale znaczyć, że idziesz pro- 
sto drogą i ciągle naprzód, ale ciągle do góry, nie 
schodząc nigdy na dół. A byłeś ty kiedy w młynie? 

— W jakim młynie ? — zapytał Oliwer zdumiały. 

— W jakim młynie! .... no w młyzie ,.... *) w mły- 
nie tak mało miejsca zajmującym , że się nawel 
w dzbanku kamiennym **) zmieścić może, i zwykle 


5 młyn tak zwany : stępak. 
*) więzienie Tower w Londynie w mowie złodziei dzban- 
kiem kamiennym się nazywa, 
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w tedy najlepićj idzie , kiedy wiatr jest słaby, a ludzi 
mało, gdyż jeźli wiatr jest mocny, robotnika im dostać 
bardzo tradno.... Lecz teraz chodź ze mną , — dodał 
ów młody człowiek, — tobie bardzo wiele brakuje, 
a trzeba, żebyś to miał, czego ci brakuje.... Prawda 
że i u mnie ilota niebardzo wielka, gdyż nie mam więcćj 
w kieszeni jak półtora szylinga, ale to nie nieszkodzi;.... 
dobędę ją itych i zapłacę za ciebie. Wstańże więc, 
wstań, i stań na twoich piszezałkach! Dalćj! ruszże się 
z miejsca, żywo! 

Nieznajomy młodzieniec, pomógłszy Oliwerowi na 
nogi się podnieść, zaprowadził go do pobliskiego kramu, 
w którym spory kawał szynki i mały bochenek chleba, 
cztery fentkowca , jak się sam wyraził, kupił. Ażeby 
się zaś szynka przez drogę niezawalała, i pyłem na 
ulicy niezapruszyła, użył na to bardzo przemyślnego 
wybiegu. Wykroił bowiem w chlebie dziurę, wyjął 
ośródkę i wsadził szynkę na jćj miejsce; potem chleb 
wziął pod pachę, udał się wraz z Oliwerem do lichćj 
karczminy, i poprowadził go przez wspólną izbę szyn- 
kowną, do osobnćj izdebki w tyle. 

- Tutaj postawiono przed Oliwerem kufel piwa zroz- 
porządzenia tajemniczego przewodnika, a-on' się rzucił 
na niego z chciwością łakomą za pozwoleniem swego 
przyjaciela, i szezerze się oddałtćj rozkoszy, od dawna 
Już niedoznanćj, iż się dowolnie mógł najeść i napić. 
Jego przyjaciel nieznajomy i zabawny spoglądał tym- 
czasem z wielką uwagą na niego. 

— Chcesz zatćm iść do Londynu? — spytał Oli- 
wera nareszcie ów młodzieniec tajemniczy, widząc , że 
SIę raz przecie już nasycił. 
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— Tak jest. 

— A maszże tam jakie miejsce pewne ! 

— Niel... 

— A pieniędzy, czy masz? 

— Nie mam także. 

Tajemniczy młodzieniec wrzuszył na to ramionami, 
poświstał sobie, i obie ręce tak głęboko do kieszeni 
w spodniach wsunął, jak dalece tego zawinięte rękawy 
dozwalały. 

— A ty czy mieszkasz w Londynie ? — zapytał na 
odwrót Oliwer. 

— Mieszkam , jeżeli jestem w domu , — odpowie- 
dział młodzieniec tajemniczy. — Zapewnie tam będziesz 
potrzebował noclegu ... co? .... 

— To prawda! — odpowiedział Oliwer. — Od 
czasu, jakem miejsce mego urodzenia opuścił, jeszczem 
ani razu pod dachem nie spał. 

— Niech cię o nocleg głowa nie boli , — odrzekł 
na lo tajemniczy młodajenieww<24 I ja talcże myślę na 
wieczór być w Londynie, i znam pewnego zacnego sta- 
ruszka, który cię zadarmo przenocuje, i ani się spyta 
o zapłatę, jeżeli cię tylko ktoś znajomy do niego 
zaprowadzi. A może on mnie nie zna!... o nie, nie, 
prawdziwie, ... 0, on mnie nie zna. 

Ów tajemniczy młodzieniec BENA tak się roze- 
śmiał, jakby chciał był przez to wyjaśnić, iż jego 
mowa cała, a szczególnie ustęp” ostatni tćjże, całkiem 
był ironiczny; poczćm swego piwa dokończył. 

To niespodziewane przyrzeczenie noclegu zanadto 
było ponętne, aby go Oliwier nic miał był przyjąć 
z ocholą, zwłaszcza, i iż mu to zapewnienie towarzyszyło, 


że ów staruszek , o którym była mowa, bardzo często 
już podobne usługi czyniąc, i jego w krótkim czasie 
w jakim domu uczciwym i porządnym będzie mógł umie- 
ścić. To ich wkrótce do poufniejszćj nieco rozmowy 
doprowadziło, z której się Oliwer dowiedział, iż przy- 
jaciel jego nowy Jakub Dawkins się nazywa, i szcze- 
gólnym jest oblubieńcem wzwyż wspomnionego sta- 
ruszka. 

Powierzchowność pana Dawkins nie świadczyła 
wprawdzie o zbytecznćm przywiązaniu wspomnionego 
Slaruszka do niego, a zatém i do wszystkich tych, co 
pod jego wyłączną opieką zostawali, ale że ten mło- 
dzieniec był w swćj mowie bardzo rozwiozłym i Oliwe- 
rowi nadto jeszcze wyznał, iż pod nazwiskiem: Smyk 
przebiegły pomiędzy najzaufańszemi przyjaciołami swo- 
imi jest znany, Oliwer przeto z wszystkiego wno- 
sił, iż z niego chłopiec rozrzutny być musi, a zatém i 
nauki jego dobroczyńcy prędko z głowy mu wie- 
trzeją. 

W tém mniemaniu szczerze sobie postanowił, do- 
brém zawsze zachowaniem i prowadzeniem łaski i 
względy owego starego Jegomości jak najstarannićj 
sobie skarbić, a nawet i zaszczytu dalszego obcowania 
z panem Dawkins się wyrzec, jeżeliby się późnićj prze- 
konał, że ten zacny młodzieniec żadną miarą się popra- 
Wić nieda, czego się nawet już teraz obawiał. 

Ponieważ Jakub Dawkins jasno zdanie swoje oświad- 
czył, iż sobie przed wieczorem do Londynu wejść nie 
życzy, jedynasta godzina w nocy już zatem wybiła, kie- 
dy do rogatki w Zslington doszli. Minąwszy potem dom 
gospodni pod „z/niołem, zwrócili się na ulicę ś. Jana, 

B. R. Z. Tom XVII, 8 
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z lamiąd weszli na uliczkę wązką , na plac teatru Sa- 
dler IVall prowadzącą ; z tego placu udali się na ulicę 
kamoulh-Street, przebiegli potem przez ulicę Coppice- 
row, dalćj przez małą sień przechodnią koło domu ro- 
hoczego, a potćm przez owę część miasta klassyczną, 
Hockley tn-the-Ilołe (Hoklej w jamie ) zwaną ,.... na- 
koniec puścili się ulicą; mały Saffron-hil/ , dalćj ulicą 
Wielki Saffron-hill, na której Smyk kroku swego 
przyśpieszył, i Oliwerowi nakazał, aby się go dobrze 
trzymał. 

Lubo uwaga Oliwera głównie na to zwrócona była, 
aby przewodnikowi swemu kroku dotrzymać i z oczów 
go uie zgubić, nicomieszkal jednak tu i owdzie na 
ulicę, którą właśnie biegli, okiem rzucić, i to Spostrze- 
żenie zrobił, że jeszcze nigdy w swojóm życiu miejśca 
lichszego, nędzniejszego i plagawszego nie widział. 

Była lo wązka i błolnista ulica, a powietrze w nićj 
różnemi zgniłemi wyziewami zarażone. Byłoć tam 
wprawdzie wiele sklepików i kramów, lecz całym ich 
zasobem i bogactwem zdawały się być tylko roje dzieci, 
które , pomimo tę późną godzinę w nocy po wszystkich 
kątach koło drzwi domów się snuły, lub też po domach 
samych wrzeszczały. 

Sród tego przytułku nędzy i niedoli powszechnej 
szynkownie kwitnąć się jedynie zdawały, a po tych się 
uwijał i hałasił najniższy motłoch pospólstwa. 

Pokryte chodniki i uliezki tajne , przechodnie , pro- 
wadziły z głównój ulicy do różnych gromad domów na 
uboczy, tu i owdzie rozrzueonych; po nich walali się 
dosłownie w błocie pijani mążczyzni i kobiety, a z wielu 
tych ulic krytych, tajemnych, wysuwali się, ostrożnie 


115 


kolo siebie spoglądając, ludzie nic najlepszegszego 
pozoru, którzy widocznie nienajlepsze zamiary mieć 
musieli. 

Ta uwaga takie wrażenie na Oliwera zrobila, iż wla- 
Śnie nad tém romyślać zaczął, czyliby to nie było lepićj 
dla niego uciec, gdy go tćj chwili przewodnik, do- 
szedłszy do podnóża małego pagórka, za rękę chwycił, 
drzwi w pobliżu Fże/d-/ane Śpiesznie otworzył, i wtrąci- 
wszy Oliwera do sieni, natychmiast je za sobą zamknął. 

— Kto tam? — zawołał głos z dołu się wydoby- 
wający, jako odpowiedź na świśnięcie właściwe Smyka. 

— Plummy i Slum! — odpowiedział Smyk. 

Te słowa musiały być hasłem umówionćm , jak się 
zdawalo, albowiem wkrótce mdławe światło lichćj świe- 
cy na przeciwnym końcu sieni na ścianie się odbiło, a 
oblicze mężczyzny nad poręczą starych sehodów, do 
kuchni wiodących, się pojawiło. 

— Jak widzę to was dwóch? — zapytał ów nie- 
znajomy, odsunąwszy cokolwiek świecę od siebie, i za- 
słoniwszy ją ręką od oczów. — Cóż to za jeden ten 
drugi? 

— Zieleniak, — odpowiedział Jakub Dawknis, po- 
pchnąwszy Oliwera napród. 

— Akądźe przychodzi? 

Z daleka.... Czy Fagin w domu? 

— W domu! Właśnie szmaty przebiera... Chodźcie. 

Natychmiast świeca znikła, a z nią i oblicze nie- 
„znajomego. 

Oliwer, wyciągnąwszy jeduą rękę przed siebie, a drugą 
mocno swego towarzysza się trzymając, wpiął. SIĘ na- 
koniec z wielką trudnością po schodach ciemnych i spru- 
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chniałych do góry, po których jednak przewodnik jego, 
pomimo ciemność w sieni panującą, biegł szybko i bez- 
piecznie, co było jasnćm dowodem, iż z niemi jak naj- 
lepićj był obznajomiony. 

Nakoniec otworzył drzwi do izby i wciągnął do 
nićj Oliwera za sobą. 

Powała i ściany tćj izby były już zupełnie czarne 
z dymu i starości. Niedaleko kominka stał jodłowy stół, 
na nim świeca łojowa, w szyjkę od butelki z piwa za- 
tknięta, kilka kubków cynowych, chleb, masło i talerz. 
Na panewce, będącćj na ogniu, którćj rączka sznur- 
kiem do kapy od komina przymocowana była, sma Żyło 
się kilka kiełbas, a przed kominkiem stał z długim wi- 
delcem w ręku, stary i suchy Żyd, którego oczy nie- 


przyjemne i twarz odrażającą , gat głos rudawy 
ocieniał. 


Ten żyd, w brudnym , zalłuszczonym kaftanie fla- 
nelowym, z szyją obnatź zoną, zdawał się to panwi na 
ogniu, to wiszadła mnóstwem jedwabnych chustek od 
nosa najrozmaitszych zarzuconego, troskliwie strzedz i 
pilnować. Kiłka sieników ze stacych podartych worów 
leżało na ziemi jeden przy dragim rozścielonych, a koło 
stołu siedziało kilku młodych ludzi, niewiele od prze- 
biegłego Smyka wiekiem starszych , ćmiących sobie 
z długich glinianych fajek i popijających wódkę, niby 
ludzie dorośli. 


Gdy Jakub Dawkins kilka słów Z ydowi do ucha 
szepnął, owi młodzi ludzie natychmiast od stotu się zer- 
wali, i koło swego nowo przybyłego towarzysza zhiegli, 
a potém do Oliwia się obróciwszy, zęby do niego 
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szezerzyć zaczęli, podobnie jak i sam Zyd, trzymający 
ów wielki widelec w ręku. 

— Panie Fagin , — rzekł Jakub Dawkins, —— oto 
jest mój przyjaciel, Oliwer Twist. 

Zyd twarz do uśmiechu wykrzywił, zęby wyszcze- 
rzył, i skłoniwszy się Oliwerowi uiziutko, ścisnął go 
za rękę i rzekł: „„iż się spodziewa zasłużyć na za» 
szczyt jego bliższćj znajomości. 

Po dopełnieniu tych wszystkich wstępowych grze- 
czności owi młodzi ludzie Oliwera w koło obstąpili, i 
serdecznie go za obie ręce ściskać zaczęli; najszcze- 
rzój i najskwapliwićj zaś ten, co mu jego małe zawinią- 
tko z rąk odebrał. Drugi z nich, chcąc mu przez swo- 
ję nadzwyczajną troskliwość zbytniego trudu ulżyć, 
chwycił za jego czapkę, aby ją powiesić ; inny zaś był 
tak grzeczny, iż swoje ręce do jego kieszeni wsunął, 
ażeby Oliwer, udając się na spoczynek, i będąe już i tak 
mocno znużony, wypróżnieniem się ich kłopotać nie po- 
trzebował. 

Ci młodzi ludzie byliby swoję uprzejmość dalćj je- 
szcze może posunęli, gdyby ów stary Zyd hojnym upo- 
minkiem swego wielkiego widelca ich grzbiety nie był 
udarował, i przeto tćj ich zbytecznćj grzeczności po- 
skromił. 

— Panie Oliwer! ..... bardzo radzi jesteśmy, 


Żeśmy cię poznali, — ozwał się w końcu Żyd do nie- 
go. — Smyku, zeslawno kiełbasy z ognia i przynieś dla 


pana Oliwera beczułkę do kominka , aby miał na czém 
usiąść.... A!....! spoglądasz na chustki od nosa, co? _ 
nieprawdaż mój drogi, że ich mamy podostatkiem, ... nie- 
prawdaż? ... Wyjąłem je właśnie do prania 1... ha! hal ha! 
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Ostatniemu ustępowi tćj mowy wtórzył śmiech gło- 
śny wszystkich obecnych i pełnych nadziei wychowan- 
ków wesołego staruszka, a pośród tego śmiechu zasię- 
dziono do stołu. p 

l Oliwer część swoję z wiecerzy dostał, a Zyd 
przyrządziwszy mu potóm mięszaninę z wódki i ciepłćj 
wody, upomniał go, ażeby ją natychmiast wypił, gdyż 
on tćj szklanki i dla drugich potrzebuje. 

Oliwer uczynił zadość temu życzeniu. Niebawem 
jednak w oczach się mu ćmić zaczęło, stracił przyto- 
mność, i lyle tylko czuł, iź go powoli na jednym zsien- 
ników na ziemi rozścielonych polożono, na którym 
też natychmiast głęboko zasnął. 


ROZDZIAŁ IX. 


Zawiera dalsze wiadomości szczeg ółowe o źartobli- 
wym staruszku, i jego wielkie nadzieje rokujących 


wychowankach. 


Nazajutrz rano słońce już wysoko na niebie stało‘ 
i późno w dzień było, gdysię Oliwer nakoniec ze swego 
długiego i głębokiego snu przebudził. W izbie już ni- 
kogo nie było, prócz samego Żyda starego , który sto- 
jąc przy kominku, sam kawę na śniadanie gotował, 
poświstując sobie pod nosem, blaszaną łyżką ciągle 
w aa gi mieszał. Czasem jednak zawieszał tę 
czynność swoję, aby ucho nadstawić i pilnie się przy- 
słachać, czyli jakiego szmeru w sieni od ulicy nie usły- 
szy; poczćm jak się zdawało, dostatecznie w tćj mierze 
zaspokojony, na nowo jął mięszać i świstać. 

Lubo się Oliwer ze snu już był wybił, jednak zu- 
pełnie jeszcze do przytomności przyjść niezdołał. 

Między snem i zupełnóm ocknięciem się człowieka 
jest jeszcze pewien stan pośredni, w którym się czło- 
wiekowi , mającemu oczy na pół tylko reinari 
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i będącemu oraz na pół temu wszystkiemu przylomnym, 
co się kolo niego dzieje, daleko więcćj w pięciu minu- 
tach naśni, jak kiedyindzićj przez pięć nocy, mając 
oczy zupełnie zamknięte, a zmysły w więzach otrę- 
twienia ujęte. W podobnćj chwili człowiek tyle zna- 
jomości o tém nabiera, co jego duch czyni, że słabe 
przynajmnićj pojęcie powziąść jest w stanie o jego po- 
tędze, o jego wzniesieniu nad ziemię, i pogardliwćm 
przełamaniu wszelkich zapor przestrzeni i czasu, jeżeli 
od ciężaru i więzów swego ustawicznego towarzysza: 
ciala , oswobodzony się uczuje. 

Oliwer się właśnie w tćmże samém położeniu znaj- 
dował. / 

On widział dobrze Żyda przed sobą, lubo miał oczy 
na pół zamknięte, słyszał wyraźnie jego świstanie ci- 
che , rozpoznawał dokładnie hałas, pochodzący z tar- 
cia łyżką blaszaną po panwi, a jednak te same zmysły 
były równocześnie i umysłowo zajęte czynnćm obcowa- 
niem z wszystkiemi prawie osobami, które kiedykolwiek 
w swojćm życiu zaznał. o 

Gdy się kawa ugotowała, Zyd zdjął naczynie z trój- 
noga, i stojąc przez kilka chwil w niepewności, rozmy- 
ślając niby nad tém, co ma teraz począć, obrócił się 
nagle, spojrzał na Oliwera, i zawołał na niego po 
imieniu. 

Oliwer nie nieodpowiedział i pozór śpiącego ciągle 
zachowywał. 

Zyd uspokojony w tćj mierze zupełnie , zbliżył się 
do drzwi na palcach, zamknął je na zasówkę po cichutku 
i dobył potćm z jakićjś kryjówki w podłodze, jak się 
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Oliwerowi zdawało, małéj skrzyneczki, którą na stole 
postawił. 

Gdy wieko otworzył i w nią spojrzał, oczy się mu 
z radości zaiskrzyły.  Przysunąwszy sobie potćm stare 
krzesło do stołu, usiadł na nim, i wyjął ze skrzyne- 
ezki śliczny zegarek złoty. dyjamentami połyskujący. 

— Aha! — zawołał Zyd, staliwszy ramiona aż po 
uszy, itwarz swoję do śmiechu ohydnego wykrzywił. — 
Zręczne psy !.... zręczne psy 1.... Wytrwałe do osta- 
iniego.... Zaden znich ani pisnął ,.... Żaden nie wydał 
tćj osoby, u którćj przebywali ,.... żaden z nich nie 
zdradził starego Fagina!.... I cóżby mu z tego bylo 
przyszło , .... choćby to był uczynił? .... Wszakżeby ża- 
den z nich przez to guza u swego stryczka nie był roz- 
wiązał, ani też śmierć swoję choćby na chwilę opożnił!... 
Tęgie z nich chłopcy! .... tęgie chłopcy! .... 

Pośród tych i tém podobnych wykrzyknięć ,.... ci- 
cho pod nosem wyrzeczonych, Zyd zegarek na powrót 
do skrzyneczki włożył, dobywając z niej jeden 
po drugim, najmnićj póltuzina podobnych zegarków i 
przypatrując sięim z niewypowiedzianćm upodobaniem. 
Po zegarkach nastąpiły różne i rozmaite pierścionki, 
pinki , naramienniki i różne inne klejnoty, a to wszy- 
stko roboty najpiękniejszćj i najdroższymi i najkoszto- 
wniejszymi kamieniami wysadzane, o których istnieniu 
Oliwer przedtóm ani wyobrażenia nie miał, i nigdy je- 
szczę w swojćm Życiu ich nazwisk nie słyszał. 

Zyd ukrywszy te wszystkie klejnoty na powrót 
w swojćj skrzyneczce, wyjął z nićj coś tak małego, coś 
tak drobnego , że się na jego dłoni ukryć mogło. Mu- 
siał być na tém jakiś napis bardzo drobny i nieczytelny, 
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gdyż Żyd ten przedmiot poziomo na stole położył i osło- 
niwszy go z jednćj strony ręką od światła, przypatry- 
wał się mu długo i uważnie. Nakoniec, jakby już zu- 
pełnie był zwątpił o pomyślnym skutku swych usiłowań, 
włożył go na powrót do skrzyneczki, i oparłszy się o 
plecy swego krzesła, mruknął sobie pod nosem. 

— Jakżeż to jest rzeczą piekną ta kara śmierci!..., 
Zmarły niczego już żałować nie może.... Zmarły się 
z niczćm już niewygada!.... A jakżeż ona jest rzeczą 
zbawienną i pomyślną dla naszego przekupu ?.... pięciu 
ich szeregiem powieszono, .... a Żaden z nich ani nie 
stchórzył, ani się też na zdobycz nie złakomił! 

Gdy to Zyd wyrzekł, z sobą samym rozmawiając, 
oczy jego ciemne, przenikliwe, dotąd nicruchomie 
w jedno miejsce wlepione, nagle winną stronę się zwró- 
ciły i przypadkiem na Oliwera padły, który wzrok swój 
w Zyda ultopiwszy, z niemą ciekawością się mu przy- 
glądał, ... a lubo czas poznania trwał tylko chwilę, — 
czas najkrótszy, jaki pomyśleć można, — i ta chwila 
już była dostateczna do przekonania starca, Że go 
śledzono. 


Zatwzasnął tedy natychmiast wieko od skrzyneczki 
z wielkim hałasem i schwyciwszy w rękę nóż od chleba 
na stole leżący, zerwał się ze stołka i rzucił z wście- 
kłością na Oliwera. Widać było jednak po nim wyra- 
źnie, iż trwoga nadzwyczajna sercem jego miotała, 
gdyż Oliwer, lubo sam był mocno przestraszony, łatwo 
jednak mógł dostrzedz, że nóż slarcowi drżał w ręce. 

— Co to jest? — zawołał Zyd! — czego ty mnie 
śledaisz? „... Dla czego nie śpisz? ..,., Cóżeś widział?.... 
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Mów chłopeze!. ... tylko żywo!..... tylko żywo!..... 
tu idzie o twoje życie ! 

— Nie mogłem dłażćj spać, dobry panie! — od- 
powiedział Oliwer pokornie. -— Bardzo mnie to boli, 
jeżelim wam w czćm przeszkodził, Sir. 

— A może ty już od godziny nie śpisz, i mnie cią- 
gle śledzisz ?, 

Zapytał Zyd, rzucając na Oliwera groźne spoj- 
rzenie. 

— Nie, nie, .... proszę mi wierzyć, Sir, .... dali- 
bóg! odpowiedział Oliwer. 

5 p 
— Czy tylko prawdę mówisz? 
Zawołał Żyd, spoglądając na niego z większą je- 
. . . . . r . 
szcze wściekłością jak dotąd, i zbliżając się groźnie do 


niego. 
— Na moję uczciwość, mówię prawdę, Sir! .... 
Dalibóg Sir, — odpowiedział Oliwer błagając; — 


widzi bóg, że się dopiero przed chwilą przebudziłem, 
Sir, — 

— Dobrze już dobrze , mój chłopcze ! 

Odpowiedział na to Zyd, zmieniając nagle swoje 
postępowanie i przybierając swój układ zwykły. Przez 
chwilę jeszcze w palcach nożem się bawił, nim go na 
powrót na stół położył, chcąc przez to Oliwera w tę 
myśl wprowadzić, iż go żartem jedynie czczego prze- 
strachu chciał nabawić. 

— Wiedziałem ja o tóm dobrze mój synu, wie- 
działem, — mówił Zyd dalćj; — i chciałem cię tylko 
cokolwiek zastraszyć | .... Ale z ciebie jednak chłopiee 
odważny, „... tak, tak!.... ha! ha! ha!.... śmiały 
z ciebie chłopiec Oliwerze, nie ma co mówić. _ 
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Żyd przytćm z uciechą ręce zacierał, lubo ciągle 
z niespokojnością w oku na skrzyneczkę spoglądał. 

— Czyś te piękne rzęczy widział, Oliwerze? .... 
co mój drogi? — zapytał Zyd kładąc po chwili rękę na 
jego ramieniu. 


— Widziałem panie , — odpowiedział Oliwer. 
— Ach! — zawołał Żyd, zbladłszy jak chusta. — 
To.... to jest moją własnością, Oliwerze , .... jedyną... 


i całą własnością moją! .... to wszystko, co sobie na 
moje stare lata ai kół ała >: Ludzie mię mają za ską- 
pca, Oliwerze !.... tak, nazywają mię tylko skąpcem, i 
nie więcćj!.... 

Oliwer sobie pomyśl: ił, iż ten staruszek prawdziwym 
skąpcem być musi, kiedy w tak brudućm, nędznóm 
miejscu mieszka , posiadając tyle zegarów ; zastanowi- 
wszy się jednak nad tém, iż przez swoję Saigodcobli- 
wość dla S$myka i jego drugich towarzyszów, wielę na 
nich wydawać musi , spojrzał z uszanowaniem na Zyda 
i zapytał go pokornie, czyli teraz wstać i ubierać się 
może? — 

— Zapewnie że możesz mój drogi, zapewnie | -— 
odpowiedział starzec. — Oto patrz! tam w kącie przy 
drzwiach stoi dzbanek z wodą. Pójdźże sobie po niego, 
a ja ci tymczasem miednicę do mycia podam, mój 
drogi | 

Oliwer wstał, przeszedł przez izbę i schylil się na 
chwilkę, aby G aak z ziemi podjąć. Gdy się polćm po- 
dniósł i głowę zwrócił, już skrzynki nie było. 

Zaledwie się Oler umyl, i stósownie do polecenia 
Zyda, wodę brudną z miednicy przez okno wylał, Smyk 
wrócił w lowarzystwie prawdziwie na gacha wyglądają- 
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cego młodzieńca, którego on już wczoraj wieczór palą- 
cego fajkę zastał, a którego mu teraz z wszelką uro- 
czystością jako: pana Karola Bates przedstawiono. 

Wszyscy czierćj zasiedli potćm razem do śniadania, 
składającego się z kawy i kilku ciepłych bułek z szyn- 
ką, które Smyk w kapeluszu swćm przyniósł. 

— No i cóż ? — ozwał się nakoniec Zyd do Smy- 
ka , spoglądając z ukosa na Oliwera ; — spodziewam się 
przecież, żeście dzisiaj rano pilni byli w pracy? 

— Í to bardzo pilni, — podpowiedział Smyk. 

— Jak bobry, — dodał Karolek Bates. 

-— Dobre, poczciwe z was chlopcy! .... bardzo po- 
czeiwe , — pochwalił ich Zyd. — Cóżeś ty przyniósł 
Smyku ? 

— Kilka pularesów, — odpowiędział młodzieniec. 

— Czy wyłożone? — zapytał Zyd drżąc z chci- 
wości. 

— I to suto! 

Odpowiedział Smyk, wyjmując z kieszeni dwa pu- 
laresy, jeden zielony, a drugi czerwony. 


—- Nie tak jeszcze. jakby być powinny, — od- 
parł Zyd, zbadawszy je wewnątrz starannie, — ale za- 


wsze dobrze i ładnie zrobione ... Zręczny z ciebie ro- 
botnik , nieprawda Oliwerze ? 
— W istocie hardzo zręczny , Sir, — potwierdził 
Oliwer prostodusznic, 
Pan Bates, to słysząc, głośnym parsknął śmiechem 
z wielkićm zadziwieniem Oliwera, nie mogącego tego 
* 3 k r E M 4 
pojąć, ażeby się z czegoś podobnego, jak jego odpo 
wiedź, śmiać można. 


ów. 


— A ceóżeś ty przyniósł, mój drogi? — zapytał Fa- 
gin Karola Bates. 

»— Kilka szmat tylko! — odpowiedział Bates, do- 
bywając kilka chustek od nosa z kieszeni. , 

— Bardzo dobrze, — odpowiedział Żyd, i obej- 
rzawszy je wszystkie troskliwie, dodał: — Dobre, 
bardzo dobre, tylko niedobrze naznaczone. Karolku, 
te znaczki trzeba będzie wypruć, .... a tego ja Oliwera 
nauczę. Gzybyś się chciał tego nauczyć Oliwerze, co? 

— Bardzo chętnie, Sir, jeżeli wam to przyjemność 
zrobi, — odpowiedział Oliwer. 

— A może byś ty się i tego chciał nauczyć, jak 
chustki tak ładnie robić, jak Karolek Bates, .... co mój 
drogi? —” zapytał Zyd. 

— / największą chęcią, jeżeli mię tego nauczyć 
zechcecie , Sir, — odpowiedział Oliwer. 

Pan Karolek Bates tak coś nadzwyczajnie śmie- 
sznego i pociesznego w tćj odpowiedzi Oliwera sobie 
upatrzył, iż powtórnie na całe gardło się roześmiał. 
Lecz len śmiech przy piciu kawy omal że go o Śmierć 
przedwczesną przez zakrzluszenie nie przyprawił, gdyż 
mu przez to kilka kropli kawy do krztani zabieglo. 

— Ale bo też z niego taki czyżyk zielony! 

Zawołał nakoniec Bates, przyszedłszy do siebie, 
cheąc się lą uwagą w oczach towarzystwa za niegrze- 
czność, którą popełnił, usprawiedliwić. 

Smyk na to nie niepowiedział, lecz Oliwera po glo- 
wie pogłaskał, włosy mu z ezoła i z oczów odgarnąl i 
rzekł: iż jest o tém szczerze przekonanym, że się Oli- 
wer z czasem poprawi. Leez Zyd, który go ciągle miał 
na oku, i spostrzegł, iż rumieniec na jego lica występuje, 
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chciał na coś innego zwrócić rozmowę i zapytał ich, 
czyli dzisiaj rano wiele luda przy wieższaniu było? 


To pytanie jeszcze bardzićj zadziwienie Oliwera 
pomnożyło , zwłaszcza, gdy się z odpowiedzi chłopców 
okazało, iż i oni przy tćj uroczystości byli obecni. Oli- 
wer zaś z podziwienia nie mógł przyjść do siebie i po- 
JAć, czyli to jest podobieństwem , aby w tak krótkim 
czasie tyle zrobić można? 

Gdy po śniadaniu ze stołu sprzątnięto, żartobliwy 
staruszek i jego dwaj ucznie, zaczęli się bawić w grę 
dziwną i pocieszną , która się w następujący sposób od- 
bywała: 

Staruszek żartobliwy włożył tabakierkę do jednćj 
kieszeni w spodniach, pulares do drugićj, do kieszeni 
w kamizelee złoty zegarek z łańcuszkiem złotym, który 
na szyi zawiesił, koszułę spiął szpilką z fałszywemi 
dyjamentami, potém surdut zapiął, okulary i chustkę od 
nosa do bocznćj kieszeni wsadził, i z laską w ręku po 
izbie tam i nazad przechadzać się zaczął, naśladujące 
dokładnie układ i ruch staruszka, jakich o każdćj dnia 
porze po ulicy się błąkających spotkać można. To się 
przy kominku, to przy drzwiach zatrzymał, głowę to 
w tę, to w owę stronę wykręcił, wykrzywił, wyciągnął, 
jak ci ludzie zwykle czynią , którzy z wielką ciekawo- 
ścią przez okna lub drzwi do sklepów zaglądają. 

Czasami jednak z wielką przezornością koło siebie 
na wszystkie strony się obglądał, jakby się złodziei oba- 
wiał, i po kieszeniach bardzo często macał, aby się 
przekonać, czyli z nich co nie zginęło, a to wszystko 
czynił ten staruszek żartobliwy z taką śmięsznością, lubo 
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przytćm z taką prawdą , że się Oliwer śmiał serdecznie, 
aż mu oczy łzami zabiegły. 

Przez ten czas cały owi dwaj młodzi ludzie szli 
krok wkrok za nim ciągle, a jeźli się kiedy obrócił, tak 
zręcznie za każdą razą w bok uskoczyć umieli, że nie- 
podobna było ich poruszeń wyśledzić. Nakoniec mu 
Smyk przypadkiem na nogę nadeptał, czyli też o bul 
jego zawadził, a Karolek Bates tymczasem z tyłu o 
niego utknął, i tćjże samćj chwili oba mu z niesłychaną 
zręcznością tabakierkę, pularcs, zegarek z łańcuszkiem, 
a nawet i okulary z kieszeni wyjęli. Jeżeli zaś Zyd rękę 
którego w kieszeni poczuł, zaczął zaraz na niego krzy- 
czeć , a cała zabawa na nowo się rozpoczynała. 

Tę zabawę, dość długo trwającą, przerwało przybycie 
dwóch dziewcząt, przychodzących z odwiedzinami do 
owych dwóch młodzieńców; jedna z nich nazywała się Bet- 
ty, a druga Nancy. Obie mały włos ładny, bujny, lubo 
bardzo niedbale , nieporządnie w tyle głowy związany i 
zawinięty; na nogach zaś brudne i zabłocone pończochy 
i wzewiki. Prawda, że tych dziewcząt pięknościami nie 
można było nazwać, lecz rumieńce dość żywe pokry- 
wały ich lica, a postać cała zdrowiem i siłą życia tchnę- 
ła. Będąc przytćm w obejściu się dość przyjemne i 
niewymuszone, uchodziły w oczach Oliwera za dzie- 
wezęta powabne i porządne, jakiemi też i bez wątpienia 
były. 

Ich odwiedziny wwały dość długo. Przyniesiono 
wódki , i lo z powodu, że jedna z tych dziewcząt na 
zaziębienie żołądka się skarżyła, a rozmowa cała na- 
brała toku poulnego i przyjacielskiego. 

Nakoniec jednak Karolek Bates swoje zdanie obja- 
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wił, iżby czas już było nogi wziążć na plecy; .... czego 
wprawdzie Oliwer natychmiast nie zrozumiał, lecz się do- 
myślał, iż to tyle miało znaczyć, co: wyjść; ten do- 
mysł go niezawiódł, gdyż w istocie Smyk, Karolek i 
obie panny niebawem się zabrali i razem wyszli, wzią- 
wszy poprzód od żartobliwego staruszka pieniędzy na 
zabawę, których im tenże dał z wielką ochotą. 

— No i cóż; mój luby, — zapytał Fagin, — czy- 
liż nie mają szczęśliwego życia? Patrzaj! teraz sobie na 
cały dzień wyszli na rozrywkę ! 

— Czy już dzisiaj nie więcéj robić nie będą? — 
rzekł Oliwer. . 

— Nie, — odpowiedział Żyd. — Chyba żeby im 
coś niespodziewanie pod rękę wpadło, do czego by się 
wziąść mogli..... A że takićj spososobności nieopuszczą, 
o tém możesz być przekonany, mój luby. 

Po chwili Zyd się ozwał, wlepiwszy w Oliwera swe 
oczy płowe, i uderzając przytćm łopatką od ognia 
w ognisko, aby swćj mowie tém większćj ważności 
dodać. 

— Weź sobie ich za przykład, mój luby, weź so- 
bie ich za przykład, — powtórzył, — rób wszystko, co ci 
każą , i słuchaj ich we wszystkićm, a szczególnie Smy- 
ka, mój luby, szczególnie Smyka! Z niego kiedyś będzie 
człowiek bardzo wielki, a on i ciebie także tak wysoko 
doprowadzi, jeżeli sobie go za wzór weźmiesz. Czy mi 
chustka zkieszeni wisi, mój luby, co? 

Zapytał w końcu Żyd, zatrzymawszy się nagle przed 
Oliwerem. 

— Wisi Sir , — odpowiedział tenże. 

— Sprobójże też, mój luby, czyli mi jćj nie bę- 
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dziesz mógł z kieszeni wyciągnąć tak lekko i niczna- 
cznie, abym twćj ręki wcale nie poczuł, tak jakeś to 
dziś rano u Smyka i Karolka widział podczas naszćj 
zabawy 

Oliwer przywzymał sobie jedną ręką spód kieszeni, 
jak to u Smyka widział, a drugą leciuchno chustkę z nićj 
wyjął. 

— Czy ją masz? — zapytał Żyd. 

— Qto jest Sir , — odpowiedział Oliwer i podał mu 
chustkę. 

— Zręczny z ciebie ehłopiee , mój luby, bardzo 
zręczny | — rzekł na to żartobliwy staruszek, poklepa- 
wszy radośnie Oliwera po głowie , — jeszczem nigdy 
tak zręcznego i pojętnego nie widział. Oto masz szy- 
linga! Jeżeli tak dalćj postępować będziesz , to z ciebie 
jeszcze kiedyś człowiek największy swego wieku będzie. 
A teraz chodź ! pokażę ci jak masz znaczki z chustek 
wyprówać. 

Oliwer się mocno zdziwił, nie mogąc tego żadną 
miarą pojąć, jaki związek slarnszka kieszenie, z których 
się mu chustkę nieznacznie wyciągnąć udało, z nadzieją 
zostania kiedyś wielkim czlowiekiem mieć mogą; .... 
sądząc jednak iż Zyd jako czlowiek wiekiem o wiele 
starszy od niego, lepićj te rzeczy rozumieć musi, po- 
szedł spokojnie za nim , usiadł do stolika , i wkrótce się 
zupełnie w swojćm nowćm zatrudnieniu zatopił. 


ROZDZIAŁ X. 


Oliwer wkrótce lepszego wyobrażenia o przymiolach 

swych towarzyszów nabiera, lubo to doświadczenie 

drogo okupić musi. — Rozdział krótki lecz bardzo 
6 j; 


ważny. 


Oliwer przez długi czas ani na krok z domu się nie 
ruszył, będąc ciągle zajęty wyprówaniem znaczków 
z chustek , których wielką ilość tymczasem do domu 
przyniesiono ;.... czasami miewał także czynny udział 
y owćj grze, którąśmy poprzednio opisali, a w którą się 
Zyd i jego dwaj wychowanki codziennie rano bawili. 
Nakoniec zaczął tęsknić za świeżćm powietrzem, i przy 
każdćj sposobności staruszka błagał, ażeby mu pozwolił 
wyjść z domu z owemi dwoma towarzyszami i pomódz 
im w ich pracy. 

Oliwer tém bardzićj tego pozwolenia i okazania 
swćj gorliwości pragnął, iłe że kilka razy się już prze- 
konal o sumiemności i surowości zasad Żartobliwego 
staruszka. 

Jeżeli bowiem kiedykolwiek Smyk lub Karolek Ba- 
tes z gołemi rękami na wieczór do domu powrócili, on 
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ich natychmiast surowo karcił, przyganiał im mocno 
zdrożność próżniackiego i gnuśnego życia i zalecał im 
konieczność pracy, wysełając ich spać bez wieczerzy. 
Pewnego razu tak dalece nawet w swćj gorliwości i 
swym zapale się posunął, że ich obu ze schodów strącił, 
co się Oliwerowi jednak gorliwością cokolwiek przesa- 
dzoną w upomnieniu ich do enoty być zdawało. 

Pewnego rana Oliwer raz przecież nakoniec to po- 
zwolenie otrzymał, o które już tak długo i usilnie 
błagał. 

Od kilku dni już ani chustek, ani też żadnego inne- 
go wyrobu nie przynoszono, a obiady przez to bardzo 
skromnie i skąpo wypadały. Ta okoliczność była może 
powodem, iż się staruszek żartobliwy nakoniee dał skło- 
nić do udzielenia Qliwerowi swego pozwolenia. Czy to 
był jednak powód prawdziwy, lub nie, dość, że Oliwerowi 
powiedział, iż może wyjść na świat, i wspólnćj opiece 
Smyka i Karolka Bates go powierzył. 

Ci trzćj chłopcy wyszli tedy na miasto. Smyk jak 
zwykle, w swoim długim surducie o rękawach aż po 
łokcie zawiniętych, i kapeluszu na samym czubku gło- 

;.... Karolek Bates idąc poważnie , trzymając ręce 
w kieszeniach od spodni, .... a Oliwer w środku pomię- 
dzy nimi, niezmiernie ciekawy, gdzie go też ci dwaj 
towarzysze najprzód zawiodą, i jakićj gałęzi rzemiosła 
nauczać będą. 

Idąc przez ulice, szli jednak krokiem tak powolnym, 
leniwym, że się Oliwer mocno zdziwił, i nakoniec na tę 
myśl wpadł , iż to nie było wcale ich zamiarem, aby się 
udać na robotę , ale staruszka oszukać i po mieście się 
wałęsać. 
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Prócz tego zachowanie się obu towarzyszy było 
bardzo rażące. Smyk miał bowiem ten brzydki zwy- 
czaj zrywać czapki małym chłopcom z głowy, i je da- 
leko naulicę rzucać ; Karolek Bates zaś zdawał się mieć 
bardzo szerokie pojęcie o własności, kradł bowiem 
wszędzie gdzie tylko mógł, jabłka lub inne owoce z kup 
i koszów przekupek,i chował wszystko do kieszeni, taką 
objętość nadzwyczajną mających, że się pod jego ubio- 
rem we wszystkich kierunkach ukryte być zdawały. 

To wszystko było rzeczą tak brzydką i nieprzyzwo- 
itą w oczach Oliwera, że im właśnie chciał oświadczyć, 
iż jeźli tego czynić nie zaprzestaną, on pierwszą le- 
pszą drogą do domu powrócić woli, gdy myśli jego 
zmianą bardzo tajemniczą w postępowaniu Smyka nagle 
inny kierunek wzięły. 

Zaledwie bowiem z ciasnćj uliczki niedaleko rynku 
Clarkinwell , — przez jakieś szczególne przekręcenie 
wyrazów: The green (trawnik ) zwanego, —— wyszli, 
Smyk się nagle zatrzymał, i kładąc palec na ustach, 
swych towarzyszy również wstrzymał, zalecając im 
największą ostrożność i przezorność. 

— Cóż to takiego ? — zapytał Oliwer. 

— Pst! — odpowiedział Smyk. — Czy widzisz 
tego staruszka oto, kolo księgarni? 

— Tego starego pana przy drodze? — zapytał 
Oliwer. — Tego widzę! 

— Ten będzie dobry ! — rzekł Smyk. 

— Kęsniebardzo lichyi —potwierdził Karolek Bates. 

Oliwer z wielkićm zadziwieniem to na jednego , to 
na drugiego spoglądał, lecz żadnego zapytania zrobić 
nie śmiał, gdyż obaj chłopcy zwolna na drugą stronę 
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ulicy przeszli, i nieznacznie tuż za owym staruszkiem 
stanęli, który ich uwagę na siebie był zwrócił. 

Oliwer także kilka kroków za nimi poszedł, nie 
wiedząc jednak, czyli ma iść dalćj, lub też się wrócić, 
stanął, spoglądając na nich w niemćm osłupieniu. 

Ow staruszek z głową upudrowaną i złotemi okula- 
rami, wyglądał na osobę poważną i czcigodną ; w sur- 
ducie zielonym o czarnym, aksamitnym kołnierzu, spo- 
dniach białych, z grubą laską z tureckićj trzciny pod 
pachą , stał koło księgarni i czytał w książce, którą od 
księgarza do przejrzenia pożyczył, tak pilnie, jakby 
w swojóm krześle wygodnóm u siebie w domu siedział. 

Być może, iż ten staruszek sam był rzeczywiście 
w tém mniemaniu, gdyż się tak moeno w swojćm czyta- 
niu zatopił, iż ani kramu z książkami, ani ulicy, ani tych 
chłopców, słowem nie , prócz tćj swojćj książki jedynie 
nie widział, którą sobie zapewnie zaraz na ulicy od deski 
do deski przeczytać postanowić musiał, bo ciągle kartę 
za kartą porządkiem przewracał, a skończywszy jedną 
stronę na dole zaraz następną z góry z największćm za- 
jęciem i pilnością czytać zaczynał. 

Lecz jakżeż wielkie zadziwienie i zgroza Oliwe- 
ra przejęła, gdy stojąc o kilka kroków od owego 
staruszka oddałony, wytrzeszczywszy oczy szeroko, 
spostrzegł, iż Smyk rękę do kieszeni staruszka czy- 
tającego wsunął, chustkę z méj wyciągnął, Karol- 
kowi ją szybko podał, a potóćm się natychmiast z nim jak 
najśpiesznićj oddalił i koło rogu ulicy znikł mu z oczu. 

W oka mgnieniu cała tajemnica z chustikami, zegar- 
kami, klejnotaw! i Zydem Qliwerowi się wyjaśniła, i 
przez myśl mu przebiegła. Chwilę stał na miejscu jak 
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wryty, a krew wszystka ze zgrozy tak żywo mu po 
żyłach krążyła, Żć się mu zdawało, iż się cała w Żar 
zamieniła. Nakoniec, przestraszony , zmięszany , nic- 
wiedząc nawet co czyni, tak śpiesznie uciekać zaczął, 
jakby jego nogi ziemi niedotykały. 

To wszystko i minuty nawet nie trwało; a tćj 
chwili właśnie, kiedy Oliwer ucieczką się ratował, ów 
staruszek, sięgnąwszy do kieszeni po chustkę, spostrzegł 
sięże jćj niema, żywo przeto na ulicę obrócił, a widząc 
chłopca z tak szybkim pędem się oddalającego, natych- 
miast z tego i to słusznie wnosił, że to on mu chustkę 
skraść musiał; wołając tedy z całćj siły: Łapajcie zło- 
dzieja! z książką w ręku za nim pogonił. 

Staruszek ten nie był jednak osobą jedyną, która 
za Oliwerem biegła i wołała. 

Smyk i Karolek Bates, niechcąc szybką ucieczką 
i pędzeniem ulicą zwrócić na siebie uwagi publiczności, 
schronili się rozsądnie do pierwszćj lepszćj bramy, któ- 
rą zaraz na zakręcie ulicy spostrzegli. Zaledwie jednak 
ów hałas i krzyk usłyszeli i Oliwera uciekającego zoba- 
czyli, domyśleli się natychmiast, jak rzeczy stoją i nie- 
omieszkając korzystać z tćj pomyślnćj okoliczności, za- 
częli wołać ikrzyczeć : Łapajcie złodzieja, łapajcie zło- 
dzieja ! i połączyli się zręcznie z goniącymi za nim do- 
brymi obywatelami. 

Lubo filozofowie znakomici Oliwera wychowali, nie 
był on wcale obeznany z tą ich piękną zasadą: iż za- 
chowanie samego siebie jest pierwszćm prawem przyro- 
dy. Gdyby o tćm był wiedział, byłaby go może nie tak 
wielka trwoga i zadziwienie ogarnęło, słysząc swych 
dwóch towarzyszy za sobą wołających. Lecz że na to 
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wcale przysposobionym nie był, strach i przerażenie 
coraz to większe go przejmowało; biegł tedy szybko jak 
wiatr, a za nim ów stary jegomość i jego dwaj towa- 
rzysze, krzycząc i wołając : 

— Łapajcie złodzieja! łapajcie złodzieja. 

— Łapajcie złodzieja! ... łapajcie złodzieja ! 

W tych słowach leży jakaś moc ezarowna! Prze- 
kupca porzuca swój kram, woźnica swój wóz, rzeźnik 
swoje niecki, piekarz swoje dziepze , mleczarz swój 
dzban, drążnik swój ciężar, kamieniarz swoje narzędzie, 
dziecko swoję piłkę, uczeń swoje książki, a wszystko 
bieży bez ładu, bez porządku, jeden ubiegające drugie- 
go, cisnąc się, tłocząc , tłumiąc, wrzeszeząc, krzy- 
cząc, potrącając, uderzając o przechodzących przy 
zwrocie koło ulicy, pobudzając psów do szezekania, za- 
dziwiając pospólstwo, a rynki, ulice, podwórza, powta- 
rzają i wracają odgłos tych słów : 

— Lapajcie złopzieja !.... łapajeie złodzieja ! 

Wołanie to powtarza tysiąc głosów, a tłum się za 
każdym zakrętem ulicy pomnaża. Oto pędzą , brodząe 
po błocie , kłapiąc po braku, drzwi i okna po domach 
się otwierają , a lud z nich wypada coraz dalćj tłum ci- 
snąc ,.... publiczność bawiąca się opuszcza błazna 
w najpiękniejszym figlu jego, i łącząc się z goniącym 
tłumem pomnaża go i większćj mocy jeszcze nadaje temu 
wrzaskowi. 

— Łapajcie złodzieja! .... łapajcie złodzieja !, 

— Lapajcie złodzieja! .. lapajcie złodzieja!... Żądza 
kogoś gonić człowickowi jest wrodzona. Biedny chłop- 
czyna zadyszany, wysilony, tchu pozbawiony, z trwogą 
w spojrzeniu, zgrozą w oku , któremu pot/gęstemi kro- 
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plami z czoła ciecze , wszystkich sił dobywa, aby prze- 
śladowcom swoim uciec ; lecz czćm bardzićj się za ka- 
żdym krokiem do niego zbliżają , tem głośniejszym wrza- 
skiem jego siły opadające witają, krzyczą i wołają 
z radością : 

— PŁapajcie złodzieja! .... chwytajcie złodzieja !.... 
Chwytajcie go na miłość Boga! miejcie litość i łapaj- 
cie go ! 

Nakoniec zostaje schwytany ! 

Zręcznie uderzony i oto leży powalony na ziemi, a 
tłum się ciśnie chciwie do niego, i każdy nowo przybyły 
trąca, popycha, dobija się, aby tylko zobaczyć zło- 

zieja. 

— Ustąpcie I 

— Dozwólcież mu przecież odetchnąć, niech do 
siebie przyjdzie. 

— (łupstwo ! .... niezasłużył na to.... 

— (dzie jest stary jegomość! 

— Oto idzie | .... 

—— Miejsca dla tego jegomości. 

— Czy to ten chłopiec Sir? 

— Tak jest! 

Oliwer leżał powalony na ziemię, zakrwawiony, za- 
błocony, pyłem okryty i spoglądał dziko z trwogi i 
przerażenia na ten tłum otaczających go twarzy. Gdy 
owego staruszka przemocą prawie do koła biednego 
chłopczynę najbliżćj otaczających prześladowców wci- 
śnięto , wepchnięto i odpowiedź na nim wymuszono: 

— Tak jest, — odezwał się litościwie dobroduszny 
starowina ; — boje się, że to on! 
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— Boi się! — mruknął tłum pomiędzy sobą. — 
Widać że ma dobre serce. 

— Biedny chłopczyna! — zawołał staruszek; — 
jakże się uszkodził ! 

— Nie, .... to ja to uczyniłem Sir! — odparł silny, 
krępy, barczysty wyrobnik, wysunąwszy się z tłu- 
mu ;— ja to uderzyłem go pięścią w pysk i zatrzyma- 
łem go Sir! 

Wyrobnik sięgnął przytćm ręką do kapelusza, uchy- 
lił go cokolwiek z ohydnym uśmiechem, oczekując na 
pewne za swój trud wynagrodzenia. 

Lecz staruszek z wstrętem na niego spojrzał i na 
około się z trwogą obejrzał, rozmyślając, czy nie le- 
pićj ztąd uciekać; .... coby też może i rzeczywiście był 
uczynił, i przez to powód do drugićj gonitwy był dał, 
gdyby tej chwili Żandarm , — który zwykle w podo- 
bnych przypadkach najpóźnićj się jawi , — przez tłum 
się nie był przecisnął i Oliwera za kołnierz chwycił. 

— Wstań! — zawołał Żandarm rubasznie. 

— Ach panie! ..... to nie ja!..... doprawdy, ..... 
doprawdy ,.... to nie ja!.... to inni dwaj chłopcy ! — 
błagał Oliwer, i rączęta swoje z rozpaczą złożył, spo- 
glądając naokoło siebie, — oni tu muszą jeszcze na- 
wet być gdzieś niedaleko. 

— Ale gdzież lam, ich lu już nie ma! .... 

Odpowiedział na to żandarm.... On to przez szyder- 
stwo jedynie chciał powiedzieć, lecz w istocie prawdę 
wyrzekł, albowiem Smyk i Karolek Bates skwapliwie 
się byli oddalili , upatrzywszy sobie do tego chwilę po- 
myślną. 

— Wstań |! .... wstań | — powlorzył Żandarm. 
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— Proszę mu tylko nic złego nie robić! — ozwał 
się staruszek litościwie. 

-— Już ja mu nic złego nie zrobię! .... — odpo- 
wiedział żandarm i tak go na dowód silnie za kołnierz 
schwycił, że mu go omal nie obdarł. — Chodź no chodź, 
urwiszu ! .... znam ja ciebie ptaszku! to ci teraz na su- 
cho nie ujdzie ! .... Czy staniesz ty raz na nogach, ty 
drabie mały! 

Oliwer się zaledwie na nogach mógł utrzymać; je- 
dnak wszystkich sił swoich dobył, aby się podnieść, a 
Żandarm go natychmiast za kołnierz ulicą powlókł. 

Staruszek udał się także za niemi, a mnóstwo ludu 
im towarzyszyło, o parę kroków Oliwera ciągle uprze- 
dzało, i w oczy mu nieustannie zagłądało. Uliezniki nie 
posiadali się z radości, krzyczeli, wrzeszczeli, a śród 
tego wrzasku tłum cały dalćj się posuwał. 


ROZDZIAŁ XI. 


O panu Fang, urzędniku policyjnym , o jego spra- 


wowaniu urzędu i wymierzaniu sprawiedliwości. 


Zbrodnia ta popełnioną została w okręgu miasta, a 
nawet i bardzo bliskićm sąsiedztwie sławnego policyjne- 
go urzędu. Tłum cały przeto niedługo się mógł tém wido- 
wiskiem cieszyć; przeprowadziwszy bowiem Oliwera 
przez parę ulic tylko i plac zwany: Multon- hill, mu- 
siał go opuścić koło domu o nizkićj bramie, przez którą go 
przeprowadziwszy na błotniste podwórze zawiedziono, 
a z tamtąd do siedziby sprawiedliwości, brudnćj izby 
na tyle. 

Idąc najsamprzód przez podwórze małe, brukowane, 
spotkali na nićm człowieka z długą brodą i pękiem klu- 
czy w ręku. 

— Cóż tam nowego? — zapytał ów człowiek nie- 
dbale. — 

— Mlody złodzićj ! — odpowiedział żandarm Oliwe- 
ra wiodący. 
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— Czy to pana okradziono ? — spytał z kolei ów 
człowiek z kluczami w ręku staruszka. 

— Tak jest, .... mnie ! — odpowiedział stary jego- 
mość, — lubo z pewnością powiedzieć nie mogę, czyli 
to jest rzeczywiście łez chłopiec, który mi skradł chu- 
stkę.... Ja.... jabym wolał nieposzukiwać dalćj mój 
straty. 

— To nie niepomoże ;.... teraz się pan musisz 
przed komisarzem stawić , — odpowiedział ów człowiek 
z kluczami. — To długo niepotrwa. Najdalćj za parę 
minut będziesz pan wolny.... No, ruszaj naprzód, ty 
mały wisielcze | 

To było zaproszeniem dla Oliwera, ażeby wszedł do 
małćj ciasnćj komórki , którą mu dozorca podczas swćj 
mowy otworzył. Tutaj mu kieszenie staranie przetrzą- 
śnięto, a gdy w nich nic nieznaleziono , zostawiono go 
samego w komórce i drzwi za nim zamknięto. 

Ta komórka była tak eo do kształtu, jak i wysoko- 
ści do jamy piwnicznćj bardzo podobna; w tém się je- 
dynie od nićj różniła, że nawet tak jasną nie była. 

Prócz tego największa nieczystość w nićj panowała, 
gdyż tobył właśnie Poniedziałek, a od Sohoty wieczora 
najmnićj sześciu pijanych w nićj przesiedziało. Ale to 
jeszcze nic , a przynajmnićj za nie się uważa w porów- 
naniu z tém , co się po więzieniach dzieje, do których 
zamykają ludzi o przestępstwa oskarżonych, ale nie- 
przekonanych jeszcze. 

Do tych bowiem zamykają co noc prawie mężczyzn 
i kobiety razem za najmniejsze przewinienia ,.... a te 
kurdygardy tak są brudne, że w porównaniu z niemi 
więzienia w Newgate, gdzie zbrodniarzy największych, 
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winowajców już osądzonych, a często i na śmierć ska- 
zanych osadzają , prawdziwymi są pałacami. 

Ktoby temu niechciał dać wiary, niechże sam oba 
porówna. 

Staruszek sam niemnićj od Oliwera smuinie wyglą- 
dał, gdy się klucz w zamku obrócił i zasówka zasunęła; 
z westchnieniem spojrzał na książkę, która przyczyną 
niewinną tego wszystkiego była. 

— Ten chłopiec coś takiego w twarzy swojćj po- 
siada, co mnie za serce chwyta i mimowolnie do niego 
pociąga ! 

Przemówił do sicbie staruszek, odchodząe ode drzwi 
zwolna, i uderzył się w zamyśleniu książką lekko po 
brodzie. 

— Miałżeby on być niewinnym ?.... Wprawdzie na 
takiego wygląda ! .... bądź co bądź, — dodał staruszek, 
zatrzymawszy się nagle , wznosząc oczy ku niebu , — 
ale raz już na Boga! to spojrzenie gdzieś widziałem. 

Pomyślawszy o tém przez chwilę, zwrócił się ciągle 
w dumaniach swoich pogrążony, do przedpokoju urzę- 
dowćj izby, którego okna na podwórze wychodziły i 
usiadłszy tutaj w kącie , wywołał przed oko swćj duszy 
cały obszar twarzy, które całun ponury grobu od wielu 
lat już pokrywał. 

— Nie! — zawołał nakoniec ,— to musi być czy- 
ste przywidzenie. 

Jeszcze raz się w myśli wszystikiem twarzom do- 
brze przypatrzył. 

Jeszcze raz je wszystkie przed oczy wywołał, a 
serce jego wielkićj doznało przykrości, gdy mu je 
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przyszło całunem grobowym na powrót pokryć, pod 
którym tak długo już spoczywały. 

Były to twarze przyjaciół, i nieprzyjaciół, i wiele 
innych jeszcze osób, całkiem mu prawie nieznajomych, 
teraz jednak natręlnie z tłumu na niego spoglądających. 
Były tam oblicza młodych i kwilaących dziewcząt, bę- 
dących teraz już staremi kobietami; były też i takie, 
które grób na okropne trofei zwycięztwa śmierci za- 
mienił , które jednak myśl człowieka, silniejsza odnićj, 
w dawną ich świeżość i piękność uroczą przybrała, 
ogniem życia ich oczy zapaliła, uśmiech na usta ich wy- 
wabiła, wywołała ich duszę promieniącą świetnie z po za 
1ćj maski z gliny;... lśniące pięknością z tamtéj strony 
grobu, zmienione jedynie dla tego, aby nabrać tćj piękno- 
ści, a pokryte ziemią, aby się stać światłem, i miłym, po- 
nęlnym promieniem swojćm na ścieżce do nicba świecić. 

Lecz staruszek Żadnćj twarzy przypomnieć sobie 
niezdołał, z którąby rysy twarzy Oliwera najmniejsze 
podobieństwo miały; z westchnieniem tedy pożegnał 
owe wspomnienia, które w swćj duszy wywołał, a po- 
siadając na szczęście swoję pamięć bardzo płochą, 
wkrótce się całkiem w czytaniu swćj książki zatopił, i 
0 świecie całym zapomniał. 

Z tego zapomnienia praebudziło go niebawem ude- 
rzenie lekkie w ramię i zaproszenie owego dozorcy wię- 
Zienia z pękiem kluczy w ręku, aby się za nim do izby 
urzędowćj udał. Staruszek śpiesznie książkę zamknął, 
i natychmiast przed oblicze dumne i dworujące sławnego 
pana Fang zaprowadzony został. 

Izba urzędowa miala okna wychodzące na ulicę, i 
Ściany taflowane. Na jednym końcu siedział pan Fang 
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za szrankami przy swojćm biórku, a koło drzwi było 
ogrodzenie do klatki ciasnćj podobne, do którego bie- 
dnego Oliwera wepchnięto, drżącego na całćm ciele 
z przestrachu i przerażenia na okropność tego wi- 
dowiska. 

Pan Fang był to mężczyna średniego wzrostu, 
z włosem niebardzo bujnym na głowie; lecz iten, co go je- 
szcze miał, rósł jedynie z tyłu i dołem po obu stronach 
głowy. W obliczu przebijała surowość i nadzwyczajna 
nadętość. Jeżeli w istocie nie miał swyczaju pić wię- 
cećj, jak tylko tyle, ile mu do zdrowia służyło, więc 
mógł śmiało wytoczyć sprawę przeciwko zaskarżeniu, 
w téj mierze na jego twarzy wyrytemu, a z pewnością 
byłby ją wygrał i przyznanie hojnego wynagrodzenia 
u sądu pozyskał. 

Staruszek zbliżył się z uszanowaniem do biórka 
urzędnika, pokłonił mu grzecznie i łącząc mowę 
z uczynkiem, rzekł: 

— Oto jest moja karta , Sir. — 

Poczćm o parę kroków się cofnął, powtórnie grze- 
cznie i przyzwoicie ukłonił i cierpliwie śledztwa i wy- 
wodu urzędowego oczekiwał. 

Przypadkiem jednak się zdarzyło, iż pan Fang 
tćj chwili był zajęty czytaniem artykułu w Gazecie Po- 
rannćj, w którćj ostatnie rozsądzenia jego surowo były 
rozebrane, a on po raz trzysta pięć dziesięty niebardzo 
korzystnie szczegółowćj i troskliwćj pamięci ministra 
spraw wewnętrzynch polecony. Mocno się tedy rozgnie- 
wał i z okropnym gniewem koło siebie okiem potoczył. 

— Klo Aćpan jesteś! — zapytał pan Fang ru- 
basznie. 
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Staruszek wskazał z zadziwieniem na podaną kartę. 

— Holla! Wożny ! Zandarmeryja ! — zawołał pan 
Fang, odrzucając z pogardą na bok i kartę i gazety, — 
co to jest za człowiek? 

— Sir, ja się nazywam Brownlow! — Odparł sta- 
ruszek głosem, jakim zwykle ludzie grzeczni mówią. — 
Proszę, mi pozwolić, Sir, zapytać się o nazwę urzę- 
dnika, który obrazę i obelgę człowiekowi uczciwemu 
bez wszelkićj przyczyny i powodu w obec prawa wy- 
rządza | 

Pan Brownlow przytćm w kolo po izbie urzędowćj 
okiem potoczył, szukając osoby, któraby mu tę przy- 
sługę uczynić była gotowa, o którą prosił. 

— Woźny! — zawołał pan Fang, przerzucająe 
papiery swoje na inne miejsce; — o co ten człowiek 
oskarżony ? 

— Ten pan nie jest wcale oskarżonym, Wasza Go- 
dności, — odpowiedział Woźny. — Owszem , on za- 
niósł skargę przeciwko temu chłopcu, Wasza Godności ! 

Jego Godność bardzo dobrze o tém wiedziała; ale 
ten postępek był obelgą, którćj się bezkarnie mógł do- 
puścić. 

— Zanosi skargę przeciwko temu chłopcu ? 

Zapytał Fang, mierząc ze wzgardą pana Brownlow 
od stóp do głowy. 

— Niechaj poprzód przysięgę złoży ! 

— Nim przysięgę złożę, musze pierwćj słowko po- 
wiedzieć, — odparł pan Brownlow ; — a to jest, żebym 
nigdy nie był wierzył, gdybym tego sam był niedo- 
świadczył, aby.... 
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— Proszę milczeć, sir! — zawołał Fang piorunu- 
jaco. 

— Ja nie chcę milczeć! — odparł staruszek roz- 
gniewany. 

— Milez natychmiast, albo cię z ibzy urzędowéj 
wyprowadzić każę, sie! — zawołał Fang. — To jakiś 
człowiek bezczelny i bezwstydny ! Jak śmiesz tak zu- 
chwale do urzędnika przemawiać ? 

— Co? — zawołał staruszek zapłoniwszy się. 

— Odebrać przysięgę temu człowiekowi ! — zawo- 
łal Fang na pisarza. — Ani słowa od niego słyszeć nie 
chcę, dopokąd przysięgi nie złoży ! 

Oburzenie pana Brownlow doszło do najwyższego 
stopnia ; pomnąc jednak na to, iżby tém może biednemu 
Oliwerowi mógł zaszkodzić, gdyby się nie poskromił, 
stłumił w sobie gniew i poszedł złożyć przysięgę. 

— À teraz, — zapytał Fang, — o co ten chłopice 
jest okarżony? Co masz przeciwko niemu, sir? 


— Stałem koło księgarni... — zaczął mówić pan 
Brownlow. f 
— Milczeć! — zawołał Fang. — Zandarmeryja ! 


gdzie jest żandarm?... Odchrać od niego przysięgę !... 
A teraz, Żandarm ! jak to było? 

Zandarm opowiedział z przyzwoitą uniżnością i po- 
korą, jak skargi wysłuchał, jak przetrząsł Oliwera kie- 
szenie i nic u niego nicznalazł, i jak to wszystko było 
co wie o lój całćj sprawie. 

— (zy są świadkowie ? — zapytał Fang. 

— Niema żadnych, Wasza Godności, — odpowie- 
dział Żandarm. 

Pan Fang milczał przez kilka chwil, nakoniec się 
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zwrócił do skarżącego i rzekł do niego z nadzwyczajną 
złością : 

— Czyż powiesz raz Sir, co masz przeciwko temu 
chłopcu, lub nie ?.... Złożyłeś przecież przysięgę. Jeżeli 
tak będziesz stał i nie niemówił, to cię skaram za lekce- 
ważenie sobie urzędu, mój panie! tak jest, ja to uczy- 
nię Sir, przysięgam na.... 

Na co lub na kogo ?....niewiadomo, albowiem pisarz 
i dozorca więzienia rozkaszleli się natychmiast bardzo 
mocno, a pierwszy upuścił nawet książkę na podłogę, 
co było najgłówniejszą przeszkodą, iż owego zaklęcia 
niemożna było....przypadkiem... usłyszeć... 

Po wielu przerwach i poniesionych obelgach, udało 
się nakoniec panu Brownlow cały wypadek dokładnie 
wyłożyć, a robiąc w końcu uwagę, 1Ż w pierwszej 
chwili swego uniesienia zaczął biedz za tym chłopcem 
dla tego jedynie, że go widział śpiesznie uciekającego, 
oświadczył przytém swoję nadzieję, iż urząd, przeko- 
nawszy się sam, że on nie jest złodziejem , lubo może 
ze złodziejami w związku zostaje, tak łagodnie sobie 
w wymierzeniu kary postąpić zechce , jak dalece to ze 
sprawiedliwością się da pogodzić. 


— On się już i tak potłukł i nadwerężył, — za- 
kończył staruszek swoję mowę, — a ja się obawiam, 


— dodał z litością , spoglądając na Oliwera siedzącego 
w klatce, — ja się rzeczywiście obawiam, iż on już 
teraz w omdlenie wpada. 

— A prawda! — zawołał Fang z szyderczym 
uśmiechem. — Chodź no lu!....tylko nie udawaj, ...ty 
mały wisieleze !.... lo ci nie nie pomoże.... Jak się na- 
zywasz ? 
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Oliwer chciał odpowiedzieć, lecz ani słówka wymó- 
wić nie zdołał, tak go za gardło ścisnęło.... Zbladł tylko 
jak trup,...w oczach mu się zaćmiło, a pokój cały z nim 
się w koło kręcić zaczął. 


— Jak się nazywasz ,„ty chłopcze zuchwały? — 
zagrzmiał pan Fang. — Żandarm, jak się nazywa? 


To pytanie zwrócone było do staruszka z tłustą 
twarzą, w białej kamizełce w paski, stojącego tuż koło 
szranek. 

Zandarm się do Oliwera nachylił, i powtórzył to 
pytanie ; lecz spostrzegłszy, że ten nie jest wcale zdol- 
nym do zrozumienia tego, 0 co się go pyta, i wiedząc 
o tém z doświadczenia, iż jeźli nie odpowie, urzędnika 
jeszcze bardzićj na siebie rozgniewa i wyrok jego za- 
ostrzy, powiedział pierwsze lepsze nazwisko , jakie mu 
na myśl wpadło. 


— Mówi, że się nazywa Tomasz While , Wasza 
(iodności, — odpowiedział dobroduszny łapacz złodziei. 

— Czy niechce odpowiadać ?... niechce odpowia- 
dać? — gniewał się Fang. — Bardzo dobrze !..,bar- 
dzo dobrze !... Gdzie mieszka? 

— Gdzie może, — odpowiedział Żandarm, udając 
że odpowiedź Oliwera powiarza. 

— Czy ma rodziców ? -— pytał dalćj Fang. 

— Mówi że mu już w dziecieństwe umarli, Wasza 
(odności, — odpowiedział Żandarm, dając śmiało od- 
powiedź zwykłą w podobnych wypadkach. 

Tćj chwili Oliwer podniósł głowę, powiódł na około 
okiem błagającóm, i po cichu z tą prośbą się odezwał, 
aby mu trochę wody zimnćj dano. 
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— Głupstwo !....oszukaństwo! — zawołał Fang; 
—. €zy ty myślisz, że nas uwieść potrafisz ? 

— Zdaje się mi, że on nie na żarty mdleje ! — od- 
ważył się odeprzeć Żandarm. 

— Znam ja to lepićj ! — zgromił go pan Fang. 

— Miej litość nad nim, dobry człowieku, i wspie- 
raj go, — ozwał się pan Brownlow do Zandarma, wy- 
ciągając rękę mimowolnie, — on rzeczywiście mdleje 
i pada.... t 

— Precz od niego, Zandarm! — zagrzmiał Fang 
gniewliwie, — niechaj pada, jeźli się mu tak podoba. 

Oliwer korzystał z tego dobrotliwego zezwolenia, i 
upadł zemdlały na ziemię. Wszyscy obeeni w izbie na 
siebie wzajem spojrzeli; żaden się jednak ruszyć nie 
ośmielił. 

-— Wiedzialem, iż udaje ! — zawołał Fang, jakoby 
to było dowodem niezbitym tćj prawdy. — Niechaj 
sobie leży,...wkrótce mu się to sprzykrzy ! 

— Jakżeź sobie w tej sprawie postąpiemy, Sir? — 
zapytał pisarz głośno. 

— Bardzo krótko! — odpowiedział pan Fang. — 
Skazany na trzy miesiące ciężkiej pracy!... Ustąpić 
z izby urzędowej! 

W tym celu drzwi na ościeź otworzono, a kilku 
ludzi natychmiast się pojawiło , by chłopca omdłałego 
wyprowadzić i do więzienia zawlec. Wtóm mężczyzna 
w podeszłym już wieku, skromcie w czarnym surducie 
ubrany, i godnie, lubo dość ubogo wyglądający, śpie- 
sznie wpadł do izby, i do szranków natychmiast 
przypadł. 


— Stójcie !... stójcie!... niewyprowadzajcie go!... 
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na miłość Boga, stójcie !...wstrzymajcie się na chwilę! 
— zawołał nowoprzybyły bez tchu prawie. 

Lubo urzędnik na podobnćj posadzie najwyższą i 
najdowolniejszą władzę nad wolnością, dobrém mieniem, 
godnością, a nawet i życiem prawie poddanych Jego 
Król. Mości, a szczególnie ludzi biednych dzierzy ;.... 
lubo za tymi wałami schroniony, dziwak największy 
codziennie rzeczy wyrabiać może, kióreby aniołów sa- 
mych do łez krwawych pobudziły, świat by jednak ani 
słowa się o tém nigdy nie dowiedział, gdyby pośrednie- 
twa dzienników niebyło. 

Pan Fang przeto niemało się oburzył, widząc ta- 
kiego gościa niepożądanego i w takim gorszącym nie- 
ładzie do urzędu wpadającego. 

— Co to jest?...co to ma znaczyć? Wyrzucić tego 
człowieka!.... Precz ztąd wszyscy !.... Ustąpić z sądo- 
wćj izby !.... — wołał grzmiąco pan Fang. 

— Ja zaś chcę mówić!.... — odparł nowo przy- 
były ; — ja się niedam wyrzucić... ja byłem świadkiem 
naocznym wszystkiego... Ja jestem właścicielem księ- 
garni... Ządam aby mię przysięgi wysłuchano. Ja się 
niedam wyrzucić!... Panie Fang, musisz mię wysłu- 
chać,.. Nie możesz mi tego odmówić, Sir! 

Ządanie tego człowieka było bardzo słuszne. Jego 
wzięcie się zapowiadało odwagę i stałość , a wypadek 
cały był za nadto ważny, aby go tak lekko był mógł 
zbyć. 

— Wysłuchać go przysięgi! — mruknął Fang z 
gniewem. — A teraz cóż nam masz do powiedzenia, 
Sir! 

— (to rzecz następującą! — odpowiedział księ- 
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garz. — Widziałem trzech chłopców, tego więźnia tutaj 
i dwóch innych jeszcze, błąkających się po drugićj stro- 
nie ulicy właśnie wtedy, kiedy ten jegomość oto koło mo- 
jéj księgarni stojąc, czytał. Złodziejstwo na nim popełnili 
tamci dwaj chłopcy ;...widziałem to dobrze przez okno. 
Widziałem także i to, iż ten chłopiec nićm był zdzi- 
wiony i przestraszony. 

Zacny księgarz, przyszedłszy tymczasem cokolwiek 
bardzićj do siebie, opowiedział rzecz całą zwięźlćj i do- 
kładnićj z wszystkimi szczegółami, temu złodziejstwu 
towarzyszącymi. 

— Dla czegóżeś pierwćj nieprzyszedł tego świa- 
deciwa złożyć, Sir? — zapytał Fang po chwili mil- 
czenia. 

— Niemiałem pod ręką nikogo, kogobym mógłbył 
przez ten czas w sklepie na mojóm miejscu zostawić, 
— odparł księgarz. — Wszyscy pobiegli gonić zło- 
dzieja. Najmnićj dziesięć minut wyszło, nim mi się ko- 
goś schwycić udało, coby mi tymczasem sklepu mógł 
przypilnować; lecz potém natychmiast co tchu tutaj 
przybiegłem. 

— (skarżyciel czytał, nieprawda? — 

Spytał Fang po niejakićj chwili milczenia. 


— Tak jest, -— odpowiedział księgarz, — w tej 
samej książce, którą jeszcze w ręku trzyma. 
— Tę samą książkę? — zawołał Fang; — a czy 


ją zapłacił ? 

— Nie, .... niezapłacił , — odpowiedział księgarz 
z uśmiechem. 

— Kochany panie!....na śmierć o tém zapomną- 


152 


łem, — zawołał roztargniony zawsze staruszek z otwar= 
tością. 

— I podobna osoba waży się zanosić skargę prze- 
ciwko biednemu chłopcu ? — zawołał Fang zśmiesznóm 
udaniem Indzkości. — Jak uważam, toś pod bardzo 
PREPARAT i Si peb dla ciebie oko- 


podziękuj Roni że właściciel przeciwko tobie ze skargą 
nie występuje! Niechaj ci to na przyszłość za naukę 
posłuży, mój człowieku, inaczćj cię prawo będzie do= 
sięgnąć umiało; wypuścić chłopca !.... Ustąpić natych- 
miast z izby sądowej! 

— Ila! na Boga! — zawołał Brownlow, wybucha- 
jąc nakoniec gniewem, którego już dlużćj w sobie po- 


hamować nie mógł. — Ja mu tego tak na sucho nie 
przepuszczę. 


— Wydalić ludzi z sądowćj izby! — wrzasnął pan 
Fang. — Czy Zandarmeryja słyszała ?..,, Wydalić ludzi 
z urzędowej izby! 

Usłuchano rozkazu i wyprowadzono z izby pana 
Brownlow, pałającego największem oburzeniem , trzy- 
mającego pod jedną pachą książkę, a pod drugą swą 
trzcinę. 

Wyszedłszy na podwórze w krótce się uspokoił. 

Mały Oliwer Twist leżał na ziemi rozciągnięty z 
obnażonemi piersiami, mając twarz i głowę zimną wodą 
zlaną. 

— Biedny chłopczyna! .... biedny chłopczyna! — 
zawołał pan Brownlow , nachyliwszy się do niego. — 
Czy tu niema kogo, Coby mi natychmiast powóz przy- 
prowadził? 
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Niebawem i powóz przyprowadzono , przeniesiono 
do niego Oliwera z największą Woskliwością i złożono 
go na jednóm siedzeniu, a Brownlow sam usiadł na 
drugićm. 

— Czy mogę i ja panu towarzyszyć? — zapylał 
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księgarz, wejrzawszy do powozu. 

— Bardzo chętnie, mój dobry przyjacielu! — od- 

ętnie , mój ELEZI 
rzekł pan Brownlow śpiesznie. — Zapomniałem na cie- 
bie zupełnie, mój drogi panie. Mam jeszeze przy sobie 
twoję Książkę nieszczęsną....., Proszę wsiąść, proszę, 
niemożemy się długo bawić. 
siej v 7 2. . » a 
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Księgarz wsiadł do powozu, a ten z nimi natych 

miast pogonił. 


ROZDZIAŁ XII. 


Oliwer daleko większćj troskliwości t pieczołowitości 
doznaje, niż kiedykolwiek w życiu swojóm , i staje 
stę bohaterem szczególnego wypadku z obrazem. 


Powóz się potoczył przez górę Pleasant, przeje- 
chał ulicę Kxmouth-Sireet, a przebiegając tę samą 
drogę prawie, którą Oliwer po raz pierwszy w towa- 
rzystwie Smyka do Londynu przybył, minął Anioła i 
Islington, i zatrzymał się nakoniec w pobliżu przed- 
mieścia Pentonville koło ładnego domku, przy ulicy 
bardzo spokojnćj i cienistćj. 

Skoro tylko przybyli, przyrządzono natychmiast 
łoże, na które pan Brownlow Oliwera z największą 
ostrożnością i troskliwością położyć kazał, a lu go pic- 
lęgnowano z taką pieczołowitością i przychylnością nie- 
wypowiedzianą , jaką by tylko w domu rodzicielskim 
mógł był znaleść. 

Lecz Oliwer długo, bardzo długo był nieczułym na 
wszelką dobroć swych nowych przyjaciół. Słońce zeszło 
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i zaszło, i znów zeszło i zaszło, i wiele dni jeszcze tym 
sposobem wschodziło i zachodziło, a Oliwer leżał ciągle 
bez pamięci na swćm łożu bolesnćm, usychając z palącćj 
go i trawiącćj gorączki, która, niby kwas najsilniejszy, 
w żelazo najtwardze się wżerający, dla tego jedynie 
pali i trawi, by zniszczyć i pożreć. 

Robak nawet z taką szybkością i pewnością ciała 
zmarłego nie stoczy, jak ta powoli trawiąca gorączka 
tćj pracy na żywćm dokonać jest w stanie. 

Wybładły, wynędzniały, wątły, obudził się na- 
koniec ze swego snu, jak się mu zdawało , długiego i 
ciężkiego. Podniósłszy się cokolwiek na swojćm łóżku, 
głowę podparł ręką drżącą i trewożliwóm okiem na około 
potoczył. 

— Gdzież ja to jestem?....jakimże sposobem ja się 
tutaj dostałem ?.... — szepnął nakoniec z cicha. — To 
nie moje miejsce, na którćm zwykle sypiałem ! 

Chorobą znękany i na siłach zwątlony, wyrzekł to 
głosem słabym, cichym ;...a jednak go usłyszeć musiano, 
gdyż się natychmiast w jego głowach zasłona od lóżka 
ruszyła, a kobięta w podeszłym już wieku , skromnie i 
czysto ubrałła Apiesznie z krzesła przy łóżku stojącego 
podniesła, na którym dotąd siedziała i dziergała. 

— Cyt, cyt, mój synu!....bądź cicho, — ozwała 
się staruszka łagodnie. — Musisz się jeszcze bardzo 
spokojnie zachować; inaczćj by ci się pogorszyć mogło, 


wera na powrót na poduszkę złożyła, i odgarnąwszy 
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mu włosy z czoła, z taką przychylnością serdeczną i 
miłą w oczy mu spojrzała, że biedny chłópczyńta mimo- 
wolnie, uczuciem serca wiedziony, ręką swą wychudłą 
rękę swćj dozorczymi ujął, i szyję sobie nią otoczył. 

— Miły Boże! — zawołała staruszka z łzami w 
oczach, — jakiż to luby i wdzięczny chłopczyna! Bie- 
dna sierota !.... Jakich że to uczać matka jego by była 
doznała, gdyby tak jak ja przy nim siedzieć i na niego 
się patrzeć mogła! 


— A może też ona i patrzy na mnie! — szepnąl 
Oliwer cichutko , złożywszy ręce na piersi; — może 


ona przy mnie siedziała, droga pani, bo się mi wszystko 
zdaje, żem ją tutaj przy sobie widział. 

— To ci się tylko w gorączce przywidzieć musiało, 
mój drogi synu, — odpowiedziała staruszka łagodnie. 
Zapewnie, że to jeno w gorączce być musiało, 
— rzekł na to Oliwer zamyślony, — gdyż do nieba jest 
bardzo daleko, a tam oni są za nadto szczęśliwi, by 
chcieli zejść na ziemię i stanąć przy łóżku biednego 
chłopca; inaczćjby się i w niebie samym była nademną 
litować musiała, wiedząc, Że jestem chory, gdyż i ona 
sama bardzo była chora, nim umarła.... Ale ona z pe- 
wnością mnie widzieć nie może, — dodał Oliwer po 
małćj chwili, — bo gdyby była widziała, jak mnie bito, 
byłaby się tém mocno zmariwiła, a jéj oblicze zawsze 
pogodą i szczęściem jaśniało, gdym Śnił o nićj. 

Staruszka nie na to nieodpowiedziała, lecz otarłszy 
najprzód z łez swoje oczy, a polóćm okulary na kołdrze 
leżące, niby część jedną i konieczną jćj oblicza stano- 
wiące, poszła po napój chłodzący dla Oliwera, a przy- 
niósłszy mu go, pogłaskała chłopczynę po twarzy i na- 
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pomniała go mile, aby leżał cicho i spokojnie , gdyżby 
mu się pogorszyć mogło. 

Oliwer spoczywał tedy bardzo cicho i spokojnie w 
części dla tego, aby się niesprzeciwić tćj staruszcze go- 
dnćj, przyjemnej, z taką troskliwością koło niego cho- 
dzącćj, w częsci zaś prawdę powiedziawszy dla tego, 
że te kilka słów przed chwilą wyrzeczonych, zupełnie 
go wysiliło i wszelkiej władzy pozbawiło. 

Zasnął sobie tedy wkrótee, snem lekkim i błogim 
ujęty, z którego światło świecy do łóżka zbliżonćj do- 
piero go przebudziło, a gdy oczy otworzył, ukazało 
mu oraz oblicze jakiegoś jegomości, trzymającego w 
jednćj ręce duży, głośno idący zegarek, a w drugiej 
jego rękę, u którćj pulsu badał, i po chwili ścisłego do- 
ciekania ten wyrok wydał, iż się Oliwer ma lepićj! 

— Masz się już o wiele lepićj, nieprawdaż? — 
rzekł lekarz stanowczo. 

— Tak jest, dziękuję panu, — odpowiedział Oliwer. 

— Wiedziałem o tem, — odparł lekarz ; — czy ci 
się nie chce jeść, mój synu? — pytał dalćj. 

-— Nie, niechce Sir, — odpowiedział Oliwer. 

— mt... — mruknął lekarz. — Ja wiem, że ci 
się jeść nie chce. Jemu się jeść niechce, moja pani 
Bedwin, — dodał lekarz z podziwieniem w okunad swą 
„własną mądrością. 

Pani Bedwin pochyliła fgłowę z wielkićm usza- 
nowaniem, chcąc przez to niby wyrazić, iż bardzo 
dobrze wie o tém, że pan doktor jest bardzo mądrym 
człowiekiem, a pan doktor nie zdawał się mieć również 
innego pojęcia o sobie. j 
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— Zapewnie ci się jeszcze chce spać, mój synu, 


nieprawdaż ? — spytał doktor. 

— Nie Sir, — odpowiedział Oliwer. 

—- Nie! — powtórzył doktor z wyrazem prawdzi- 
wego zadowolenia, — wiedziałem o tćm..... Nie jest 


spiący moja pani Bedwin.... Ale pragnienia niemasz ? 

— Owszem, mam bardzo wielkie pragnienie Sir! 
— odpowiedział Oliwer. 

— Jak się tego spodziewałem, kochana pani Bedwin, 
jak się tego spodziewałem, — odparł lekarz z dumą. 
— Nie ma nie dziwnego, że jest bardzo spragniony, 
prawdziwie, nie dziwnego ! Jest to rzecz bardzo prosta. 
Możesz mu dać trochę herbaty moja pani Bedwin, a do 
nićj kawałek sucharu, .... tylko nie wiele, ....i to bez 
masła. — Nie trzymaj go zbyt ciepło, moja pani 
Bedwin, ....ale i na to uważać proszę, aby mu zbyt 
zimno niebyło ;....czy będziesz o tém pamiętała, moja 
pani Bedwin? 

Staruszka dygnęła; pan doktor skosztowawszy chło- 
dzącego napoju, wyraził swoje zadowołenie i odszedł, 
a gdy po schodach na dół schodził, buty mu tak skrzy- 
piały, jakby on należał do osób najważniejszych w 
Świecie. 

Oliwer zasnął wkrótce po odejściu lekarza; a gdy 
się powtórnie przebudził, mogło już być koło północy. 
Godna pani Bedwin go wtedy czule pożegnała, odeszła 
na spoczynek, rzekłszy mu: dobra noc! i poleciła go 
troskliwćj pieczy otyłćj kobiety w podeszłym juź wieku, 
która właśnie nadeszła, przyniósłszy z sobą w małćm 
zawiniątku, małą książeczkę do modlitwy i wielki eze- 
pek nocny. 
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Umieściwszy czepek na głowie, a książeczkę na 
stole, rzekła do Oliwera, że przyszła tćj nocy przy 
nim czuwać. W tym celu przysunęła sobie krzesło 
poręczowe do ognia, i zaczęła pomału ziewać , oczy 
mrużyć, chwiać się i kołysać na wszystkie strony z 
głową na piersi pochyloną, i na przemian to się zry- 
wać, to znów zasypiać, to znów budzić, trzeć nos i 
oczy, dopokąd w końcu na dobre nie zasnęła i prze- 
rażliwie chrapać nie zaczęła. 

Noc tymczasem powoli przeminęła. 

Z początku Oliwer niespał przez czas niejaki , i le- 
żał spokojnie licząc te małe kręgi cieniu, które lampa 
nocna, daszkiem ocieniona, przez światło swoje na stro- 
pie tworzyła, lub też śledząc na przemian okiem znu- 
Żonćm rysunek zawikłany malowidła na ścianie. 

W pokoju panowała celemność i cichość ponura, 
prawdziwie uroczysta; a gdy ta myśl chłopcu przez 
głowę przebiegła , iż śmierć przez kilka dni i nocy nad 
nim krążyła, i dotąd jeszcze może z całą zgrozą i okro- 
pnością swćj obecności straszliwćj łoża jego nieopu- 
ściła , ukrył głowę swoję w pościeli , i gorąco do Boga 
modlić się zaczął. 

Nakoniec sen głęboki i spokojny, wpływ najzba- 
wienniejszy po tylu cierpieniach niedawno poniesionych 
na niego „wywrzeć mogący, znużone powieki jego po- 
woli skleil i oczy osłonił, a spokój i błogość go owio- 
nęła, z którćj by go grzechem wyrwać było.....Gdyby 
śmierć była snem takim, któżby sobie życzył oczy na 
powrót otworzyć i przebudzić się do wszelkich mąk i 
cierpień tego życia,....do wszelkich trosk teraźniejszo- 
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ści, obawy na przyszłość , a co gorsze jeszcze od tego 
wszystkiego, do wszystkich smutnych i dręczących 
wspomnień przeszłości. 

Słońce już od kilku godzin na wschodnićm niebie 
jaśniało , gdy Oliwer nakoniec oczy otworzył, a prze- 
budziwszy się uczuł, że się ma o wiele lepićj, że mu 
jest błogo i miło. Przesilenie choroby szczęśliwie mi- 
nęło, a on należał na powrót do świata. 

Za trzy dni przyszedł już tak dalece do sił, iż w 
krześle, wygodnie poduszkami wyścielonćm, mógł usie- 
dzieć ; lecz że jeszcze za nadto był słabym, aby się o 
swojćj mocy na nogach utrzymał, pani Bedwin kazała 
go przeto zanieść na dół do swojćj izdebki, którą jako 
gospodyni domu zajmowała, posadziła go tuż przy ko- 
minku, sama zaś naprzeciw niego usiadła, i z szczerćj 
radości, że już tak daleko przynajmnićj do zdrowia 
przyszedł, serdecznie i rzewnie się rozpłakała. 

— Nie zważaj na to, mój drogi synu, — przemó- 
wiła nakoniec zacna staruszka, — ja miewam często 
podobne napady płaczu. Oto już wszystko przeminęło, 
a mnie teraz lepićj. 

— Pani jesteś bardzo,...... bardzo dobrą dla mmie, 
— ozwał się Oliwer. 

— Dobrze juź, dobrze !...nie troskaj się o to wcale, 


mój kochany synu! — odpowiedziała poczciwa gospo- 
dyni; — to się niczgadza wcale z twoim rosołem, a 


juź dawno czas, Żebyś się go napił, gdyż doktor po- 
wiedział, że pan Brownlow cię dzisiaj rano może od- 
wiedzi. Musimy przeto wyglądać jak najlepićj , a to 
dla tego, iż czćm lepićj wyglądać będziemy, tém więk- 
szą radość mu sprawiemy. 
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To wyrzekłszy zacna staruszka zajęła się natych- 
miast sama zagrzaniem w rondelku małym talerza do- 
brogo rosołu, którymby snadnie i obficie trzystu pięć 
dziesięciu ubogich z domu roboczego nakarmić można 
było, gdyby go należycie wodą rozpuszczono. 

— Czy lubisz obrazy, mój drogi synu? 

Zapytała staruszka, widząc że Oliwer wzrok 
swój w obrazie, wprost naprzeciw jego krzesła na ścia- 
nie wiszącym, utkwił. 

— Niewiem dobrze, droga pani, — odpowiedział 
Oliwer, niespuszczając oka z obrazu. — Tak ich mało 
w mojóm życiu widziałem, że tego powiedzieć nicu- 
miem..Jakże ładne i miłe oblicze ta pani ma na obrazie. 

— A! — zawołała gospodyni; — malarze zwy- 
kle kobietom pochłebiają, i ładniejsze je malują, jak są 
w istocie, inaczćj by się im żadna malować nie dała, 
moje dziecko !.... Ten co wynalazł machinę do zdejmo- 
wania obrazów z osób żyjących, powinien był o tém 
dobrze wiedzieć, że nigdy wielkiego powodzenia mie 
będzie miała, gdyż jest trochę za nadto wierna i ucz- 
ciwa,....tak jest: trochę.... — dodała godna staruszka, 
śmiejąc się serdecznie ze swego własnego dowcipu. 

— Czy to jest obraz jakićj pani Żyjącćj ? — za- 
pytał Oliwer. 

— Tak jest! — odpowiedziała staruszka, odwró- 
ciwszy na chwilę oczy od rosołu; — to portret! 

— À czyj, droga pani? — zapytał Oliwer skwa- 
pliwie. 

— Prawdziwie, że niewiem , drogi synu, — odpo- 
wiedziała gospodyni wesoło. — Zdaje się mi, że ani 
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ja, ani ty nieznamy weale tćj osoby, którćj to jest por- 
tret. Jak widzę to ci się bardzo podoba, mój drogi 
synu ? 

— Bo on taki ładny 1.... taki piękny! — odpowie- 
dział Oliwer. 

— Ty się go przecież nie lękasz ? 

Zawołała staruszka , spostrzegłszy z zadziwieniem, 
iż chłopezyna z pewną trwogą na niego spoglądał. 

— 0 nie, nie! — odparł skwapliwie Oliwer; — 
lecz w jćj oczach taki smutek rzewny sie przebija, a 
mnie się zdaje, Że one ciągle na mnie są zwrócone. 
Moje serce tak bije, — dodał Oliwer ciszćj , — jakby 
ona była żywa i mówić chciała do mnie, tylko nie- 
mogła ! | 
— Wielki boże! — zawołała staruszka , zrywając 
się nagle z krzesła ; — to są mowy dziwne, mój synu! 
Jesteś jeszcze jak widać, bardzo osłabiony i drażliwy 
po twojćj słabości. Pozwól mi twoje krzesło na drugą 
stronę obrócić, abyś tego obrazu nie miał więcćj na 
oczach. Tak, — dodała staruszka, uskuteczniwszy 
swój zamysł, — teraz go już więcćj nie będziesz mógł 
widzieć. 

Lecz Oliwer tak wyraźnie ten obraz w swćj wyo- 
braźni mógł widzieć, jakby swego położenia niebył 
wcale zmienił; pomyślał sobie jednak , iż lepićj zrobi, 
staruszcze o tém nie wcale nie mówić, by tćj godnej i 
dohrodusznćj kobieciny, tak starannie i troskliwie koło 
niego chodząećj , nie zmartwić.  Uśmiechnął się tedy 
mile, gdy na niego spojrzała , a pani Bedwin , rada że 
mu teraz wygodnićj będzie, posoliła rosół i wdrobiła do 
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niego sucharu z całą ruchliwością skrzętną i poważną, 
towarzyszącą zwykle podobnema zatrudnieniu. 

Oliwer rosół bardzo prędko spożył, i zaledwie łyż- 
kę ostatnią połknął, gdy się lekkie pukanie do drzwi 
słyszeć dało. 

— Proszę wejść! — zawołała staruszka. 

Pan Brownłow wszedł do izby. 


Gdy ten zacny i godny staruszek wszedł do izby, 
pogoda i wesołość największa na jego obliczu jaśniała ; 
lecz zaledwie okulary z ócz swoich na czoło zesunął i 
ręce w tył założył, aby się Oliwerowi wygodnićj i le- 
pićj przypatrzyć , wiele zmian rozmaitych i dziwnych, 
niby chmurek lotnych, po jego obliczu przebiegło i ono 
zmieniło. 

Oliwer jeszcze nie przyszedł do siebie po choro- 
bie, i wynędzniały, zwątlony, wszystkich sił swoich 
dobył, aby się z uszanowania dla swego dobroczyńcy 
z krzesła podnieść ; to natężenie przechodziło jednak 
siły jego, gdyż się żadną miarą na nogach utrzymać 
nie mógł, i za każdą razą podniósłszy się cokolwiek, 
natychmiast na krzesło na powrót opadał. 

To bezskuteczne wysilenie Oliwera było więc powo- 
dem, jeżeli już prawdę wyznać musimy, iż serce pana 
Brownlow, lubo z pewnością tak wielkie było, jak serce 
sześciu starców zwyczajnych z uczuciami ludzkiemi, 
przez jakąś siłę hydrauliczną, którćj dla braku dosta- 
tecznych w tej mierze wiadomości tłómaczyć się nie 
ośmielamy, łez podostatkiem w oczy jego wpędziło. 

— Biedny chłopiec! ....biedny chłopiec! 

Zawołał nakoniee pan Brownlow odkaszlując. 
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—„ Mam coś chrypkę dzisiaj rano, moja pani Bed- 
win ! musiałem się gdzieś zaziębić. 

— Niech Bóg zachowa, Sir! — odpowiedziała 
pani Bedwin. — Wszystko, coś pan dzisiaj wziął na 
siebie, było dobrze wysuszone i ciepłe, Sir. 

— Wiem o tém, wićm , kochana pani Bedwin, — 
odparł pan Brownlow. —— Mnie się zdaje, że mi przed- 
wczoraj przy objedzie mokrą serwetę do stołu dano ;... 
ale to nic nieszkodzi. Jakżeż się masz, mój drogi 
synu | 

Dodał pan Brownlow , zwróciwszy mowę do Oli- 
wera. 

— Bardzo dobrze Sir, -— odpowiedział Oliwer, — 
i składam najgorętsze dzięki moje Sir, za jego dobroć 
dla mnie. 

—- Dobry chłopiec, — rzekł pan Brownlow powa- 
źnie. — Czyś mu dała co jeść, pani Bedwin?.....jakićj 
poleweczki, co? 

— Właśnie co zjadł talerz ładnego i czystego ro- 
sołu , Sir. 

Odparła pani Bedwin podnosząc się z krzesła, z 
wielkim naciskiem na to słowo rosół, aby przez to dać 
poznać, że między polewką i rosołem dobrze zrobio- 
nym niema żadnego związku, ani powinowactwa. 

— lm! — rzekł pan Brownlow, wzruszywszy lekko 
ramionami, — parę kieliszków porteru byłyby go da- 
leko więcćj pokrzepiły,....nie prawda Tom White? co? 

— Ja się nazywam Oliwer, Sir! 

Odparł mały inwalida z wielkićm zadziwieniem. 

— Oliwer, — rzekł pan Brownlow , — Oliwer? a 
daléj jak? Oliwer White, czy tak? ` 
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—— Nie, Sir.... Twist!... Oliwer Twist! 

— Dziwne nazwisko! — zawołał pan Brownlow. 
— Dla czegóżeś kazał powiedzieć sędziemu, że się na- 
zywasz White? 

— Ja mu tego niekazałem powiedzieć, Sir, — od- 
parł Oliwer zdziwiony. 

To twierdzenie tak do kłamstwa było podobne, że 
pan Brownlow sam na Oliwera surowo spojrzał; lecz 
tyle szezerości leżało w każdym z wydatnych i wyrazu 
pełnych rysów jego oblicza , że niepodobna było kłam- 
stwo mu zadać jego i słowom nie uwierzyć. 

— W tém musi być jakaś pomyłka , — rzekł pan 
Brownlow. 

I lubo żadnego już powodu nie miał w Oliwera tak 
ostro się wpatrywać, dawna myśl o nadzwyczajnćm po- 
dobieństwie tego chłopca do osoby, niegdyś do jego 
znajomych ściślejszych należącćj , tak go silnie opano- 
wała, że od Oliwera oka swego odwrócić nie zdołał. 

— Spodziewam się, że się pan na mnie nie gniewa? 

Ozwał się nakoniec Oliwer, podnosząc swoje oczy 
hłagające ku niemu. 


— Nie, nie, — odpowiedział godny staruszek. — 
Wielki boże ! co to jest?.....Pani Bedwin !.... chciej no 


się przypatrzeć! 

To wyrzekłszy, wskazał oraz szybkićm skinieniem 
głowy na obraz nad Oliwerem na ścianie wiszący, a 
potóćm na jego oblicze. 

Był te rzeczywiście pierwotwór żyjący do owego 
obrazu ;....te same oczy,....ta sama głowa,.... te same 
usta,.... każden rys prawie był ten sam. Wyraz jego 
twarzy tak był przez chwilę dokładny i podobny, że 
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rys najmniejszy z dokładnością, którą by doskonałą na- 
zwać można było, z nićj na obraz przelany się być 
zdawał. 

Oliwer nie dowiedział się o przyczynie tego nagłe- 
go wykrzyknięcia pana Brownlow; za nadto bowiem 
chorobą osłabiony, aby mógł znieść długo wzrok by- 
stry i badawczy staruszka, w końcu zemdlał. 


ROZDZIAŁ XIII. 


O żartobliwym staruszku i jego młodych wycho- 
wankach i przyjacielach. Pomiędzy tymi wystę- 
puje w tym rozdziele przed oczy czylelnika dotąd 
nicznajoma mu osoba, z którą się wiele rzeczy 
zabawnych, z tą powieścią związek mających. 
łączy. 


Smyk i jego nader dowcipny przyjaciel Karolek 
Bates, łącząc swe głosy z goniącymi za Oliwerem gor- 
liwemi o dobro publiczne obywatelami, — której to 
gonitwy oni obaj powodem byli przez swoję żądzę nie- 
pohamowaną , przywłaszczenia sobie nieprawnego wła- 
sności pana Brownlow, jak to nie dawno w jednym 
z poprzedzających rozdziałów jasno i z wielką dokła- 
dnością opisane zostało, — działali w tej mierze, — 
6 czém już pierwćj wspomnieć mieliśmy sposobność, — 
z bardzo chwalebnego i przyzwoitego względu na sie- 
bie samych; a Że wolność każdego z poddanych jest 
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pierwszą rzeczą, którą się każdy Anglik prawdziwy 
słusznie chlubi, nie potrzebuję przeto nadmieniać o tem 
nawet czytelnikowi, że ten czyn by ich w poważaniu 
każdego, kraj swój szczerze kochającego Anglika w 
tymże samym stopniu podnieść powinien, w jakim ten 
wielki dowód ich dążenia do zachowania własnego bez- 
pieczeństwa, dąży również do zasilenia i potwierdzenia 
tego małego kodeksu praw, o których pewien mądry i 
głęboko uczony filozof powiedział, iż są jedynymi bodź- 
cami wszelkich czynności i działań przyrody. 

Ow filozof wspomniony ograniczył w swćj mądro- 
ści działanie tćj poczeiwćj kobiety na zasady i teoryje, 
a rozwodząc się szeroko z wielkiemi i pięknemi po- 
chwałami na jej wygórowaną mądrość i uczoność, od- 
mówił jej wszelki wzgląd na najmniejsze nawet wzru- 
szenie serca, lub szlachetny popęd i uczucie, jako 
czynności nie godne kobiety, powszechnie i jednogło- 
śnie za kobietę wcale żadnój z tych licznych przywar i 
słabości drobiazgowych, jćj płci właściwych , nieposia- 
dającą uznanćj. 

Gdyby mi jeszcze jakiegokolwiek dowodu potrzeba 
było do wyjaśnienia, iż to godne zachowanie się owych 
dwóch młodych ludzi ściśle filozoficznćm było, mógł- 
bym go natychmiast znaleść w tym wypadku, — wy- 
mienionym już w jednym z przeszłych rozdziałów , — 
iż skoro tylko uwaga powszechna na Oliwera stale się 
zwróciła , oni natychmiast ścigajacych opuścili , i drogą 
jak najkrótszą do domu jak najśpiesznićj wracali; a 
lubo wcale twierdzić nie myślę, iż to postępowanie 
skrócenia sobie drogi do jakiegokolwiek wielkiego celu, 
jest godne mędrców uczonych i znakomitych, i owszem 
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utrzymuję , że ci do tego przeciwnie dążą , aby tę dro- 
gę przydłużyć różnymi szerokiemi wywodami i obja- 
Śnieniami do rzeczy mało należącymi i wykrętami po- 
dobnymi do tych, którym pijani, ulegając pod ciężarem 
za nadto wielkiego napływu myśli, tak łatwo się odda- 
wać zwykli, to jednak powiedzieć zamierzam i wyra- 
źnie wypowiadam, Że jest zwyczajem niezmiennćm 
wszystkich owych filozofów wielkich, swoje teoryje 
wykładających, nadzwyczajny rozum i naukę rozwijać 
w zabezpieczeniu się z góry już przeciwko wszelkim 
możliwym przypadkom, według ich zdania niemile im 
na zawadzie stanąć mogącym. 

Tym samym postępując torem można, chcąc więk- 
sze prawo odzyskać, mniejszą niesłuszność popełnić, i 
wszelkich środków choćby najgorszych użyć, jeżeli 
tylko cel, do którego się dąży, usprawiedliwić je zdoła; 
gdyż wielkość prawa czyli słuszności , i wielkość bez- 
prawia czyli niesłuszności, lub różnica między oboma, 
filozofom samym do rozstrzygnięcia zupełnie zosiawio- 
na, i według ich własnego, jasnego, przenikliwego i bez- 
stronnego całkiem poglądu i sądu o ich własnćj spra- 
wie, oznaczona i zawyrokowana bywa. 

Nie potrzeba nadmieniać, że owi dwaj chłopcy 
przez wiele bardzo zawiłych uliczek wązkich i prze- 
chodnich sieni z największą szybkością przebiegli , nim 
za rzecz rozwopną uznali pod nizką i ciemną bramą 
na chwilkę się zatrzymać. Tutaj sobie tak długo od- 
poczywali, dopokąd do tchu nie przyszli i mówić nie 
mogli. Lecz gdy nakoniec do siebie przyszli i wolnićj 
oddychać mogli, Karolek Bates nie zdołał się dłużćj 
oprzeć gwałtownemu uniesieniu wesołości i uciechy, 


170 


i parsknąwszy śmiechem głośnym, nieskończonym, rzu- 
cił się na małe schodki i tarzał po nich w swćm za- 
chwyceniu i radośnćm upojeniu. 

— Czegóż ty się śmiejesz ! — zapytał Smyk. 

— Ha! ha! ha! — odpowiedział Karolek Bates. 

— Czy stulisz ty pysk, szaleńcze? —— zawołał 
Smyk, potoczywszy okiem śledczćm na około z wielką 
przezornością. — Czy ty chcesz, aby nas schwytano, 
głupcze ? 

— Kiedy się wstrzymać ani sposób! — odparł 
Karolek ; — na moje oczy, że trudno, niepodobna się 
mi wstrzymać od śmiechu!......Jeszcze go widzę, jak 
zmykał, jak zmykał, jak koło rogów ulic zawracał „io 
każden słupek uderzał; jednak biegł i biegł ciągle jak 
strzała,....jakby i on był z żelaża , tak jak owe słupki; 
a ja mając chustkę w kieszeni biegłem za nim ;....0 na 
moje oczy! 

Wyobraźnia żywa pana Karolka Bates przed- 
stawiała mu to całe widowisko tak Żywemi barwami, 
że jak tylko w swćm opowiadaniu do tego miejsca przy- 
szedł, zaczął się na nowo po sóhoikaeh tarzać , i gło- 
śnićj jeszcze śmiać jak poprzód. 

— (o tylko Fagin na to powie? 

Zapytał Smyk, oczekując pomyślnćj chwili do za- 
dania mu tego pytania tak długo, dopokąd brak tchu 
niejakiej przerwy w tym pustym śmiechu przyjaciela 
nie zrobił, 

— (o? — powtórzył Karolek Bates. 

— Tak jest, co? — rzekł Smyk. 

— Cóż by miał na to powiedzieć? 

Odpowiedział | Karolek, a śmiech mu nagle na ustach 
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niego zrobiła. 

— Tak jest, .... cóż ma na to powiedzieć? 

Dawkins poświstał sobie przez chwilę, a potém, 
zdjąwszy kapelusz , poskrobał się w głowę i cokolwiek 
nią pokiwał. 

— (óż ty myślisz ? — zapytał Karólek. 

— Tralala, lirum larum, kirum karum, wszak on 
tego sam chciał! 

Zaśpiewał Smyk z lekkim uśmiechem szyder- 
skim na swćj przebiegłćj twarzy. 

To niejako wprawdzie tłómaczyło , ale nie zada- 
walniało. I Karolek Bates tego samego musiał być zda- 
nia , gdyż na nowo zapytał : 

— Cóż myślisz , co? 

Smyk mu nic na to nie odpowiedział, lecz zasadzi- 
wszy kapelusz napowrót na głowę, podkasawszy poły 
swego długiego surduta, przycisnął język do lica i 
mlasnął nim kilka razy o wierzchnią część nosa w spo- 
sób znany i bardzo dobitny, a obróciwszy się na pięcie, 
puścił dalćj ulicą. 

Karolek Bates szedł za nim w smutnych myślach 
pograżony. 

Odgłos stąpania po wschodach skrzypiących w kilka 
chwil po owém wydarzeniu i poprzedzającćj rozmowie 
obu przyjaciół, zbudził z zamyślenia znanego nam sta- 
rego Żyda, siedzącego przy ogniu z kiełbasą i kawał- 
kiem chleba w lewćj ręce, kozikiem w prawćj, a dzban- 
kiem blaszanym na trójnogu. Szelmoski uśmiech prze- 
- biegł po jego licu bladóm, gdy się obrócił, i rzuciwszy 
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śledcze spojrzenie z pod gęstych , rudych brwi swoich, 
ucho do drzwi przyłożył i uważnie nadsłuchiwał. 

— Cóż to się znaczy? — mruknął Zyd nieco zmię- 
szany ; — tylko ich dwóch! a gdzież trzeci? przecież “ 
ich żadna nieprzyjemność nie spotkała? 

Stąpania coraz bardzićj się zbliżały ; doszły jaż do 
przedpokoju, drzwi się wkrótce ostrożnie otworzyły, a 
Smyk i Karolek Bates wszedłszy przez nie, starannie 
je za sobą zamknęli. 1 

— Gdzie jest Oliwer? — zawołał Zyd z wściekło- 
ścią, zerwawszy się do nich z groźnćm wejrzeniem,— 
gdzie jest chłopiec ? 

Obaj złodzieje młodzi tak dziwnie na swego nau- 
czyciala spojrzeli, jakby gniew jego niezwyczajną trwo- 
gą ich nabawił; potóćm z niespokojnością na siebie 
okiem rzucili, lecz na jego pytanie nic nie odpowie- 
dzieli. P 

— (o się z chłopcem stało? — zawołał Zyd, u- 
chwyciwszy mocno Smyka za kołnierz, trzęsąc nim i 
miotając okropne przekleństwa. — Mów, albo cię za- 
duszę ! 

Na obliczu Fagina taka srogość się przytćm malo- 
wała, że Karolek Bates, kierujący się zawsze tą na- 
der roztropną zasadą, iż lepićj zawsze na każden przy- 
padek być gotowym i mieć się na ostrożności, i teraz 
za rzecz nie bardzo do prawdy niepodobną uznał, żeby 
jo zaduszeniu jego przyjacieła i na niego kolćj przyjść 
mogła. Padł tedy na kolana i wydał głośny, przecią- 
gły, wytrwały ryk, stanowiący środek między rykiem 
byka i huczeniem tuby morskićj. 

`— Czy powiesz ty raz, gdzieście go podzieli? 
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ZagrzmiałŻyd powtórnie, wstrząsnąwszy oraz Smy- 
kiem tak gwałtownie , że ten wielkim cudem jedynie w 
swoim przestronym surducie się utrzymał. 

— No .... i cóż wielkiego!.... schwycili go i koniec! 
„... — odpowiedział nakoniec Smyk kwaśno. — Ot, pu- 
szczajcie mnie ! 

To wyrzekłszy, tak się zręcznie rzucił, że do razu 
ze swojego wielkiego i przestronego surduta wyleciał ; 
poczém natychmiast do kominka poskoczył, za owe 
wielkie grabki chwycił i niemi cios tak silny w kamizel- 
kę żartobliwego staruszka wymierzył, że, gdyby nim 
dobrze był ugodził, byłby z jego brzucha daleko więcćj 
wesołości wypuścił, jak dwa lub trzy miesiące wyna- 
grodzić zdołaly. A r . 

Zyd, spostrzegłszy to niebezpieczeństwo groźne, 
uskoczył w bok z daleko większą zwinnością, jak się 
tego po człowieku tak pozornie nędznym spodziewać 
było można, i chwycii za kubek eynowy, chcąc z nim 
głowę napastnika zapoznać. Lecz Karolek Bates zwró- 
cił w tćj chwili swoim rykiem rzeczywiście okropnym 
uwagę jego na siebie , a to było powodem, Że Żyd na- 
gle swój cel zmienił, i kubkiem w tego młodego czło- 
wieka ugodził. 

— (o się tu dzieje do kroćset tysięcy piekielnych 
piorunów ?! — zagrzmiał gniewliwie gruby głos. — 
Kto to na mnie rzucił? Szczęście dla niego że to piwo 
a nie dzbanek mię ugodził, inaczćj bym go był i ja 
tak ugodził, żeby mu oczy były kołem stanęły...... 
Powinienem się był zaraz domyśleć, żeby prócz ta- 
kiego piękielnego, bogatego, zdzierczego, złodziej- 
skiego Żyda nikomu innemu na myśl nie było przy- 
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szło, czóm innćm jak wodą na ludzi rzucać; a nawet 
i wodąnie, jeżeliby towarzystwa dostarczania wody rze- 
cznéj każde ćwierć roku dobrze nie oszukał.... Cóż to 

"takiego, Fagin? Niech mię djabli wezmą, jeżeli na 
mojćj chustee będą plamy z piwa! .... Na tu, nikczem- 
ne zwierze, czego się kryjesz za drzwiami, może się 
wstydzisz twojego pana? eo? Na tu! .... 

Człowiek, który takim głosem grzmiącym przemawiał, 
był to mężczyzna nizki; krępy, pięćdziesiąt lat blizko 
mający, w czarnym surducie manszestrowym , zabłoco- 
nych spodniach sukiennych , ciżmach sznurowanych i 
szarych bawelnianych pończochach , otaczających parę 
nóg żylastych i kościstych z tęgiemi łytkami , — nóg, 
którem w podobném ubraniu zawsze na czćmś zbywa, 
jeżeli kajdany ich nie zdobią. 

Na głowie miał kapelusz bronzowy, a na szyi bru- 
dną chustkę, którćj długiemi rozpuszczonemi końcami 
podczas owej przemowy piwo sobie ocierał z twarzy, 
objawiającćj po skończeniu tćj pracy obszerność i 
brzydotę niepospolitą i trzechdniowy zarost brody ; pa- 
ra groźnych oczu lśniła ponuro w swych jamach, a jedno 
z nich objawiało różnobarwne ślady świeżego pod- 
bicia. — 

— Na tu,.... czy przyjdziesz ty raz? 

Zagrzmiał ten nadzwyczaj przyjemnie wyglądający 
złoczyńca. 

Na to zaproszenie wbiegł do izby biały pudel an- 
gielski , z długim krętym włosem, pyskiem podrapanym 
i poranionym. 

— Dla czegoś nie przyszedł zaraz ? — zawołał ów 
przybylec.-- Czyś juź tak spyszniał, że się nawet twojego 
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pana wobec tak dobranego towarzystwa wstydzisz, co? 
.... Leżeć! 

Temu rozkazowi towarzyszyło zarazem takie ude- 
rzenie nogą, Że pies całą przestrzeń izby z jednego 
końca na drugi powietrzem przebył. Jak się jedak zda- 
wało, musiał on do tego już być przyzwyczajony, gdyż 
ani mruknął, lecz się natychmiast w kąciku spokojniu- 
teńko przytulił, i mrużąc swe złośliwe, złowrogie oczy 
mało dwadzieścia razy przez minutę, sam jeden całćj 
izby bacznie strzedz się zdawał. 

— Cóż to takiego? Czego tak znieważasz i bijesz 
tych chłopców , ty skąpy, chciwy, łakomy, nienasyco- 
ny stary złodzieju?— zawołał nowo-przybyły, siadając 
sam rozważnie na stołku. — Dziwię się tylko, że cię 
jeszcze dotąd nie zabili. Chciałbym być na ich miejscu. 
Niech no bym ja był twoim uezniem , to bym to dawno 
już był uczynił! .... Lecz nie ,.... nie!..... gdyż hy mi 
ani grosza nikt za ciebie dać nie chciał, .... bobyś ni- 
komu na nic się nie zdał, chyba żeby cię kto chciał ja- 
ko osobliwość brzydoty w szklane naczynie włożyć i za 
pieniądze pokazywać; .... przypuszczając , że tak wiel- 
kie butle w hutach robią. 


i 
— Cicho, cicho, panie Sikes, — przerwał Zyd 
drżąco , — nie mówcie tak głośno. 
— Nie panuj mnie tak bardzo, — odpowiedział 
Sikes; -— ty zawsze masz coś złego na myśli, jeżeli 


od tego zaczynasz. Znasz moje imie , nazywaj że mnie 
po imieniu. Ja mu nie zrobię wstydu, gdy czas na mnie 
przyjdzie. 

— Dobrze już, dobrze! uspokój się tylko Billu ! 
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uspokój! — odpowiedział Żyd z nadzwyczajną pokorą. 
— Nie jesteś coś dzisiaj widać w dobrym sosie. 

— Może i nie , odpowiedział Bill Sikes ; — ale jak 
uważam , to i ty nie w lepszym; chyba, że tego nawet 
i za taką szkodę nie uważasz , rzucać pełnym kubkiem 
piwa na ludzi , jak zdradzać i..., 

— (zy masz ty rozum? 

Zawołał Zyd, chwytając Billa za rękaw, i wskazując 
skinieniem na chłopców. 

Sikes i bez tego ostrzeżenia zamilkł, i tylko na 
migi guz pod lewćm uchem pokazał i głowę przytćm na 
prawe „ramię przewiesił ; — znak, któren jak się zda- 
wało, Zyd bardzo dobrze zrozumiał. — Po chwili zażą- 
dał kieliszek wódki w mowie złodziejskićj, w którćj całą 
rozmowę swoję prowadzili, lubo my jćj tutaj nieużywamy. 

— Tylko nie włćj do nićj trucizny , — napom- 
nial Sikes , kładąc kapelusz na stół. 

On to Żartem powiedział; lecz gdyby mówca był 
mógł w tój chwili to piekielne i złowieszcze spojrzenie 
uwidzieć , które Zyd, obracając się do szafy z ukosa 
na niego rzucił, gryząc się w zbladłe wargi swoje, był- 
by może pomiarkował , iż nietylko ta przestroga zupeł- 
nie niepotrzebną nie była, ale i życzenie posiadania 
mocy zakierowania zręcznością i przemysłem destilla- 
tora według swego własnego upodohania, do niemiłych i 
niepożądanych sercu staruszka nie należało. 

Połknąwszy pare kieliszków wódki, Sikes tak dale- 
ko się poniżył, że i na przytomnych chłopców uwagę 
swoję zwrócić raczył, a ta grzeczność dała powód do 
rozmowy, w którćj przyczynę, sposób i wszystkie oko- 
liczności , schwytaniu Oliwera towarzyszące , dokładnie 
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opisano , z tymi jednak. dodatkami , zmianami i popraw- 
kami, jakich Smyk w tym stanie rzeczy użyć, za rzecz 
najstósowniejszą uznał. y 

— Ja się tylko boję, — ozwał się Zyd, — żeby się 
z czćmś nie wygadał, coby nam wiele kłopotu narobić 
mogło. 


— Nie bardzo o to trudno, — wtrącił Sikes z u- 
śmiechem złośliwym ; — strzeż się zatóm Faginie ! 


— A ja się boję, moi kochani , — odparł Zyd, mó- 
wiąc, jakby poprzednićj uwagi Billa nie był wcale 
słyszał, i spoglądając ostro na młodych chłopców pod- 
czas tej mowy, — że jeźli się z nami ta zabawa za- 
kończy, to się i z wielu innymi jeszcze skończy; a gdy- 
by się to stało, toby dla ciebie jeszcze gorzćj wypaść 
mogło , jak dla mnie, mój drogi. A 

Sikes się zerwał i z gniewem do Żyda obrócił, ale 
ten stulił ramiona aż po uszy, i stał nieruchomy z oczy- 
ma niezmiennie w przeciwną ścianę wlepionemi. 

Po tćj przemowie długie nastąpiło milczenie. 

Każdy członek tego zacnego towarzystwa zdawał 
się być w swoich własnych myślach pogrążony, nie 
wyjmując nawet pudla, któren z pewną złośliwością 
złowieszczą wargi sobie lizał, i głębokićm rozmyślaniem, 
zapewnie układaniem napadu na łytki pierwszego le- 
pszego mężczyzny lub kobiety, których za pierwszćm 
wyjściem z domu najprzód na ulicy zdybie, zajętym się 
być zdawał. 

' — Musimy koniecznie kogoś wynaleść, coby po- 
szedł na policyję i dowiedział się, eo się z nim stało? 

Przerwał Sikes pierwszy ogólne milczenie, lecz 
daleko ciszćj , jak dotąd zwykle mówil. 

B. R. Z. Tom XVII. 42 
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Żyd kiwnął głową na znak potwierdzenia. 

— Jeżeli nikogo nie wydał i osądzonym został, 
nie mamy się teraz niczego obawiać, dopokąd go z 
więzienia nie uwolnią, — mówił dalćj Sikes, — a wte- 
dy staranie o niego musimy wziąść na siebie. Trzeba 
kogo, wynaleść , żeby po niego poszedł. ` 

Zyd głową powtórnie kiwnął. 

Rozstropność tćj porady za nadto widoczną była, 
aby ogólnćj pochwały pozyskać nie miała; jedna tylko 
rzecz na nieszczęście stała jćj przyjęciu i uskutecznie- 
niu na zawadzie , to jest: że tak Smyk, jak i Karolek 
Bates , jak Fagin, jak i nakoniec sam Bill Sikes, wszy- 
scy nadzwyczajną i nieprzezwyciężoną odrazę do zbli- 
żenia się zbytecznego z jakićjkolwiek bądź przyczyny 
i pod jakimkolwiek bądź pozorem do siedziby policyj- 
nego urzędu mieli. 

Jak długo w tém nieprzyjemnćm położeniu niepe- 
wności zostawali i na siebie okiem badawczćm wzajem 
spoglądali , z pewnością oznaczyć nie sposób. Nie jest 
też to rzeczą tak bardzo ważną dla nas, abyśmy się 
domysłami w tćj mierze trudnić mieli, gdyż nagłe zja- 
wienie się owych dziewcząt obu , które Oliwer już raz, 
lubo w innćm zupełnie położeniu rzeczy, w tym domu 
widział, więcćj życia całćj rozmowie nadało. 

— A to się przedziwnie zdarza! — zawołał Zyd. 
— Betsy nam pójdzie ; ...... nie prawda, Że pójdziesz 
Betsy ? 

— (Gdzież to mam iść? — zapytała dziewczyna. 

— Tylko na policyją , moja luba! — odpowiedział 
Żyd z B oj ja dk i 

Nie można powiedzieć, aby ta dziewezyna była 
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Żydowi wręcz stanowczo oświadczyła , że iść nie chce; 
ona tylko objawiła swoję chęć i życzenie najświętsze, 
aby jéj w razie, . gdyby to żądanie przyjęła, ostatnie 
błogosławieństwo dano; przez co w sposób grzeczny 
i zręczny właściwe pytanie obeszła , i dowiodła , iż po- 
siada właśnie owę dobroć serca wrodzoną, nie dozwa- 
lającą nikomu, choćby najgorszćj nawet istocie, odmó- 
wieniem wprost wyrzeczonym i niezłomnym przykrego 
ciosą zadać. 

Zyda trwoga wielka ogarnęła; z niespokojnością 
odwrócił się od téj dziewczyny bardzo pstro, aby nie 
powiedzieć, pysznie, w czerwoną sukienkę, zielone 
buciki i żółte papiloty ubranćj , do jéj towarzyszki nie- 
co skromniejszćj. a 

— Nancy, moja droga Nancy, — rzekł Zyd schle- 
biając ,— cóż ty na to mówisz ? 

—- Że i ja tego nie uczynię, nie zadawaj sohie 
przeto nadaremnie pracy panie Fagin ,-— odpowiedzia- 
ła Nancy. 

— Cóż to ma znaczyć? — zapytał Sikes, spojrza- 
wszy na nią surowo, 

— To co mówię, Bill, — odpowiedziała dziewczy- 
na odważnie. 

= Ty właśnie na to jesteś najlepsza , — rzekł Si- 
kies , — nikt cię tutaj nie zna. 

— Mnie tćż właśnie o to chodzi, aby mię nikt nie 
poznał , — odparła Nancy z tą samą odwagą. —- Dla 
tego téż iść nie chcę, Bill! 

— Fagin, ona pójdzie !— rzekł Sikies. 

—— Fagin ona nie pójdzie , — wykrzyknęła Nancy. 

— Pójdzie! pójdzie ! — odparł Sikes. 

12* 
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I Sikes prawdę powiedział. Grożby, objetnice i 
przekupstwo na przemian użyte, skłoniło nakoniec tę 
dziewczynę do wykonania tego zamiaru. Zresztą po- 
wody, uniewinniające jéj przyjaciółkę, do nićj się wcale 
nie stósowały i Żadną przeszkodą dla nićj nie były. 
Sprowadziła się bowiem dopiero niedawno z przedmie- 
ścia bardzo odległego, z przeciwnego końca Londynu 
prawie, w sąsiedztwo części miasta Fi¿ld-lane; nie 
miała przeto przyczyny obawiać się, aby ją który z 
licznych znajomych tutaj spotkał i poznał. 

Panna Nancy, zgodziwszy się w końcu na żądanie 
ogólne, opasała tedy czysty, biały fartuszek , pokryła 
słomianym kapeluszem swe żółto zawinięte kędziory, 
— a tego wszystkiego dostarczył jéj Zyd ze swego 
nieprzebranego składu , — i wybierała się do wyjścia 
na zwiady. 

-— Chwilę tylko jeszcze , moja kochana Nancy , — 
rzekł Zyd, przynosząc mały koszyczek. — Weź to. do 
ręki, będziesz z tém wyglądała, jak jaka zacna mie- 
szczanka , albo służąca, moja luba. 

—— Daj jćj jeszcze klucz od bramy do drugićj ręki, 
Fagin, — dodał Sikes, — to jéj nada lepszego i po- 
rządniejszego pozoru. , 

—- Prawda , prawda, mój drogi, — rzekł Zyd, 
wieszając jéj u palca od prawćj ręki wielki klacz od 
bramy. — Prawdziwie , „ładnie, bardzo ładnie te- 
raz wygląda, — dodał Zyd, zacierając ręce z ra- 
dości. 

— 0 mój braciszku, mój luby, biedny, kochany, 
niewinny , drogi braciszku mały ! — zawołała Nancy, 
wylewając łzy i zalamując ręce z koszyczkiem i klu- 
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czem od bramy, niby w rozpaczy. — Cóż się z tobą 
stało? Gdzieżeś się podział? dokądże cię zaprowadzili ? 
O miejcie litość panowie , i powiedzcie mi, co się ztym 
chłopcem stało ? kochani , drodzy panowie ! 

Miss Nancy, wyrzekłszy to wszystko z niewypo- 
wiedzianą radością słuchaczy głosem płaczliwym i na- 
rzekającym , zamilkła nakoniec , skinęła głową , pokło- 
niła się wszystkim z uśmiechem i znikła. 

— Co to za dziewczyna! to prawdziwy skarb, nie 
dziewczyna , moi kochani ! 

Zawołał Zyd po jéj odejściu, potoczywszy okiem 
po swoich młodych przyjacielach i wstrząsnąwszy po- 
ważnie głową , chcąc im przez to niby dać napomnienie 
milczące , żeby sobie z nićj przykład brali. 

— Ona swojćj płci zaszczyt robi , — dodał Sikes, 
nalewając sobie pełny kielich i uderzając o stół swoją 
pięścią olbrzymią. — Za jéj zdrowie! oby jéj wszyscy 
podobni byli! 

Kiedy podobne pochwały i cześć pannie Nancy od- 
dawano, ona sobie szła tymczasem drogą najkrótszą do 
policyjnego urzędu , dokąd, pomimo trwogę swoję nad- 
zwyczajną, którą łatwo tém wytłómaczyć było można, 
iż sama jedna, bez wszelkićj ochrony przez ulice iść 
musiała, całkiem zdrowa i bez wszelkiego przypadku 
doszla. 

Wszedłszy przez drzwi boczne, zapukała śmiało do 
jednćj z komórek więzienia i słuchała. Nikt się w nićj 
nie ruszył; poszła tedy do drzwi drugich , zapukała i 
znów się przysłuchiwała. Ale że i tu wszystko cicho 
było, zawołała tedy: 

— Oliwer! drogi, kochany Oliwer, — zawołała 
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najsłodszym głosem; — Oliwer, czy mię nie sły- 
szysz? 

Lecz w tćj komórce nie było nikogo, prócz biedne- 
go bosego złoczyńcy, schwytanego na podwórzu jakie- 
goś domu, grającego na flecie; którego ,— ta zbrodnia 
bowiem przeciwko społeczeństwu dalszych dowodów nie 
wymagała, gdyż go na uczynku gorącym schwytano, 
— pan Faug przeto bardzo słusznie na miesiąc więzie- 
nia do domu poprawy skazał, z tą właściwą i pociesza- 
jacą uwagą, Że kiedy tak wielki zapas tchu posiada, 
korzystniej go będzie mógł spożyć w młynie stępowym, 
jak na instrumencie muzycznym. 

Więzień nic na wołanie Nancy nie odpowiedział; 
szczerze albowiem żałował swego fletu, którego mu na 
korzyść państwa zabrano , a Nancy udała się do drzwi 
następnych i do nich zapukała: 

— Kto tam? — zawołał głos cienki i słaby. 

— Gzy tu nie ma małego chłopczyka ? — zapyta- 
ła Nancy, westchnąwszy poprzód głęboko. 

— Nie, niema, — odpowiedział ów głos, — niech 
go Bóg od tego uchowa! 

Był to włóczęga sześćdziesiąt pięć lat blizko mają- 
cy, którego za to jedynie uwięziono, że nie grał na 
flecie; czyli inaczćj powiedziawszy, że chodził po ulicy 
i niczćm się nie trudnił , czćmby sobie mógł był na ży- 
cie zarobić. W więzieniu przyległóm siedział znów in- 
ny, którego przeciwnie za to uwięziono, że bez pozwo- 
lenia rządowego panwie roznosił; a zatóm czćmś się 
trudnił , czémby sobie na życie mógł zarobić, lecz z u- 
szczerbkiem dochodów skarbowych. 

Ale że żaden z tych zbrodniarzy na imie Oliwera 
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się nie odezwał, lub tćż o nim nie nie wiedział, Nancy 
udała się tedy wprost do dozórcy w białćj kamizelce 
w paski, i z płaczem i żałością najrzewniejszą , zręcz- 
ném użyciem w porę klucza od bramy i koszyczka do 
większćj jeszcze litości pobudzającą, zapytała go o 
swego kochanego braciszka małego. 

— Nie ma go tutaj! — rzekł staruszek. 

— Gdzież tedy jest, mój Boże ! gdzie jest? — Nan- 
cy z płaczem i rozpaczą zawołała. 

— Gdzie? ów pan go wziął z sobą, — odpowie- 
dział dozórca. 

— Jaki pan?.... Litościwe nieba! .... jaki pan? — 
zawołała Nancy. 

W odpowiedzi na te pytania z rozpaczą zadane, sta- 
ruszek tój zasmuconój i strwożonćj siostrze opowie- 
dział, że Oliwer zasłabł był w izbie sądowćj, że go 
jednak późnićj uwolniono w skutek świadeciwa pewne- 
go jegomości, który zaświadczył, iż nie on, lecz in- 
nych dwóch chłopców złodziejstwo popełniło, i że go 
zaskarżyciel omdlałego i bez przytomności do swego 
mieszkania zabrał, o którćm jednak nie więcćj nie wie, 
tylko tyle, iż gdzieś w okolicy Pentonville leży, dosły- 
szał bowiem przypadkiem , że ów jegomość , dając roz- 
kaz woźnicy , dokąd ma jechać , to nazwisko wymienił. 

W stanie okropnym trwogi iniespokojności ta dzie- 
wczyna rozpaczająca ku drzwiom się potoczyła; lecz 
zaledwie te się za nią zamknęły, zamieniła natychmiast 
swój chwiejący się chód na krok ile możności najszyb- 
szy i powróciła najkrętszemi i najzawilszemi drogami, 
jakie tylko wymyśleć mogła , do pomieszkania Żyda. 

Zaledwie Bill Sikes usłyszał o skutku tćj wyprawy, 
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świsnął natychmiast na swego białego pudla i zasadzi- 
wszy kapelusz na głowę , wyszedł, nie dopełniwszy na- 
wet zwykłćj grzeczności, i niepożegnawszy się wcale 
z towarzystwem. 

— My się muszemy koniecznie dowiedzieć, moi 
kochani, gdzie on jest, muszemy go odszukać ! — za- 
wołał nakoniecZyd, nadzwyczajną niespokojnością mio- 
tany. — Karolku, nie rób nie, tylko się włócz po mie- 
ście tak długo, dopokąd jakiej wiadomości o nim do 
domu nie przyniesiesz. Nancy, moja droga Nancy, ja 
go mieć muszę napowrót; tobie, tak tobie, moja luba 
i Smykowi najwięcćj ze wszystkich ufam. Poczekajno, 
poczekaj ! — dodał Zyd, wysuwająe drżącą ręką wy- 
suwkę , — oto macie pieniędzy. Dziś na noc będę mu- 
siał to mieszkanie zamknąć; wy przecież wiecie , gdzie 
mię będziecie mogli znaleść. Nie czekajcie tylko dłu- 
go .... nie zatrzymujcie się tutaj już ani chwili więcćj, 
moi kochani..., 

To mówiąc, wypchnął ich prawie za drzwi, zam- 
knąwszy je starannie za nimi na klucz i zasówkę, wyjął 
z kryjówki ów kufereczek , któren niegdyś Oliwer mi- 
mo wolę jego zobaczył, i zabrał się natychmiast do u- 
krycia zegarów i klejnotów pod swoją odzieżą. 

Zapukanie do drzwi przeszkodziło mu w tćm zatru- 
dnieniu. 

— Kto tam ? — zawołał z przenikliwym wrzaskiem 
trwogi. 

— Ja, — dał się słyszeć głos Smyka, przez dziur- 
kę od klucza. , 

— Cóż tam nowego? — zapytał Zyd z niecierpli- 
wością. 
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— Nancy się pyta, czy go do tamtego drugiego 
miejsca zaprowadzić w przypadku, — zapytał Smyk 
ostróżnie. 

— Tak jest, — odpowiedział Żyd, — gdziekolwiek 
go znajdziecie, schwytajcie go natychmiast ; — znajdź- 
cie go tylko pierwćj , znajdźcie , to rzecz najgłówniej- 
sza; 0 reszcie już ja sam pomyślę , nie bójcie się! 

Chłopiec mruknął coś niezrozumialego na znak od- 
opwiedzi i por ozumienia, i zbiegł po schodach za swoimi 
towarzyszami. 

— Dotąd j jeszcze nie nie wygadał,— mrukrął Ż yd, 
zabrawszy się na nowo do swego zatrudnienia. — Jeże- 
liby nas chciał zdradzić swoim nowym przyjaciołom, 
będziemy my wiedzieli zatkać mu gębę. 


ROZDZIAŁ XIV. 


Wiadomosci o dalszćm položeniu Oliwera u pana 

Brownlow, i o szczególnćj przepowiedni, którą nie- 

jaki pan Grimwig na niego wydał, gdy go z pewnóm 
poleceniem do miasta wysyłano. 


Gdy Oliwer nakoniec do siebie przyszedł z tego 
omdlenia, w które go wykrzyknięcie pana Brownlow 
wprawiło , strzeżono się jak najstarannićj tak ze strony 
tego staruszka, jak i ze strony pani Bedwin zrobić naj- 
mniejszą wzmiankę o obrazie owym w rozmowie nastę- 
pującćj, nie mającćj Żadnego związku z Oliwera życiem 
lub widokami , i mówiono jedynie o rzeczach , które go 
bez wszelkiego wzburzenia zabawić mogły. 

Oliwer był jeszcze za nadto słaby, aby był mógł na 
śniadanie się udać, lecz gdy nazajutrz zeszedł do izby 
gospodyni, natychmiast chciwe spojrzenie rzucił na ścia- 
nę w nadziei, że się będzie mógł przypatrzyć owćj pię- 
knćj pani na obrazie. Lecz oczekiwania jego zostały 
zawiedzione , gdyż obrazu już nie było. 
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— A! — zawołała gospodyni, spostrzegając kie- 
runek, w którym się Oliwera oczy zwróciły. — Jak wi- 
dzisz już go nie ma. a 

— Widzę to pani, z We- 
stchnieniem. -— Dla czegóż go ztąd wyniesiono? 

— Kazałam go z tąd wynieść moje dziecko, dla 
tego, że pan Brownlow powiedział, iż ten obraz przy- 
kre wrażenie na ciebie robić się zdaje, a musisz wie- 
dzieć , żeby to twojemu rychłemu wyzdrowieniu prze- 
szkodzić mogło — odpowiedziała gospodyni. 

—— O prawdziwie pani, on mi najmniejszćj przy- 
krości nie robił , — odparł Oliwer. — Ja się chętnie na 
niego patrzyłem ; ja go tak lubiłem! 

— Dobrze, dobrze! — rzekła gospodyni dzisiaj 
bardzo wesoła, — jak przyjdziesz do zdrowia i bę- 
dziesz się miał tak dobrze , jak niegdyś, mój kochany 
synu ! to się ów obraz znowu na swoje dawne miejsce 
powiesi. Ja ci to przyrzekam, a teraz pomówmy o czćm 
innćm. 

Oliwer w ówczas ani słowa więcćj o tym obrazie 
dowiedzieć się nie mógł, a że owa staruszka tak troskli- 
wie i starannie go w słabości pielęgnowała i tak przy- 
chylną dla niego była, postanowił sobie przeto nie my- 
śleć j już wigoćj onim i przysłachiwał się z wielką uwagą 
jéj powieściom o ładnćj i przyjemnćj córce, którą za 
przystojnego i przyjemnego męża wydała i na wsi teraz 
mieszka, i o synu będącym teraz pisarzem u pewnego 
kupca z Zachodnich Indyj, który przytćm tak dobr ym 
jest synem i co trzy miesiące tak czułe listy pisuje, że 
Jéj oczy zawsze łzami się zaleją, gdy sobie tylko na 
niego wspomni. 
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Gdy ta dobroduszna gospodyni szereg licznych i 
pięknych przymiotów swego syna i córki ukończyła, a 
nawet i o zasługach rzadkich swego męża, tak dobrego 
i kochanego jakich rzadko, który, — panie świeć nad 
jego duszą! dopiero przed dwudziestu sześciu laty na 
łono wieczności się przeniósł, obszerną wzmiankę uczy- 
nić nie zapomniała , — nadszedł właśnie czas do dania 
herbaty, a po herbacie zaczęła staruszka uczyć Oliwera 
gry w karty, Cribbage zwanćj, którćj sięon tak prędko 
uczył, jak prędko ona go nauczać była zdolna, w którą to 
grę z wszelkićm zajęciem i powagą tak długo się 
bawili, dopokąd dla chorego czas nie nadszedł wy- 
pić ciepłego wina z wodą i kawałkiem sucharu i na- 
konice na spoczynek się udać. 

Te chwile, które ze swojćj słabości do zdrowia 
przychodząc w tym domu przepędził, należały do 
najszczęśliwszych chwil w Życiu Oliwera. 

Wszystko co go otaczało, było lak spokojne, tak 
czyste i schludne; każdy znim tak uprzejmie i przy- 
jażnie się obchodził, że po owym hałasie i wrzawie 
piekielnej, śród którćj poprzód żyć był zmuszony, 
cały ten pobyt teraźniejszy niebem się mu wydawał. 

Zaledwie tyle sił odzyskał, że się mógł ubrać i 
przechodzić, pan Brownlow sprawił mu zupełnie 
nowy ubiór, nową czapkę i parę nowych trzewików. 
Gdy Oliwerowi powiedziano, że z sukniami swoimi 
staremi zrobić może co się mu podoba, podarował je 
natychmiast służącćj, która go dotąd podczas słabo- 
ści z nadzwyczajną pieezołowitością , pielęgnowała i 
powiedział jéj, że je może jakiemu Żydowi sprzedać 
i pieniądze za nie wziąść dla siebie. 
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Ona też rzeczywiście to uczyniła, a gdy Oliwer 
przez okno wyjrzał i zobaczył, jak je Żyd zwinął, 
do sakwy schował i z niemi się oddalił, ucieszył się 
mocno, sądząc że się ich teraz już z pewnością na 
zawsze pozbył, i podobieństwa nawet nie było, aby 
je kiedy na powrót miał na sobie nosić. Mówiąc 
prawdę, były też to prawdziwe gałgany, gdyż Oliwer 
nigdy dotąd nowego ubioru nie miał. 


Pewnego wieczora, w tydzień może po owćm 
zdarzeniu z obrazem, gdy Oliwer siedział i swobo- 
dnie z panią Bedwin rozmawiał, pan Brownlow przysłał 
służącą do nich i kazał powiedzieć, ażeby Oliwer Twist 
do niego przyszedł na małą chwiłkę, jeżeli już tak da- 
lece do sił przyszedł. 


— Wielki boże! umyjże prędko ręce i pozwól, 
niech ci włosy uczeszę, mój drogi, — zawołała pani 
Bedwin. — Wielki boże! żebyśmy były wiedziały, iż 
on zechce z tobą pomówić , byłybyśmy ci dały świeży: 
kolnierzyk i ubrały jak małego panicza. 

Oliwer uczynił to, co mu staruszka nakazała ; a lu- 
bo ta dobroduszna kobieta bardzo narzekała, że nawet 
tyle czasu nie miała, aby mu świeży kołnierzyk upra- 
sować i faldy od niego ukarbować , wyglądał on jednak 
pomimo brak owego ważnego stroju tak ładnie i przy- 
zwoicie, Że pani Bedwin zmierzywszy go okiem od stóp 
do głowy w uniesieniu swego upodobania radośnie wy- 
rzekła : iż w istocie nie wie, czyliby mogła była wię- 
kszą zmianę ku dobremu w jego powierzchowności 
zdziałać, gdyby nawet rzeczywiście daleko więcćj czasu 


Jak teraz była miała. 
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Oliwer, któremu to podchlebne zdanie pani Bedwin 
niemało odwagi dodało, zapukał do drzwi od pokoju 
pana Brownlow, a gdy ten na to odpowiedział, aby 
wszedł, on to natychmiast uczynił i zastał go w małym 
tylnym pokoju, książkami zapełnionym, o jednćm oknie, 
na mały, ale ładny ogródeczek wychodzącćm. Pod 
oknem stał stół, a przy stole siedział pan Brownlow i 
czytał. 

Jak tylko Oliwera zobaczył, odsunął od siebie ksią- 
żkę , kazał mu do stołu bliżćj przystąpić i przy sobie 
usiąść. Oliwer usłachał, dziwiącsię jednak, zkąd się tak 
wielka ilość ludzi znajdzie, aby te wszystkie książki 
przeczytać byli w stanie, które bez wątpienia dla tego 
jedynie napisano, aby świat oświecić i mędrszym onego 
uczynić — a temu się jeszcze po dziś dzień ludzie 
od Oliwera dalcko doświadczeńsi , całe swoje ży- 
cie dziwią. 

— Nie prawda mój synu, że tu jest wiele książek? 

Ozwał się pan Brownlow , spostrzegłszy ciekawość 
Oliwera, z jaką się szafom, pełnym książek i od dołu 
do góry ściany pokrywającym, przypatrywał. 

— Prawda, że bardzo wiele Sir, — odpowiedział 
Oliwer, — jeszczem ich nigdy tyle nie widział. 

— Będziesz je wszystkie czytał, skoro tylko do 
zdrowia zupelnie przyjdziesz , mój synu! — odrzekł 
łagodnie i mile staruszek, —— a to ci się lepićj będzie 
podobało, jak się li tylko ich okładkom przypatrywać... 
lubo bardzo często książki się znajdują , których okła- 
dziny największą są ozdobą, i podobać się mogą. 

— Zapewnie to muszą być owe książki grube i 
wielkie, Sir ! — 
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Rzekł na to Oliwer, wskazując przytćm na kilka 
grubych foliałów, z okładzinami grubo złotem wyło- 
żonemi. 

— Nie koniecznie te , — odpowiedział staruszek, 
uderzając Oliwera lekko po głowie i uśmiechającsię za- 
razem ; — są jeszcze i inne, niemnićj nudne, lubo nie tak 
wielkie. Czy nie chciałbyś i ty być autorem i pisać 
książki, co? 

Zdaje się mi, żebym je wolał czytać , — odpo- 
wiedział Oliwer. 

— Jakto? a zatóm byś nie chciał być pisarzem? — 
‘zapytał staruszek. 

Oliwer się namyślał przez chwilę i rzekł nakoniec, 
iż się mu zdaje , że to jest daleko lepićj być księga- 
rzem ; na co się pan Brownlow serdecznie roześmiał i 
oświadczył, że Oliwer bardzą dobrą uwagę zrobił, czćm 
się Oliwer mocno ucieszył, lubo wcale niepojmował, 
w czóm ta dobroć tćj uwagi leżała. 


— Dobrze, dobrze , mój synu! — rzekł nakoniec 
ów jegomość, uspokoiwszy się nieco, — nie obawiaj 


się niczego ; ja niepragnę zrobić z ciebie autora, dopo- 
kąd jeszcze inne uczciwe rzemiosla mamy, których się 
uczyć można , lub też cegielnie, w których na robocie 
nie brak , a robotnika potrzeba. 

Dziękuje , Sir! 

Rzekł na to Oliwer; a powaga, z jaką to podzięko- 
wanie wyrzekł, na nowo starego jegomości do śmiechu 
pobudziła; wspomniał nawet w swćj wesołości coś o 
dziwnym wewnętrznym popędzie, któren Oliwer posiada, 
czego ten jednak wcale nie rozumiał, a zatćm i żadnój 
ważności do tego nie przywięzywał. 
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— A teraz, — rzekł pan Brownlow ztaką uprzej- 
mością i przychylnością w mowie, lecz zarazem i taką 
powagą, jak go Oliwer nigdy jeszcze mówiącego nie 
słyszał ; — abyś z wielką uwagą tego wysluchał co ci 
mam powiedzieć. Chcę bowiem pomówić z tobą bez 
wszelkićj ogródki, a to dla tego, iż sądzę, Że jesteś 
zdolnym do zrozumienia mię tak dobrze, jak każden in- 
ny człowiek dorosły. 

— Ach, błagam cię, Sir! niechcićj mi tego po- 
wiedzieć , że mię z domu twojege oddalić zamyślasz, — 
zawołał Oliwer, którego ta uroczysta powaga, zjaką sta- 
ruszek do niego przemówił, niewypowiedzianćj trwogi 
i niespokojności nabawiła; — nie wypędzaj mnie ze 
swojego domu na powrót na ulieę, abym się na nowo 
po nićj miał błąkać! Zostaw mnie u siebie jako slugę. 
O nie odsełaj mnie na powrót w to miejsce okropne i 
zgubne, z któregom się dostał do ciebie. Mićj litość nad 
biednym chłopcem, Sir, błagam cię o to! 

—— Mój kochany synu! — rzekł na to staruszek 
rozczulony zapałem Oliwera niespodziewanćj prośby, 
nie masz zadnćj przyczyny tego się obawiać, abym cię 
miał opuścić , chyba żebyś mi sam dał powód do tego. 

— Ja tego nigdy, nigdy nie uczynię Sir, — od- 
rzekł Oliwer. 

— [ja się tego nie spodziewam, — odpowiedział 
staruszek. — I ja nie myślę, abyś to kiedykolwiek 
miał uczynić. Często juź w prawdzie ludzie mię 
zdradzili, którym dobrodziejstwa świadczylem, ale ja 
sobie mocno postanowiłem zaufać ci; z tego powodu 
daleko bardzićj tobą się zajmuję, jak sobie to samemu 
nawet wytłómaczyć jestem wstanie. Osoby które nie- 
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gdyś były przedmiotem najtkliwszćj miłości mojćj leżą 
teraz już w grobie, a lubo radość wszelka i szczęście 
mego życia wraz z nimi jest pochowane, moje serce je- 
szeze nie strętwiało, i skorupą twardą się nie otoczyło, 
broniącą przystępu najpiękniejszem uczuciom człowieka 
do niego. Wypadki uczyniły ono jedynie smutnćm, sil- 
niejszćm, i uczynić nawet musiały jak sądzę , gdyż one 
przyrodę naszą wzmacniać i oczyszczać powinny. 

Staruszek wyrzekł to głosem cichym, mówiąc ra- 
czćj do siebie samego, jak do swego towarzysza, i 
milezał potćm przez chwilę, a Oliwer siedział tymczasem 
cichutko i oddechać nawet głośno nie śmiał. 

— Tak, tak, mój kochany synu! — dodał staru- 
szek nakoniec przyjemniejszym jeszcze głosem, — ja 
ci to powiedziałem jedynie dla tego, że masz jeszcze 
młode serce, a wiedząc, iż tak wiele cierpień, strat i 
dolegliwości w tem Życiu poniosłem , będziesz się może 
bardzićj strzegł wszystkiego, coby mnie urazić mogło. 
Mówisz , że jesteś sierotą, bez przyjacioł i podpory 
w świecie; potwierdzają to poniekąd i wszystkie po- 
szukiwania, które w tj mierze zrobić kazałem. Opo- 
wiedzże mi całe twoje życie, zkąd przychodzisz, gdzieś 
się wychował i jakim sposobem wpadłeś w ręce tych 
ludzi, pomiędzy któremi cię znalazłem. Mów tylko pra- 
wdę; a jeźli się przekonam, żeś Żadnćj zbrodni niepo- 
pełnił, nie zostaniesz bez przyjaciela, dopokąd tylko 
żyć będę. 

Oliwer przez kilka chwil z rzewnego płaczu i słowa 
wyrzec niezdołał , a gdy już przyszedł do siebie i opo- 
wiadanie swego życia rozpocząć chciał, jak przez 
pierwsze ośm lat swego życia „„wydzierżawłiowym, po- 
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tém do domu roboczego przez pana Bumble zaprowa- 
dzonym został, dało się słyszeć jakieś szczególne i nie- 
cierpliwe pukanie do drzwi od ulicy, a służąca śpiesznie 
po schodach wbiegła, i pana Grimwig zapowiedziała. 

— Czy idzie na górę? —- zapytał pan Brownlow. 

— Tak jest panie, — odpowiedziala sługa. — Py- 
tał się, czy nie mamy bułek na maśle w domu, a gdym 
mu powiedziała, że są, oznajmił, że przychodzi na 
herbatę. 

Pan Brownlow się uśmiechnął, i obróciwszy do Oli- 
wera powiedział mu, że pan Grimwig jest jego dawnym 
przyjacielem, i lubo w swojém obejściu nieco jest ru- 
basznym i opryskliwym, Oliwer na to wcale zważać 
nie powinien, gdyż on takie uczciwe i godne serce na- 
tomiast posiada , Że jego znajomość największą radość 
mu sprawia. 

W tćj chwili wszedł do pokoju, spierając się na 
lasee grubćj, mężczyzna w podeszłym już wieku, wzro- 
stu wysokiego, chromający nieco na jedną nogę, wnie- 
bieskim surducie, białćj kamizelce w paski, spodniach 
nankiwowych z kamaszami i białym kapeluszem z sze- 
rokiemi kresami, zielono podbitemi. Wązka zakładka 
koszuli wyglądała niby półkoszulek z po za kamizelki, 
z pod którćj długi, stalowy łańcuszek od zegarka z klu- 
czykiem na końcu, na spodnie opadał. Na szyi miał 
chustkę białą, którćj końce zawiązane były naguz wiel- 
kości pomarańczy; — niepodobna jednak opisać tćj 
rozmaitości w kierunku i kształcie tych fałdów i zmar- 
szczek, któremi twarz jego poorona, a rysy pokurczo- 
ne były. Miał przytćm zwyczaj głowę podezas mówie- 
nia w jedną stronę przekrzywiać, a oczy zarazem 
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w przeciwnym kierunku zwracać, co widzącemu go 
papugę natychmiast gwałtem przypominało. 

Skoro tylko wszedł do izby, zaraz w tćjże posta- 
wie stanął, i wyjąwszy z kieszeni kawałeczek pomo- 
rańczowćj skóreczki, z gniewem i zrzędnością zawołał: 


— Przypatrz się no, czy widzisz? Nie jestże to 
rzeczą dziwną i nadzwyczajną, Że nogą w domu ża- 
dnym stąpić nie mogę, abym natychmiast gdziekol- 
wiek bądź na schodach choćby najmniejszego kawałe- 
czka tćj przeklętćj skórki pomarańczowćj nie nadybał? 
Przez skórę pomarańczoną jużem raz ochromiał i je- 
stem przekonany , że skórka pomarańczowa będzie je- 
szcze kiedyś przyczyną mojćj śmierci, inaczćj sam pol- 
knę moją głowę! .... 

Bylo to zwykłóm zaklęciem pana Grimwig , którćm 
każde zapewnienie swoje stwierdzał i popierał, u niego 
jednak tém dziwniejszćm i szezególniejszćm , że, gdyby 
nawet dla dowoda jedynie przypuścić można możliwość 
doprowadzenia wydoskonaleń w umicjętności do tego 
stopnia, iżby ktoś mógł zjeść własną swoję głowę, jeżli- 
by miał do tego ochotę, — głowa pana Grimwig tak 
wielką nadzwyczajnie objętość miała, iż trudno było, 
aby najcheiwszy nawet żarłok mógł się był nadzieją 
pieścić spożycia jćj od jednego razu, gdyby go nawet 
uwolniono od tego grubego pokładu pudru, który na- 
ksztall skorupy ją pokrywał. 


— Tak jest, prędzćj połknę moję głowę, Sir! — 
powtórzył Grimwig, uderzając laską o podłogę. — 
Iolla a to co? — dodał, spostrzegłszy Oliwera io parę 
kroków wstecz się cofnął. 
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— To jest ów młody Oliwer Twist, o kiórymeśmy 
już rozmawiali, — rzekł pan Brownlow. 

Oliwer się ukłonił. 

— Spodziewam się, że przecież nie chcesz powie- 
dzieć, iż to jest ten sam chłopiec, co miał gorączkę ? — 
rzekł pan Grimwig, i jeszcze o jeden krok dalćj od 
niego się cofnął. — Poczekaj no chwilkę i nie mów 
nie — dodał, mówiąc przerywanie; a wszelka oba- 
wa gorączki przed tém odkryciem zniknęła, które 
uczynił; — oto jest chłopiee, który miał pomarańczę. 
Jeżeli to nie jest ten sam chłopiec Sir, który miał po- 
marańczę i ten kawałek skórki na schodach porzucił, to 
połknę moję głowę i jego na dodatek. 

— Nie, nie, on nie miał żadnćj pomarańczy, — 
odparł pan Brownlow z uśmiechem. — Chodź no chodź, 
połóż twój kapelusz i przemów do mojego młodego 
przyjaciela. 

— To mnie do ostatniego gniewa, Sir, — zawołał ów 
burzliwy i drażliwy stary jegomość, zdejmując ręka- 
wiczki. Zawsze musi na naszćj ulicy mnićj lub wię- 
céj skórek pomarańczowych leżeć, a ja wiem z pewno- 
ścią, że to chłopiec golarza z rogu ulicy je tam rzuca. 
Przeszłćój nocy jakaś kobiela na kawałku téj skórki 
utknęła i na parkan mój upadła. Widziałem wyraźnie, 
Jak swój wzrok natychmiast zwróciła ku jego przeklętćj 


lampie czerwonćj z namalowaną świecą. — Nie chodź 
do niego, — wołałem na nią z okna; — to rozbójnik 


...kładący łapki na ludzi! — Tak, nie inaczćj. A może 
nim nie jest....? 

I laską oraz w gniewie o ziemię stuknął. Przyja- 
ciele jego dobrze jednak ten ruch rozumieli, i wiedzieli, 
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iż ma zastąpić jego zwykłe zaklęcie, jeżeli go słowami nie 
wyraził. Poczćm, zatrzymując laskę w ręku, usiadł, 
otworzył lornetkę wiszącą na szerokićj wstędze, i pa- 
trząc przez nię wziął Oliwera na oko, który widzące, 
że jest przedmiotem jego wyłącznćj uwagi, mocno się 
zaczerwienił, i powtórnie mu ukłonił. 

— A zatóm lo jest ów chłopiec, czy tak? — zapy- 
tał pan Grimwig nakoniee. 

— Tak, to jest ów chłopiec. 

Odpowiedział pan Brownlow, skinąwszy uprzejmie 
głową na Oliwera. 

— Jak się masz chłopcze ? — ozwał się pan Grim- 
wię. 

— 0 wiele lepićj, Sir, —- odpowiedział Oliwer. 

Pan Brownlow, obawiając się, żeby jego przyjaciel 
dziwaczny coś nieprzyjemnego Oliwerowi nie powie- 
dział, kazał temu zejść na dół do pani Bedwin i powie- 
dzieć jej, że już czas na herbatę mija, a Oliwer, któ- 
remu całe wzięcie się gościa zupełnie do smaku nie 
przypadło, bardzo z tego był rad, że sobie mógł odejść. 

— Nieprawda, że przyjemny z niego chłopczyna? 
— zapytał pan Brownlow. 

— Niewiem, — odrzekł Grimwig opryskliwie. 

— Niewiesz ? 

— Nie, nie wiem. Ja nigdy żadnćj różnicy między 
chłopcami nie widziałem. Znam tylko dwa rodzaje chłop- 
ców, chłopców bladych i rumianych. 

— Do którychże Oliwer należy ? 

— Do bladych. Znam ja przyjaciela, mającego 
syna z rumicńcami na twarzy; mówią że to ma być 
ładny chłopiec z głową okrągłą, rumieńcami na licu, i 
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świecącemi oczyma ;.... ja zaś utrzymuję, że to jest 
chłopak obrzydliwy z ciałem i członkami nabrzmiałemi, 
wszystkie szwy u jego niebieskićj odzieży rozpiera- 
jącemi;... przytem głos majtka i żarłoczność wilka. 
Znam ja dobrze tego bękarta. 

— Ależ mój drogi, — zarzucił pan Brownlow, — 
ten opis nie stosuje się wcale do naszego młodego przyja- 
ciela Oliwera Twista, a zatćm gniewu twego pobudzać 
nie powinien. 

— Prawda, że nie, — odparł na to pan Grimwig, 
— ale on gorsze jeszcze daleko przymioty mieć może 
od tamtego. 

Na to pan Brownlow zniercierpliwioni krząknął 
tylko, co się panu Grimwig wielką radość sprawiać 
zdawało. 

— Mówię, że jeszcze daleko gorsze przymioty 
mieć może, — powtórzył pan Grimwig. — Albowiem 
z kądżę on przychodzi? Cóż on jest za jeden? Czómże 
jest? Ze miał gorączkę....cóż to dowodzi? Gorączka 
nie jest ludziom dobrym jedynie właściwą;...i źli ludzie 
często bardzo gorączkę miewają .... może myślisz, Że 
nie? Znałem ja pewnego człowieka, którego późnićj w 
Jamajce za zabicie swego pana powieszono, a lubo miał 
gorączkę na sześć zawodów , nie polecone go jednak 
wcale miłosierdziu tak litościwego obejścia się z nim. 
Szaleństwo i nie więcćj ! 

Cała przyczyna tego przeczenia była ta, Że pan 
Grimwig, lubo bardzo chętnie się na to zgadzał, iż 
Oliwera zewnętrzność i ułożenie było bardzo ujmujące, 
i nadzwyczaj przyjemne, we wszystkićm jednak swemu 
przyjaciełowi przeciwić się lubiał, a dzisiaj właśnie zna- 
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lezieniem skóreczki pomarańczowćj w gniew wprowa- 
dzony, w sercu postanowił, nikomu w świecie nie przy- 
znać prawa do dawania mu przepisu, czyli jakiego 
chłopca za dobrego chce uznać lub nie, i zaraz z po- 
czątku sobie mocno przedsięwziął, swojemu przyjacie- 
lowi we wszystkićm się sprzeciwić. 

Gdy pan Brownlow wyznał, że na żadne z jego py- 
tań zadawalniającćj odpowiedzi dać nie może, i naj- 
mocniejsze postanowienie swoje oświadczył odroczenia 
wszelkiego śledztwa względem przeszłości Oliwera aż 
do chwili, w którćj ten chłopiec na tyle sił mieć będzie, 
iż mu te poszukiwania szkodzić nie będą mogły, pan 
Grimwig na to złośliwie się uśmiechnął i zapytał z szy- 
derskim uśmiechem, czyli gospodyni ma zwyczaj licze- 
nia swych łyżek wieczorem , gdyż , jeżeli łyżki jednćj 
lub dwóch do jutra rana nie straci, to on nie nie powie, 
ale....ctcetera. 

Pan Brownlow, lubo sam za człowieka nieco popę- 
dliwego zwykle uchodził, znając dziwactwa swego przy- 
jaciela, te wszystkie przycinki wesoło i bez gniewu od 
niego przyjął; a gdy pan Grimwig przy herbacie swoje 
największe zadowolenie z bułek na maśle oświadczyć 
jeszcze raczył, wszystko szło jak najlepićj , a Oliwer, 
należący to samo do ich towarzystwa , zaczął daleko 
swobodnićj oddechać , jak mu było dotąd podobnćm w 
przytomności owego opryskliwego i gderającego ciągle 
jegomości. 

— Kiedyż się tedy zabierasz do wysłuchania całe- 
go, prawdziwego, szczerego i szczegółowego opisu Ży- 
cia i przygód Oliwera Twista? — 

Zapytał pan Grimwig pana Brownlow na zakończe- 


nie herbaty, i wytaczając to pytanie, zćzem na Oliwera—— 
spojrzał. 

— Jutro rano, odpowiedział pan Brownlow. — Zy- 
czyłbym sobie, abyśmy wtedy sami tylko być mogli. 
Przyjdź że zatćm jutro rano do mnie, mój synu kochany, 
o dziesiątćj godzinie. 

— Dobrze, Sir, — odpowiedział Oliwer. 

Ta odpowiedź jednak wyrzeczono była z pewną nie- 
pewnością i wahaniem się, ponieważ badawcze spojrze- 
nie, które pan Grimwig w nim utkwił, Oliwera nieco 
pomięszało. 

— Ja ci powiadam, — szepnął Grimwig w ucho 
panu Brownlow, — że on jutro rano nie przyjdzie. 
Widziałem , jak się wahał. On cię w pole wywiedzie, 
wierzaj mi mój przyjacielu. 

— Ja zaś przysięgam, że nie, — odparł pan Browu- 
low, gorąco się za nim ujmując. 

— Jeżeli nie....to.... — zawołał Grimwig i stuknął 
przytćm laską o ziemię. 

— Ja życiem mojćm ręczę za rzetelność tego chłop- 
ca, — odparł pan Brownlow, uderzając pięścią o stół. 

— A ja głową moją za jego obłudę, — odpowie- 
dział na to pan Grimwig, uderzając także o stół. 

— Zobaczymy ! — zawołał pan Brownlow, tłumiąc 
swoje oburzenie. 

— Zobaczymy! -— odpowiedział pan Grimwig z 
wyzywającym uśmiechem, — zobaczymy ! 

Los zrządził, że pani Bedwin weszła w tej chwili, 
przynosząc kilka książek, które pan Brownlow tego 
rana był zakupił u tego samego księgarza, który już 
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raz w tćj powieści występował, i położywszy je na 
stole, do wyjścia z pokoju się zabierała. 

— Proszę mi zatrzymać na chwilkę tego chłopca, 
co te książki przyniósł, moja pani Bedwin , — rzekł 
pan Brownlow, — ma coś wziąść na powrót ze sobą. . 

— Już odszedł Sir, — odpowiedziała pani bedwiu. 

— Każ go zawołać, — odrzekł pan Brownlow, — 
i to koniecznie. Księgarz jest to człowiek biedny, a 
ksiązki jeszcze nie zapłacone. Jest tu nawet kilka ksią- 
żek u mnie, które ma na powrót wziąść z sobą. 

Drzwi od ulicy stały otworem. Oliwer tedy pobiegł 
w jednę stronę, służąca w drugą, a pani Bedwin sta- 
nęła sama na progu i za chłopcem wołała; lecz chło- 
piec jak przepadł; nigdzie ani śladu jego nie było; 
oboje tedy, Oliwer i dziewczyna wrócili z tém donic- 
sieniem, że go nigdzie zobaczyć nie mogli. 

— Bóg widzi, że mi to jest bardzo przykro, — 
zawołał pan Brownlow ; — szczególnie dla tego, żem 
mu jeszcze dzisiaj te książki na powrót chciał odesłać. 

— Poślij Oliwera do niego, — rzekł pan Grimwig 
z szyderczym uśmiechem, — ten mu je odda z pewno- 
ścią, ja wiem. 

— 0, proszę mi pozwolić Sir, ja tę ksiązki zanie- 
sę, — wtrącił Oliwer, — ja się prędko zwinę. 

Pan Brownlow chciał właśnie powiedzieć, że Oliwer 
żadnym sposobem z domu się oddalić nie może, lecz 
kaszel złośliwy pana Grimwig skłonił go do dania 
swego zezwolenia jedynie dla tego, aby mu przez pilne 
i dokładne dopełnienie tego zlecenia dowieść, że nic- 
słusznie biednego Oliwera o podstęp posądza. R 

— Dobrze , pójdziesz mój synu, — odpowiedział 
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przeto staruszek. — Książki leżą na krześle koło mego 
stołu. Przynieś mi je tutaj. 

Oliwer rad, że się będzie mógł przysłużyć swojemu 
dobroczyńcy, pobiegł żywo po książki, przyniósł je pod 
pachą z wielką skrzętnością i czekał z czapką w ręku 
na polecenie, które mu dać miano. 


— Powiesz, — rzekł pan Brownlow, spojrzawszy 
śmiało na pana Grimwig. — Powiesz, że przynosisz le 


książki na powrót i przychodzisz mu zapłacić te cztery 
funty i dziesięć szylingów, które mu jeszcze winien je- 
stem. Oto jest banknot na pięć funtów, przyniesiesz mi 
tedy jeszcze dziesięć szylingów na powrót, które ci 
wyda. 

— Za dziesięć minut wrócę, Sir! 

Odpowiedział Oliwer usłużnie, a włożywszy banknot 
do kieszonki od spencerka, i umieściwszy książki tros- 
kliwie pod pachą, skłonił się wszystkim z uszanowaniem 
i wyszedł z pokoju. 

Pani Bedwin odprowadziła go aż do drzwi od ulicy, 
rozpowiadając mu najbliższą drogę, którędy ma iść, i 
nazwisko księgarza, i nazwisko ulicy, i to wszystko tak 
długo, dopokąd jéj Oliwer nie powiedział, że ją dobrze 
zrozumiał i spamiętał ; nakoniec, udzieliwszy mu jeszcze 
tysiąc przestróg , jak się ma pilnować, aby się nie za- 
ziębił, poczciwa i troskliwa staruszka mu pozwoliła się 
oddalić. 

— Niech go bóg strzeże! — rzekła, spoglądając 
za nim. — Boli mnie to jednakowo, że go z oka spu- 
ścić muszę. 

W tej chwili Oliwer się wesoło obejrzał, i kiwnął 
głową na znak pożegnania, nim znikł zupełnie za ro- 
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giem ulicy. Stara kobiecina oddała mu z uśmiechem 
jego pozdrowienie i zamknąwszy drzwi od ulicy, powró- 
ciła z sercem ściśnionćm do swćj izby. 

— Zobaczysz, że za dwadzieścia minut najdalćj 
powróci, — rzekł pan Brownlow, dobywając swego zegar- 


ka i kładąc go na stół przed siebie. — Tymczasem się 
zmierzehnie. , 


— | ty nie na żart masz nadzieję, że on powróci ? 
— zapytał pan Grimwig. 

— A ty nie? -— odparł z uśmiechem pan Brownlow. 

Duch sprzeczności, zburzony bardzićj jeszcze uśmie- 
chem ufności pełnćm przyjaciela, tem mocenićj się w 
piersi pana Grimwig tćj chwili odezwał. 

— Nie! — zawołał uderzając pięścią o stół. — 
Nie, ...ja nie!.... Ten chłopiec ma nowy ubiór na sobie, 
kilka kosztownych książek pod pachą i banknot na pięć 
funtów w kieszeni, wróci przeto do swoich dawnych 
przyjaciół, złodziei, i wyśmieje się z ciebie. Jeżeli ten 
chłopiee dzisiaj do tego domu wróci, Sir, to ja połknę 
moję głowę 1... 

To wyrzekłszy, pan Grimwig swoje krzesło jeszcze 
bliżej do stołu przysunął i obaj przyjaciele siedzieli w 
niemćm oczekiwaniu z zegarkiem na stole między sobą. 

Tutaj uwaga następna nam się nasuwa, okazująca 
ważność całą, którą zwykle do naszego sądu przywię- 
zujemy i dumę, z jaką najnierozmyślniejsze sądy w 
prędkości wydajemy, a ta jest, że lubo pan Grimwig 
nie był złym i nieludzkim człowiekiem i wielkićj nawet 
przykrości by doznawał, gdyby jego przyjaciela oszu- 
kano lub w pole wywiedziono, tćj chwili jednak naj- 
szczerszćm i najgorętszćm pałał życzeniem, ażeby 


Oliwer Twist rzeczywiście nie powrócił. Ileż to i jakie 
sprzeczności nie leżą w człowieku! 

Już się tak mocno zeiemniło, że zaledwie liczby na 
zegarku rozeznać można było, a obaj staruszkowie nie 
przestawali uporczywie siedzieć w milczeniu i niemćm 
oczekiwaniu z zegarkiem na stole pomiędzy sobą. 


ROZDZIAŁ XV. 


Jak miłym był Oliwer Twist znanemu nam Zydowi 
zartobliwemu i pannie Nancy. 


W ciemnćj izbie szynkownćj karczmy najpospolit- 
szćj, leżącćj w najbródniejszćj części miasta, Little 
Saffran-Hile zwanćj,...w miejscu ciemnćm i posępnóm, 
gdzie przez cały dzień w zimie gaz się po ulicach świeci, 
dokąd w lecie promień słońca nigdy się przecisnąć nie 
zdoła, — siedział przy wielkim kubku cynowym i ma- 
łym kieliszku, mocnym zapachem wódki napełnionym, 
głęboko zamyślony mężczyzna w manszesuwowym sur- 
ducie, sukiennych spodniach, ciżemkach i kamaszach, 
któregoby przy lem ciemnćm świetle nawet każdy ajent 
policyjny, choćby ze złodziejami bardzo mały był obe- 
znany, natychmiast poznał, i za pana Wilhelma Sikes 
wziąść ani chwili się nie wahał. 

U nóg jego leżał znany nam pies jego biało-włosy i 
czerwono-oki, zajęty na przemian to spoglądaniem na 
swego pana oboma oczyma naraz, to lizaniem wielkićj, 
świeżćj rany .z jednćj strony swego pyska, bedącćj 
według wszelkiego pozoru skutkiem walki niedawaćj, 


— Leż cicho, psie przeklęty !....leż cicho! 

Zawołał Sikes, przerywając nagle panujące mil- 
czenie. 

Nie wiedzieć, czy jego zamyślenie było tak glębo- 
kie, że mruganie psa mu je przerwać mogło, lub też 
jego uczucia przez lo rozmyślanie tak mocno wzburzone 
były, że jakiejś ulgi uderzeniem nogą źwierzęcia spo- 
kojnego wymagały, lo bowiem dotąd jeszcze nie jest 
rozstrzygnięte. Jakakolwiek bądź jednak przyczyna te- 
go była, dość że skutkiem jéj było uderzenie nogą i 
przekleństwo na psa wyzionięte. 

Psy nieposiadają w ogóle zwyczaju mścić na wła- 
snych panach krzywd od nich poniesionych; leez pies 
Wilhelma Sikes, mając pełno bledów wspólnych swoje- 
mu panu, chorując może przytćm właśnie tćj chwili na 
zbyłeczność i silność uczucia poniesionćj krzywdy, nie 
ucieszył się wcale tym znakiem przywiązania, lecz 
wbił natychmiast kły swoje w ciżemek pana Billa, i 
szarpnąwszy nim silnie kilka razy, głacho zawarczał, i 
pod ławkę się ukrył, przez co unikł wszelkiego zetknię- 
cia się z cynowym kubkiem, którym Sikes w jego łeb 
godził. 

— Czy chcesz....e0,....czy chcesz? 

Wolał Sikes, chwyciwszy w jednę rękę łopatkę od 
węgli, a w drugićj otwierając ostrożnie nóż składany, 
którego wraz z kieszeni dobył. 

— Chodź no tu, chodź do mnie, ty piekielniku! 
chodź tu zaraz, czy słyszysz ? 

Zapewnie Że pies go dobrze słyszeć musiał, gdyż 
pan Sikes wrzeszczał na niego z całćj siły swego wrza- 
skliwego głosu; mając jednak wielką i nieprzezwycię- 
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Żoną odrazę do wystawienia się na niebezpieczeństwo 
stracenia Życia przez poderżnięcie gardła, został w tem- 
że samém miejscu, dokąd się schronił ; warczał tylko 
moenićj jak poprzód, i chwycił zarazem łopatkę za jeden 
koniec, wbijając w nię swe kły, niby źwierze dzikie i 
drapieżne. 

Ten opór do większćj jeszcze wściekłości Billa Si- 
kes doprowadził ; rozjuszony albowiem padl na kolana, 
i zacieklćj jeszcze na psa nacierać zaczął. Pies tak przy- 
party, to w prawo, to w lewo skakał, warczał , kły 
szczerzył i niemi chwytał, a Bill lopatką szturkał i wy= 
klinał , bił i przekleństwami miotał.... Ta walka cała 
doszła już do najwyższego stopnia niebezpieczeństiwa 
dla jednego lub drugiego, gdy się nagle drzwi otworzy- 
ły, i pies przez nie wypadł, zostawiając Billa Sikes 
w izbie z łopatką od węgli w jednćj, a nożem w drugićj 
ręce. 

Stare przysłowie mówi, że do każdój wałki dwóch 
przeciwników potrzeba. Sikes, pozbawiony obecności 
psa, przeniósł gniew swój i zemstę na nowo przybyłego. 

—-~ Jakiego tysiąc djabłów stajesz miedzy mną i 
moim psem? — zawołał Sikes z groźnym ruchem. 

— Nie wiedziałem o niczćm, mój drogi przyjacielu, 
nie wiedziałem o niczem , — odpowiedział Fagin po- 
kornie,... gdyż to on właśnie był tym nowo-przybyłym. 

— Nie wiedziałeś o niezćm, ty złodzieju zdradzie- 
cki, — gniewał się Sikes; — czyś nie słyszał hałasu? 

— Bynajmnićj, jakem żyw, mój drogi Billu! — 
odpowiedział Zyd. 

— Prawda, prawda, że ty teraz nie nie słyszysz, 
— odrzekł Bill z szyderskim uśmiechem, — wychodzisz 
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i przychodzisz zawsze tak cicho , że nikt nie wie kiedy 
wyjdziesz, lub kiedy przyjdziesz. Byłbym ci życzył, 
żebyś był był na miejscu tego psa przed chwilą. 

wroga A to dla czego? — zapytał Zyd z wymuszonym 
uśmiechem. 

— Dla czego? Oto dla tego, że rząd, mający 
wielkie staranie o zachowanie życia człowiekowi takie- 
mu, jak ty, lubo ani połowy tyle nie jesteś wart co ten 
pies, pozwala każdemu zabić psa, jeźli się mu podoba, 
— odpowiedział Sikes, zamknąwszy nóż z bardzo wiele 
znaczącćm spojrzeniem na Żyda ; —— oto dla tego! 

Zyd, zacierając ręce , usiadł przy stole i udał, że 
się śmieje z tego żartu swego przyjaciela.....lubo, pra- 
wdę mówiąc, źle mu się na sercu przy tém zrobiło. 

— Śmićj się tylko, śmićj Zydzie, — rzekł Sikes, 
kładąc łopatkę na swoje. miejsce i ze wzgardą na Zyda 
spoglądając; — śmićj się, śmićj ! Tyś nie miał nigdy 
dla mnie uśmiechu, chyba ż że ci kaptur g eroził. Ale te- 
raz ja cię mam w mojćm ręku, Fagin, i niech mię dja- 
bli wezmą , jeżeli cię tak łatwo wypuszczę. Jeżeli ja 
będę iść musiał, to i ty pójdziesz, sirzeżże się mię tedy 


bardzo ! 


„ — Dobrze, dobrze, mój drogi, — odpowiedział 
Zyd, — wiem ja dobrze o tém wszystkićm , wiem!.... 


my...my...my mamy wspólną korzyść Bil, ..tak, wspól- 
ną korzyść... 

— lim! — mruknął Sikes, zważywszy, że korzyść 
była raczćj na stronie Żyda, jak na jego. —- Niech i 
tak będzie!  Cóżeś mi zad powiedzieć? 

—- Wszystko przeszło bezpiecznie przez tygiel, — 
odpowiedział Fagin, — oto twoja część. Jest tu wię- 
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ećj, jakby na ciebie właściwie wypadało , mój drogi ; 
ale ja wiem, że ty mi to w innćj okoliczności wynagro- 
dzisz, i.... 

— Dajże , daj nakoniec to bzdurstwo , — zawołał 
rozbójnik zniecierpliwiony. — Gdzież jest? dawaj ! 

— Zaraz, zaraz Bill! jęno chwilkę poczekaj, jeno 
chwilkę! — odpowiedział Zyd łagodząc go. — Oto jest 
....nienaruszone. 

To mówiąc, wyjął oraz z zanadrza starą bawełnia- 
ną chustkę i rozwiązawszy guz wielki u jednego końca, 
wyjął małą paczkę z szarego papieru, którą mu Sikes 
śpiesznie wydarł, otworzył, i dukaty w niej będące di- 
czyć począł. 

— Czy to wszystko? — zapytał Sikes. 

— Wszystko! — odpowiedział Żyd. 

— Czyś tylko przez drogę nie otworzył tego pa- 
pieru i jednego albo dwóch z nich nie połknął ? — za- 
pytał Sikes podejrzliwie, — Ot nie udawaj obrażone- 
go, wszakżeś to już nie raz uczynił! Pociągnij lepićj 
za sznurek ! 

Te słowa, czystą angielszczyzną wyrzeczone , za- 
wierały w sobie rozkaz zadzwonienia na posługacza. 
Na ten znak pojawił się Zyd, młodszy wprawdzie od 
Fagina, lecz nie mnićj szkaradnego i odrażającego po- 
zoru. 

Bill Sikes wskazał tylko skinieniem głowy próżny 
kubek, a Zyd, zrozumiawszy dokładnie, o co rzecz 
chodzi, natychmiast go z pośpiechem napełnił, wymie- 
niwszy jednak poprzód wiele znaczące spojrzenie z Fa- 
ginem, który oczy swoje podniósłszy na chwilę, jakby 
tego pytania milezącego się spodziewał, głową skinął 
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w odpowiedzi tak lekko i nieznacznie , że tego poru- 
szenia trzecia osoba żadną miarą dostrzedz nie mogła. 

I Sikes tego niespostrzegł ; albowiem tćj chwili wła- 
śnie zajęty był sznurowaniem sobie ciżemka, którego - 
mu pies rozerwał ; miał przeto głowę pochyloną. Być 
może, iżby się Sikes nie bardzo był ucieszył, gdyby tę 
nieznaczną zamianę znaków był spostrzegł; la myśl by- 
laby mu przynajmnićj do głowy może przyszła, iż ta 
okoliczność nie wiele dobrego mu rokuje. 

— Czy tu jest kto u ciebie, Barney? 

Zapytał Fagin głośno , — gdyż Sikes głowę pod- 
niósł i na niego patrzał, — nie podnosząc oczów 
swych z ziemi. 

— Ani żywćj duszy. 

Odpowiedział Barncy, którego głos i słowa, czy 
one z serca pochodziły lub nie, zawsze przez nos drogę 
sobie lorowały. 

— Niema nikogo? 

Zapytał Fagin z zadziwieniem, które zapewnie Bar- 
neyowi za skazówkę pozłużyć miało, iż mu prawdę, 
jeżeli chce, powiedzieć wolno. 

— Nie ma nikogo, prócz panny Dadsy! — odpo- 
wiedział Barney. 

— Nancy ! — zawołał Sikes. — Kto, ona? Niech 
oczy stracę, jeżeli ja téj dziewczyny, dla jéj roztrop- 
ności wrodzonćj nie lubię. 

— Ządała pieczeni i piwa, — odpowiedział Barney, 

— Przyślij ją tutaj do nas, — rzekł Sikes, koń- 
cząc kieliszek wódki, — przyślij j ją natychmiast. 

Barney spojrzał bojaźliwic na agina, oczekując 
niby od niego zezwolenia na to ; ale Z pd milczał i oczów 
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swych z ziemi nie podnosił. Barney tedy wyszedł i 
wrócił natychmiast z Nancy, ubraną ciągle jeszcze w 
słomiany kapelusz i fartuszek, z koszyczkiem w jednym, 
a kluczem od bramy w drugim ręku. 

— (zyś go wytwopiła, Nancy? — zapytał Sikes, 
podając jej kieliszek. 

— Jestem na jego tropie, Bill! —  odpowiedziala 
Nancy, i kielich wychyliła; — nie małom się już za 
tém nabiegała. Ten chłopczyna był chory i zamknięty 
w izbie.... 

— 0 droga, kochana Nancy! — zawołał Fagin, 
podnosząc oczy. 

Czyli to wykrzyknięcię, czyli raczćj szczególne 
zmarszczenie rudych brwi Żyda, i oczy jego głębokie, 
na pół przymknięte , rzeczywiście znakiem dla Nancy 
zrozumiałym i ostrzegającym były, że się nieostro- 
Źnie wiele mówić zabiera, nie jest wcale dla nas rzeczą 
wielkiej wagi. Nas tylko wydarzenia rzzczywiste je- 
dynie obchodzić mogą, a takićm wydarzeniem było, 
że Nancy nagle mowę ucięła, i uśmiechnąwszy się mile 
i przyjemnie do pana Sikes, rozmowę na co innego 
zwróciła. 

Za dziesięć minut blizko Fagina kaszel mocny po- 
chwycił, co gdy Nancy usłyszała, szalem troskliwie się 
okryła, i oświadczyła , żeby czas już był odejść. Pan 
Sikes, pomiarkowawszy się, że i jemu większa część 
drogi wspólnie z nią wypada, oswiadczył także życze- 
nie swoje towarzyszenia jéj; poczćm oboje wyszli. 
Pies zaś, spostrzegłszy, że jcgo pan mu znikł z oczu, 
wyszedł ze swojej kryjówki na podwórzu, i pośpieszył 
za nimi w niejakićj odległości. | 
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Żyd wychylił głowę przez drzwi z izby, którą Si- 
kes dopiero co opuścił , spojrzał za nim, gdy przecho- 
dził przez ciemną sionkę , pogroził mu pięścią, wyzio- 
nął na niego okropne przekleństwo po cichu, potem 
z groźnóm i szyderskim uśmiechem usiadł na powrót 
do stołu i w krótce z czołem zasępionóm w czytanie 
zajmujących stronnie gazety Hue- and - Cry*) się za- 
topił. 

Oliwer Twist, idąc tymczasem swoją drogą do księ- 
garni, ani tego przeczuwał, że się tak blisko owego 
żartobliwego Żyda znajduje. Gdy wszedł w Clerkin- 
well, zwrócił się przypadkiem w małą, boczną uliczkę, 
przez którą go jednak droga nie prowadziła; lecz że 
pomyłkę swoję dopiero wtedy odkrył, gdy do połowy 
ulicy już doszedł, i do tego wiedział, że i ta uliczka 
do tego samego celu, do którego dążył, prowadziła, 
nie uważał tego wcale za rzecz konieczną wracać się 
taki znaczny kawał drogi, i szedł sobie dalćj wesoło i 
żwawo z książkami pod pachą. 

Szedł prosto drogą , i rozmyślał właśnie nad tóm 
błogićm i wesołem życiem, jakie obecnie wiódł od nie- 
jakiego czasu,.... ile by dał za to, gdyby w tej chwili 
mógł widzieć małego Dika, który zapewnie zbity i wy- 
głodniały, gorżkiemi łzami się może zalewa, gdy go 
nagle głos dziewczyny przestraszył, wołającój głośno : 

— © mój luby i drogi braciszku mały ! 

Chciał się właśnie do nićj obrócić i śmiało jćj za- 


*) Gazeta donosząca o wszystkich złodziejstwach po- 
pełnionych w Londynie i jego okolicach. 
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pytać, co te ma znaczyć , lecz tćj chwili uczuł, że go 
ktoś z tyłu za szyję objął i zatrzymał. 

— Puszczaj mnie! — zawołał Oliwer, chcąc się 
wyrwać, — Puszczaj! Kto to jest! Kto mnie zatrzy- 
muje? 

Jedyną odpowiedzią na te pytanie jego było głośne 
narzekanie i żal tej młodćj kobiety, która go w uści- 
śnięciu trzymała , i koszyczek mały na jednćj, a klucz 
duży w drugiej ręce niosła. 

— 0 mój drogi braciszku ! przecież cię raz znala- 
złam! Ach Oliwerze! jakiż to chłopiec z ciebie nic- 
dobry !....tyle przykrości mi swoim zimnym i nieczułym 
powitaniem robić. Chodź do domu, mój drogi, chodź 
do domu! Ach! przecież cię znalazłam! dzięki ci, 
dzięki, wielkie nieba, Że go przecież znalazłam ! 

Śród tych żalów i wykrzyknięć bez związku dziew- 
czyna się powtórnie żałośnie rozpłakała i tak zręcznie 
jęczeć i Żale swoje rozwodzić umiała, że kilka kobiet, 
nadszedłszy na to, chłopca od rzeźnika z włosem na 
głowie od tłustości świecącym , który również przypa- 
trywać się przyszedł, zapytały, czyli on nie myśli, żeky 
lepićj zrobił, gdyby śpiesznie po lekarza pobiegł. Na 
co tenże chłopiec od rzeźnika, będąc jak się zdawało 
trochę leniwym, odpowiedział : że nie ! 

— Q nie, nie, nie zważajcie na to wcale! to nie 


bieta z grona. 
— Ach, moja dobra matko | — odpowiedziała dzie- 
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wczyna; — już miesiąc temu może, jak ten chłopiec 
uciekł od swoich rodziców , ludzi ciężko pracujących i 
uczciwych, połączył się ze złodziejami i ludźmi niego- 
dziwemi, i o trochę przez to matki na śmierć nie zagryzł. 

— 0 ten drab mały! — zawołała jedna z kobiet. 

— A pójdziesz ty do domu, ty mały rabusiu? — 
rzekła druga. : 

— Ja nie jestem jéj bratem, — odparł Oliwer z 
wielką trwogą. — Ja jéj wcale nie znam1...... Ja nie 
mam żadnćj siostry, ani ojca, lub matki. Ja jestem sie- 
rotą i mieszkam koło Pentonville. 

— 0, jakiż to chłopiec z niego już zepsuty i za- 
twiardziały ! — zawołała dziewczyna. 

— A to co, wszak to Nancy! 

Zawołał Oliwer, zobaczywszy ją dopiero teraz z 
twarzy, i z niewypowiedzianćm zadziwieniem w tył się 
cofnął. 


— Widzicie sami, że mię poznał! — zawołała 
Nancy, prosząc otaczających ją o pomoc. — Ja sobie 


sama rady z nim nie dam. O pomóżcie mi zaprowadzić 
go do domu, moi ludzie poczciwi! inaczćj rodzice umrą 
ze zgryzoty o niego, a mnie serce pęknie. 

— Cóż to tu jest, do pioruna? -— zawołał męż- 
czyzna, wypadając śpiesznie z poblizkićj gospody z 
białym psem przy sobie; — młody Oliwer! Chodź do 
domu do twojćj biednój matki, ty łotrze mały, chodź 
prosto do domu ! 

— Ja was nie znam! Ja z wami nie pójdę! Gwal- 
tu! ratujcie ! pomocy! ratunku! 

Wołał Oliwer, usiłując wydrzeć się z rąk silnych 
Billa. 
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— Ratunku ! — powtórzył Bill. — Dobrze, ja cię 
poratuję, ty bękarcie mały? Co to za książki? Zape- 
wnieś je gdzie ukradł komu! Dawaj je tutaj. 

To wyrzekłszy , Sikes wydarł mu książki z ręki 
uderzył go niemi mocno w głowę. 

— Dobrze mu tak ! — 

Zawołał jeden z widzów, przypatrujących się. temu 
z okna. | 

— To jedyny sposób rozumu go nauczyć, — ode- 
zwał się drugi. 

— Niezawodnie ! — 

Potwierdził jakiś cieśla ospały, rzucając pochwała- 
jące spojrzenie na widzów w oknie. 


— To mu pomoże! — ozwały się dwie kobiety. 
— A jeźli chcesz mieć więcćj, oto masz! — za- 


wołał Sikes, uderzając go jeszcze raz i chwytając Oli- 
wera za kołnierz. — Teraz chodź, niepoczciwy chłop- 
cze! Na tu psie! strzeż się go, chłopcze, strzeż 
się go! 

Biedny chłopczyna , jeszcze słaby po ostatnićj cho- 
robie swojćj, ogłuszony biciem i niespodziewanym na- 
padem, przerażony złośliwym warczeniem psa i okru- 
cieństwem jego pana, pokonany nakoniec przekonaniem 
otaczających go ludzi, że on jest w istocie tym złym i 
niepoczciwym synem, za jakiego go udano, cóż miał 
począć, jak sobie poradzić? 

Już było ciemno , sąsiedztwo na ulicy zdawało się 
nienajlepsze , zniskąd pomocy spodziewać się nie mógł, 
wszelki opór przeto był niepodobny. W oka mgnieniu 
zaciągniono go w błędnik uliczek ciemnych i krętych, 
i zmuszono do biegu tak szybkiego, że wszelkie wo- 


„AB 


łanie , którymby mógł był uwagę ludzi na siebie ścią- 
gnąć i pomoc otrzymać, stało się przez to niezrozu- 
miałe i niepodobne. Wreszcie, było to rzeczą bardzo 
obojętną tćj chwili, czyli by go mógł był ktoś zrozu- 
mieć lub nie, gdyż nikogo w pobliżu nie było, coby mu 
był mógł na jego wołanie o ratunek w pomoce pośpie- 
szyć. 

Już lampy gazowe zaświecono ; pani Bedwin z trwo- 
gą nadzwyczajną w otwartych drzwiach domu na Oli- 
wera czekała; służąca już mało dwadzieścia razy na 
ulicę wybiegała , i do połowy prawie podchodziła , aby 
zobaczyć, czyli gdzie Oliwera wracającego nie spo- 
strzeże; a obaj starzy panowie siedzieli uporczywie w 
ciemnym pokojku, i mając zegarek na stole pomiędzy 
sobą, na jego powrót cierpliwie czekali. 


ROZDZIAŁ XVI. 


O dalszych przygodach Oliwera Twista po przy- 
znaniu się panny Nancy do mego. 


Przeszedłszy bardzo wiele ulic, uliczek, przecho- 
dnich sieni, dostali się nakoniec na plac otwarty, ob- 
szerny, zarzucony cały rozmaitemi ogrodzeniami, słup- 
kami i innemi oznakami targowiey na bydło. 

Sikes, przyszedłszy w tę okolicę , zwolnił kroku, 
gdyż dziewczyna dłużćj mu nastarczyć nie mogła, i za- 
dyszana, znutzona , zaledwie się wlekła. Zwróciwszy 
się tedy do Oliwera, rozkazał mu rubasznie rękę pan- 
nie Nancy podać i dać się jej prowadzić. 

— Czy słyszysz ? 

Zgromił go Sikes, widząc że się Oliwer ociąga i 
naokoło spogląda. 

Znajdowali się właśnie w ciemnym zakątku, odle- 
głym, nieuczęszczanym, gdyż ani śladu widać nie było, 
aby jaka ludzka istota tędy kiedykolwiek przechodziła. 
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Oliwer tedy natychmiast poznał, iż wszelki opór na nic 
by się mu nie przydał. Podał przeto dziewczynie rękę 
z uległością, która ją natychmiast uchwyciła. 

-— Podaj mi drugą! — ozwał się Sikes powtórnie, 
i chwycił chłopca za drugą jeszcze wolną rękę. — Wo- 
Jaku!....natu! $ 

Pies spojrzał do góry i zawarczał. 

— Pilnuj dobrze! — zawołał Sikes, chwytając 
Oliwera drugą ręką za gardło, wyzionąwszy oraz okro- 
pne przekleństwo; — a jeżeli słówko najmniejsze pi- 
śnie, albo się sprzeciwiać będzie, to go chwyć natych- 
miast !....Czyś zrozumiał? 

Pics zawarczał powtórnie , 1 liżąc swe wargi z ta- 
kim wyrazem na Oliwera spojrzał, jakoby natychmiast, 
bez wszelkićj niepotrzebnćj przewłoki, kły swoje w gar- 
dle jego zatopić pragnął. 

— Niech mię djabli wezmą , jeżeli ten pies nie jest 
tak skorym do tego, jak Chrześcianin najuczciwszy ! 

Zawołał Sikes, spoglądając na psa z uśmiechem ra- 
dośnćj i dzikićj zachęty. 

— Terazże wiesz, mój paniezu, co cię oczekuje... 
Krzyczże sobie zatćm , krzycz, tak głośno , jak ci się 
tylko żywnie podoba, jeżeli do tego masz ochotę. Pies 
ci tę zabawkę w królce przerwie. Dalćj naprzód! ty 
niedołęgo ! 

Pudel zachwiał ogonem na pochwałę tćj niezwykłćj 
łagodności swego pana, zawarczał jeszcze raz, niby dla 
napomnienia i przestrzeżenia Oliwera i puścił się drogą 
przodem. . 

Gdy się to działo, znajdowali się właśnie w części 
miasta Smithfield zwanćj , lubo dla Oliwera rzeczą zu- 
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pełnie obojętną było, czy to Smithfield lub Grosvenon- 
Square, albowiem ani jednego, ani drugiego nie znał. 

Noc była ciemna i mglista. Ńwiatelka z licznych 
kramów pochodzące, zaledwie się przedrzeć zdołały 
przez tę mgłę grubą, coraz to gęsiszą, „dachy, ulice, 
pokrywającą kirem, czyniącym to miejsce jeszcze okro- 
pniejszóm w oczach Oliwera i powiększającćm jeszcze 
bardzićj jego trwogę śmiertelną. 

Zaledwie kilka kroków uszli, usłyszeli odgłos po- 
sępny godziny bijącego zegaru. 

Ża pierwszćm jego uderzeniem obaj przewodnicy 
Oliwera się wstrzymali i swe głowy w tę stronę zwró- 
cili, z którój ten odgłos do nich dolatywał. 

— (sma godzina, Billu! 

Ozwała się Nancy, gdy zegar bić przestał. 

— Kiego „djabła mi o tćm Wipomindwi wa. „czy ty 
myślisz, że i ja godziny niesłyszałem tak dobrze , jak i 
ty,....c0? — zawołał Sikes gniewliwie. 

— Ja tylko ciekawa, czy i onż słyszeć mogą? — 
odpowiedziała dziewczyna. 

— Niezawodnie, że mogą, — mruknął Sikes. — 
Było to właśnie podczas jarmarku, kiedy mnie schwy- 
tano i wsadzono, a na całćj targowicy ani jednćj trąbki 
niebyło, którćjbym hałasu nie słyszał. Lecz gdy noc 
nadeszła, to przeklęte zamczysko tak mi się ciche i 
smutne wydało po tym zgiełku, wrzasku i ruchu dnio- 
wym na mieście , że hig z rozpaczy nieraz chętka 
brała, głowe sobiffo mur roztrzaskać. 

— Biedne chłopcy! — zawołała Nancy, stojąc 
zwrócona w tę stronę, w którćj odgłos zegaru słyszała. 
— Ach Billu!....tak piękne chłopaki! 
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— ( prawda! wy kobiety zawsze tylko jedno ma- 
cie na myśli! — odparł Sikes opryskliwie. — Piękne 
chłopaki? ?.... Ani wspominać o nich niewarto , gdyż oni 
jakby już nie żyli. 

Zdawało się, iż Sikes tą uwagą się sam pocieszyć i 
nagły wybuch zazdrości w sobie stłumić pragnie; ści- 
snąwszy potém Oliwera mocnićj za rękę, makazał mu, 
ażeby żwawo szedł dalćj za nim. 

— Chwilkę tylko jeszcze poczekaj ! — rzekła 
dziewczyna. — Owego wieczora, kiedy ciebie o ósmćj 
godzinie rano nazajutrz wieszać miano, bałam się tędy 
przechodzić i błąkałam się, krążyłam koło tego miejsca 
tak długo, ażem nakoniec wysilona, znużona na ziemię 
padła; śnieg już ziemię pokrywał, a ja nawet chustki 
nie miałam na szyi. 

— Í na cóż się mi to wszystko przydało ? — odparł 
Sikes, nieposiadając najmniejszego uczucia romansowe- 
go. — Jeżeliś się na piłkę i dwadzieścia łokci przynaj- 
mnićj dobrego, mocnego sznura zdobyć nie mogła, to. 
mi tam djabli byli do tego, czyliś ty się tędy błąkała, 
lub nie. Ot, chodź lepićj , nierozprawiaj i kazań mi 
niegadaj ! 

Dziewczyna się reześmiała, chustką lepićj otuliła, i 
niewyrzekłszy ani słowa , natychmiast w dalszą drogę 
puściła. Łecz Oliwer czuł, iż jéj ręka drżała , a spoj- 
rzawszy jéj w oczy, gdy koło lampy przechodzili, 
spostrzegł, iż nadzwyczajnie zbładła. 

Takiemi tedy drogami i uliczkami brudnemi, ciasne- 
mi, mało zwiedzanemi, szli więcćj jak półgodziny, mało 
kogo napotykając. Lecz i ci ludzie, których napotykali, 
z samego już wejrzenia na takichże samych złoczyńców 
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wyglądali, i do tego samego stopnia towarzystwa, co i 
Sikes, należeć się zdawali. 

Nakoniec doszli do uliczki wązkiej, plugawćj, bło- 
tnistej, zapełnionćj mnóstwem kramów , lecz zamknię- 
tych i niezamieszkanych. Pies naprzód pogonił, jakby 
już o tem dobrze wiedział, iż Oliwera więcćj strzedz 
niepotrzebuje, i zatrzymał się nareście podedrzwiami 
kramu, zupełnie zamkniętego, pozornie wcale nawet 
niezamieszkanego, gdyż cały dom tak był spustoszały, 
że się tu i owdzie już walił, i co chwila jego zupełnego 
runięcia w gruzy obawiać się wypadało ; nade drzwiami 
zaś była tabliczka przybita z napisem : że ten dom jest 
do wynajęcia, lecz tak zapruszonym i nieczytelnym, 
że się zdawało, iż ona tu już od wielu lat ciągle wisieć 
musiała. 

— Wszystko bezpieczne |! — 

Szepnął Sikes, obejrzawszy się ostrożnie naokoło. 

Naney podeszła pod okienicę, a Oliwer usłyszał na- 
tychmiast dźwięk dzwonka. 

Wszystko troje przebiegli śpiesznie na drugą stronę 
ulicy, i stanęli wprost pod lampą. Za kilka chwil dał 
się słyszeć szmer, jakby ktoś okienko otwierał, potóćm 
zamknął i niebawem drzwi od domu ostróżnie uchylono. 
Téj chwili Sikes nagle, bez wszelkich zachodów , Oli- 
wera za kołnierz chwycił, i w okamgnieniu z nim i 
panną Nancy wpadł do owego domu. 

W sieni największa ciemność panowała; musieli 
przeto kilka chwil poczekać, nim osoba, która ich wpu- 
ściła, drzwi za sobą zamknęła i zatarasowała. 

— Czy niema nikogo? — zapytał Sikes. 

— Niema! 
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Odpowiedział głos, który się Oliwerowi cokolwiek 
znajomy hyć zdawał. 

— Czy staruch w domu? — zapytał Zbójca. 

— W domu , — odpowiedział ów głos; — lecz w 
takim sosie szkaradnym i kwaśnym, jak go jeszcze ni- 
gdy nie widziałem. Czy będzie rad z waszego przyby- 
cia, tego nie wiem. : 

Z tćej odpowiedzi Oliwer jeszcze większego przeko- 
nania nabrał, że mówiący dobrze mu jest znajomy, lu- 
bo mu niepodobna było w tćj ciemności postaci jego 
rozpoznać. 

— Przynieś światła! — zawołał Sikes ; — inaczćj 
karki poskręcamy, albo które na psa nastąpi, a biada 
byłoby łytkom tego, kogoby to nieszczęście spotkało. 
Zatrzymajcie się tutaj na chwilę, a ja tymezasem 
po światło pobiegnę , — odpowiedział ów przewodnik. 

Stąpanie odchodzącego natychmiast słyszeć się da- 
ło, a w kilka chwil później pojawiła się na schodach 
postać Jakuba Dawkins, czyli inaczćj: przebieglego 
Smyka, niosącego w jednćj ręce świecę zatkniętą w ka- 
wałku połamanego lichtarza. 

Gdyby nie uśmiech szyderski na chwilkę po ustach 
jego był przebiegł, niktby tego powiedzieć nie mógł, 
czyli ten młodzieniec Ohiwera poznał lub nie, albo- 
wiem żaden inny znak lego na nim nie zdradzał, a 
on natychmiast się obrócił i przychodniom za sobą iść 
kazał. Przeszli przez kuchnię zupełnie próźną, a otwo- 
rzywszy drzwi do nizkićj, węglową zaduchą napełnio- 
nej izby, którćój okna na podwórze wychodzić się zda- 
wały, grzmiącym wybuchem głośnego śmiechu przyjęci 
zostali. 
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— 0 moje oczy! moje oczy! — wołał Karolek 
Bates, z którego płue ten śmiech głośny się wydobył; 
— otóż jest! dalibóg , otóż jest! Ach Fagin! tylko się 
mu przypawz! Przecież się mu przypatrz Fagin! Ja 
już dłużćj wytrzymać nie mogę; a to śliczna zabawka ! 
dalibóg, że wytrzymać nie mogę. Niech mię kto wstrzy- 
ma , inaezćj pęknę od śmiechu. 

Sród tego niepowściągnionego wybuchu wesołości, 
Karolek Bates padł jak długi na ziemię i zaczął się rzu- 
cać i tarzać po nićj przez kilka chwil w tém uniesieniu 
swćj roskosznćj wesołości. Nakoniec zerwawszy się na 
nogi, pochwycił ów kawałek lichtarza złamanego ze 
świecą z rąk Smykowi i przystąpiwszy blizko do Oli- 
wera, w koło go obzierał, a Żyd, zdjąwszy z głowy 
bierytko, zdumiałemu chłopcu tymczasem kilkakrotnie 
nizko się nkłonił. 

Lecz Smyk , będąc niceo poważniejszego ułożenia, 
oddając się rzadko kiedy uniesieniu wesołości, zwła- 
szcza, jeżeli sposobność do zatrudnienia się nastręczała, 
jał się do wypróżnienia jego kieszeni troskliwie , z nic- 
zrównaną zręcznością. 

— Przypatrzno się jego odzieży Fagin! — zawo- 
lał Karolek , przysuwająe światło tak blizko do nowćj 
sukni Oliwera , że się omal nie zapaliła. — Przypatrzno 
się jego odzieży ;..... jakie piękne sukno!.... jaki krój 


śliczny!.... jak ładnie na nim leży! — O na moje oczy! 
jakaż to piękna zabawa! ...... Patrzajno Fagin, jak on 


z temi książkami na prawdziwego panicza wygląda! 
— Bardzo mnie lo cieszy, Że tak dobrze wyglą- 

dasz mój kochany! — ozwał się Zyd, z ukłonem głębo- 

kim i pokornym. — Smyk ci da inną odzież mój drogi 
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na tymczasem , abyś sobie téj nie zniszczył i miał czy- 
stą na Niedzielę. Dla czegożeś nam mój drogi nie na- 
pisał, kiedy do nas powrócisz? ...... bylibyśmy coś cie- 
płego na wieczerzę dla ciebie przysposobili. 

Ten żart Karolka do takiego śmiechu gwałtownego na 
nowo pobudził, że Fagin sam swćj powagi dłużćj utrzymać 
nie był w stanie, a nawet i Smyk się uśmiechnął. Ale 
że Smyk téjże samćj chwili banknot pięciofuntiowy w 
kieszonce kamizelki Oliwera znalazł, nie można tego 
było powiedzieć z pewnością, czyli ów przekąs, lub tćż 
to odkrycie ten lekki zacień wesołości na usta jego wy- 
wabiło. - 

—— Holla! a to co? — zawołał Sikes , przyskoczy- 
wszy do nich, gdy spostrzegł, iż Żyd banknot pochwy- 
cił. — To moje, Fagin! 

—— Nie, nie , mój drogi! .... to moje Billa! — od- 
parł Ź yd. — To moje ! ty sobie zabierz książki. 

— Jeżeli to nie będzie moje , — zawołał Sikes sta- 
nowczo, wsadzając kapelusz na głowę, — moje i Nancy; 

. to ja nie książki, ale chłopca z sobą napowrót za- 
biorę, - 

Żyd 4 struchlał na tę grożbę ; i Oliwer struchlał tak- 
że, lecz z innćj wcale przyczyny, gdyż on miał na- 
wiej że się ta sprzeczka rzeczywiście na tćm skoń- 
czy, iż go z tego domu napawrót uprowadzą. 

— No jakże , WA czy dasz lub nie? — zapytał 
Sikes. — 

— To niesłusznie Billu. ... bardzo niesłusznie, nie- 
prawda Nancy? — rzekł Zyd. 

— Czy słusznie , czy niesłusznie , daj tu, powia- 
dam ci! — odparł Sikes. — Góż to, czy ty sobie my- 
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ślisz, że ja i Nancy naszego czasu drogiego na coś le- 
pszego i korzystniejszego użyć nie możemy, jak na śle- 
dzenie i bieganie za chłopcami, którzy od ciebie ucie- 
kną? Oddajże ten banknot natychmiast ty stary sknero 
wyschły, daj go tu! 

Z tém nadzwyczajnie grzecznćm przedstawieniem 
wydarł banknot z rąk Zydowi, a spoglądając obojętnie 
i spokojnie na starca żałośnie na niego się patrzące- 
go, złożył papier we dwoje i zawiązał w koniee od 
chustki. 

— Jest to bardzo mała nagroda za nasze starania i 
udział w tym kłopocie , — dodał Sikes; — gdyż ona 
jeszcze ani połową tego nie jest, cośmy przez schwy- 
tanie go zarobili...... Książki możesz sobie zatrzymać, 
jeżeli masz ochotę do czytania, a jeźli nie, to jesprze- 
daj, jak ci się podoba. 

— Bardzo ładne, niema co mówić, — ozwał się 
Karolek Bates, który jednę otworzył i śród tysiącznych 
i najśmieszniejszych wykrzywień ustami i twarzą, uda- 
wał, że w nich czyta. — Ladnie napisane , nieprawdaż 
Oliwerze? — dodał. 

Widząc jednak, że Oliwer z niewypowiedzianą 
trwoga i rozpaczą na swych dręczycieli spogłąda, pan 
Bates nadzwyczajną skłonnością i pohopnością do zby- 
tecznćj wesołości obdarzony, w nowe wpadł uniesienie 
śmiechu, gwałtowniejsze i zabawniejsze jeszcze jak 
pierwsze. 

—To są książki owego starego jegomości,— błagał 
Oliwer, załamując ręce „-- owego dobrotliwego staruszka, 
który mię wziął do siebie, który mię tak troskliwie pie- 
lęgnował, gdym zapadł na gorączkę i umierał. Q bla- 
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gam was, zlitujcie się nademną ,...... odeślijcie mu' te 
książki i pieniądze. Zatrzymajcie mnie tutaj przy sobie 
przez całe moje życie, tylko mu je napowrót odeślijcie! 


.... błagam was o to!.... On będzie myślał, że ja mu 
to wszystko skradłem ; ...... i owa stara pani , która się 
tak łagodnie, tak tkliwie ze mną obchodziła, gotowa 
sobie także pomyśleć , że ja to wszystko skradłem...... 
O miejcie litość nademną i odeślijcie mu to wszystko 
napowrót. 


Oliwer to wyrzekł z zapałem boleści najgłębszćj, 
nieukojonćj , i padł do nóg Zydowi, wznosząc ku nie- 
mu swe ręce załamane w największćj rozpaczy. 

— Słusznie powiedział , — rzekł na to Fagin, po- 
toczywszy okiem po wszystkich, zmarszczywszy swe 
brwi gęste, siwe. —— Słusznie mówisz Oliwerze, ..... > 
słusznie mówisz! gołowł pomyślęć , żeś mu je skradł... 
Ha! ha! ha! — roześmiał się Zyd głośno , zacierając 
ręce z radości , — gdybyśmy sobie sami porę byli obie- 
rali, niemoglibyśmy byli lepszćj ,..... i korzystniejszćj 
obrać dla nas. 

— To prawda, że nie mogli, — potwierdził Sikes ;— 
wiedziałem o tóm;.... miałem go bowiem pilnie na oku, 
gdy przez Clerkinwell pośpieszał z książkami pod pachą. 
Jednak to jest także wielką prawdą , iż owi ludzie mu- 
szą być bardzo litościwi i dobrzy, inaczćj by go nie 
byli u siebie zatrzymali. Jestem przeto pewien, iż ża- 
dnego poszukiwania za nim robić nie będą z obawy, aby 
tćj rzeczy w ręce Sądów oddać nie musieli , i więzienia 
na niego nie sprowadzili. Z tego względu jesteśmy za- 
tém bezpieczni. d 

Podczas ićj rozmowy Oliwer struchlały, przerażony, 
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zgrozą przejęty, to na jednego to na drugiego spoglądał. 
Zdawało się nawet, jakoby przytomność stracił i tego 
wcale nie pojmował, co się z nim dzieje. Lecz gdy 
Bill Sikes mówić przestał, Oliwer żywo na nogi się zer- 
wał i z przeswachem największym z izby wypadł, wo- 
łając o pomoc na całe gardło , tak , że odgłos tego wo- 
łania po tym całym domu starym, spustoszałym, się 
rozlegał. 

— Billa! ...... wsirzymaj psa ! — zawołała Nancy, 
poskoczywszy ku drzwiom, i zamknąwszy je za Zydem, 
który w towarzystwie swych dwóch uczni w pogoń za 
Oliwerem się puścił; — wstrzymaj psa, .... rozszarpie 
chłopca na kawałki ! 

— Nie ujmujże się za nim ! 

: Zawołał Sikes, usiłując się uwolnić z objęcia dzie- 
wczyny. 

— Puszezaj mnie!..... czy słyszysz? puść mnie! 
albo ci łeb o ścianę rozbiję. 

— Nie dbam o to Bill, nie dbam o to! — wrza- 
snęła dziewczyna, mocując się znim ciągle wszystkiemi 
siłami ; — nim dopuszczę, aby pies chłopca miał po- 
zreć , musisz mię pierwćj zabić. 

Rozbójnik do wściekłości doprowadzony, zawinął 
nagle dziewczyną i pchnął ją z taką mocą, Że się aż 
na przeciwną stronę izby potoczyła; lecz tćj chwili 
Żyd i jego dwaj ucznie powrócili, wlekąc Oliwera za 
sobą. — - 

— 0 cóż to tutaj chodzi? — zapytał Zyd, spoglą- 
dając w koło. 

— Ta dziewczyna widzę oszalała ! — odpowiedział 
Sikes z wściekłością. 
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— Nie, nie oszalała, me, — ozwała się Nancy bla- 
da i zadyszana ; — nie , nie, nie oszalała jeszcze , nie 
wierz temu Faginie. 

„, — Bądźże więc cicho, czy słyszysz? — zawołał 
Zyd z groźnćm wejrzeniem. 

— Nie, ja niechcę być cicho, — odpowiedziała 
dziewczyna, podnosząc głosu — cóż wy sobie my- 
ślicie ? 

Fagin znał za nadto dobrze wszelkie zwyczaje, wy- 
bryki i dziwaczności istót, do tego stopnia społeczeństwa 
należących , do którego Nancy należała, aby nie miał 
był i o tém wiedzieć, iż daleko rozsądnićj było wszelką 
rozmowę na teraz znią przerwać i na dalszy czas odło- 
żyć. (Chcąc przelo uwagę całego towarzystwa na inny 
przedmiot skierować, obrócił się do Oliwera. 

— Chciałeś nam więc uciec, mój kochanku , co? 

Zawołał Zyd, sięgając po kij gruby i sękaty, 
leżący w kącie koło kominka. 

Oliwer nie na to nie odpowiedział, , lecz robiąc mo- 
eno piersiami, wszystkie poruszenia Żyda śledził. 

— Chciałeś wołać o pomoc, .... sprowadzić policyją, 
nieprawda? — szydząc zawołał Fagin i chwycił Oliwera 
za rękę. — Ja cię tu z tego natychmiast wyleczę , mój 
kochany paniczu! , 

To mówiąc, Zyd go laską w plecy raz uderzył, i 
właśnie do drugiego się zamierzył, gdy dziewczyna tćj 
chwili przypadła, laskę z ręki mu wyrwała i w ogień 
z taką mocą rzuciła, że się aż węgle żarzące na izbę 
rozsypały. 

— Fagin! dopokąd ja jestem przytomną, bić ci go 
nie pozwolę , — zawołała dziewczyna. — Masz teraz 
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chłopca, czego chcesz więcćj ? Dajże mu pokój! czy 
słyszysz Fagin? dajże mu pokój, albo takie ślady na 
tobie pozostawię , że mię przed czasem jeszcze na szu- 
bienicy powieszą. 

Wyrzekłszy tę groźbę, z największą złością nogą 
o ziemię tupnęła i z zacięlemi zębami , Ściśniętemi pię- 
Ściami, to na Żyda, to na Zbójcę na przemian spogląda- 
la,...... a wściekłość wewnętrzna , stłumiona , w którą 
się stopniowo sama wbiła, bladością śmiertelną twarz 
jéj pokryła. 

— A lo co ma znaczyć Nancy? — rzekł nakoniec 
Żyd słodko i łagodnie, spoglądając przez chwilę na 
Billa niemy, A rieni osłupiały, który to jego prze- 
rażenie podzielał. — Ty się dzisiaj sama przewyższasz. 
Ha! ha! ha! moja droga! ślicznieś Lwoję rolę ode- 
grała! 


Czy tak? — odparła dziewczyna. — Strzeż że 
się zalem lagin, abym się dzisiaj za nadto nie prze- 
wyższyła ; mógłbyś przytćm bardzo źle wyjść ; mówię 
ci przelo zawczasu , daj mi dzisiaj pokój ; 

Jest. coś takiego w kobiecie zagniewanćj, zwłaszcza, 
jeżeli do wszelkich innych gwałtownych namiętności u- 
niesienie rozpaczy i mścielalęści zapamiętałćj się dołą- 
czy, że mało jest mężczyzn, którzy by ten stan jéj 
wywęłać pragnęli. 

Zyd poznał, żeby nie bardzo korzystnie dla nicgo 
wypaść mogło, gdyby najmniejszą wątpliwość w rze- 
czywistość gniewu Nancy dalćj jeszcze chciał udawać; 
odskoczył Ledy od nićj na kilka kroków i rzucił na Billa 
spojrzenie na pół bojaźliwe, na pół błagajź ące, chcąc 
mu przez to dać niby do zrozumienia, że on jest jedy- 
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ną osobą, która najbezpiecznićj tę rozmowę dalej prze- 
prowadzić może. 

Sikes , tém milczącem wezwaniem znaglony, a mo- 
Że i tą uwagą niejako zachęcony, iż jego własna duma 
i powaga tego po nim wymaga, aby Nancy natychmiast 
do rozumu przyprowadził , wyzionął kiłkanaście okro- 
pnych grożb i przekleństw z szybkością, wielkim za- 
szczytem dla jego twórczego ducha w tym rodzaju obra- 
zów będącą. 

Ale że to uniesienie poetyczne pana Sikes żadnego 
widocznego wrażenia na osobę nie zrobiło, która przed- 
miotem i celem tego rodzaju pienia była, uciekł się 
przeto do upominku nieco dotkliwszego. 

— (o to wszystko ma znaczyć ? 

Zawołał Sikes, popierając to pytanie okropnóm i naj- 
pospolitszćm przekleństwem na najpiękniejszą część ciała 
ludzkiego, które by tak ślepotę pomiędzy ludźmi rozpo- 
wszechniło, jak naprzykład obecnie kur lub ospa panuje, 
gdyby raz tyko na każde pięćdziesiąt tysięcy razy wy- 
słuchane zostało ; — co to wszystko ma wies py- 
tam się? Niech mię jasny piorun trzaśnie ! ...... Czy ty 
wiesz , kto ty i czćm ty jesteś? 

— 0 wiem ja wiem , bardzo dobrze. 

Odpowiedziała dziewczyna ze śmiechem kurczowym, 
potrząsając przytćm głową z taką szyderską obojętno- 
ścią, iż z nićj łatwo wnieść mogli, że tćj chwili na nic 
w świecie nie dba. 

— Jeżeli wiesz , więc milcz i bądź cicho , — od- 
parł Sikes z tym mr ukiem właściwym i przytłumionym, 
którego zwykle używał , jeżeli do swego psa przema- 
wiał ; — inaczćj ja cię na długi czas uciszę. 
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Dziewczyna się powtórnie roześmiała , lecz tą razą 
nieco spokojnićj jak poprzód, a rzuciwszy spojrzenie 
szybkie na Billa, twarz odwróciła i usta aż do krwi za- 
gryzła. 

— Taka szlampa, wszetecznica! — dodał Sikes, 
spoglądając na nią z pogardą; — i jćj się w litość nie- 
potrzebną i ludzkość bawić zachciewa! ...... Sliczna mi 
zaleta dla chłopca, jeżeli mu powiesz, iż ma w tobie 
szczerą przyjaciółkę! 


— Jak mi Bóg miły, jestem wszetecznicą — za- 
wołała dziewczyna z uniesieniem namiętnóćm ; — i wo- 


lałabym tęraz, żeby mię poprzód na ulicy byli za- 
bili, lub tćż, żebym się na miejsen tych była znajdowa- 
ła, koło którycheśmy tego wieczora tak blizko prze- 
chodzili, jak żem się do tego przyczyniła , aby tego 
chłopea tutaj sprowadzić. Ten chłopiec jest teraz zło- 
dziejem , kłamcą , złoczyńcą , i to wszystko od dzisiej- 
szego dnia dopiero. Czyliż to jeszcze dla tego starego 
łakomey nie wystarcza , nie żeby go jeszcze bił? 

— Uspokój się Billu, uspokój , — ozwał się Zyd 
do niego, chcąc niby gniew jego uskromić ; właściwie 
jednak dla tego, aby mu nieznacznie chłopców wska- 
zać, którzy się temu, co się działo, pilnie przypatrywali 
i ciekawie przysłuchiwali ; — obchódź się z nią łagodniej 
Billu , łagodnićj. 

— agodnićj! — zawołała dziewczyna, z groźnym i 
przerażającym gniewem. — Łagodnićj | ty nikczemny 
śtaruchu ! Nieinaczćj , zasłużyłam na to u ciebie , abyś 
się łagodnie ze mną obchodził. Kradłam już dla ciebie, 
gdym jeszcze dzieckitm o połowę młodszćm od tego 
była; — i wskazała przytćm na Oliwera. — Już od lat 
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dwunastu tém samém się trudnię, tę samą usługę ci 
pełnię. Czyś już o tém zapomniał ,.... mów , czyś już 
o tem zapomniał ? 

— Dobrze już, dobrze, — odpowiedział Żyd, chcąc 
ją uspokoić, — wszak jeżeli to czynisz, to i z tego Żyjesz. 

— (zy tak? — odparła dziewczyna, lecz teraz 
już nie mówiąc jak zwykle, po ludzku, ale z wrzaskiem 
przeraźliwym, nieustannym, każde słowo osobno, prze- 
rywanie, przez usta spienione przepuszczając. — 0 pra- 
wda, prawda, że z tego żyję, a ulice zimne, mokre, 
plugawe , są mojćm mieszkaniem, mojém łożem, i lo 
ty nędzniku stary doprowadziłeś mię do tego, i gonisz 
mię ciągle, bez przeslanku na nie, i trzymasz mię na 
nich całe dnie i nocy, dopokąd śmierć tego nędznego 
Życia mego nie zakończy! 

— Czy słyszysz , ja ci coś złego zrobię , — przer- 
wał Zyd, tknięty do żywego tymi wyrzutami; — ja ci 
coś zlego zrobię , jeżeli jeszeze słówko więcćj powiesz ! 

Dziewczyna tćż ani słówka więećj nie rzekła, lecz 
z włosem najeżonym, ubiorem w nieładzie , w napadzie 
szaleństwa z taką siłą na Zyda się rzuciła, żeby z pe- 
wnością na jego obliczu ślady swćj zemsty była zosta- 
wila, gdyby Sikes ją w porę za ręce nie był chwycił i 
wstrzymał; poczćm chwilę jeszcze, lubo bezskutecznie 
z nim się mocowała i nakoniec omdlała na ziemię u- 
padła. 

— Teraz już dobrze, — rzekł Sikes , położywszy 
ją w kącie. — Ogromną silę ma w rękach, jeżeli ją 
podobne szaleństwo napadnie. 

Żyd otarł pot z czoła i uśmiechnął siç, jakby to 
wielką przyjemność mu sprawiało, że ta sprzeczka się 
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az przecież zakończyła, lubo ten cały wypadek ani 
dla nicgo, ani dla Billa, ani dla chłopców, ani dla psa 
nawet ezćmś nadzwyczajnćm i zadziwiającćm nie był, 
lecz owszćm, czćmś bardzo częstćm i pospolitćm wtóćm 
rzemiośle. 

— Najgorsza rzecz mięć z kobietami do czy- 
nienia, — rzekł nakoniee Zyd, kładąc kij na, swoje 
dawne miejsce ; — lecz one są za lo nadzwyczaj dowci- 
pne i przebiegłe, a my się w naszćm położeniu bez nich 
żadną miarą obejść nie możemy. — Karolłku, zaprowadź 
Oliwera do łóżka. 

— Mnie się zdaje , żeby to dobrze było , aby jutro 
swych dobrych i ładnych sukni nie wdziewał, nieprawda 
Fagin? — zapytał Karolek Bates. 

— Żapewnie , zapewnie , — odpowiedział Ż yd, z 
uśmiechem szyderczym porozumienia. 

*an Bates, tém poleceniem widocznie mocno ucie- 
szony, wziął ową szczypę, na którćj kawałek świecy 
hył zatknięty, i zaprowadził Oliwera do przybocznćj 
komory, w którćj się kilka sieników na ziemi rozście- 
lonych znajdowało, na których Oliwer już nieraz po- 
przód sypiał. 

Tutaj dopiero Karolek śród śmiechu niewypowiedzia- 
nego, tenże sam ubiór stary z kąta wyciągnął, któren 
Oliwer niegdyś z taką przyjemnością u pana Brownlow 
z siebie zrzucił i służącej darował , a którego przypad- 
kowe zakupienie za pierwszą skazówką pobytu Oliwera 
Faginowi posłużyło i tegoż na jego ślad sprowadziło. 

— Zdejm z siebie te suknie, ja je dam Faginowi 
do schowania, — rzekł Karolck, — Jakie piękne na nich 
sukno ! 
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Biedny Oliwer, lubo niechętnie, usłuchał, a pan Ba- 
tes, zwinąwszy suknie i wziąwszy je pod pachę, wy- 
szedł z komory, zostawiając Oliwera w ciemności, i 
zamknął drzwi na klucz za sobą. 

Odgłos śmiechu wrzaskliwego Karolka i głos panny 
Betsy, która właśnie w porę nadeszła, aby wodą zimną 
zlać twarz swojćj przyjaciółki i inne jeszcze usługi ko- 
biece pannie Nancy wyświadczyć, by ją do przytomno- 
ści przyprowadzić, byłhy nie jednego może w okoli- 
cznościach daleko przyjemniejszych od Oliwera ze snu 
wybił, lecz Oliwer był zmęczony, niedawno po chorobie, 
a zatćm słaby, zwąllony, a to było przyczyną, że tćż 
wkrótce usnął. 


ROZDZIAŁ XVII. 

Dola Oliwera w niczóm pomyślniejszą się nie staje, 
a jego zła gwiazda sprowadza do Londynu wielkiego 
czlowieka, który jego sławie szkodliwy 
cios zadaje. 


Jest to zwyczajem przyjętym, aby we wszystkich 
dobrych, morderczych, a zatćm i pięknych melodrama- 
tach sceny tragiczne i komiczne nieustannie się zmie- 
niały i porządkiem oznaczonym'i pewnym po sobie na- 
stępowały, jak naprzykład w dobrćj szynce warsztwy 
białe i czerwone. 

Tutaj bohater upada na swe łoże słomiane, przy- 
gnieciony ciężarem nieszczęścia i kajdan, a w scenie 
następnćj jego wierny, lubo niewiedzący o niczém pa- 
chołek wynagradza widzów jaką zabawną i śmieszną 
śpiewką. Tutaj widzimy z sercem gwałtownie bijącem 
bohaterkę w mocy dumnego i bezsumiennego panka, 
która , widząc że tak jéj cnota jak i życie zarówno jest 
zagrożone, sztyletu z zanadrza dobywa, aby jedno na 
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koszt drugiego zbawić;...lecz właśnie wtedy, kiedy cie- 
kawość nasza do najwyższego stopnia wytężona, daje 
się słyszeć świst, a my się widzimy nagle przeniesieni 
do pysznćj komnaty zamku, gdzie jaki siwy seneszał 
pieśń zabawną wraz z zabawniejszą jeszcze lenników 
czeredą , wolny przystęp tak do wysokich , sklepionych 
kościołów, jak i wesołych zamków i pałaców mającą, 
i tłamnie w nieusiannćm weselu z jednego do drugiego 
się włóczącą , chórem śpiewa. 

Podobne zmiany zdają się nam nierozsądne ; rzeczy- 
wiście zaś nie są one tak przeciwne istocie rzeczy, jak- 
by się nam na pierwszy rzut oka zdawało. 

I w życiu rzeczywistćm podobne przechody od sto- 
łu wytwornie i smacznćm jadłem zastawionego do łoża 
śmiertelnego, — od stroju balowego de ubioru żało- 
bnego, nie są tak rzadkie i nieznaczne, lubo cała i wiel- 
ka różniea w lém tylko zachodzi, że tulaj jesteśmy sa- 
mi czynnymi , działającymi, a tam jedynie zimnymi wi- 
dzami. Aktorowie na teatrze są zapełnie ślepi, obojęt- 
ni, na le gwaltowne i nagłe przechody i burzliwe wy- 
buchy namiętności lub uczucia, ktore oczom widza zim- 
nego , rozważającego , przewrotne , niedorzeczne, zel- 
żywę się wydają. 

Ze zaś te nagle zmiany czasu , miejsca, wydarzeń 
nie tylko w książkach zwyczajem i długićm użyciem od 
dawna już są uŚwięcone, ale nawet i autorowi za zaletę 
wielką poczytane bywają , — wielu albowiem krytyków 
całą zasługę autora w tém tylko uważa, jeżeli ten swych 
bohaterów przy końcu każdego rozdziału w położeniu 
ciekawćm , niebezpiecznóćm , wątpliwćm postawić umie, 
— czytelnik zatém lego krótkiego wstępu do obcene- 
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go rozdziału za rzecz potrzebną uważać może nie 
będzie. 

Gdyby to w istocie nastąpić miało , niechaj Że więc 

to posłaży jedynie za skazówkę małą , grzeczną ze stro- 
ny życiopisarza, iż się w swćj powieści prosto aż do 
tego miejsca wraca, w którćm się Oliwer Twist uro- 
dził, a czytelnik niechaj będzie pewnym, iż wiele i wa- 
żnych powodów było do zmuszenia go do tćj podróży, 
inaczćj by się autor żadną miarą nie był ośmielił do 
podobnćj wycieczki go zaprosić. 
Pan Bumble wybrał się wczas rano z domu, prze- 
szedł przez bramę domu roboczego , i puścił się z czo- 
łem dumnie zadartém, całą postawą napuszoną, nadętą, 
gościńcem ku zakładowi pani Mam. 

On się znajdował właśnie na stopniu najwyższym świe - 
iności i pychy swego urzędowania. 

Jego kapelusz trójgraniasty i ubiór połyskiwał w 
promieniach wschodzącego słońca, a laską swoją wy- 
wijał z całą siłą i dzielnością zdrowia i potęgi. 

Pan Bumble zwykle nos i czoło do góry zadarie 
nosił, lecz dzisiaj one jeszcze bardzićj jak zwykle do 
góry zadzierał. Z jego ócz taka wesołość wewnętrzna, 
w sobie zatopiona promieniła , a w jego całej postawie 
taka wyniosłość rozlana leżała, że gdyby go jaki badacz 
obey tćj chwili był spotkał, byłby z tego mógł wnosić, 
iż się myśli Woźnemu po głowie snują, za nadto wiel- 
kie, za nadto wzniosłe, aby je w słowa zamienić 
można. 

Bumble się dzisiaj ani chwilkę na zwykłą pogadan- 
kę nie zatrzymywał, jeżeli po drodze którego ze swoich 
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znajomych kramarzy, lub innych ludzi spotkał, którzy 
go z pokorą witali, gdy koło nich przechodził. Łaska- 
wém skinieniem ręki jedynie za ich powitanie im dzię- 
kował i kroku swego pełnego godności dopotąd nie 
zwolnił, dopokąd do drzwiczek ogrodowych od owego 
folwarku nie doszedł, w którym pani Mann biedne sie- 
roty z taką macierzyńską troskliwością i pieczołowi- 
tością pielęgnowała. 

— Ten Woźny przeklęty! — zawołała z gniewem 
pani Mann, usłyszawszy znane jćj dobrze niecierpliwe 
pukanie do drzwiczek ogrodowych. — Nie wiedzieć, po 
co go tutaj djabli o tym czasie, tak rano , przynoszą !.. 
Ach , pan Bumble ! .... O wilku mowa, a wilk idzie! ,. 


Proszę, przoszę , kochany panie Bumble ! .... Jakżeż to 
miło was zobaczyć, Sir! .... Proszę do pokoju Sir..,, 
proszę ! 


Pierwsza część téj przemowy pani Mann, w którćj 
gniew przebijał , zwrócona była do Zuzanny, a druga, 
radość wyrażająca, do pana Bumble , kiedy mu ta po- 
czciwa kobiecina drzwi od ogrodu otwierałai z najwię- 
kszćm uszanowaniem i uprzejmością do siebie go za- 
praszała. 

— Moja pani Mann, — zawołał Wożny, nie siada- 
jąc na krześle, lub rzucając się na nie, jakby to każdy 
inny człowiek z gminu był uczynił, lecz opuszczając 
się na siedzenie z ruchem właściwym, powolnym ; — 
moja pani Mann ,.... dzień dobry! 

— Slicznie dziękuje! .... dzień dobry! — odpo- 
wiedziała pani Mann z wdzięcznym dygiem, ujmującym 
uśmiechem ; — mam nadzieję , że się masz dobrze Sir. 

== Jako tako , moja pani Mann, jako tako! — od- 
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powiedział Woźny. — Życie człowieka zależnego od 
gminy nie jest to łoże z róż moja pani Mann! 

— Ach! to prawda, wielka prawda, panie Bum- 
cle! — westchnąwszy rzekła pani Mann. 

A wszystkie sieroty byłyby tę uwagę i westchnienie 
z wielką szczerością i znaczeniem właściwćm powtórzy- 
ły, gdyby ono było usłyszały. 

— Życie człowieka zależnego od gminy, — cią- 
gnął daléj pan Bumble, uderzając laską swoją o stół, — 
jest to życie ustawicznych trosk, trudów i pracy; leczo 
ile mi jest wiadomo, wszyscy w świecie ludzie publi- 
czni na to są narażeni, i prześladowania cierpliwie zno- 
sié muszą. 

Pani Mann, nie mogąc natychmiast pojąć, do czego 
Woźny zmierza, załamała ręce z litości, współczucia, i 
westchnęła głęboko. 

— Dobrze robisz , moja pani Mann, że wzdychasz! 
— rzekł wtedy Woźny. 

Pani Mann, widząc że nie źle trafiła, raz je- 
szcze i to głębićj westchnęła z widocznóm zadowole- 
niem tego publicznego męża, który, surowćm wejrze- 
niem na swój kapelusz trójgraniasty najuprzejmiejszy 
uśmiech staruszki wywdzięczając, zawołał: 

— Pani Mam! .... wyjeżdżam do Londynu! 

— Do Londynu, panie Bumble? — zawołała pani 
Mam z niewypowiedzianćm zadziwieniem. ` 

— Tak jest, do Londynu! moja pani, — powtó- 
rzył niezachwiany Wożny, — ito w powozie.... Ja i 
dwóch naszych biedaków, moja pani Mann! .... Ważna 
sprawa się toczy względem prawa osiadłości, a Zbór 
nasz wybrał mnie, .... mnie, moja pani Mam, .... abym 
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w tćój sprawie jako świadek przed Sądami okręgu Cler- 
kinwelle w Londynie stanął ;.... a ja bardzo wątpię, — 
dodał Bumble, prostując się dumnie, — czyli Sądy Cler- 
kinwell coś stanowczego w tćj sprawie zawyrokować 
będą w stanie, dopokąd ze mną nie pomówią. 

— Musisz z tego być bardzo dumnym, panie Bum- 
ble! — rzekła pani Mann pochlebnie. 

— Jest to własna wina Sądów w Clerkinwell , moja 
pani Mann! — odpowiedział Bumble ; — a gdyby się 
Sądy w Glerkinwell w końcu przekonały , że gorzćj na 
tém wyszły, jak się spodziewały, Sądy Clerkinwell winę 
tę sobie samym jedynie przypisać muszą. 

Tyle śmiałości, głębokości i pogardy w tćj groźbie 
leżało, z jaką pan Bumble te słowa wyrzekł, iż pani 
Mann czcią i poszanowaniem dla niego całkiem przejętą 
się być zdawała. 

Nakoniec rzekła: 

— Czy pojedziesz powozem , panie Bumble?.... Ja 
sądziłam zawsze, iż to jest u nas zwyczajem, wszyst- 
kich z domu roboczego lub też ubogich Gminy wozem 
prostym odsełać. 

— Nieinaczćj ! .... lecz tylko wtedy, jeżeli są cho- 
rzy, moja pani Mann, — odpowiedział Woźny. — Sa- 
dzamy w tedy naszych chorych z domu robocze- 
go lub ubogich na wóz otwarty w porę dżdżystą, aby 
się nie zaziębili. 


— Al — zawołała pani Mam. 
— Znaleźliśmy furmana, który tych obu biedaków 
za bardzo małą cenę ze sobą zabierze, — mówił dalćj 


Woźny. — Są oni obaj w bardzo złym stanie zdrowia, 
a myśmy obliczyli, że nam daleko tanićj wypadnie ka- 
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zać ich zawieść, jak pochować. .... rozumie się, jeżeli 
ich będziemy mogli jakićj innćj gminie narzucić; ...... 
co według mego zdania bardzo łatwo uczynić się da, 
jeżeli tylko na złość nam nie zrobią, ina przekorę na 
drodze nam nie umrą. Ha! ha! ha! 

Gdy się pan Bumble przez chwilkę serdecznie na- 
śmiał, wejrzenie jego przypadkiem na kapelusz twój, 
graniasty padło, i natychmiast dawnćj powagi i surowo- 
ści nabrało. 

— Ale my o naszćj sprawie zapominamy, moja pa- 
ni Mann, — ozwał się nakoniec Woźny, — oto jest 
zapłata miesięczna , moja pani Mann. 

Pan Bumble wyciągnął przytćm z kieszeni zwitek 
srebra w papier zawiniętego i odebrał od pani Mann 
kwit, któren natychmiast w jego przytomności napisała. 

= Jest na nim wprawdzie kilka żydów, ale to nie 
nieszkodzi , — rzekła dzierżawczyni sierot , — zawsze 
on ważny... Dziękuje ślicznie panie Bumble , ja wiem, 
Że wam wiele wdzięczności jestem winna , Sir. 

Pan Bumble pochylił lekko głowę z największą 
uprzejmością, dziękując niby ża grzeczność pani Mann, 
i zapytał, jak się dzieci mają. 

— Dziękuję panu za tę lubą dziatwę! — odpowie- 
działa pani Mańn czule; — le lube i kochane dzieci 
mają się jak tylko mogą najlepićj. Wszystkie są zdro- 
we, wyjąwszy tych dwóch, które zeszłego tygodnia 
zmarły i małego Dika! 

— Czy się temu chłopeu wcale nie polepsza? 
— zapytał pan Bumble. 

Pani Mann wstrząsnęła głową. 

— Jest to chłopiec najgorszy, najzłośliwszy i naj- 
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knąbrniejszy z wszystkich wychowanków Gminy!— za- 


wołał pan Bumble z gniewem. — Gdziesz on jest 
teraz? 

— Przyprowadzę go natychmiast, Sir! — odpo- 
wiedziała pani Mann. — Dik ! .... chodź tutaj,.... czy 
słyszysz ? 


Po wielu wołaniach Dika nakoniec gdzieś w kącie 
odkryto, twarz jego wodą przy studni zlano, umyto, 
zapaską pani Mann obtarto , i dopiero potćm przed gro- 
Źne oblicze pana Bumble, Wożnego, przyprowadzono. 

Chłopczyna był blady, wychudły ; lice miał zapa- 
dnięte, a oczy głęboko wklęsłe, wielkie. Ubiór lichy 
sieroty gminy, ta liberya nędzy i biedy, wisiała prze- 
strono na jego wątłćm ciele, a jego członki małe, dro- 
bne, takie były suche, wynędzniałe, jakby u starca. 

To jest obraz tćj małćj istoty , która drżąc na ca- 
lém ciele przed obliczem pana Bumble stała, nie mając 
na tyle śmiałości oczów swych z ziemi podnieść , lęka- 
jąc się nawet grzmiącego głosu Wożnego. 

— (zy nie możesz twemu przełożonemu śmiało 
w oczy spojrzeć, ty krąbrny chłopcze? — ozwała się 

ani Mann do niego. 

Chłopczyna podniosła oczy nieśmiało do góry, i 
spotkała się z wejrzeniem pana Bumble. 

— Cóż ci brakuje sieroto Gminy? — zapytał Bum- 
ble z dobrotliwością i wesołością. 

— Nie panie ! — odpowiedziała dziecina słabo. 

— I ja także mówię , że nie, — potwierdziła pani 
Mann, uśmiechająca się w duszy na tę niezwykłą, nic- 
słychaną wesołość i żartobliwość Woźnego. — Ja wiem 
nawet dobrze, ŻE ci nie nie brakuje. 
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— Ja bym chciał .... — bąknął nieśmiało chłop- 
czyna. — 

— A to co znowu? — przerwała mu pani Mam; 
— spodziewam się przecież, iż niechcesz powiedzieć, że 
ci czego u mnie brakuje? .... No mów,.... gadaj! ty 
bękarcie mały. 

— Powoli moja pani Mann, .... powoli ! — zawołał 
Wożny podnosząc rękę z pewną urzędową powagą. — 
Mówże , mów, cobyś chciał, mów ! 

— Jabym chciał, — wyjąkał chłopczyna , — aże- 
by mi ktoś, co pisać umie, kilka słów na kawałku pa- 
pieru napisal, tę kartkę złożył, opieczętował, i prze- 
chował ją u siebie, gdy mnie do grobu włożą.... 

— Co ten chłopiec mówi? — zawołał pan Bumble, 
na którego słabowiłość , wątłość i posępność chłopczy- 
ny niejakie wrażenie zrobiła, lubo do podobnego wi- 
doku był przyzwyczajony. — Co ty przez to rozumiesz 
chłopcze? 

— Jabym chciał, — odparł chłopczyna, — bic- 
dnemu Oliwerowi Twist pamiątkę miłości mojej dla nie- 
go po sobie zostawić, i donieść mu, ile razy samotny 
siedziałem i gorzkie łzy wylewałem na tę myśl, że on 
tak opuszczony po świecie pośród nocy ciemnych włó- 
czyć się musi, nie mając nikogo, coby mu chciał po- 
módz !.... Chciałbym mu także powiedzieć, — dodał 
chłopczyna , składając swe malutkie rączęta i mówiąc 
z wielkiem zapałem, — że ja bardzo rad za młodu 
umieram ; gdyż umierając człowiekiem już dorosłym, 
może nawet starcem, mogłaby mię moja mała siostrzy- 
czka, która już dawno jest w niebie, całkiem zapomnieć, 
albo też na mnie się gniewać, a to jednak będzie daleko 
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lepićj i milej, jeżeli się oboje dziećmi tam ze sobą 
zejdziemy. 

Pan Bamble zmierzył małego chłopczynę od stóp 
do głów z niewypowiedzianem zadziwieniem, i rzekł do 
pani Mann: 

— Jak widzę lo wszyscy są jednacy, moja pani 
Mann. Ten ladaco, ten śmiały i zuchwały Oliwer wszy- 
sikich popsuł. 

— Nigdybym się tego niespodziewała , Sir! — za- 
wołała pani Mann, wznosząc ręce do góry, i ze złością 
na Dika spoglądając. — Jeszczem takiego zuchwalea 
małego nigdy w mojćm życiu niewidziała ! 

— Precz z nim, precz z moich oczu, moja pani 
Mann! — zawołał pan Bumble nakazująco. — Musimy 
o tém naszym Przelożonym donieść, moja pani Mann ! 

— Spodziewam się, że ci panowie będą mieli na 
tyle wyrozumiałości i poznają, że to niejest wcale moją 
winą, Sir! — rzekła pani Mann z udanym płaczem. 

— Niech cię to nie trwoży, moja pani Mann! oni 
to uczynią, gdyż o prawdziwym stanie rzeczy dokładnie 
uwiadomieni zostaną, — odpowiedział Bumble z wspa- 
niałością. — Weź go, weź z moich oczu! nie mogę 
znieść jego widoku. 

Dika wyprowadzono natychmiastz izby, i zamknięto 
do piwnicy na węgle, a pan Bumble niebawem sam się 
oddalił, by przygotowania do swćj podróży poczynić. 

Nazajutrz rano o szósićj godzinie, pan Bumble swój 
kapelusz trójgraniasty na kapelusz okrągły zamienił, 
w szeroki płaszcz niebieski z kapturkiem się obwinął, i 
usiadł na samym wierzchu powozu furmańskiego w to- 
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warzystwie owych dwóch zbrodniarzy, których miejsce 
urodzenia i pobytu przedmiotem sądowćj wątpliwo- 
ści było. 

Niebawem też z nimi do Londynu przybył, niedo- 
świadczywszy po drodze żadnćj przygody , jeżeli nie- 
przyjemności , pochodzące z osłabienia i pierwotnie zle- 
go slanu zdrowia obu mieszkańców z domu roboczego 
za przygodę uważać niechcemy, albowiem ci przez całą 
drogę tak mocno dygołali, i na zimno się żalić nieprze- 
stawali, że panu Bumble , jak poźnićj sam oświadczył, 
zęby ze z grozy dzwonily, i pewne niemiłe uczucie 
niewypowiedzianćj niewygody nim miotało, lubo płaszcz 
miał na sobie. 

Pan Bumble, oddawszy tych zbrodniarzy na noe pod 
straż w miejsce właściwe, rozgościł się sam w tym domu 
gospodnim, do którego woźnica na popas zajechał, i 
kazał sobie zastawić bardzo skromny obiad z bifsztygu, 
sosu ostrzygowego i porteru. Usiadł potém na krześle 
przy kominku, szklankę z grogiem na murku od komin- 
ka postawił, zaczął rozmyślać nad występkami przewa- 
zającemi tych ludzi, którzy z obecnego stanu spółe- 
czeństwa nie będąc radzi, na niego się gorzko żałą, i 
zabrał się w końcu z wszelkiemi wygodami do czytania 
gazel. 

Pierwsze, co panu Bumble w ręce wpadło, było 
następne uwiadomienie : 

„Pięć funtów nagrody! 

„„Zeszłego Czwariku wieczorem zginął chłopezyna 
„młody, imieniem Oliwer Twist. Idąc z Pentonville do 
„miasta zapewnie gdzieś w zasadzkę zwabiony, lub też 
„gwałtem przywzymany został, gdyż odtąd żadnćj wia- 
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„„domośsi o nim nie otrzymano. Jeżeliby sięktoś znalazł, 
„„coby nam o nim mógł dać wiadomość, odkryć pobyt 
„jego teraźniejszy, lub też przeszłość jego nam wy- 
„„Świecić, na czćm wiele uwiadamiającemu zależy, otrzy- 
„ma wzwyż naznaczoną nagrodę. s 

Potém następował dokładny rysopis Oliwera po- 
staci, ubioru, powierzchowności, a w końcu imie i 
pomieszkanie zawiadamiającego pana Browlow. 

Pan Bumble szeroko oczy wytrzeszczył, uwiado- 
mienie całe przynajmnićj trzy razy od początku dokońca 
przeczytał, i za pięć minut najdalćj w drogę do Penton- 
ville się wybrał, zapomniawszy nawet w swoim zapale 
o grogu, który nietknięty na murku zastawił, 

— Czy pan Brownlow jest w domu? — zapytał 
Bumble dziewczyny, która mu drzwi otworzyć przy- 
szła. — 

Na to zapytanie dziewczyna mu dała nie tak nie- 
zwykłą, jak raczćj unikającą odpowiedź. 

— Niewiem dobrze ,.... a z kąd pan jesteś? 

Zaledwie Bumble imie Oliwera wyrzekł, chcąc 
przybycie swoje usprawiedliwić, pani Bedwin, która 
przez ten czas pode drzwiami podsłuchiwała , śpiesznie 
do sieni bez tchu prawie wybiegła. 


— Proszę, .... proszę mój panie! — zawołała sta- 
ruszka. — Wiedziałam o tćm dobrze, że się raz prze- 


cież koniecznie o nim coś dowiemy.... Biedny chłopczy- 
na!.... O tak! ,,,, wiedziałam o tém dobrze! .... Wielki 
Boże 1.... zawszem o tém mówiła... 

To wyrzekłszy, poczciwa staruszka na powrót do 
swćj izby wpadła i rzuciwszy się na sofę, rzewnie roz- 
płakała. Lecz służąca, która tak bardzo czułą i tkliwą 
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nie była, pobiegła tymczasem po schodach na górę 
uwiadomić o tém pana Brownlow, i powróciła niebawem 
z tą prośbą, aby pan Bumble za nią się natychmiast 
udać raczył. 

Wprowadzono Woźnego do tejże samćj izdebki 
małćj, w którćj tyle książek się znajdowało, a pan 
Brownlow i jego przyjaciel Grimwig, z butelką wina na 
stole i szklankami pełnemi przed sobą właśnie siedzieli. 

Skoro tylko Grimwig panu Bumble lepićj się przy- 
patrzył, natychmiast wykrzyknął: 

— To Wożny! .... Woźny Gminy i domu robocze- 
go! jeżeli, nie to połknę moję głowę. 

— Bądź tak dobrym mój przyjacielu, i nie przery- 
waj temu panu, — ozwał się pan Brownlow. — Pro- 
szę, siadaj panie Woźny! 

Bumble usiadł cokolwiek zmięszany dziwacznością 
pana Grimwig. Pan Brownłow światło lampy tak skiero- 
wał, że ono wprost na oblicze pana Bumble padało, i 
ciągle go na oku mieć dozwalało; poczćm z pewną nic- 
cierpliwością zapytał : 

— Przychodzisz zapewne w skutek owego uwiado- 
mienia w gazetach, nieprawdaż ? 

— Tak jest, panie! — odpowiedział Bumble. 

— Wszak jestes Wożnym, ...... nieprawdaż ? — 
zapytał Grimwig. 

— Ja jestem Woźny Gminy, moi panowie ! — od- 
powiedzial Bumble z dumą. 


— Zresztą , — rzekł Grimwig po cielm do przyja- 
ciela, — wiedziałem o tém dobrze. Ubiór, który ma 


na sobie, jest to ubiór właściwy każdego urzędnika 
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Brownlow wstrząsnął lekko głową, chcąc przez to 
milczenie swojemu przyjacielowi nakazać , i zapytał 
Wożnego : 

— Czy wiesz , gdzie się ten chłopice biedny teraz 
znajduje ? 

— 0 tém więcćj nie wiem, jak i kazdy imny, — od- 
powiedział Bumhle. 

— Cóż więc wiesz o nim ?— zapytał staruszek. — 
Mów śmiało, mów mój przyjacielu, jeżeli masz coś do 
powiedzenia. Cóż wiesz o nim? 

— Nieprawdaż, Że nie dobrego o nim niewiesz, 
nieprawdaż ? 

Zawołał Grimwig szydersko, zbadawszy poprzód 
uważnie oblicze Bumbła. 

Pan Bumble natychmiast tę pytapie pochwycił i 
z uroczystością poważną głową wstrząsnął. 

— Cóż, czy nie mówiłem ? 

Zawołał Grimwig rzuciwszy spojrzenie zwycię- 
zkie na pana Brownlow. 

Brownlow spojrzał z pewnćm oburzeniem na Bum- 
bla oblicze wykrzywione, i żądał, aby tenże wszystko 
powiedział, co tylko wie o Oliwerze, lecz o ile możno- 
ści jak najzwięzlćj i najkrócićj. 

Bumble odłożył na bok kapelusz, odpiął surdut, za- 
lożył ręce, przegiął w tył głowę, jak człowiek , który 
w pamięci czegoś szuka, i po kilku chwilach głębokiego 
namysłu , rozpoczął swoję powieść. 

Niewiem czyliby nam czytelnik te nudy wybaczył, 
które byśmy mu sprawili powtórzeniem tego, co Bum- 
ble przez dwadzieścia minut blizko owym "dwóm staru- 
szkom opowiadał. Istotą zaś i treścią tćj powieści jego 
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było to: że Oliwer był sierotą, zrodzoną z rodziców 
rozpustnych i występnych , że już od urodzenia wszel- 
kie przymioty chłopca niewdzięcznego , przewroinego, 
wysiępnego i złośliwego objawiał i zawód swój krótki 
napadem zabójczym i zdradliwym na niewinnego, bez- 
bronnego chłopca i ucieczką z domu swego majstra no- 
cą zakończył. 

Aby zaś dowieść, iż jest rzeczywiście tą osobą , za 
którą się wydaje, Bumble rozłożył na stole papiery, któ- 
re z sobą do Londyna przywiózł, i założywszy na po- 
wrót swe ręce, cierpliwie dalszych uwag i badań pana 
Brownlow oczekiwał. 

— Lękam się, Że to wszystko jest rzeczywiście 
wielką prawdą. 

Ozwal się nakoniec zacny staruszek stroskany, przej- 
rzawszy dokładnie papiery. 

— Nie jest to wprawdzie wiele za twoje doniesie- 
nie, mój panie; byłbym ei jednak trzy razy więcćj był 
dał, gdyby wiadomości twoje były dla tego chłopca 
nieco pomyślniejsze. 

Nie jest to rzeczą wcale do prawdy niepodokną, 
żeby pan Bumble cokolwiek innćj barwy powieści swojćj 
był nadał, gdyby trochę pierwćj, przed tą rozmową je- 
szcze, o takich zamiarach pana Brownlow był wiedział, 
Lecz teraz już za późno było na to; wstrząsnął przeto 
głową jedynie z uroczystą powagą, pieniądze schował 
do kieszeni, i pożegnawszy staruszka, wesoło się od- 
dalit. — 

Brownlow przez kilka minut po odejściu Woźnego 
w przykrych myślach pogrążony po pokoju się prze- 
chadzał , tak mocno i widocznie zmartwiony i cierpią- 
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cy, że nawet Grimwig sam z niego wiącéj szydzić nie 
*śmiał. — 

Nakoniec stanął, i za dzwonek silnie pociągnął. 

— Pani Bedwin,— ozwał się staruszek do swćj go- 
spodyni, która tej chwili do pokoju weszła; — ten 
chlopiec, Oliwer, jest lo kłamca, oszust! 

— To być nie może, drogi panie, .... to być nie 
może! — 

Odparła śmiało staruszka. 

-— Ale ja ci powiadam, że tak jest, — powtórzył 
Brownlow surowo. — Cóż ty sobie myślisz z twojćm: 
to być nie może ?.... Dopiero cośmy o jego całćm ży- 
ciu od urodzenia z jak największą dokładnością słysze- 
li;...... a on przez całe swoje życie był chłopcem nie- 
godnym, złoczyńcą. 

— Ja temu nigdy nie uwierzę, — odpowiedziała 
staruszka niezachwiana. 

— Wy kobiety stare nikomu niewierzycie , chyba 
kuglarzom, lub książkom bajecznym ! — zawołał Grim- 
wię z gniewem. — Ja już dawno o tém wiedziałem. Nie 
chcieliście zaraz z początku mojćj rady usłachać ; ...... 
bylibyście jednak mnie usluchali, gdyby gorączki był 
nie miał, .... nieprawdaż, co?..., Był to widok tkliwy, 
rozezulający ! Nieprawdaż? ,.. Tkliwy!.... ba!.... 

Dodał pan Grimwig, przewracając łopatką ogień 
na kominku. 

— Była to luba, grzeczna, przyjemna i wdzięczna 
chłopczyna, Sir, — odparła pani Bedwin z oburzeniem, 
— Wiem ja dobrze, co to są dzieci, Sir!.... mając 
przez lat czterdzieści zawsze zniemi do czynienia, mia- 
łam także dosyć czasu doświadczenia nabrać, a ludzie, 
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którzy tego o sobie powiedzieć nie mogą, powimi by 
w tćj mierze swego sądu nie dawać,.... to jest moje: 
zdanie Sir. 

Był to cios dotkliwy, na pana Grimwig wymierzo- 
ny, który żył dotąd w stanie hezżennym. Lecz gdy 
prócz uśmiechu nic innego na tym starym kawalerze nie 
wymógł, stara gospodyni głową skrzywiła,i fartuszek 
swój gładzić zaczęła, ...... znak przygotowawczy do 
nowćj odezwy, ...... którą jéj pan Brownlow jednak 
przerwał. 

— Cicho ! — rzekł staruszek , udając gniew, któ- 
rego wcale nieczuł. — Abym nazwiska tego chłopca od 
dzisiejszegh dnia nigdy więcćj niesłyszał ! .... Dzwoni- 
łem naumyślnie, aby ci to powiedzieć, moja pani Bed- 
win;.... nigdy, .... nigdy więcćj, .... pod żadnym pozo- 
rem, ... proszę o têm niezapominać!,,,, A teraz mo- 
ŻESZ odejść, moja pani Bedwin... Proszę tylko niezapo- 
minać o tém, co powiedziałem, gdyż to jest najszczer- 
szem mojóćm żądaniem. 

Tćj nocy były serca stroskane w domu P. Brownlow. 

I serce Oliwera mocno bołało, gdy sobie na swoich 
dobrych i miłych dobroczyńców wspomniał; to przy- 
najmnićj było szczęściem dla niego, że tego niesłyszał, 
co oni dzisiaj o nim usłyszeli, albowiem wtedy byłoby 
mu serce z pewnością z żałości pękło. 


ROZDZIAŁ XVIII. 


Jak Oliwer czas swój w towarzystwie swych za- 
cnych i sławnych przyjactół przepędzał. 


Gdysię Smyk i Karolek Bates nazajutrz po obiedzie 
na swoję zwyczajną wyprawę oddalili, Fagin korzystał 
z tćj pomyślućj chwili i zaczął Oliwerowi długie prawić 
kazanie , jak wielkim grzechem jest niewdzięczność , i 
wytłómaczył mu jasno i dobitnie , że on tego grzechu 
właśnie się dopuścił przez swoje dobrowolne oddalenie 
się od swych troskliwych i przywiązanych przyjaciół, a 
bardzićj jeszcze przez to, iż wczoraj od nich chciał 
uciekać, i o pomoc przeciwko nim wołać, niepomnąc 
wcale na tyle trosk i kosztów które ponieśli, nim go wy- 
kryli i do siebie sprowadzić zdołali. 

Fagin na to najszczególnićj wielką kładł zasługę, że 
Oliwera wiedy do siebie przyjął i żywił, kiedy bez 
wszelkićj pomocy będąc, z głoduby na ulicy był umrzeć 
musiał, gdyby mu był w samą porę przytułku nie uży- 
czył. Opowiedział mu przytćm bardzo smutną i rozczu- 
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lającą powiastkę o pewnym, młodym chłopcu, którego 
również w takićm samém położeniu z czystćj litości i 
miłości bliźniego do siebie przyjął, a który poźniej 
ufność jego zdradził, i niegodnym jego przyjaźni się 
okazał, objawiające bardzo wielki popęd do zawierania 
poulnych stosunków z policyą. 

Lecz ta zdrada w końcu bardzo złe skutki dla tego 
chłopca miała , albowiem pewnego poranku przed wię- 
zieniem Old-Baily powieszonym został. 

Fagin nie taił tego wcale przed Oliwerem, jak 
wielki miał udział w sprowadzeniu tego smutnego końca 
na tego nieszczęśliwego chłopca ; z łzami jednak w o- 
ezach nato się skarżył i użalał, że ten podstęp i zdra- 
dzieckie postępowanie owego chłopea do tak przykrego, 
bolesnego kroku, i złożenia sądowćj przysięgi prze- 
ciwko niemu go zmusiło, która, lubo we wszystkióm 
z prawdą się niezgadzała , jednak dla bezpieczeństwa 
własnego i kilku ścisłych przyjaciół jego, koniecznie 
potrzebną była. i 

Fagin to kazanie swoje zakończył odrażającym 
obrazem nieprzyjemności i niewygód wiszenia na szu- 
bienicy, i oświadczył Oliwerowi z największą grzeczno- 
ścią i uprzejmością tę najszczerszą nadzieję swoję, iż 
się niespodziewa, aby kiedyś był zmuszonym Oliwera 
na tak nieprzyjemną operacyą narazić. 

Krew gię Oliwerowi lodem w żyłach ścinała, gdy 
téj mowy Zyda słuchał, i okropne grozby wnićj zawar- 
te, lubo nie ze wszystkićm , pojmował. 

Że i sądy sprawiedliwości nawet winnego z niewin- 
nym pomieniać mogą, jeżeli obu we współnictwie i to- 
warzysiwie przypadkowćm nadybią, o tém sam na sobie 
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miał niedawno dowód bardzo jasny. Lecz i to się mu 
wielkićm niepodobieństwem niewydawało,i iż Zyd j już nie 
jednego przez swoje podstępy tajemnie uknute zgubić 
musiał, jeżeli ten coś więećj wiedział, jak był wiedzieć 
powinien , lub tćż bardzićj był udzielającym, jak ma 
to roztropność, albo bezpieczeństwo towarzystwa naka- 
zywało. 

Przypuszczenie , iż ten Żyd stary już nie raz pod- 
stęp podobny do skutku przyprowadzić i nie jednego na 
tamten świat tym sposobem wyprawić musiał, jeszcze 
większego prawdopodobieństwa nabierało , jeżeli sobie 
treść i istotę nie jednćj sprzeczki Fagina z Bilem Sikes 
przypomniał, która się do pewnego dminiejszego sprzy- 
siężenia tego rodzaju rzeczywiście odnosić zdawała. 

Gdy tedy bojaźliwie oczy do góry podniósł „ji z wej- 
rzeniem badawczćm, przenikliwćm starego Zyda się 
spotkał, uczuł, że ten stary złoczyńca drżenie jego 
członków i bladość twarzy zalęknionćj dobrze widzi i 
niebardzo niemiło na to spogląda. 

Żyd się nakoniec „obrzydliwie uśmiechnął , Oliwera 
po głowie poklepał, i i rzekł do niego , Że jeszcze bar- 
dzo dobrymi przyjacielani z sobą być mogą, jeżeli tyl- 
ko odtąd spokojnie się zachowa, i szczerze i pilnie do 
pracy weźmie. Późnićj kapelusz na glowę włożył , sur- 
dut stary, połatany wdział nasiebie i wyszedl, zamkną- 
wszy starannie drzwi za sobą. 

Tak więc Oliwer przez ten dzień cały, i przez wiele 
dni następnych sam jeden w tćj izbie siedział zamknięty, 
niewidząc nikogo od świtu aż do północy, pędząc te dłu- 
gie chwile samemu sohie zostawiony, w towarzystwie 
swych własnych myśli, które nigdy do jego ludz- 


kich i tkliwych przyjaciół powrócić nieomieszkały , i na 
to wyobrażenie ciągle się zwracały, jakie sobie oni z pew- 
nością już od dawna o nim utworzyć musieli, a które mu 
żadną miarą przychylne być nie mogło. 

Po kilku tygodniach, tym sposobem przepędzonych, 
Zyd już więcćj drzwi od izby za sobą nie zamykał, a 
Oliwerowi było wolno po całym domu się przechadzać. 

Był to dom na dole bardzo brudny i spustoszały. 
Lecz na piątrze wyższćm pokoje miały szerokie pod- 
woje, wielkie i wysokie gzymsy, ściany tapetowane, 
ozdoby na swopach bardzo pięknei najrozmaitsze, lubo 
bardzo zaniedbane, z pyłu i starości już czarne. 

Z tego wszystkiego Oliwer wnosił, iż na długi czas 
przed urodzeniem Żyda, dom ten do ludzi porządnych, 
majętnych należeć musiał, i wtedy może o tyle był 
pięknym i wesołym, o ile teraz brudny i ponury wy- 
glądał. 

Pająki rozpostarły swe siatki po wszystkich kątach 
ścian i stropu, a jeźli Oliwer kiedy wszedł po cichutku 
do którćj izby, uwidział zwykle myszki szybko prze- 
biegające i przerażone do jam swoich uciekające. 

Prócz tych istotek jednak żadnćj innćj żyjącej isto- 
ty w tym całym obszernym domu nie było, i często się 
zdarzało, iż Oliwer, znużony wędrówką swoją z izby do 
izby, podczas zmroku w kąciku przy drzwiach od ulicy 
się układał, aby tylko być o ile możności jak najbliżćj 
ludzi , godziny całe na tém miejscu przepędzał i czato- 
wał tak długo, dopokąd Zyd, lub też który z jego wy- 
chowanków nie powrócił. 

W tych wszystkich pokojach okienice były poza- 
mykane, zabite, a pręty Żelazne, które je trzymały, 
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mocnemi śrubami do drzewa przymocowane. Światło 
dniowe przebijało się do tych pokoi jedynie przez małe, 
rozmaicie u góry okienic powyrzynane otwory; lecz 
to światło jeszcze większćj posępności im nadawało, i 
dziwnymi, fantastycznymi cieniami je napełniało. 

Jedno tylko okienko w dachu, na tył domu wycho- 
dzące, nie miało żadnych okienic , lubo mocną żelazną 
kratą obwarowane było, a Oliwer bardzo często godzi- 
ny całe ze smutkiem wsercu i nana obliczu przepędzał, 
i naświat wyglądał, lubo z tego światu pięknego nic 
nie mógł widzieć, tylko gromadę gęsto nakupionych da- 
chów, zczerniałych kominów i ostrych szczytów. 

Spostrzegł on wprawdzie nieraz głowę popielatą, 
podartą, z po za ogniowych ścian poblizkich domów, 
lub też komina się pojawiającą, lecz ta głowa zwy- 
kle bardzo szybko na powrót znikała; a że to okno, 
które Oliwerowi za obserwatoryjum służyło, z ze- 
wnątrz goździami mocno przybite, i od dymu, deszczui 
starości zczerniałe było, biedny chłopczyna musiał być 
rady, że to wszystko jako tako, lubo nie bardzo jasno 
mógł widzieć, i kształty tych różnych przedmiotów roz- 
poznać , nieżądając tego wcale, aby go widziano lub 
słyszano, — dó czego nawet żadnego podobieństwa nie 
było, tak samo, jakby na przykład w kopule kościoła 
ś. Pawła ukryty siedział. 

Pewnego dnia Smyk i Bates powrócili dość wcze- 
śnie po południu do domu, i przysposobiali się do małćj 
wycieczki na wieczór; pierwszy tedy z tych wspomnio- 
nych paniczów ubrdał sobie coś w głowie tego dnia nie- 
co troskliwiej koło wystrojenia swćj osoby się zakrzą- 
tnąć, — co, mówiąc prawdę i oddając mu słuszność, 
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wadą zwyczajną Smyka nie było ;— i w tćj myśli tak 
dalece się poniżył , iż Oliwerowi nakazać raczył, aby 
mu w tćm zatrudnieniu był pomocnym. 


Oliwer za nadto był uradowany, że się będzie mógł 
komuś stać użytecznym; .... za nadto szczęśliwy, iż się 
może dłużćj na twarze ludzkie patrzeć, lubo tego twier- 
dzić nie można, aby te twarze do szlachelniejszych i 
ładniejszych należeć były miały, .... za nadto gorliwy 
w wyświadezaniu ludziom jakićjkolwiek przysługi, choć- 
by nawet z wdzięcznością przyjęta nie została,.... aby 
się temu żądaniu był miał sprzeciwić lub niechęć oka- 
zać. Oświadczył tedy natychmiast swoję gotowość i 
przyklęknąwszy na ziemi tak, że jego nogi w rękę 
mógł ująć... Smyk albowiem na stole sobie usiadł, za- 
brał się natychmiast do zatrudnienia, które pan Dawkins: 
glancowaniem chodaków, my zaś po prostu, w czy- 
stój mowie : czyszczeniem obuwia nazywamy. 


Niewiedzieć, czyli to było skutkiem uczucia swo- 
body i niezawisłości , którego każde rozumne Źwierze 
doznać musi, jeżeli sobie wygodnie na stole usiąsć mo- 
że, fajkę z wszelką przyjemnością wypalić, nogą sobie 
wesoło pokołysać , i przez ten czas buty mieć wyczy- 
szezone, niepotrzehując sobie tćj nader nieprzyjemnćj 
pracy zadawać , z nóg je poprzód zdejmować , lub też 
tą obawą tak przykrą być dręczonym , iż je na powrót 
wdziewać wypadnie, i przez to w swych myślach 
niemiło rozerwanym ;...... czyli też skutkiem dobroci 
tytuniu, łagodzącćj uczucia Smyka;.... lub też nako- 
niec przyjemności piwa , tak błogie i miłe myśli w nim 
wzniecającego, dość, że tej chwili zapał i uniesienie 
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smętne , romansowe okazał, które do zalet jego zwy- 
czajnych wcale nie należało. 

Chwilę spoglądał na Oliwera zadumany , w marze- 
niach zatopiony, poczćm głowę do góry podniósł, głę- 
boko westchnął , i na pół do siebie, na pół do Karolka 
Bates, rzekł: 

— Jaka szkoda, że nie jest strzelcem. 

— Ba! — odpowiedział na to Karolek Bates, — 
bo nie wie , co jest dobrém dla niego. 

Smyk raz jeszcze głęboko westchnął, potćm fajkę 
do ust włożył ; Karolek poszedł także za jego przykła- 
dem, a obaj siedzieli przez kilka chwił w milczeniu, pa- 
ląc sobie fajki. 

— Mnie się zdaje, że ty nawet niewiesz , co to jest 
strzelec? — ozwał się Smyk ponuro. 

-—— Mnie się zaś zdaje, że wiem co to jest, .... — 
odpowiedział Oliwer , spojrzawszy szybko dę góry. — 


Jest to tyle co złodziej; ...... a ty nim jesteś ,.. ... nie- 
prawdaż ? 

Dodał chłopczyna, niepomiarkowawszy się na- 
tychmiast. 


— Prawda że nim jestem , — odpowiedział Smyk 
na to, — i nie chciałbym nigdy w mojćm życiu być 
czćm innćm. 

Pan Dawkins, objawiwszy te uczucia swoje, rzucił 
dziko kapeluszem na głowie, i spojrzał na Karolka z ta- 
kim wyrazem, jakby mu bardzo był wdzięcznym, gdy- 
by mu się tenże chciał sprzeciwić, i coś innego utrzy- 
mywać. 

— Tak jest;.... jestem nim! - - powtórzył Smyk; 
— i Karolek nim jest także, i Fagin, i Sikes, i Nancy, 
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i Betsy, my wszyscy jesteśmy żłodziejami, niewyją- 
wszy nawet i psa, który z nas wszystkich najgłupszym 
nie jest... 


— [ najmnićj znas wszystkich do zdradzenia skory, 
— dodał Karolek Bates. 

— On się nawet do loży świadków zbliżyć boi, aby 
w ręce sądu niewpaść ,...... i niezdradził by nikogo, 
choćby go przez cały miesiąc w więzieniu zamkniętego 
trzymano , — potwierdził Smyk. 

— To prawda, .... wielka prawda! — przyznal Ka- 
rolek Bates. 

— 0! to pies tęgi z niego! ... Jak on gniewnie 
na każdego obcego człowicka spogląda, jeżeli będąc 
z nim w lowarzystwie zbytecznie się śmieje lub śpie- 
wa! — ciągnął dalej Smyk. — Jak on natychmiast 
warczy, jeżeli gdziekolwiek bądź granie usłyszy, 
jak innych psów nienawidzi, jeżeli nie są jednego z nim 
rodu! .... tęgie psisko! .... tęgie psisko! 


— Na wskróś Chrześcijanin prawdziwy! — dodał 
Karolek. 

To miało być pochwałą niejako na przymioty i wła- 
sności tego żwierzęcia ; lecz to porównanie można było 
wziąść w innćm znaczeniu jeszcze, które panu Bates 
ani na myśl w tenczas nie wpadło; wielu bowiem, bar- 
dzo wielu panów znakomitych bywa, którzy się na 
wskróś Chrześcijanami być mienią, lubo między psem 
pana Billa Sikes i nimi wszystkimi wielkie i rozliczne 
podobieństwo w bardzo wielu względach zachodzi. 

— To prawda! ,.,.. to prawda ! 


Potwierdził Smyk, zwracając mowę do tego, od 
17 * 
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czego się zaczęła, z tą samą uporczywością, z jaką się 
ludzie tego rzemiosła do wszystkiego brać zwykli. 

— To prawda, ale to nie ma żadnéj styczności 
z tym zieleniakiem ! 

— Nie, nie ma ! — odparł na to Karolek. — Dla 
czegóż się niechcesz u Fagina uczyć, Oliwerze ? 

— I całe twoje przyszłe szczęście mieć w ręce ?— 
dodał Smyk z uśmiechem szyderczym. 

— Bo mi się to zatrudnienie wcale niepodoba, — 
odpowiedział Oliwer bojaźliwie. — Jabym wolał, żeby 
mię puszczono .... Ja.... ja.... bym.... wolał się ztąd 
oddalić. 

— Ale Fagin by zie wolał! — odparł na to Ka- 
rolek. — 

Oliwer o tém bardzo dobrze wiedział. Sądząc je- 
dnak, iżby niebezpiecznie dla niego być mogło, gdyby 
wszystkie uczucia swoje szczerze chciał wyjawić, we- 
stchnął tylko głęboko i buty dalej czyścić zaczął. 

— Idż! Idź! — zawołał Smyk. — Czyżeś już 
wszelką odwagę utracił? .... Czyliż żadnój dumy w so- 
bie nie masz? czyliż chcesz żyć ciągle w zawisłości od 
twoich przyjaciół? co? 

— 0j ty głupia głowo! — zawołał Bates, dobywa- 
jąc kilka chustek jedwabnych z kieszeni i rzucając je 
do skrzyni, — czy to jeszcze mało dla cichie ? 

— Ja przynajmnićj tegobym nie mógł uczynić! — 
"Rzekł Smyk z wyrazem dumy i pogardy. 

— Lecz przyjaciół twoich opuścić to możesz, i 
pozwolić, ażeby ich za to ukarano, co sam zbroisz! — 

~>- Qdparł Oliwer z uśmiechem złośliwym. 

—— To się wszystko stało ze względu na Fagina, — 
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odpowiedział mu Smyk z poważnóm poruszeniem fajki. 
— Posiepacy wiedzą, że my mamy zawszy z sobą do 
czynienia. Bylibyśmy go zatćm w kłopót wielki wpra- 
wić mogli, gdybyśmy nie byli natychmiast uciekli i 
schwytać się dali. Wszakże to było przyczyną, nie- 
prawdaź Karolku? 

Pan Bates skinieniem głowy to potwierdził, i chciał 
właśnie eoś powiedzieć, lecz ucieczka Oliwera tak nagle 
mu się przypomniała, że dym z fajki, który właśnie do 
ust wciągnął, z nagłym jego śmiechem się zapiątał, do 
piersi i do głowy zabłąkał, i tak go zadusił, że biedny 
Karolek mało pięć minut się krztusić, kaszlać, rękami i 
nogami wierzgać musiał, nim przyszedł do siebie. 

— Przypatrz się oto! — rzekł Smyk , wyjmując 
z kieszeni pełną garść szylingów i feników. To mi 
piękne życie !....jakaż do pioruna! w tém różnica, czy 
one z tąd, czy z owąd pochodzą?..., Bierz ...bierz ile 


chcesz |....iam ich jeszcze jest więcćj, zkąd one po- 
chodzą! ... No i cóż,....czy niechcesz?.... Oj ty po- 
czciwy głupcze !.... 


— To grzech Oliwerze, nieprawda ? — zapytał Ka- 
rolek Bates. — Gotowi za to połechtać, nieprawda? co? 

— Ja niewiem, co wy przez to rozumiecie ! — od- 
powiedział Oliwer, spoglądając trwożliwie naokoło. 

— (oś podobnego ! 

Odpowiedział Karolek, i mówiąc to, podniósł jeden 
róg od swój chustki na szyję do góry, trzymał go w po- 
wietrzu, głowę na ramię zwiesił i jakiś pisk dziwny, 
przeraźliwy przez zęby wydał. To wszystko miało tyle 
znaczyć, że łechtać i wieszać jest jedno i to samo. 

— Otóż lo ma znaczyć, i lo pod tém rozumiałem, 
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— dodał Karolek. — Spojrzyj no Jakubie na niego! 
Jak on przerażony ,....zgrozą przejęty | Jeszczem w ży- 
ciu mojóćm takiego głupiego, o niczóm niewiedzącego 
chłopca niewidział! On mię jeszcze kiedyś o śmierć 
przyprawi,....jestem przekonany, że to uczyni! 

To wyrzekłszy, Karolok Bates serdecznie się roze- 
śmiał, i z łzami w oczach jeszcze fajkę w zęby wsadził. 

—— Bardzo źle cię wychowano, — ozwał się Smyk, 
spoglądając z wielkićm upodobaniem na swoje huty, 
które mu Oliwer tak ładnie wyczyścił, że się jak złoto 
świeciły. — Spodziewam się jednak, że Fagin jeszcze 
z ciebie coś dobrego zrobi,....chyba, żebyś ty musiał 
być pierwszym, któryby się mu nieudał. Czćm prędzej 
się do tego rzemiosła weźmiesz , tém lepićj będzie dla 
ciebie Oliwerze,....gdyż cię ono nie minie, i będziesz 
się musiał wziąść do niego cokolwiek prędzćj, jak sobie 
wyobrażasz. Marnujesz zatem czas tak drogi daremnie ! 

Bates poparł to zdanie różnemi moralnemi uwagami 
nad swojćm własnćm życiem, a gdy mu nakoniec tego 
wątku zabrakło, zaczął mu wraz z przyjacielem swoim 
Jakubem Dawkins zachwycający obraz tych rozkoszy 
kreślić, które się bardzo często udziałem ich Życia sta- 
wały, i mięszał w ten obraz wiele skazówek i przy- 
mówek ukrytych, któremi Oliwerowi dowieść się starał, 
Że nic lepszego uczynić nie może , jak się natychmiast 
na ten sam sposób o łaskę Fagina postarać, na jaki i 
oni łaskę jego dla siebie wyjednali, 

— A terazże sobie to zapisz za ucho, — ozwał się 
Smyk, gdy posłyszał, że Fagin drzwi od pierwszćj 
izby odmyka, — jeżeli pójdziesz bekasy i lurkawki 
wędzić..., 
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— Na cóż to się zdało tym sposobem do niego mó- 
wić? — wtrącił Karolek Bates, — wszak wiesz, że 
on tego niezrozumie. 

— Jeżeli pójdziesz wyciągać chustki od nosa i ze- 
garki, — poprawił się Smyk, biorąc teraz wzgląd w 
swej mowie na nizkie usposobienie umysłowe Oliwera, 
— lub też to, co ci pod rękę wpadnie ; tak żeci, co jepo- 
tracą, najgorzćj na tem wyjdą; ale i ty nienajlepićj na 
tém wyjdziesz, ..i w ogóle nikt na tém dobrze nie 
wyjdzie, wyjąwszy tych, którzy je dostaną,....lubo i ty 
masz takie same prawo do tego wszystkiego, jak i pni! 

— To prawda |....to prawda! — potwierdził Żyd, 
wszedłszy do izby nieznacznie , tak że go Oliwer nie- 
spostrzegł. — To wszystko jest tak zwięźle,....tak zwię- 
źle, a dokładnie, żeby się w orzech włoski nawet zmie- 
ściło. Wierz tylko słowom Smyka mój drogi !....wierz 
mu, wierz!.... Ha! ha! ha!.... Już to on zna bardzo 
dobrze katechizm swego rzemiosła ! 

Staruch zacierał sobie ręce z radości, gdy w ten 

sposób rozumowanie Smyka popierał, i uśmiechał się 
z upodobaniem nad bystrością i pojętnością swego 
ucznia. 
„ Tą razą téj rozmowy dalćj nieprowadzono, gdyż 
Zyd w towarzystwie panny Betsy do domu powrócił, a 
młodzieniec nieznajomy, którego Oliwer nigdy jeszcze 
dotąd nie widział, którego jednak Smyk imieniem: 
pana Tomasza Chitling powitał, wszedł właśnie tćj 
chwili do izby, zatrzymawszy się poprzód jeszcze chwil- 
kę na schodach, aby owćj dziewczynie kilka grzeczno- 
ści powiedzieć. 

Tomasz Chitling był starszy wiekiem od Smyka, 
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mogąc teraz mieć ośmnaście lat blizko. Lecz w swojćm 
obcowaniu ze Smykiem nadzwyczajne uszanowanie dla 
tego młodego człowieka okazywał, co jasnym dowodem 
było, iż on się sam tak ze względu na dowcip, jak i 
przebiegłość i zręczność w rzemiośle wspólnćm, daleko 
niższym od niego czuł. 

Chitling miał małe, żywe, świecące oczy,....twarz 
dziubalą, na głowie czapkę futrzaną , na sobie spencer 
czarny, skórzany, spodnie szare, dreliszkowe, i fartuch. 

Wyznać potrzeba, iż jego ubiór w nienajlepszym 
stanie się znajdował, lecz on się z lego sam przed za- 
enćm towarzystwem tém uniewimniał, iż jego czas do- 
piero co minął, a będąc zmuszony przez całe sześć ty- 
godni odzież rządową nosić, niepodobna mu było na 
swoją własną należytą mieć uwagę. 

Pan Chitling dodał przytćm z niemałćm oburzeniem, 
że sposób nowy kopcenia odzieży wszelkiem zasadom 
konstytucyi Angielskićj przeklęcie się sprzeciwia, albo- 
wiem przez to je tylko palą, a przeciwko hrabstwu ża- 
dnego lekarstwa niema.... Tę uwagę można było także 
zastósować do świeżo przyjętego sposobu strzyżenia 
włosów, co on za postępek, wszelkiemu prawu się 
sprzeciwiający, uważał. 

Pan Chitling te uwagi swoje nareszcie tém zape- 
wnieniem zakończył, iż przez całe ezterdzieści dwa dni, 
nieskończenie długich i mozolnych, ani kropelki nicze- 
go nieskosztował, i oraz życzenie swoję oświadczył, 
czyliby czem gardła nie mógł popłukać, gdyż mu tak 
wyschło, jak pergamin. 

— Cóż ty myślisz Oliwerze, zkąd on przychodzi ? 
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Zapytał Żyd chłopezynę z szyderskim uśmiechem, 
a chłopcy tymczasem flaszkę z wódką przynieśli. 

— Ja....ja...ja niewiem, panie! — odpowiedział 
Oliwer. 

— Któż to jest? 

Zapytał Tomasz Chilling, rzuciwszy spojrzenie po- 
gardliwe na Oliwera. . 

— Mój przyjaciel! — odpowiedział Zyd. 

— Jeżeli tak, więc jest na dobrćj drodze ! 

Odrzekł Tomasz Chitling z wejrzeniem znaczącćm 
na Fagina. 

-— Niech cię to jednak nie bardzo troszczy, mój 
przyjacielu, zkąd powracam, gdyż ja się o to założę, 
że ty drogę do tego miejsca dość wcześnie znajdziesz ! 

Na ten dowcip chłopcy się rozśmieli, i nażarto- 
wawszy sobie jeszcze czas niejaki z tego samego przed- 
miotu, wzięli Fagina w kąt, szeptali z nim chwilkę po 
cichu i wkrótce się z domu oddalili. 

Po odejściu tych pełnych nadziei młodzieńców, Fa- 
gin wziął Tomasza Chitling na bok, i przez niejaki czaś 
potajemnie z nim rozmawiał ; poczém obaj swe krzesła 
bliżćj do ognia przysunęli, a Zyd, zawoławszy Oliwera 
do towarzystwa , kazał mu także wraz z nimi usiąść, i 
zwrócił rozmowę na przedmiot, któryby słuchaczy naj- 
łatwićj mógł zająć. 

Prawił im tedy o tych wielkich korzyściach , jakie 
im ta gałęż przekupu przynieść może , o przebiegłości 
i zręczności Śmyka, o przyjemności Karolka Bates, a 
nakoniee o swojćj własnćj wspaniałomyślności. 

Gdy już ten przedmiot nareście zupełnie wyczer- 
pnięto, a pan Chilling wyraźnie oświadczył , iż bardzo 
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się znużonym czuje, — albowiem dom poprawy po 
dwóch lub trzech tygodniach nadzwyczajnie sił pozba- 
wia, — panna Betsy się natychmiast z wszystkimi po- 
żegnała, i przez to się im na spoczynek udać pozwoliła. 
Odtąd rzadko kiedy Oliwera samego zostawiano, 
lecz owszem,....o ile możności go jak najczęścićj w sty- 
czność z owymi dwoma młodzieńca yprowadzano, 
którzy codziennie w swoją dawną grę z Zydem się ba- 
wili, — czyli to dla własnego wyćwiczenia, lub też Oli- 
wera nauki, o tem Fagin jedynie najlepićj wiedział. 
Czasami opowiadał mu także staruszek rozmaile 
zdarzenia ze swego własnego życia, powieści o złodziej- 
stwach , które sam w młodszych latach popełnił , mie- 
szając w to tyle rzeczy zabawnych i ciekawych, że się 
Oliwerowi ani sposób było wstrzymać od śmiechu ser- 
decznego, i tego po sobie nie pokazać, że go to wbrew 
wszelkiem lepszem uczuciom serca mocno bawi. 
Słowem, ten Zyd haniebny biednego chłopczynę 
w sieć swoję złowił i zawikłał; a przysposobiwszy jego 
umysł przez posępność misak KARIMA ciągłą samotność 
do tego, że najgorsze nawet towarzystwo nad jedyne 
obeotnie z własnemi myślami w tak smutnćm miejscu 
chętnie przenosił, zaczął jego duszę poić powoli, kropla 
za kroplą, tym jadem , którym jego serce zupełnie ze- 
psuć, i postanowienie na wieki zmienić się spodziewał. 


ROZDZIAŁ XIX. 


Zamiar szczególny zostaje ułożony i wykonanie jego 
spieszne postanowione. 


Była tọ noc zimna, dźdżysta, mglista i burzliwa, 
kiedy się Zyd nieznacznie ze swego mieszkania wym- 
knąt, otuliwszy swe wyschłe, zwątlałe członki w sze- 
roki surdut, i zawinąwszy kołnierz od niego aż po uszy, 
aby dolnią część swćj twarzy zupełnie osłonić. 

Chwilkę na progu się zatrzymał, dopokąd drzwi 
za nim nie zamknięto, niezatarasowano ; dopiero gdy 
się nadsłuchując przekonał, że chłopcy wszystko za- 
bezpieczyli, i stąpania ich nawet już więcćj słychać nie- 
było, puścił się ulicą i mknął nią, jak tylko mógł naj- 
śpiesznićj. 

Dom, w którym Oliwer siedział zamknięty, znajdo- 
wał się w sąsiedztwie W hitechapel. Żyd doszedłszy do 
rogu ulicy, zatrzymał się na chwilę, potoczył okiem 
podejrzliwóm ostróżnie na wszystkie strony, przebiegł 
na drugą stronę ulicy, i puścił się ku Spitalfields. 
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Błoto wielkie ulicę pokrywało, a mgła gęsta, sina, 
nad domami się unosiła. Deszczyk drobny, przenikliwy, 
rosił, a wszystko, czego się tylko dotknąć było, zimnem 
i wilgocią przejmowało. 

Była to noe, jakby naumyślnie dla takich ludzi jak 
Zyd, na przechadzkę stworzona. 

Kiedy ten starzec ohydny tak śpiesznie ulicą mknął, 
przekradając się cieniami podciem ulic i bram domów, 
wyglądał bardzo podobien do gadu obrzydłego , spło- 
dzonego w tém błocie i ciemności, pośród którćj peł- 
znął, wysuwającego się nocą z jam swoich , aby żeru 
dla siebie poszukać. 

Dlugo biegł tym sposobem, przebiegł wiele krętych 
i zawiłych ulic i uliczek, nim do Bethnal-Green do- 
szedł; zwróciwszy się potém nagle w lewo, zapuścił się 
natychmiast w cały błędnik wązkich, ciasnych, brudnych, 
plugawych uliczek, w które ta gęsto i ciasno zamic- 
szkana część miasta tak oblituje. 

Zyd musiał jednak z tym błędnikiem , przez który 
przechodził , bardzo dobrze być obznajomiony, kiedy 
go ani ciemność nocy, ani też zawiłość ulic i rozmai- 
tych zakrętów z drogi nie zbłąkała. Biegł tedy ciągłe, 
szybko, przez rozmaite ulice, przechodnie sienie, aż 
nakoniec dobiegł do uliczki wązkićj, ciennćj , jedną 
tylko lampą na przeciwnym końcu oświeconćj. 

Tutaj się zatrzymał koło jednego domu, do drzwi 
zapukał, i rzekłszy kilka słów niezrozumiałych do osoby, 
która mu je otworzyła, wszedł na sęhody. 

Pies w izbie zawarczał, gdy się Żyd klamki dotknął, 
a głos męzki z pokoju się odezwał: kto idzie? 
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— To ja Billu! to ja! — odpowiedział Żyd, wści- 
biwszy najprzód głowę, i spojrzawszy naokoło. 

— Wsuńże raz i cielsko twoje ! — zawołał Sikes. 
— À bedziesz ty cicho, glupie żwierze! Czyż djabła 
niepoznajesz, dla tego że inny surdut ma na sobie ? 

Zmiana w powierzchowności Fagina musiała psa wi- 
docznie złudzić ; gdyż skoro tylko Żyd wierzchni sur- 
dut z siebie zdjął, i na poręczy od krzesła zawiesił, 
pies natychmiast do swego kąta powrócił, kolysząc ogo- 
nem podczas swego odwrotu, chcąc niby przez to oka- 
zać, że jest z tego poznania tyle zadowolonym, o ile to 
się z jego przyrodą i usposobieniem całem zgadzało. 

— Witam! — rzekł Sikes. 
— Witam, witam ! — odpowiedział Ż yd. —A'!.. 
Nancy! 

To powitanie ostatnie wyrzeczone było z wielkićm 
zakłopotaniem , okazującóćm jasno wątpliwość , czyli 
dobrze przyjęte zostanie; gdyż Fagin i jego młoda 
przyjaciółka jeszcze się ani razu od owego czasu nie 
widzieli, kiedy się tak silnie za Oliwerem ujęła. 

Lecz postępowanie dziewczyny zniszczyło natych- 
miast wszelkie powątpiewania , jeżeliby jeszcze jakie w 
duszy Fagina były pozostać mogły. Zaledwie Zyda 
ujrzała, nogi żywo z kominka na dół spuściła , krzesło 
cokolwiek odsunęła, i zaprosiła Fagina, ażeby przy 
kominka usiadł, nogi na nim oparł, gdyż noc była bez 
wszelkiego pytania zimna. 

— Prawda, że bardzo zimna, droga Nancy, — 
potwierdził Żyd, grzejąc ręce chude i skośniałe nad 

<ogniem. — AŻ człowieka wskróś przeszywa. 

Dodał starzec, kładąc rękę na lewóćm boku. 
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— Musiałoby jeszcze być daleko ostrzejsze, ażeby 
twoje serce przeszyć mogło, — odparł na to Sikes. — 
Daj mu się czego napić Nancy. Tylko żywo! Boby się 
człowiekowi natychmiast mdło zrobić mogło, patrząc 
się na to, jak ten starzec drży na całóm ciele, gdyby 
jaki duch, co dopiero ze swego zimnego grobu wylazł. 


Nancy pobiegła natychmiast do szafki, napełnionćj 
znaczną ilością butelek, z których każda odmiennego 
kształtu była i wódkę inną w sobie zawierała, przyniosła 
jednę, a Sikes nalawszy z nićj pełay kieliszek, podał 
go Zydowi, zapraszając, aby się pokrzepił. 

— Dosyć, dosyć, kochany Billu ! dziękuję ci, dzię- 
kuję! s 

Odparł Zyd, oddając mu go na powrót, zamacza- 
wszy zaledwie usta. 

— Cóż to, czy się obawiasz, abyśmy z ciebie potém 


czegoś łatwićj niewyłudzili? — zawołał Sikes, wlepi- 
wszy w niego swój wzrok, — to.mi się podoba ! 


I mruknąwszy coś z pogardą, chwycił za kieliszek, 
i połknął resztę natychmiast niby na przygotowanie do 
powtórnego napełnienia kieliszka dla siebie, co też i 
niebawem uczynił. 

Zyd rozpatrzył się tymczasem po izbie, nim Sikes 
drugi kielich wódki wychylił, i to wcale nie z ciekawo- 
ści, gdyż on ją nieraz już widział, ale ze swojćj zwykłćj 
podejrzliwćj i niespokojnćj ruchliwości. 

Była to izba licho i nędznie uporządkowana, nieza- 
wierająca nic w sobie, coby tę myśl w odwiedzających 
pobudzić mogło, że jćj mieszkańcem nie jest robotnik. 
Parę drążków Żelaznych, stojących w kącie, i zabez- 
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pieczyciel życia*) leżący na murku, były jedynymi 
przedmiotami, mogącymi jakie podejrzenie wzniecić. 


— A teraz, — ozwał się w końcu Sikes, młasną- 
wszy ustami, — teraz jestem gotów. 
— Do pogadanki o naszych sprawach, co? — za- 
3 p D ? 


pytał Zyd podstępnie. 

— Tak jest, — odpowiedział Sikes ; — a terazże 
mów, co mi masz powiedzieć. 

— 0 sprawce w Chertsey Billu, co? — 

Odpowiedział Zyd, przysunąwszy się bliżej do nie- 
go, mówiące po cichutku. 

— Dobrze.... Cóż mi o tém masz powiedzieć? — 
zapytał Sikes. 


— Ty wiesz dobrze, co ja myślę, mój drogi, — 


odparł Żyd. — On wie co ja myślę, nieprawdaż droga 
Nancy ? 

— Nie, niewie, nie! — odparł Sikes z szyderczym 
uśmiechem, — lub też nie chce wiedzieć, co na jedno 


wychodzi. Mówże więc, mów! i nazywaj wszystko po 
właściwćm imieniu, a nie siedź tutaj i nie rozprawiaj 
ze mną na migi, mrugi i jakieś tam znaki, jakby ci to 
po raz pierwszy wypadło ze mną o złodziejstwie i ra- 
bunku mówić.... Piekło na twoje oczy !....jeżeli nie po- 
wiesz jasno, czego chcesz ? 

— (Cichę Billu, cicho! uspokój się tylko! — na- 
pomniał go Zyd, usiłujący nadaremnie ten wybuch jego 

*) Zabezpieczyciel życia jest lo giętki pręcik 10 do 
12 cali mojący, po obu końcach ciężkiemi ołowianemi i 
w skórę obszytemi gałkami zaopatrzony. Anglicy szcze- 
gólnie zręcznie nim wywijać i ciosy w głowę zadawać 
umieją, 
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oburzenia przytłumić ; — mógł by nas kto podsłuchać, 
mój drogi, mógł by nas kto podsłuchać ! 

— A niech sobie słucha ! — odparł Sikes, — ja nie 
wiele dbam o to. 

Ale że Sikes rzeczywiście bąrdzo wiele dbał o to, 
uspokoił się przeto na tę uwagę Zyda, i-wyrzekł ostatni 
okres swćj mowy głosem daleko cichszym. , 

— Tak tak, mój drogi, — ozwał się Zyd z przy- 
mileniem. — Uczyniłem to jedynie dla przezorności, ... 
tak jest dla przezorności jedynie Billu! i nic więcćj.... 
A teraz mój drogi pomówmy «e sobą o rabunku w Chert- 


kiedyż ma być wykonany? Tyle srebra, mój drogi! 
tyle srebra ! 

Zawołał Zyd, zacierając ręce radośnie, i podnosząc 
swe gęste brwi w uniesieniu zachwycenia już przed 
czasem. 

— Z lego wszystkiego nic nie będzie, — odpo- 
wiedział Sikes ozięble. 

— Jakto,....Z lego wszystkiego nic być niema? — 
powtórzył Zyd z przerażeniem , wywróciwszy się w tył 
na krześle. 

— Nie, nie, wcale nie! — odpowiedział Sikes, — 
niemogliśmy znaleść domowego spólnika , jakeśmy się 
spodziewali. 

— Musieliście się chyba nadzwyczaj niezręcznie 
brać do tego, — odparł Zyd, zbładły ze złości. — Ja 
już nic więcéj o tém słyszeć nie chcę. 


— Ale ja chcę, abyś słyszał, — zawołał Sikes. — 
O czem byś ty w świecie słyszeć nie mógł?......Mówię 


ci zatćm, że Tobiasz Crackit przez całe dwa tygodnie 
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blisko koło tego domu się snuł i uwijał, a jednak ża- 
dnego ze sług złowić nie mógł. 

— (óż to, ty chcesz we mnie wmówić Billu , =. 
odparł Żyd, stając się têm łagodniejszym, czćm bar- 
dzićj zapał jego towarzysza się wzmagał , — iż żaden 
z owych dwóch służących przekupić stę nie dał? 

— Tak jest,....jeżeli się nie mylę, to ci to powie- 
dzieć chciałem, -— odpowiedział mu Sikes. — Oni 
już od dwudziestu lat u swćj starćj pani służą , a żaden 
by się do tego nie dał nakłonić, choćby mn pięć set 
funtów dawano. 

— Ależ mój drogi Billu, czyście i o kobietach my- 
sleli? — odparł Żyd; — czyliż i kobiet służących sa 
kupić nie można? 

— Ani myśleć o tém, — odpowiedział Sikes. 

— Nawet i przez naszego „zucha wystrojonego To- 
biasza Crackit? — zapytał Zyd niedowierzając. — 
Pomnij tylko Billu, że to kobiety! 

< — Nawet i przez Tobiasza Crackit nie! — odpo- 
wiedział Sikes. — Mówił, iż krążąc tamtędy, przez cały 
czas faworyty przyprawione i kamizelkę kanarkową no- 
sił, ale i to nie niepomogło. 

— Powinien sobie był brodę i wąsy przyprawić i 
w spodniach żołnierskich chodzić, — rzekł Zyd po 
chwili głębszego namysłu. 

— On i tego doświadczył , — odpowiedział Sikes, 
— ale i to ziółko lepszego skutku nie miało. 

Na tę wiadomość Zyd pobladł okropnie, opuścił 
brodę na piersi, ruszał i żuł przez chwilę dolnią szczę- 
ką, podniósł w końcu głowę, westchnął głęboko, i 
oświadczył, że sobie tę sprawę trzeba będzie zupełnie 
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z głowy wybić, jeżeli ten zuch Tobiasz Crackit prawdę 
powiedział. 

— Ale to jednak bardzo przykro, — dodał sta- 
rzec, sparłszy ręce na kolanach , — wyrzec się tego, 
do czego nasze serce już raz tak mocno przylgnęło. 

— To prawda , — odpowiedział Sikes; — jest to 
wielkie nieszczęście. 

Po tćj rozmowie nastąpiła chwila długiego mil- 
czenia. 

Zyd siedział przez ten czas w głębokich myślach 
pogrążony, a oblicze jego nabrało wyrazu prawdziwie 
szatańskićj złości. Sikes spogłądał na niego co chwiła 
ukradkiem, a Nancy, lękająca się widocznie zbójcę roz- 
gniewać, siedziała przy kominku z oczyma w ogień 
wlepionemi, jakby zupełnie głuchą była na wszystko, 
co się koło nićj działo. 

— Faginie ! — ozwał się w końcu Sikes, przery- 
wająe pomału panujące milczenie; — czy zarobię pięć 
dziesiąt papierków extra, jeżeli się to bezpiecznie 
z pola da uskutecznić ? 

— Dobrze ! 

Zawołał Żyd, zerwawszy się nagle, jakby ze snu 
przebudzony. 

— A zatém zgoda? — zapytał Sikes. 

— Zgoda, zgoda !....mój drogi! 

Odpowiedział Żyd z późpićchem „ chwytając towa- 
rzysza za rękę; oczy jego skrzyły, a każdy rys w jego 
twarzy drżał ze wzruszenia, tém pytaniem w jego du- 
szy wznicconego , i świadczył o jego piekielnćj chci- 
wości. , 

— Jeżeli tak, — rzekł Sikes, puściwszy rękę Żyda 
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z pewną pogardą; — więc się możemy do tego zabrać, 
kiedy tylko zechcesz ;.... czćm prędzćj, tem lepiej! Ja 
i Tobiasz zwiedziliśmy ogród przedwczoraj w nocy, i 
zbadali dokładnie ściany, drzwi i okiennice. Dom wpra- 
wdzie nocą pozamykany i zatarasowany jakby więzie- 
nie jakie, ale ja odkryłem jednak miejsce , przez które 
się bezpiecznie, bez hałasu, do niego dostać możemy. 

— Którędyż to, Billu, którędy? — zapytał Żyd 
z pośpiechem. 

— Tam gdzie się przez trawnik przechodzi, — 
szepnął z cicha Sikes. 

— Dobrze! dobrze! 

Odpowiedział Zyd, wyciągnął jeszcze bardzićj gło- 
wę ku niemu, i oczy tak mocno wytrzeszczył, że się 
zdawało, iż mu na wierzch chcą wyskoczyć. 

— Im! 

Mruknął Sikes pod nosem, i uciął mowę, gdy dzie- 
wczyna nieznacznie , nie obróciwszy nawet głowy, na 
niego qkiem rzuciła i lekkićm skinieniem twarz zmie- 
nioną Żyda mu wskazała. 

— Niech cię to nietroszczy, którędy? Ja wiem, że ty 
bezemnie nic zrobić nie możesz; zawsze jednak lepiej 
mieć się na baczności, jeżeli się z tobą ma coś do czy- 
nienia. 

— Jak ci się podoba, mój przyjacielu, jak ci się 
podoba, — odpowiedział Zyd i zagryzł usta. — Czy 
do tego prócz ciebie i Tobijasza niczego i nikogo wię- 
cej niepotrzeba? 

— Nie, — odpowiedział Sikes, — prócz piłki 
okrągłćj i małego chłopca. Pierwszą mamy obaj bar- 
dzo dobrą, a drugiego ty nam się wystarać musisz. 
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— Chłopca? — zawołał Zyd; — a zatém to mu- 
szą być drzwi, nieprawda ? 

— Niech będzie co chce, niech cię o to głowa nie 
boli! — odparł Sikes; — potrzeba nam chłopca i ko- 
niec,....ale ten musi być mały i cienki...... Do pioruna! 
— dodał Sikes rozmyślając ; — żebym teraz był mógł 
mieć owego chłopczynę od kominiarza Edwarda, ...... 
który go naumyślnie tak chował i nędznie żywił, aby 
nam go mógł potćm w tym celu wynająć! Ale cóż, kie- 
dy starego schwytano i wsadzono, a towarzystwo opie- 
ki nad młodemi zbrodniarzami zabrało jego chłopca, 
pozbawiło go tak korzystnego zarobku, w którym sobie 
tyle pieniędy mógł nazbierać, zaczęło go uczyć czytać, 
i pisać, i zamyśla go do jakiego rzemiosła dać na naukę. 
Tak to się teraz z wszystkimi dzieje, — zawołał Sikes 
z oburzeniem coraz bardzićj wzrastającem na wspo- 
mnienie tak wielkićj dla nich krzywdy ; — tak to się 
dzicje,....a gdyby tylko pieniędzy na tyle mieli,.... co 
jest wielkićm dla nas szczęściem , że niemają,...... toby 
nam do naszego zarobkowania ani półtuzina chłopców 
najdalój za dwa lata nie zostawili. 

— Prawda, wielka prawda! — 

Potwierdził Żyd, który ostatnie tylko słowa z jego 
całój mowy uchwycił, będąc przez ten cały czas w my- 
ślach głębokich zatopiony. 

— Słuchaj no, Billu! 

z~ Góż takiego? — zapytał Sikes. 

Zyd wskazał mu Naney skinieniem głowy, siedzącą 
cicho i spokojnie przy kominku, i dał ma na migi do 
zrozumienia, iż sobie życzy, aby jój z izby wyjść ka- 
zał. Sikes wzruszyl ramionami z niecierpliwością, 
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chcąc mu przez to okazać , iż on tę ostrożność za zby- 
tnią uważa; pomimo to jednak mu ustąpił i nakazał 
pannie Nancy, aby mu kubek piwa przyniosła. 

— Ty piwa niepotrzebujesz ! —— 

Odpowiedziała mu na to Nancy, założywszy ręce, 
nie ruszając się z miejsca. 

— Ja ci powiadam, że chcę piwa! — odparł Sikes. 

— Nieprawda ! — odpowiedziała na to dziewczyna 
zimno. — Mów tylko dalćj, mów Faginie! Ja wiem 
bardzo dobrze, Billu, co on chce powiedzieć ;....niechaj 
na mnie wcale nie zważa. 

Zyd się jeszcze ociągał; lecz Sikes z zadziwieniem 
to na jedno, to na drugie spoglądał. 

— (óż to, przecież się téj dziewczyny, twojćj 
staréj znajomćj, nieobawiasz Faginie? — ozwał się 
nakoniec. — Przecież ją znasz już od dawna, i mo- 
żesz jej zaufać, chybaby się djabli z piekła w to wdali. 
A możeś ty go już kiedy zdradziła, Naney,....co! 

— Q ile sobie przypominam, to jeszcze ani razu! 

Odpowiedziała Nancy, pr zysunęła . krzesło do stołu, 
i sparła się na nim łokciami. 

— Nie, nie,.....moja kochana,..... ja wiem że nie! 
— odpowiedział Zyd; — ale..., — i starzec na nowo 
uciął. 

— No i cóż ale? — zagrzmiał Sikes. 

— Ale ja niewiem , czyli znowu przypadkiem tak 
szaleć nie zacznie, jak owego wieczora, ....przęcież so- 
bie przypominasz , mój drogi? — odpowiedział Zyd. 

Na to wyznanie Ż yda Nancy na całe gardło się ro- 
ześmiała , kieliszek wódki wychyliła , wyzywająco gło- 
wą na niege skinęła, i cheąc go ośmielić różnych, nad- 
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zwyczajnie gminnych i nie bardzo miłych i przyzwoi- 
tych wykrzykników użyła, które ten skutek przynaj- 
mnićj miały, iż Żyda zupełnie uspokoiły, tak że w koń- 
cu z radością niejako głową kiwnął, i na powrót na 
krześle koło swego przyjaciela Sikes usiadł. 

— A teraz, Faginie, — rzekła Nancy, śmiejąc 
się ciągle, — mów śmiało z Billem o Oliwerze. 

— A! z ciebie bardzo przenikliwa dziewczyna, 
moja droga ;....jeszczem nigdy w mojćm życiu tak prze- 
biegłćj,i przenikliwćj jak ty niewidział , — odpowie- 
dział Zyd, poklepawszy ją w plecy. — Chciałem wła- 
śnie o Oliwerze z tobą pomówić , Billu, prawdziwie, 
ha, ha, ha! 

— Q nim 1.... cóż takiego? — zapytał Sikes zdu- 
miały. , 

— Że to jest chłopiec, jakby dla ciebie do tćj wy- 
prawy umyślnie styorzony ! 

Odpowiedział Żyd szepcąc głośno, przyłożył koniec 
palea do nosa i roześmiał się z wyrazem piekielnej ra- 
dości. 

— On! — zawołał Sikes. 

— Weź go, weź, Billu! — ozwała się Nancy. — 
Chciałabym być na twojém miejscu. Być może, iż on 
nie jest tak zręczny i przebiegły jak drudzy ; ale wy 
też na teraz tych przymiotów niepotrzebujecie , jeżeli 
wam o to jedynie chodzi, abyście mieli kogoś, coby 
wam drzwi mógł otworzyć. A na to się spuść , Billu, 
że on jest bezpieczny. 

— Zapewnie , że jest bezpieczny, — potwierdził 
Fagin; — był on w dobrej szkole przez te ostatnie 
dwa tygodnie i czas już, aby się wziął do pracy i na 
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chleb swój zarobił. A nakoniec resztę wszyscy są dla. 
ciebie za grubi! 

— Niechże i tak będzie! właśnie mi chłopca takie- 
go wzrostu jak on potrzeba, — odpowiedział Sikes roz- 
myślający. 

— A wszystko çi zrobi, moj drogi, co tylko mu 
nakażesz ! — dodał Zyd; — i nie może nawet inaczćj, 
jeżeli go tylko należycie nastraszysz. 


— Nastraszyć go! — zawołał Sikes. — Już ja 
go tak nastraszę, że on się mię nie na Żarty bać bę- 
dzie. Gdy mi zaś co najmniejszego na przekorę zro- 
bi, jeżeli się już do dzieła weźniemy, bądź pewnym, 
Fagin, że go więcćj nie zobaczysz.... Zważ to poprzód 
bardzo dobrze, nim go ze mną poślesz. Pomnij na to, 
co ci mówię. 

Dodał rozbójnik, ważące w ręce ciężki, żelazny drą- 
zek, który z pod łóżka wyciągnął. 


— Jużem wszystko dobrze rozważył, — odpowie- 
dział Zyd stanowczo. — Miałem ja go ciągle na oku, 


badałem go ściśle,....bardzo ściśle..,, Niechno tylko raz 
uczuje, że do nas należy ;......niech tylko raz tą myślą 
się przejmie, Że się stał złodziejem,...a będzie naszym, 
....naszym na całe swoje życie! O dalibóg! nie mogło 
się na to lepszćj sposobności zdarzyć ! 

Starzec skrzyżował ręce na piersiach, ramiona 
podniósł, stulił, głowę skulił , i wyraźnie samego siebie 
z radości uściskał. 

— Naszym ! — zawołał Sikes. — Zapewnie, twoim 
tylko | 

— Być może, mój drogi, być może! — odpowie- 
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dział Żyd z przerażającym uśmiechem. Może i moim, 
jeżeli ci się to lepićj podoba, Billu! 


— Powiedzże mi jednak, — ozwał się Sikes, spo- 
glądając bystro i podejrzliwie na swego nader przyje- 
mnego i miłego przyjaciela; — dla czego sobie tyle 


pracy zadajesz o tego wymokłego chłopea , wiedząc o 
tém dobrze, iż z pięć dziesiąt przynajmnićj chłopców 
w Commont-Garden nocy przepędza, na których tylko 
palcem kiwnąć potrzebujesz, a wszyscy się natychmiast 
do ciebie zbiegną , i ty sobie z nich wybrać możesz, 
który ci się najlepićj spodoba? 

— Dla tego, żeby się mi, na nic wcale nie zdali, 
mój drogi, — odpowiedział Zyd z niejakim kłopotem; 
— nie warto sobie żadnćj pracy z nimi zadawać, bo już 
ich wejrzenie samo natychmiast ich zdradzi, jeżeli któ- 
rego schwytają, a jabym wkrótce wszystkich potracił. 
Jeżeli zaś tego chłopca wyćwiczę i troskliwićj z nim się 
obchodzić będę , potrafię z nim to uczynić, czegobym 
z dwudziestomą innymi nigdy uczynić nie mógł. Wresz- 
cie, — dodał Zyd , odzyskawszy na powrót swoję zi- 
mną krew; — niechnoby się mu uciec udało, miałby 
nas w ręku; trzeba się nam koniecznie o lo postarać, 
aby w jednej łapce był z nami. Nikt nie wie, zkąd 
przybył, a do osięgnienia władzy zupełnćj nad nim te- 
go przekonania mi jedynie potrzeba , iż do rozboju na- 
leżał. Nie jestże to lepićj, jak być w końcu zmuszo- 
nym biednego chłopca na tamten świat wysłać? coby 
rzeczą bardzo niebezpieczną dla nas być mogło , zwła- 
szcza, żebyśmy jeszcze przytćm stracili. 

— Kiedyż ta wyprawa ma nastąpić ? 

Zapytała Nancy, i przerwałą tém pytaniem potok 
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burzliwych grożb i niemiłych przekleństw, któremi Si- 
kes tę odrazę nadzwyczajną chciał okazać , jaką mu ta 
udana litość Fagina sprawiała. 

— Ach Par däi prawda! — potwierdził Zyd, — 
kiedyż nastąpi, Billu ? 

— Umówilem się z Tobijaszem na noe pojutrzej- 


szą, — odpowiedział Sikes mrukliwic, — jeżeli nie in- 
nego odemnie nie usłyszy. 
— Dobrze, — pochwalił Z yd, — noe przecież 


nie miesięczna ? 

— Nie! — odpowiedział Sikes. 

— Czyście już wszystko umówili, względem bez- 
piecznego schowania łupu? — spytał Żyd. 

Sikes glową kiwnął na znak potwierdzenia. 

— A względem... 

— Już wszystko deklalcię rozmyślane i ułożone, 
— przerwał mu Sikes z niecierpliwością ; — niech cię 
o szczegóły głowa nie boli.  Lepićj zrobisz, jeżeli 
chłopca jutro przed wieczorem do mnie przyprowa- 
dzisz. Na godzinę przed wschodem słońca będę się 
musiał wybrać w drogę. A wreszcie milcz i mićj twój 
tygiel na pogotowiu, to wszystko, czego od ciebie żą- 
dam, a o resztę się wcale nie troszez. 

Po krótkićj rozprawie, w której wszystko troje 
czynny udział mieli , obradzono i postanow iono , ażeby 
nazajutrz wieczór Nancy do jamy Żyda się udała i Oli- 
wera z sobą wzięła, albowiem Fagin ię przebiegłą 
uwagę zrobił, że Oliwer najchętnićj jeszcze dziewczyny 
usłucha, która się tak silnie za nim ujęła, i za nią naj- 
prędzćj pójdzie, jeżeliby najmniejszą odrazę miał dọ 
całćj wyprawy. 
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Ułożono tedy i zawarowano uroczyście, że Oliwer 
ma być podczas zamierzonćj wyprawy wyłącznemu 
dozorowi i pieczy Billa Sikes z ciałem i duszą oddany ; 
dalćj, że ten wspomniony Bill Sikes w każdym przy- 
padku z chłopcem według swego upodobania postąpić 
sobie może , iż żadnćj odpowiedzialności Aydowi za to 
nie jest winien, jeżeliby jaki wypadek nieszczęsny i 
zgubny Oliwera spotkał, ani mu też sprawy z tego zda- 
wać nie jest obowiązany, jeżeliby go ukarać, choćby 
najsrożćj, za rzecz potrzebną uznał. 

Ażeby zaś ta ugoda szczerze dotrzymana została, 
i żadna strona przyczyny do wyrzutu lub żalu niemiała, 
postanowiono także , iż za powrotem pana Sikes z wy- 
prawy, wszelkie wyznania jego w szczegółach ważniej- 
szych przez zuchowatego Tobijasza Crackit poświad- 
czone i potwierdzone być mają. 

Gdy te układy przygotowawcze, wstępne, nakoniec 
ułatwiono , pan Sikes zaczął pochłaniać wódkę w ilości 
niepospolitej, i drążkiem żelaznym oraz w sposób nad- 
zwyczaj niepokojący wywijać, odzywając się często z 
piosneczkami nie bardzo miło dła ucha brzmiącemi i 
najczęścićj przekleństwami i zaklęciami najokropniej- 
szemi poprzeplatanemi. 

Nakoniec, doszedłszy do najwyższego stopnia swe- 
go rzemiosłowego zapału, uparł się na to skrzynię z 
najrozmaitszemi narzędziami swojemi do rabunku z 
ukrycia wyciągnąć ; załedwie jednak z nią się wtoczył 
i ją otworzył, aby wszelkie cnoty i zalety tych rozmai- 
tych narzędzie wyliczyć, i piękność i dokładność wła- 
ściwą ich roboty wyjaśnić, potoczył się na ziemię, legł 
koło téj skrzyni i zasnął natychmiast na miejscu. 
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— Dobra noc, Nancy! 

Ozwał się wtedy Żyd , otulając się tak dobrze jak i 
poprzód. 

— Dobra noc! Ą 

Ich oczy się spotkały, a Zyd wzrok swój przenikli- 
wy i śledczy w oczach jćj zatopił. 

Ona sobie w tćj mierze z taką szczerością i otwar- 
tością postępowała , jak sam Tobijasz Crackit. 

Zyd jćj raz jeszcze dobra noc! powiedział, a po- 
trąciwszy nogą nieznacznie i potajemnie leżące na zie- 
mi cielsko przytomności pozbawionego zbójcy, wyszedł 
z izby i szedł po schodach. z 

— Zawsze jedno i to samo , — bąknał Żyd pod no- 
sem, wracając do siebie. — Najgorsze u kobiet jest to, 
iż najmniejsze drobnostki uczucia dawno w nich uśpio- 
ne, zapomniane, obudzić potrafią ; najlepsze zaś to, że 
to nigdy dłago nie trwa. Ha! ha! ha! Tego człowieka 
za tego chłopca i worek złota! 

Takiemi przyjemnemi myślami przez cały czas za- 
przątniony, Fagin pośpieszał drogą po błocie do swego 
smutnego i ponurego mieszkania, w którćm Smyk je- 
szcze czuwał i z niecierpliwością rychłego powrotu je- 
go oczekiwał. 

— Czy Oliwer już w łóżku? Chciałem z nim po- 
mówić. 5 

Było pierwszą odezwą Żyda, gdy po wschodach 
wszedł do góry. 

— Już od kilku godzin , — odpowiedział Smyk, o- 
twierając mu drzwi. — Oto leży! 

Chłopczyna leżał na twardćm łożu na ziemi, w głę- 
bokim śnie pogrążony , lecz tak blady z trwogi, trosk, 
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zgryzoty, długiego pobytu w tém więzieniu, iż jak 
śmierć prawie wyglądał; ...... nie jako śmierć trupa w 
trumnie , lecz ciała, z którego duch dopiero co uszedł, 
duch 5 młody, łagodny, i przed chwilą dopiero w 
niebo uleciał, a powietrze ciężkie ziemi jeszcze na tyle 
czasu nie miało owionąć i zmienić tego ciała, które 
on pobytem swoim poświęcił. „ 

— Nie teraz, nie teraz, —- rzekł Żyd, oddalając 
się od niego z cicha, — jutro, ,.., jutro! 


ROZDZIAŁ XX. 
Oliwer Billowi Sikes wydanym zostaje. . 


Gdy się Oliwer nazajutrz rano przebudził, zdziwił 
się mocno widząc, Że stare trzewiki mu wzięto, a na- 
tomiast parę zupełnie nowych o podeszwie mocnéj i 
grubćj koło łoża jego położono. 

Zrazu to postrzeżenie wielką radość mu sprawiło, 
sądził bowiem, iż jest wróżbą jego uwolnienia; ale 
te myśli wesołe wkrótce Zyd rozproszył, oświadczając 
mu przy śniadaniu, do którego oni obaj tylko, będąc 
Sam - na-sam, zasiedli, iż tćj nocy jeszcze do pomie- 
szkania Billa Sikes udać się będzie musiał, i u niego 
pozostanie. (Głos i surowość, z jaką to uwiadomienie 
wyrżeczono , jeszcze bardzićj trwogę biednego chłopca 
powiększała. 

— Aby ....u.... niego na zawsze .... pozostać ? — 
zapytał Oliwer strwożony , wylękły. 

— Nie, nie, .... mój drogil.. . nie na zawsze, .... 
nie ! — odpowiedział Żyd. — Nie bardzo bym cię chęt- 
nie chciał utracić. Nie bój się, nie bój Oliwerzel ty 
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do nas wkrótce powrócisz..., Ha! ha! ha!.... nie jestem 
ja tak okrutny, abym cię miał od siebie wypędzać mój 
drogi.... O nie , nie! 

Starzec, stojąc właśnie przy ogniu, na którym sobie 
kawałek chleba na grzankę piekł , obejrzał się w koło, 
i głośnym śmiechem parsknął, gdy to zszyderstwem do 
Oliwera wyrzekł, chcąc mu niby dać do zrozumienia, 
że on bardzo dobrze o tem wie, iżby Oliwer nadzwy- 
czajnie był szczęśliwym, gdyby się od niego jakim spo- 
sobem mógł wydobyć. 

— Mnie się zdaje, — ciągnął Żyd dałćj, wlepiwszy 
w Oliwera wzrok swój przenikliwy, — iż bardzo cieka- 
wym być musisz dowiedzieć się, po co masz iść do 
Billa ,. . nieprawdaż mój drogi ? 

Oliwer się spłonił mimowolnie , widząc , iż ten Żyd 
stary, ten dowódzca złodziei, tak dobrze myśli jego od- 
gadł. Opamiętał się jednak natychmiast i rzekł śmiało: 

— Tak jest, chciałbym o tém wiedzieć. 

— Jakże się tobie zdaje , po co? 

Spytał go Zyd, unikając wprost odpowiedzi. 

— Prawdziwie, — niewiem! — odpowiedział 
Oliwer. 

— Ba! Jeżeli niewiesz , to poczekaj, dopokąd ci 
Bill sam nie powie ! 

Rzekł mu na to Żyd, odwróciwszy się od niego 
nieco zakłopotany, i zaprzestał swego przenikliwego 
badania jego oblicza. 

Fagin nie zdawał się bardzo rad z tego spostrzeże- 
nia , iż Oliwer większćj ciekawości w tćj mierze po so- 
bie nie pokazuje; właściwą przyczyną tego jednak było, 
iż lubo nadzwyczajna trwoga serce jego owładnęła, 
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wzrok przenikliwy i chytry starego Żyda , i myśli wła- 
sne tłumnie się cisnące, w tak wielkie pomięszanie go 
wprawiły , iż żadnego pytania w tćj mierze uczynić nie 
śmiał. 

Zadna mu się, tóż sposobność do tego więećj nie na- 
stręczyła , gdyż Żyd siedział cicho, zamyślony, milezą- 
cy , ponury aż do wieczora. 

Dopiero gdy się za nadejściem nocy do wychodu za- 
bierał, rzekł do Oliwera, kładąc świecę na stole. 

— Dzisiaj możesz światło palić tak długo, jak ci 
się podoba; a tu jest książka, którą sobie czytać mo- 
żesz , dopokąd po ciebie nie przyjdą. Dobra noc. 

— Dobra noc ! — odpowiedział Oliwer po cichu. 

Fagin postąpił ku drzwiom , obejrzał się idąc przez 
ramię na chłopca , zatrzymał file , i zawołał na Oli- 
wera po imieniu. 


Oliwer podniósł oczy. 7 yd, wskazawszy mu świe- 

cę, kazał mu ją zapalić. 

Oliwer to uczynił, a gdy lichtarz z świecą zapalo- 
ną na stole stawił, spostrzegł, iż Zyd z ciemnego koń- 
ca izby oczy w niego ma wlepione i z chytrością sza- 

tańską, zmarszczonemi brwiami, na niego spogląda. 

— Strzeż się Oliwer, strzeż! — ozwał się starzec, 

grożąc mu ręką podniesioną. — Jest to człowiek 
gbur, popędliwy, nie zważający wiele na krew, je- 
żeli nie jego płynie. Cokolwiek bądź się stanie, nie 
mów ani słowa iczyń wszystko, co ci każe, pa- 
miętaj ! 


'Te ostatnie słowa wyrzekł Z yd z pewnym uroczy- 
stym przyciskiem , surowość jego twarzy powoli zni- 
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kła i uśmiechowi przeraźliwemu ustąpiła ; nakoniec gło- 
wą skinął, i z izby wyszedł. 

Skoro tylko starzec się oddalił , Oliwer głowę po- 
chylił , na rękach ją spar}; i z sercem drzącćm te słowa 
rozważać począł , które przed chwilą usłyszał. Czćm 
bardzićj napomnienie Żyda rozbierał, tém większą się 
mu zagadką stawał prawdziwy cel i niea onegoż. 
Pomiędzy innemi i lo mu na myśl wpadło , iż dlekóhie- 
cznie w złym celu do Billa Sikes może być posłanym, 
i że swojemu przeznaczeniu daleko lepićj u lego będzie 
mógł odpowiedzieć, jak u Fagina, który dotąd nie z nim 
począć, do niczego go użyć nie umiał. 

Po wielu domysłach i przypuszczeniach , następny 
wniosek najpodobniejszym do prawdy się mu wydał: 
że mu najprościejsze i najpospolitsze usługi ręczne u 
Billa tak długo pełnić każą, dopokąd jakiego innego 
chłopca, zdolniejszego i zręczniejszego cokolwiek nie 
znajdą. 

Oliwer już za nadto do cierpień był przyzwyczajo- 
ny, iza nadto wiele cierpień już wszędzie poniósł, gdzie- 
kolwiek bądź zostawał, aby go ta zmiana przyszła mie- 
szkania zasmucić była miała. 

Oliwer długo takiemi myślami zajęty siedział, na- 
koniec z głębokićm westchnieniem świecę objaśnił, i 
wziąwszy do ręki książkę , którą mu Zyd zostawił, za- 
czął w nićj czytać. 

Z początku od niechcenia tylko kartki przewracał, 
dopadłszy jednak miejsca, które cokolwiek bardzićj u- 
wagę jego zajęło i ciekawość zaostrzyło , wkrótce cały 
w ezytaniu się zatopił. 

Był to opis Życia i przygód znakomitych zbrodnia- 
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rzy, a kartki były już zbrukane i podarte z częstego 
użycia. Tutaj czytał o zbrodniach tak okropnych, że 
mu aż krew w żyłach zastygała; o tajemnych zabójstwach, 
popełnionych skrycie na drogach samotnych, mało uczę- 
szczanych ; o trupach , ukrytych przed okiem ludzkićm 
w głębokich, ciemnych piwnicach i studniach, w któ- 
rych jednak , jakkolwiek bardzo głębokie były, na za- 
wsze nie zostały, ale po wielu latach napowrót się ja- 
wiły, i zabójców swoich do tego stopnia przerażeniem 
izgrozą przejmowały, że ci swoję winę natychmiast wy- 
znali i o ukaranie swoje i powieższenie żebrali, byle 
tylko ujść zgryzotom sumienia. 

Owdzie znowu czytał o człowieku, który leżąc na 
łóżku śród ciszy noenćj , własnemi zbrodniczemi myśla- 
mi do tak okropnego zabójstwa skuszony i doprowadzo- 
ny został, że na samo wspomnienie onegóź chłopczyna 
drżał na całóm ciele, a krew mu w żyłach lodem się 
ścięła. 

Te powieści z taką prawdą napisane, tak Żywemi 
barwami odmalowane były, iż się mu zdawało, że te 
zatłuszczone karty książki krwią są zbroczone, a sło- 
wa na nich spisane tak w uszach jego brzmiały, jakby 
mu je duchy zmarłych głosem grobowym do ucha 
szeptały. 

Zgrozą i przestrachem niewypowiedzianym przejęty 
zamknął naraz książkę i odrzucił ją od siebie. Potćm 
padł na kolana i Boga gorąco błagać zaczął , aby go 
od podobnych złych uczynków zachował , i śmierć ra- 
czćj na niego zesłał , niżeliby do podobnygh zbrodni 
okrutnych i str aszliwych miał się wychować. 

Powoli serce i umysł jego coraz bardzićj się uspo- 
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kajał, a on z cicha , głosem drżącym Boga błagał, aby 
go od obecnego niebezpieczeństwa wybawić raczył, i 
jeżeli tylko jaka pomoe dla biednćj sieroty być może, 
która nigdy uroku miłości przyjaciół lub krewnych nie 
zaznała, aby mu tćj pomocy teraz udzielić raczył, kie- 
dy opuszczony , rozpaczający, bez poradnika na ze- 
psucie i zbrodnię jest narażony. 

Oliwer modlitwę swoję już ukończył , lubo chwilkę 
jeszcze z obliczem w rękach ukrytćm klęczał, gdy go 
szelest blizki z tego zapomnienia przebudził. 

— Kto tu jest? 

Zawołał, zerwawszy się żywo na nogi i spostrzegł- 
szy we drzwiach jakąś postać obcą. 

m Ja to ,.... ja! — odpowiedział mu głos drżący. 

Oliwer wyniósł świecę po nad głowę i spojrzał ku 
drzwiom. 


Była to Nancy. 


— Postaw świecę napowrót na stole, — rzekła 
dziewczyna, odwracając głowę, — bo mię w oczy 
razi. —, 


Oliwer spostrzegł , iż! bardzo była bladą na twa- 
rzy , i zapytał się jéj czule , czyli nie jest chora. Dzie- 
wczyna rzuciła się na krzesło, plecami do niego obró- 
cona, załamała ręce, lecz mu nic na pytanie jego nie 
odpowiedziała. 

— Boże, zlituj się nademną !—- zawołała po chwili. 
r Nigdym o tem nie myślała. 

— Czy się co stało? — zapytał Oliwer. — Czy 
mogę ci być w czćm pomocnym ? ...... Jeżeli dy , lo 
powiedz, a ja chętnie wszystko uczynię ,...... bardzo 
chętnie. 
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Dziewczyna zaczęła się na krześle rzueać ,.... ręce 
na nowo łamać ,..... piersiami robić ,..... chwyciła się 
potćm za gardło, ..... wydała jęk piskliwy, .... gdyż jéj 
oddech zaparło, ...... ona zatem zaledwie odetchnąć 
mogła. 

— Nancy! — zawołał Oliwer strwożony, wylękły, 
— cóż ci to jest, Nancy? : 

Dziewczyna opuściła ręce na kolana, nogi na po- 
dłogę , opamiętała się nagle , otuliła w szal troskliwićj, 
i wzdrygnęła się cała, gdyby z zimna dreszczem prze- 
jeta. — 

Oliwer dołożył węgla do ognia. Ona zaś przysuną- 
wszy potém krzesło bliżćj do kominka, siedziała przez 
kilka chwil milczące, nie wyrzeklszy ani słowa; nare- 
szcie głowę podniosła i naokoło spojrzała. 

— Niewiem, co mi się takiego czasem dzieje , — 
ozwała się nakoniec dziewczyna , udając, że ubiór na 
sobie poprawia; — musi to być zapewnie z wilgoci i 
zaduchu w tćj izbie...... No i cóż, kochany Oliwerze, 
czy jesteś już gotów ? 


— Czy ja z tobą mam iść Nancy? — zapytał 
Oliwer. 

— Tak jest ... Przychodzę właśnie od Billa po cie- 
bie, — odpowiedziała dziewczyna. — Pójdzicsz ze 
mną. — 


— Dokąd i po co? — zapytał Oliwer , odskakując 
od nićj. 

— Po co? — powtórzyła dziewczyna, podnosząc 
oczy i odwracając je natychmiast, gdy się z jego wzro- 
kiem spotkały. — Zapewnie , że po nie złego! 

— Ja temu nie wierzę. 
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Odpowiedział Oliwer , który ją uważnie badał. 

— Niechże będzie tak, jak ty sam chcesz, mój ko- 
chany, — odparła dziewczyna , zmuszając się do uda- 
nego śmiechu. — A zatém po nie dobrego! 

Oliwer to wnet spostrzegł, iż pewną władzę nad 
dobremi uczuciami dziewczyny posiadał, i zamierzał na 
chwilę wezwać jéj litości nad swojóćm położeniem okro- 
pnćm. Niebawem jednak myśl przez głowę mu przebie- 
gla, że dopiero koło jedynastćj godziny było, a zatćm i 
wiele jeszcze luda na ulicy się znajdować musiało , któ- 
rzy by gotowi byli jego słowom uwierzyć i w pomoc 
mu przyjść. 

Gdy sobie to dobrze rozważył, zebrał się natych- 
miast i rzekł śpiesznie , iż jest już gotów. 

Te myśli jego i zamiary nie uszły jednak baczności 
dziewczyny. Spoglądała ona z uwagą na niego, gdy 
mówił, i spojrzała potćm z takim wyrazem porozumie- 
nia, iż się łatwo mógł domyśleć , że wszystko odyadła, 
co przez jego myśl przebiegło. 

— Cicho! 

Zawołała nakoniec, nachyliwszy się do niego, i ob- 
glądając się z największą ostrożnością naokoło , wska- 
zała na drzwi. 

— Ty sobie sam pomóc nie możesz. Walezyłam ja 
długo o ciebie, ale wszystko się na nic nie zdało. Je- 
steś całkiem obsaczony, i w sidła ich bez ratunku za- 
wikłany , a choćbyś się kiedyś jeszcze mógł wybawić, 
wierzaj mi, że dzisiaj nie jest pora po temu. 

Oliwer spojrzał na nią z zadziwieniem , uderzony 
szczerością i stanowczością w jćj mowie. Zdawało się 
mu, że prawdę wyrzekła. Oblicze jéj było blade, z 
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niespokojności zmienione , a ona drżała na całóćm 
ciele. — 

— Wybawiłam cię już raz od bicia i chłostów , i 
chętnie to jeszcze uczynię, a nawet już i teraz to czy- 
nię , — ciągnęła dziewczyna głośno ; — albowiem ten, 
coby po ciebie był przyszedł, gdybym ja tego była u- 
czynić nie chciała , byłby się z tobą daleko gorzćj i su- 
rowićj obszedł. Musiałam im dać przyrzeczenie, że się 
spokojnie i cicho sprawować będziesz ; jeżeli zaś nie, 
to siebie i mnie zgubisz, a nawet i na śmierć narazić 
mię możesz. Patrz ! ja to wszystko dła ciebie niedawno 
poniosłam , jak mi Bóg miły! 

Wskazała przytćm szybko na sińce na szyi i rękach, 

i mówiła dalćj z pośpiechem: 
' — Pamiętaj na to, i nie powiększaj jeszcze bar- 
dzićj moich cierpień dla ciebie. Gdybym ci bynajmnićj 
pomóc mogła, tobym to z największą chęcią uczyniła, 
ale ja nie teraz dla ciebie uczynić nie mogę. Oni ci nic 
złego zrobić nie chcą ,.... a wszystko, co ci robić ka- 
Żą, będzie ich winą, a nie twoją. A teraz cicho! ani 
słowa! gdyż każde słowo twoje jest razem i sińcem dla 
mnie. Podaj mi rękę!.... żywo! .... twoję rękę! 

Chwyciła go za rękę, którą jéj Oliwer poniewolnie 
podał, i zgasiwszy świecę, wyciągnęła go z izby za 
sobą. Jakaś postać ciemnością pokryta drzwi im śpie- 
sznie olworzyła i natychmiast za nimi zamknęła, gdy 
na ulicę wyszli. 

Doróżka czekała na nich, a dziewczyna go do nićj 
z tąże- samą burzliwą popędliwością wsadziła, z jaką 
dotąd do Oliwera przemawiała, i zasłony od szyb 
natychmiast zaciągnęła, Dorożkarz już wiedział, gdzie 
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ma jechać, zaciął konie bez najmniejszćj zwłoki i po- 
gonił cwałem ulicą. 

Dziewczyna trzymała chłopca ciągłe mocno za rę- 
kę, i nieprzestawała mu szeptać do ucha dalsze prze- 
strogi i zapewnienia. 

Wszystko się tak szybko i nagle odbyło , iż zale- 
dwie na tyle miał czasu przypomnieć sobie gdzie jest, 
i skąd się tu dostał, gdy się doróżka już u drzwi tego 
domu zatrzymała , do którego Zyd dniem poprzód wie- 
czorem kroki swoje skierował. 

Jednćj chwili Oliwer szybkie spojrzenie na ulicę 
próżną rzucił, i już o pomoc zawołać zamyślał ; .... lecz 
ta chwila krótko trwała, albowiem dziewczyna ciągle 
do ucha mu szeptała , i takim głosem z trwogi konają- 
cym o litość nad sobą błagała, Że nie miał serca i 
odwagi zamysłu swego wykonać. Sród tego wahania i 
chwila pomyślna ubiegła, gdyż w oka mgnieniu do do- 
mu go wciągnięto i drzwi za nimi zamknięto. 

— Otóż jesteśmy na miejscu! — ozwała się Nancy, 
puszczając po raz pierwszy jego rękę. — Hola! 
Billu ! — 

— Cóż tam takiego ? — zawołał Sikes, pojawiając 
się z świcą w ręku u góry na schodach. — Właśnie w 
porę przybywasz. Chodźcie ! 

To powitanie było bardzo uprzejme i wesołe nad 
wszelkie spodziewanie , jak na człowicka takiego jak 
Sikes. 

Nancy zdawała się być mocno tém urądowana, i 
powitała go także serdecznićj jak zwykle. 

— Wełowiak poszedł z demu z Tomaszem, — 
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rzekł Sikes, przyświecając im na schodach. — Byłby 
nam tylko na zawadzie. 

—- To dobrze , — odpowiedziała Nancy. 

—— Masz przecie twoje koźłątko! 

Ozwał się Sikes, gdy wszysey do izby weszli, zam- 
knąwszy pierwćj izbę, nim przemówił. 

— Mam , jak widzisz ! — odpowiedziała Nancy. 

— (zy poszedł chętnie ? — zapytał Sikes. 


— Gdyby jagnie! — odpowiedziała dziewczyna. 
— To mię cieszy! — zawołał Sikes i spojrzał sro- 
go na Oliwera; — inaczćj byłby mi żal jego młodego 


ciała, któreby djabelnie było ucierpiało. Chodź tu do 
mnie , ty mały drabie ! i posłuchaj tego, co ci mam po- 
wiedzieć , gdyż lepićj żebym się zbył od razu. 

To wyrzekłszy do swego nowego protćgć, Sikes 
czapkę z głowy ma zerwał, w kąt ją rzucił, a chwy- 
ciwszy go za ramię, usiadł sam przy stole i postawił 
Oliwera wprost przed sobą. 

— Najprzód, czy ty wiesż , co to jest? 

Zapytał Sikes, biorąc w rękę pistolet, leżący na 
stole. — 

Oliwer odpowiedział: że wie. 

-— A więc się przypatrz ! — mówił dałćj Sikes.— 
Oto jest proch ,.... a to kula,.... a to kawałek starego 
kapelusza do przybicia. 

Oliwer za każdym kawałkiem mruknął, iż pojmuje, 


a pan Sikes zabrał się do nabicia pistoletu z wielką 


zręcznością. 
— Otóż jest nabity ! 
Rzekł Sikes , gdy nabijanie ukończył. 
| =— Widzę paniel-— odpowiedział Oliwer z drżeniem. 
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— Bardzo dobrze ! 


Odpowiedział rozbójnik, ścisnąwszy Oliwera mocnićj 
za rękę, i przytknąwszy ujście od lufy pistoletu tak 
blizko do głowy chłopca, że tćj chwili mimowolnie z 
trwogi wykrzyknąć musiał : 

— Jeżeli więc choćby jedno słowko piśniesz, będąc 
ze mną w drodze, wyjąwszy jeźli do ciebie przemówię, 
....to ten cały nabój natychmiast w twój łeb się dosta- 
nie !...jeżeli ci się więc przypadkiem bez pozwolenia 
mówić zachce,....zmówże pierwćj modlitwę ! pamiętaj ! 

Temu napomnieniu przyjaźnemu towarzyszło prze- 
kleństwo i spojrzenie grożne na biednego chłopca, dla 
powiększenia wrażenia i skutku onegoź ; poczćm Sikes 
daléj mówił : 

— 0 ile wiem, to niema nikogo, coby się o ciebie 
bardzo troskliwie dopytywał, choćby cię to nieszczęście 
rzeczywiście spotkało; mógłbym sobie zatém oszczę- 
dzić tego djabelskiego zachodu i pracy, aby ci lo wszy- 
stko wykładać,....czynię lo jednak dła twego własnego 
dobra. Czy mię rozumiesz ? 

— Krótko mówiąc, znaczenie lego wszystkiego jest 
to, — ozwała się Nancy, mówiąc z wielką uroczysto- 
ścią, i marszcząc brwi z pogardą na Oliwera, jakby 
przez to uwagę jego na swe słowa ściągnąć chciała, — 
że gdyby mu kiedyś na myśl wpadło skrzyżować jakim 
kolwiek bądź sposobem to przedsięwzięcie, któreś sobie 
zamierzył, więc się o to postarasz, aby już ani słowa 
więcćj w życiu swojćm niewymówił, strzeliwszy mu 
w łeb, i narażając się na niebezpieczeństwo wiszenia 
na szubienicy za tę zabawkę, grożące ci juź i lak co 


297 


chwila za wiele innych rzeczy przy tóm rzemiośle, któ- 
remu się oddajesz. 

— To samo chciałem właśnie powiedzieć , — po- 
twierdził Sikes pochwalająco ; — kobiety umieją wszy- 
stko w jak najkrótszych śłowach wyrazić, wyjąwszy 
jeżeli się kłócą, gdyż wtedy jak najdłużćj wszystko 
przeciągają. A teraz dość już tych rozhoworów ; 
zjedzmy coś na wieczerzę i prześpijmy trochę, nim 
się jutro w drogę wybierzemy. 

Stósownie do tego życzenia Nancy natychmiast stół 
nakryła, a zniknąwszy na kilka chwil, z butelką piwa i 
pieczenią z głowy owcezćj niebawem powróciła, co 
panu Sikes do wielu bardzo zabawnych żarcików i do- 
wcipów sposobność nastręczyło , opierających się głó- 
wnie na szczególnćm podobieństwie słowa, oznaczają- 
cego w mowie złodziejskićj J tę potrawę, i słowa, którém 

narzędzie w swm rzemiośle często używane, nazywać 
zwykli. 

W ogóle ten zacny mąż był właśnie w bardzo we- 
sołćm usposobieniu, zapewnie dla tego może, iż mu się 
blizka sposobność nadarzała choć na czas niejaki wziąść 
się czynnie do swego rzemiosła; a za dowód tego zda- 
nia naszego moglibyśmy to przytoczyć, iż przez Żart 
na jeden łyk cały kufel piwa wychylił, i licząc najści- 
ślój nawet i dwadzieścia razy przez całą wieczerzę prze- 
kleństwa nie wyrzekł. 

Po skończeniu wieczerzy, a łatwo się domyśleć 
można , iż Oliwer nie wielką ochotę miał do nićj , — 
Sikes wlał jeszcze kilka szklanek grogu wsiebie, i rzu- 
cił sie w końcu na łóżko, rozkazujące pannie Nancy śród 
tysiącznych przekleństw na przypadek, gdyby tego nig- 
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wykonała, aby go nazajutrz raniutko, równo z piątą 
godziną obudziła. 

Oliwer się wcale nie rozbierał, tylko tak jak był 
ubrany na rozkaz równocześny swego pana na sienik, 
na ziemi leżący, położył, a dziewczyna przyłożyła parę 
kawałków węgła do ognia na kominku, usiadła przy 
nim, i spać się niekładła, aby ich o godzinie oznaczo- 
nej w porę zbudzić mogła. 

Długo biedny chłopiec nie zasypiał, sądząc, że to 
nie jest rzeczą niepodobną, iż Nancy sposobność sobie 
wyszuka zbliżenia się do niego, i dania mu nie jedaćj 
jeszcze przestrogi i dobrćj rady, ale dziewczyna sie- 
działa przy ogniu nieruchoma, a jeźli się kiedy ruszyła, 
to jedynie dla tego, aby świecę objaśnić. 

Nakoniec , znużony czuwaniem długićm i trwogą, 
głęboko zasnął. 

Gdy się obudził, spostrzegł stół już do herbaty za- 
stawiony, Billa chowającego rozmaite narzędzia do kie- 
szeni swego tołuba, przewieższonego przez poręcz 
krzesła, a Nancy zajętą przyrządzeniem śniadania. 

Jeszcze dnieć nie musiało, albowiem świeca w izbie 
się paliła, a na dworze bardzo ciemno wyglądało. 
Drobny, gęsty deszczyk uderzał o szyby okien, a niebo 
ciężkiemi, czarnemi chmurami całkiem pokryte było. 

— Przecież się raz ruszasz! — zawołał mrukliwie 
Sikes, spostrzegłszy iż Oliwer wstaje , — już pół do 
piątćj minęło! Zbieraj się żywo , inaczćj śniadania nic 
dostaniesz, gdyż jest już późno ! 

Oliwer się nie bawił długo swojćm ubraniem, a 
spożywszy cokolwiek na śniadanie , odpowiedział pyta- 
jacemu się go ponuro Billowi, że już jest gotów. 
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Nancy zaledwie okiem na chłopczynę rzuciła; po- 
dała mu jednak chusteczkę, aby sobie nią szyję obwią- 
zał, a Sikes mu kołnierz od płaszcza na plecy zarzucił, 
aby się w niego otulił. 

Tak więc przebrany, podał rękę rozbójnikowi, który 
się na chwilkę jeszcze zatrzymał, srogo na niego spoj- 
rzał, groźnie mu raz jeszcze pistolet w bocznćj kie- 
szeni swego tołuba wskazał, rękę jego potćm silnie 
uchwycił, z dziewczyną się pożegnał, i z sobą go wy- 
wiódł. 

Oliwer raz jeszcze wychodząc w drzwiach głowę 
na prędce zwrócił, w nadziei, Że się z wejrzeniem 
dziewczyny spotka. Ałe ona usiadła na powrót na swo- 
jem dawnćm miejscu przy ogniu , i siedziała tak nieru- 
chomie jak poprzód. 


ROZDZIAŁ XXI. 
Wyprawa. 


Był to poranek posępny, niemiły, kiedy na ulicę 
wyszli. Wiatr burzliwy powiewał, deszcz mocny padał, 
a chmury grube, czarne, dźdżyste po niebie goniły. 

Deszcz przez całą noe wielki padać musiał, gdyż 
wielkie kałuże błota i wody po ulicach się nazbierały, 
a ścieki i rowy wodą przepełnione były. — 

Na wschodzie dniowy brzask niebo wprawdzie co- 
kolwiek rozjaśnił, ale to światło blade nie zmniejszało 
wcale, lecz owszem, powiększało nawet posępność ca- 
łego widowiska ;....gdyż ono tłumiło wprawdzie jasność 
czerwonawą lamp nocnych, lecz samo promieniem Żyw- 
szym, jaśniejszym , śŚwietniejszym mokrych dachów, 
szczytów domostw i ulic ponurych nie pokryło. 

Zdawało się, że nikt jeszcze w Lćj części miasta z 
łóżka wstać niemusiał, wszystkie okienice były albowiem 
wszędzie po domach pozamykane, i żadna żywa dusza 
nie ukazała się na ulicach, przez które przechodzili. 
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Gdy na gościeniec do Bethnał-Green wiodący do- 
szli, dzień się już zupełny zrobił. Wiele już lamp tym- 
czasem pogaszono, a kilka wozów obładowanych po- 
suwało się wolno, ciężko, ku Londynowi; czasami 
przegonił także mimo nich wóz pocztowy, błotem zbry- 
zgany, a pocztylijon dawał wtedy przyjemny upominek 
batem woźnicy od wozów ciężarowych za to, iż jadąc 
bokiem gościeńca fałszywym, przybycie jego do Lon- 
dynu i pocztowego domu o parę minut opóźniał. 

Domy gościnne i zajezdne, wewnątrz gazem oświe- 
cone, stały już wszędzie otworem. Pomału pootwierano 
także i ime kramy, sklepy, a tu i ówdzie osoby się po- 
jedynczo po ulicy przechadzać zaczęły. Niebawem na- 
deszło kilka gromad robotników , udających się na 
dzienną robotę,....za nimi mężczyzni i kobiety niosąc 
kosze z rybami na głowie,....wozy osłami zaprzężone 
jechały z jarzyną na targowicę, .. inne znów z bydłem 
żyjącóm i ćwierciami wielkiemi świeżego mięsa,....mle- 
czarki ze swemi wiadrami, konwiami , dzbankami,.... 
i szereg nieskończony luda, śpieszącego z żywnościami 
wszelkiego rodzaju do wschodnićj części miasta. 

Czćm bardzićj się do City zbliżali, Lem bardzićj się 
też zgiełk, hałas, ruch i napływ kupców i przekupców 
wzmagał, a gdy się w ulice pomiędzy Shoreditch i 
Smithfield leżące zapuścili, zrósł do prawdziwego stru- 
mienia huku, wrzawy i zgiełku. 

Juz się tak dalece rozwidniło , jak tylko po takićj 


nocy i przy takićm niebie pogodnćni widno być mogło, * 
a poranek czynny dla połowy ludności Londynu się” 


rozpoczął. 
Puściwszy się przez Sunstreet i Grownstreet minęli 
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Finsburysquare, a Sikes potém zwrócił przez Chiswell- 
street do Barbican, potćm do Longlane i Smithfield, 
w. któróm to miejscu z daleka już wrzawa i zgiełk nad- 
zwyczajny słyszeć się dawał, i Oliwera Twista w za- 
dziwienie niewypowiedziane wprawił. 

Był to właśnie dzień targowy. 

Ziemię pokrywało błoto aż po kostki, a ciężki, gęsty 
obłok wyziewów powstawał nieustannie z parujących 
ciał bydła i zmięszany z dymem, trzymającym się nie- 
zmiemnie szczytu kominów i dachów , unosił się ciężko 
w powietrzu. 

Wszystkie ogrodzenia stałe, środek tćj obszernćj 
targowiey zajmujące, i tyle ogrodzeń na prędce utwo- 
rzonych, ile ich tylko na wolnym jeszcze placu zmieścić 
się dało, zapełnionych było owcami, a po bokach targo- 
wiey stały długie szeregi wołów ikrów, po dwoje, troje, 
czworo, do pali poprzywięzywanych. 

Wieśniacy, rzeźnicy, parobey, owczarze, wolarze, 
chłopcy, złodzieje, próżniacy , żebracy , wszystko to 
tworzyło jedną zbitą gromadę; świstanie parobków, 
szczekanie psów, ryk bydła, beczenie owiec, kwiczenie 
świń i wieprzów, wrzask rzeźników, krzyk, zgiełk, 
przekleństwa z wszystkich stron, odgłos dzwonków, 
wrzawa i zgiełk nagromadzonego po karezmach luda,.. 
to ciśnienie, Wącanie , sziurkanie, popychanie, gniecie- 
nie, draźnienie w natłoku ;.... ten zgiełk nieznośny i 
rażący, z każdego kąta targowicy się odzywający , i te 
brudne , nieumyte , nieogolone , zakopcone twarze nie- 
ustannie się ruszające, bo w tę, to w ową stronę usta- 
wicznie przeciągające, i tłumy to rozsuwające, to 
znów ścieśniające i mnożące , — to wszystko razem 
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wzięte stanowiło widowisko tak dzikie, tak odurzające, 
że zmysły człowieka w pomięszanie wprawiało. 

Sikes, ciągnąc Oliwera za sobą, i używając swych 
łokci, to w lewo, to w prawo, torował sobie tym spo- 
sobem drogę śród najcieśniejszego tłumu, niedająe naj- 
mniejszćj baczności na tę niesłychaną wrzawę i zgiełk, 
który Oliwera w takie zadziwienie wprawiał. Powitał 
tylko skinieniem głowy kilku swoich przyjacieł mimo 
przechodzących , odrzucił kilka zaprosin na łyk wóde- 
czki na śniadanie , przebijał się ciągle dalćj , dopokąd 
się z tego tłumu ciasnego nie wydobył, i zwrócił na- 
tychmiast swe kroki przez Hosier-lane do Holborn. 

— Dalćjże, zywo chłopcze! — zawołał Sikes po- 
niro, spoglądając na zegar na wieży ś. Jędrzeja, — 
już blizko siódma! Musisz nogi lepićj zbierać. Ruszaj! 
ruszaj, i nie wlecz się tak leniwo za mną, ty dar- 
mojedzie. 

Sikes szarpnął przytćm mocno Oliwera za rękę, 
aby to napomnienie lepićj skutkowało, a chłopczyna, 
przyśpieszywszy cokolwiek swego kroku zwyczajnego, 
zaczął teraz biedz , aby tylko o ile możności jako tako 
kroku zbójcy dotrzymać. 

Tak biegli dopokąd rogu Hyde-Park nieminçli, i 
na drogę do Kensington się nie dostali. W tedy bowiem 
Sikes krok swój szybki o wiele zwolnił, i ociągał się 
tak długo dopokąd ich wóz próżny, w niejakićj odle- 
głości za nimi jadący, niedogonił. GdySikes spostrzegł, 
iż nazwisko ,,Hunslow** na nim napisane było, zapytał - 
woźniey jak tylko mógł najgrzecznićj, czyliby ich obu 
do Islework z sobą wziąść nie mógł? | 
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— Siadajcie ! — odpowiedział natychmiast woźni- 
ca. — Czy to wasz chłopiec! 

— Tak jest, .... mój! — 

Odpowiedział Sikes, spoglądając surowo na Oliwera, 
wsunąwszy rękę nieznacznie do kieszeni tołuba , w któ- 
rćj pistolet był ukryty. 

— Twój ojciec idzie za nadto śpiesznie dla ciebie, 
nieprawda mały? 

Zapytał Oliwera ten człowiek , widząc że jest mo- 
cno zadyszany. 

— To nie, to nie! — odparł Sikes. — On już do 
tego od dawna przyzwyczajony. —' Na! chwyć się 
mojćj ręki Oliwer, i siadaj ! 

To rzekłszy pomógł Oliwerowi wsiąść na wóz, a 
woźnica wskazał mu kupę worów i rzekł, aby się na 
nich położył i cokolwiek sobie wypoczął. 

Gdy już znaczną ilość słupków milowych wyminęli, 
Oliwer się coraz bardzićj dziwić zaczął, gdzie go Sikes 
zawieść myśli. Już minęli Kensington, Hammersmith, 
Chiswick, Kew-Bridge i Brentford, a jednak jechali 
ciągle jeszcze tak szybko i śpiesznie, jak żeby podróż 
swoję dopiero byli rozpoczęli. 

Nakoniec dojechali do zajezdnego domu z godłem : 
Do Wożnicy ! a w niejakiej odległości od tego domu 
droga się dzieliła i w przeciwne strony prowadziła. 

Koło tćj karczmy i wóz ich się zatrzymał. 

Sikes zeskoczył śpiesznie z wozu, trzymając jednak 
ciągle Oliwera za rękę; zesadził go natychmiast za sobą, 
rzucił na niego spojrzenie groźne, i uderzył ręką o kie- 
szeń swoją z wyrazem dobilnym i dla chłopczyny aż 
za nadto zrozumiałym. 
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— Niech cię Bóg prowadzi , chłopcze! — zawołał 
woźnica. 

— To chłopiec krnąbrny ! — odpowiedział Sikes, 
uderzywszy go kułakiem w plecy. — Ponury, złośliwy, 
jak pies! ,... Nie zważajcie na niego! 

— No, no!.... niechże i tak będzie! —. odpowie- 
dział woźnica, wsiadając na powrót do swego wozu. — 
Jednak on na ładnego i miłego chłopea wygląda. 

I pogonił sobie dalćj. 

Sikes czekał na miejscu tak długo, dopokąd ich da- 
leko już nie odjechał, rzekłszy potćm do Oliwera, aże- 
by się za nim obejrzał; jeżeli się mu podoba, popro- 
wadził go powtórnie dalćj w drogę. 

Gdy karczmę o kilka stajań minęli, zwrócili się naj- 
przód na lewo, a potćm zeszli na drogę, schodzącą na 
prawo i szli nią bardzo długo, idąc ciągle ulicą, którą 
liczne, obszerne, piękne ogrody, i letnie pałacyki, po 
obu stronach gościeńca się ciągnące, tworzyły i nie za- 
trzymali się nigdzie ani na chwilę, prócz jednego razu, 
aby szklankę piwa wypić, dopokąd do miasteczka nie- 
doszli, w któróm Oliwer na ścianie jednego domu wiel- 
kiemi głoskami wyryty napis: ,, Hampton'** zobaczył. 

Tutaj się przez kilka godzin po polach za miastem 
błąkali ! Nakoniec weszli na powrót do miasteczka, szli 
ciągle z ulicy naulicę, wyminęli dom gospodni pod go- 
dłem : Do czerwonego lwa, zwrócili się ku brzegom 
rzeki, i dostali nakoniec w niejakićj odległości od tćjże do 
lichćj karczmy, z godłem zatartćm, wktórćj sobie obiad 
w kuchni dać kazali. 

Kuchnia była to izba obszerna, nizka, z grubą bel- 
ką przez środek powały przeciągnioną. Ławy z wyso- 
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kiemi poręczami i plecamistały koło ogniska, a na nich 
siedziało kilka osób, wieśniaków w koszulkach niebie- 
_zkich, zabrukanych, którzy fajki ćmili i pili. 

Ci ludzie niezważali wcale na Oliwera a bardzo ma- 
ło na Billa; a że i Sikes niebardzo wiele na nich zwa- 
żał, zasiadł sobie ze swoim młodym towarzyszem w je- 
dnym kącie, niedoznając najmniejszćj przeszkody lub 
zawady od nieznajomego towarzystwa. 

Zastawiano im zimnego mięsiwa do jedzenia , po- 
czem bardzo długo na miejscu siedzieli, tak że Sikes 
tymczasem kilka fajek wypalił, a Oliwer w końcu natę 
myśl przyszedł, iż już dalćj niepójdą, tylko tutaj po- 
zostaną. 

Już się dobrze zmierzchło, kiedy go Sikes uderze- 
niem kułaka ze snu przebudził. 

Oliwer się natychmiast. zerwał, oczy przetarł, wko- 
ło siebie spojrzał, i spostrzegł swego zacnego towa- 
rzysza w żywćj, poufnćj rozmowie z jakimś wieśnia- 
kiem, przy szklance dobrego piwa. 

— Jedziecie zatćm do Lower Halliford? — zapy- 
tał Sikes. 

— Tak jest, — odpowiedział wieśniak, po którym 
widać było, że sobie już na dobre, — czyli raczćj nazłe, 
jak się komu podoba, — podpił; — a bądźcie pewni „że 
niepowoli. Mój koń niema już wieczór tego ciężaru za 
sobą , jaki dziś rano wieść musiał, .... i będzie się do 
żłobu i stajni diabelnie śpieszył. Na jego zdrowie! .... 
Dalibóg ! poczeiwe i dobre to konisko ! 


— Czybyście mnie wraz z chłopcem kawałek drogi 
z sobą wziąść nie mogli? 
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Zapytał go Sikes, przysuwając swojemu nowemu 
przyjacielowi kufel z piwem. 

— Jeżeli się natychmiast ze mną zabrać możecie, 
chętnie! — odpowiedział wieśniak, podniósłszy na 
chwilę oczy od kufla. — Czy chcecie do Halliford je- 
chać ? 

— Tylko do Shepperton , mój poczciwcze! — od- 
powiedział Sikes. 

— Możecie ze mną jechać tak daleko, jak i sam 
pojadę ; — rzekł na to wieśniak. 

— Czy już wszystko zapłacone , Betty? 

— Wszystko! .... ten pan wszystko zapłacił — od- 
powiedziała dziewczyna. 

R. Czy t tak ? — zawołał ów człowiek, dobrze już 
spity, — nie, to być nie może, .... tego ja niedopu- 
szczę. — 

— Dla czego nie? — odparł Sikes. — Wy nam 
chcecie grzeczność uczynić , dla czegóż bym ja na od- 
wrót nie miał za was w karczmie zapłacić ? 

Wieśniak się bardzo głęboko nad tym dowodem 
swego przyjaciela zamyślił, i przystając nakoniec na 
wszystko, chwycił Billa za rękę, i oświadczył, iż 
z niego rzeczywiście wielki poczeiwiec. S Sikes mu za to 
podziękował, mówiąc iż zapewnie żartuje; —a gdyby wie- 
śniak tylko był trzeźwym, byłby się mógł łatwo prze- 
konać, że lo w istocie żartem tylko powiedzieć 
musiał. 

Nagadawszy sobie jeszcze wzajem wiele rozmaitych 
grzeczności, pożegnali reszię towarzystwa, rzekłszy i im 
dobra noc! i wyszli z izby, a dziewczyna posługująca, 
sprzątnąwszy Za niemi kufle , talerze ze stołu, wyszła 
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z ciekawości do drzwi i stanęła w nich trzymając lo 
wszystko w ręku, aby zobaczyć, dla czego się tak na- 
gle zatrzymali. 

Koń, za którego zdrowie przed chwilą w jego nie- 
oheeności pito , stał już na podwórzu do wozu zaprzą- 
gnięty. Oliwer i Sikes wsiedli natychmiast bez wszel- 
kich zachodów, a właściciel jego, zatrzymawszy się je- 
szcze na chwilę , aby konia pogłaskać, i z dumą sługę 
gospodniego i świat cały wyzwać, czyli ktoś drugi po- 
dobnego konia mieć może , poszedł za ich przykładem 
i wsiadł także. 

Sługa gospodni, widząc że już wszyscy siedzą 
w wozie , puścił głowę koniowi, którego dotąd za uzdę 
trzymał; koń zaś, mając teraz głowę wolną, nienajle- 
pszy użytek z tój wolności zrobił, gdyż ją z największą 
pogardą do góry podrzucił, i kilka szyb w oknie koło 
bramy przez to wybił. Poczćm, dokonawszy tego czy- 
nu waleczności, i tańcząc przez kilka chwil na tylne 
nogi spięty, naraz cwałem drogą pogonił i z miasta pẹ- 
dem wyjechał. 

Nóc była bardzo ciemna. Mgła ciemna, gęsta, 
wznosiła się z rzeki i mokrzysk, drogę po obu stronach 
otaczających , i pokrywała niby kirem grobowym puste 
pola w około. Zimno było dotkliwe, wskróś przenika- 
jące, a ciemność nieokreślona. 

Przez całą drogę nikt ani słowa nieprzemówił; 
gdyż właściciel wozu usnął sobie szezęśliwie , a Sikes 
nie miał wcale ochoty go budzić i rozmowy z nim 
wszczynać. Oliwer trwogą , niespokojnością niewypo- 
wiedzianą miotany siedział, przytuliwszy się w jednym 
kącie wozu, a okropność nocy i tćj pustyni, przez któ- 
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rą jechali, różnemi groźnemi obrazami go dręczyła; 
zdawało się mu bowiem , że jakieś dziwne postacie na 
drzewach nad gościeńcem widzi, które się na ich kona- 
rach kołyszą i dziwne tańce w powietrzu wyprawiają. 

Gdy nakoniec do kościółka w Sunbury dojechali, 
zegar na wieży właśnie siódmą godzinę uderzył. 

W karczminie i mieszkaniu dla przewoźników nad 
brzegiem rzeki widać było światło, które promienia 
swoje aż na drogę rzucało, i zacień starego , rozłoży- 
stego dębu, pod którym się groby znajdowały, jeszcze 
ciemniejszym robiło. 

W niejakićj odległości od drogi słychać było szmer 
przytłumiony płynącćj wody i szelest ponury liścia sta- 
rego dęba wietrzykiem nocnym rozkołysanego , wyda- 
jący się niby głosy muzyki cichćj, uroczystćj, wiecznemu 
snu zmarłego przygrywającćj. 

Nakoniec i Sunbury minęli, i powtórnie na gościniec 
samotny wyjechali. Ujechawszy kilka mil na nowo, 
wóz się naraz zatrzymał, Sikes wysiadł i chwyeiwszy 
Oliwera za rękę , w dalszą drogę się znim puścił. 

W Shepperton niezagościli do żadnego domu, jak 
się tego chłopczyna znużony, zmęczony spodziewał; .... 
lecz szli ciągle dalćj śród ciemności i błota przez roz- 
ległe, zimne, otwarte pustynie, i zatrzymali się dopiero 
wtedy, gdy światło jakiegoś innego miasta w niejakićj 
odległości spostrzegli. Oliwer, natężywszy swój wzrok, 
zobaczył tuż przed sobą płynącą rzekę i most, o kilka 
kroków od nich na drugą stronę wiodący. 

Sikes szedł ciągle dalćj, dopokąd do mostu nie do- 
szli, i zwrócił się potćm nagle na dół po lewćm brzegu 
rzeki. — 
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— Woda! — pomyślał sobie Oliwer, a mróz go 
wskróś przeszedł i mdło się mu zrobiło z przestrachu; 
— zapewnie mię do tego miejsca przyprowadził, aby 
mię tém swobodnićj zabić ! 

Już się chciał na ziemię rzucić, i z całych sił o 
swoje życie młode walczyć ,.... w tém spostrzegł, że 
się tuż koło samotnego, pustego domku znajdują. Po 
obu stronach zawalonego wchodu były okna, a nad nim 
piąterko; światła nie można było jednak nigdzie ustrzedz. 

Był to dom ciemny, spustoszały , i według wszel- 
kiego podobieństwa, niezamieszkany. 

Sikes, trzymając ciągle Oliwera za rękę, zbli- 
Żył się z nim po cichu, ostrożnie , aż do owego wcho- 
du nizkiego i pociągnął za klamkę. Drzwi się otworzy- 
ły, a oni weszli obaj do domku. 


ROZDZIAŁ XXII. 


Rabunek. 


— Hola! kto tam? 

Zawołał głośno jakiś głos męzki, rubaszny , skoro 
tylko nogą w sieni stanęli. 

— Nierób takiego hałasu , — odpowiedział Sikes, 
zamykając drzwi za sobą. — Przynieś lepićj światła, 
Tobijaszu ! 

— A, to ty! — odpowiedział ów głos, — Bar- 
nćj, światła, światła | Poświeć temu panu, Barney! lecz 
pierwćj się rusz z łóżka, jeżeli łaska! 

Mówiący musiał pieskiem od butów lub też czómś 
podobném na tego rzucić, doktórego odezwa jego wy- 
mierzona była, aby go ze snu przebudzić, albowiem 
odgłos czegoś drewnianego, z siłą na ziemię padającego, 
dał się słyszeć, a tuż potém jakieś mruczenie niezrozu- 
miałe , jakoby ktoś ze snu się budził, i do siebie na- 
tychmiast przyjść nie mógł. 
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— Czysłyszysz ? — zapytał powtórnie ów głos.— 
Bill Sikes czeka w sieni, a nie ma nikogo, coby na 
przeciw niego wyszedł, i do izby go wyprowadził ; .... 
ty sobie śpisz jak zabity, jakby ci ktoś opium z wieczo- 
ra był zadał, lub coś podobnego. Czyś się już ocknął, 
albo może czekasz, abym cię z tym lichtarzem żela- 
znym zapoznał i do reszty zbudził ? 

Téj chwili dał się słyszeć szmer nóg spiesznie po 
podłodze się suwających i w pantofle obutych, i nieba- 
wem ukazała się z drzwi na prawo leżących najprzód 
świeca, a potém postać tego samego człowieka , które- 
go już pierwćj opisano jako istotę, cierpiącą na bardzo 
nieprzyjemne kalectwo mówienia zawsze przez nos, i 
pełniącą usługi posługacza w gospodzie koło Saffron-Hill 
W Londynie. 

— A! pan Sikes! — zawołał Barney z radością, 
niewiedzieć jednak czyli rzeczywistą, lub też udaną; — 
proszę do izby, proszę! 


— (hłopcze ! ruszaj naprzód! — zawołał Sikes, 
popychając Oliwera przodem. — Ruszaj żywićj, albo 


ci nogi poobtłukam! 

Wyzionąwszy przytćm kilka jeszcze przekleństw na 
powolność chłopca, Sikes popędził Oliwera przed sobą, 
i wszedł z nim do izby nizkićj, ciemnćj, z kominkiem, 
na którym się ogień dymił, kilkoma połamanymi stoł- 
kami, stołem, i nadzwyczajnie starém łóżkiem , na któ- 
rym leżał wyciągnięty mężczyzna, mając nogi wyżćj 
jak głowę, paląc sobie tytuń z długićj glinianćj fajki. 

Miał na sobie surdut tabaczkowy modnego kroju, 
© wielkich, żółtych guzikach, chustkę na szyi żółtą, 
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grubą, jaskrawą, różno-barwną kamizelkę, i szare 
spodnie. 

Crackit , — gdyż to on był tym nieznajomym , — 
nie miał wiele włosów na głowie, ani też pod nosem lub 
na brodzie; ale te, co je miał jeszcze, były rude i 
w długie kędziory, nakształt korkociągu zwinięte, przez 
które często swymi brudnymi, w wielkie, proste, pospo- 
lite pierścionki ubranemi palcami przesuwał. 

Był on cokolwiek wyższym od ludzi średniego wzro- 
stu, i widocznie bardzo słaby na nogach; ta okoliczność 
jednak nie osłabiała wcale tego uniesienia, z jakim swe 
palone buty podziwiał, na które z niewypowiedzianćm 
upodobaniem w tém położenia wywyższonćm nóg swo- 
ich spoglądał. 

— Ach Billu ! poczciwy Billu! — zawołał ten czło- 
wiek , zwróciwszy oblicze swoje ku drzwiom. — Jak- 
żeź się cieszę, Że cię widzę. Jużem się obawiał, żeś 
albo o naszćj wyprawie zapomniał, albo ją też porzucił, 
a jabym się jéj był w tedy na własną rękę podjął. A 
to co? 

— Wyrzekłszy te słowa ostatnie z wiełkićm zadzi- 
wieniem, pan Tobiasz Crackit oczy w Oliwera wlepił, 
z łóżka się zerwał, usiadł na nim i raz jeszcze zapy» 
tał, kto to i co to jest? 

— Chłopiec, i.... i nie więećj tylko chłopiec. 

Odpowiedział Sikes, przysuwając sobie stołek 
do ognia. 

— Jeden z uczni Fagina! 

Dodał Barnej z ohydnym uśmiechem. 

— Czy tak!.... Fagina? — zawołał Crackit, przy- 
patrując się Oliwerowi. — To chłopiec jak widzę nie- 


314 


opłacony do kieszeń starych pań w kościele. On jesz- 
cze majątek z niego zrobi. 

— Dosyć....dosyć już tego ! — 

Odparł Sikes zniecierpliwiony, nachylił się do swe- 
go przyjaciela, który się na łóżku na powrót ułożył, i 
szepnął mu kilka słówek do ucha, na co się Crackit 
serdecznie roześmiał i Oliwera spojrzeniem niewypo- 
wiedzianego zadziwienia uczcił. 

— A teraz, — zawołał Sikes, usiadłszy na powrót 
na krześle, — czy nam dacie co zjeść i wypić tym- 
czasem, nim się do dzieła zabierzemy ?...toby nam tro- 
chę więcćj odwagi dodało,....a przynajmniej mnie na 
każden przypadek !......Siadaj przy ogniu , chłopcze, i 
wypocznij sobie ; musisz bowiem tćj nocy raz jeszcze 
z nami się w drogę puścić, lecz. tą razą niedaleko. 

Oliwer spojrzał na Billa w milczeniu z niemałćm 
zadziwieniem i przestrachem, i przysunąwszy sobie 
nizki stołeczek do kominka, usiadł na nim, i głowę 
sparł na rękach, zapominając o wszystkićm, co się koło 
niego dzieje, niewiedząc nawet gdzie się znajduje. 

— Oto macie! : 

Zawołał Crackit, gdy im Zydek jadło i butelkę 
wódki na stole postawił. 

— Na pomyślność naszćj wyprawy | 

Na cześć tego zdrowia wstał z łóżka, postawił fajkę 
w kącie ostrożnie , przystąpił do stołu, nalał sobie kie- 
liszek wódki, i wychylił go do razu. 

Sikes poszedł za jego przykładem. 

— Odrobinkę dla chłopca ! — rzekł Tobijasz , na- 
pełniwszy kielich duży do połowy. 

| — Łyknijże śmiało, niewiniątko ! 
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— Prawdziwie,.... — odparł Oliwer, syrojrzawszy 
na niego z okiem błagającem, — prawdziwie.... panie ! 

— Łykaj! — zgromił go Tobijasz. — Cóż to, 
czy ty myślisz, że ja niewiem, czego ci potrzeba? Pij, 
pij 1....Billu, nakażże mu, aby pił! 

— On tego predzćj usłucha! — odpowiedział Si- 
kes, uderzywszy ręką o kieszenię z pistoletami. — 
Niech mię jasny piorun trzaśnie, jeżeli ten chłopiec nie 
jest nam bardzićj na zawadzie , jak cała czereda Smy- 
ków! Pijże, pij! ty niedołęgo! pij natychmiast! 

Oliwer, przestraszony grożbami tych obu ludzi, 
wypił śpiesznie ten kielich, a nieprzyzwyczajony do 
wódki, mocno się zakrztusił i rozkaszlał. Ten przy- 
padek wielką przyjemność sprawił Tobijaszowi i Bar- 
ncyowi; nawet i na usta samego Billa, tego ezłowie- 
ka zwykle tak ponurego, lekki uśmiech wywabił. 

Po tćj przygodzie małćj, gdy Sikes głód swój do- 
statecznie zaspokoił, — Oliwer nie jadł nie, prócz ma- 
łego kawałeczka chleba, do czego przemocą prawie go 
zmuszono , — ułożył się wraz z Tobijaszem na stołku 
swojćm do krótkiego spoczynku. Oliwer niezmienił 
swego miejsca przy kominku, a Barney, otulony w 
prześcieradło , położył się na ziemi, tuż koło jednćj 
ścianki kominka. 

Wszyscy spali, lub przynajmnićj zdawało się, iż 
śpią szczęśliwie, gdyż żaden z nich się nie ruszył ; tyl- 
ko Barney wstał czasami, aby na ogień węgla przy- 
łożyć. 

Oliwer zasnął głęboko, a ponure obrazy zeszłego 
dnia przesuwały się mu przed okiem jego duszy ; to się 
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błąkał po'*polach pustych, dróżynach samotnych, ścież- 
kach nieznanych, to znów po ciemnym, okropnym 
cmentarzu, gdy go naraz Tobijasz Crackit z tego snu 
niemiłego przebudził, zrywając się nagle i wołając: że 
już pół do drugićj ! 

W oka mgnieniu i tamci dwaj złoczyńce na równe 
nogi się zerwali, i wszyscy się natychmiast czynnie i 
śpiesznie zabrali do uczynienia wszelkich przygotowań 
do podróży. 

Sikes i jego towarzysz otulili szyję i brodę w dłu- 
gie, ciemnobarwne szale, i przywdziali swe tołuby, a 
Barney otworzył pod tenczas szafę, wyjął z niej ró- 
żne narzędzia, które oni Śpiesznie w kieszeniach swoich 
ukryli. 

— Podaj mi moje hałaśniki , Barney! — zawołał 
Tobijasż Crackit. 

— Oto są! — odpowiedział Barney, podając mu 
parę pistoletów. — Sameś je nabił! 

— Dobrze! — odpowiedział Crackit, chowając je 
do kieszeni. — Gdzież przekonywacze ? 

— Już je mam! — odpowiedział Sikes. 

= A teraz klucze, świdry, piłki, wytrychy, latar- 
niczka,... czyśmy niczego niezapomnieli ? 

Zapytał Tobijasż przymocowawszy drążek żelazny 
na sznureczku, pod jedną połą toluba przyszytym. 

— Jest wszystko ! 

Odpowiedział Sikes. 


— Barney! przynieś mi mój kostur,..... lo Z wszy 
stkiego najlepsze ! 
To mówiąc wyrwał gruby kij ż rąk Barneya, który 
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drugi Tobijaszowi podał, a potćm płaszez Oliwerowi na 
plecy zarzucił. 

— A teraz dalej ! 

Zawołał Sikes, chwytając chłopca za rękę. 

Oliwer, nieprzyzwyczajony do tak dalekich podró- 
ży, śród nocy,, mgły i deszczu, odzwyczajony przez 
swój pobyt u Żyda od świeżego powietrza, nienawykły 
do picia wódki, którą przemocą w niego wlano, był 
jakby odurzony i przytomności pozbawiony ; czynił te- 
dy wszystko, co mu nakazano bez oporu, i podał rękę 
swoję poniewolnie Billowi, który ją też natychmiast 
uchwycił. 

— Weź go za drugą rękę, Tobijaszu! — rzekł 
Sikes. — A ty Barney, ohejrzyj się pierwćj ! 

Barney wyszedł natychmiast i powrócił niebawem, 
mówiąc: że wszystko jest bezpieczne, 


Obaj rozbójnicy wyruszyli tedy natychmiast z domu 
na wyprawę, z Oliwerem pomiędzy sobą ; a Barney za- 
mknął dom za nimi, otulił się na powrót w kołdrę i za- 
snął sobie niebawem głęboko. 


Noc była nadzwyczaj ciemna ; mgła większa i cięż- 
sza jeszcze jak przed północą, a powietrze tak wilgo- 
ine, że Oliwera brwi i włosy na głowie w kilka minut 
po opuszczeniu domu od mrozu stężały, pokryte szro- 
nem, w powietrzu się unoszącem. 

Przeszli przez most i zwrócili swe kroki ku owem 
światełkom, które Oliwer już raz poprzód widział. Od- 
ległość nie była wielka , a że szli krokiem przyśpieszo- 
nym, przybyli też w krótce do Chertsey. 

— ldźmy wprost przez miasto, — szepnął Sikes 
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z cicha; — niemamy się czego obawiać, abyśmy kogoś 
po drodze zdybali, coby nas mógł widzieć i poznać. 

Tobijasz przystał na to. Puścili się zatćm główną 
ulicą miasteczka, która o tćj porze zupełnie pusta była. 

Czasami wprawdzie słaby promień lampy noenćj w 
niektórych domach przez szpary od okienie sypialni na 
ulicę się przedzierał, a szczekanie psów tu i owdzie ci- 
szę noeną przerwało, lecz ani żywćj duszy na ulicy nie 
było, a oni bezpiecznie przez miasto przeszli niespo- 
strzeżeni, i na otwarte pole wyszli, gdy druga godzina 
na wieży wybiła. 

Zwolniwszy teraz cokolwiek kroku , zwrócili się na 
lewo boczną dróżyną. 

Za ćwierć godziny najdalćj zatrzymali się koło sa- 
motnego domu, otoczonego w koło dość wysokim mu- 
rem , na który się Tobiasz Crackit, odpocząwszy sobie 
tylko tyle, by cokolwiek odetchnąć , śpiesznie wdrapał. 

Podajże mi teraz chłopca, — szepnął Tobijasz. — 
Podnieś go do góry, a ja go potóm już sam wyciągnę. 

Nim się Oliwer należycie w koło mógł obejrzeć, 
Sikes go już chwycił pod ręce, a Tobiasz, się z nim w 
oka mgnieniu na przeciwnćj stronie muru na trawnik 
Arabia 

Sikes przybył tuż za nimi, poczém się wszyscy trzćj 
ostrożnie ku domowi skradać zaczęli. 

Teraz dopiero Oliwer, z przerażenia i zgrozy do 
szeleństwa prawie doprowadzony, po raz pierwszy na 
tẹ myśl przyszedł i poznał, iż rozbój, rabunek, a może 
i zabójstwo celem tćj wyprawy było. 

Załamał tedy ręce w rozpaczy i wydał mimowolnie 
prawie lekki okrzyk zgrozy. W oczach mu się zaćmiło, 
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w głowie kręcić zaczęło , zimny pot wystąpił na jego 
czoło i wybladłe , zsiniałe oblicze , nogi pod nim za- 
drzały, a on padł na kolana. 

— A wstaniesz ty! — zawołał Sikes po cichu na 
niego, drżąc z wściekłości, 1 debywając z kieszeni pi- 
stoletu, — wstań! jeżeli niechcesz, abym ci łeb natych- 
miast roztrzaskał. 

— Ach, błagam Was na miłość Boga ! puśćcie mię, 
puśćcie! — żebrał Oliwer; — pozwólcie mi z tego 
miejsca uciec i gdziekolwiek bądź w polu Życie zakoń- 
czyć! Ja nigdy już do Londynu nie powrócę !.. nigdy! 
przenigdy! O błagam was! miejcie litość nademną ! i 
nie każcie mi kraść i rabować ! Zaklinam was na wszy- 
stko, co wam najdroższego na świecie ;...na wszystkich 
świętych i aniołów w niebie , miejcie litość nademną ! 


Lecz ów człowiek, do którego się chłopczyna z 
prośbą swoją rzewną zwrócił, wyzionął okropne prze- 
kleństwo, kurek od pistoleta naciągnął, i byłby mu nie- 
bawem w łeb wypalił, gdyby Tobijasz jego ręki z pi- 
stoletem nie był odtrącił , Oliwerowi gęby nie zatkał, i 
ku domowi go z sobą nie powlókł. 

— Cicho! — zawołał Crackit, — i nie piśnij ani 
słowa !....Jeżeli najmniejsze słówko jeszcze mrukniesz, 
to ja sam takićm uderzeniem w łeb z lobą skończę, że 
cię bez najmniejszego hałasu djabli wezmą, ani bę- 
dziesz wiedział kiedy! a to się stanie daleko ciszćj, 
nh i ładnićj...A teraz, Billu, wyważ okienicę. 

On już teraz będzie spokojny i powolny ;... . założę 
się z tobą o niewiedzieć co. Widziałem ja już star- 
szych drabów od niego , którzy się tak zimnćj nocy jak 
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dzisiejsza, w podobném położeniu także chwil kilka 
wahali. 

Sikes, wyzionąwszy okropne przekleństwo na Fa- 
gina, Że z nimi do takićj ważnćj wyprawy Oliwera 
wysłał , podsadził silnie drążek i zaczął dłutem koło 
okienicy ile możności jak najostroźnićj i najci- 
szćj wyrabiać, lubo się zawsze bez małego szelestu 
nie obyło. Przy pomocy jednak Tobijasza, okieniea 
w końcu puściła po niejakićj chwili i wyważona z haków 
zdjęta być mogła. 

Okienko było bardzo małe , półszosty stopy blizko 
od ziemi oddalone; w tyle domu umieszczone prowa- 
dziło do małćj śpiżarni czyli też domowego browaru, 
na samym końcu sionki. Otwór ten tak był wązki i 
mały, że właściciel domu tego może za konieczną po- 
trzebę nie uważał, by go lepićj zabezpieczać; był on 
jednak dość obszerny, aby się taki chłopczyna mały, 
jak Oliwer, snadnie przez niego mógł przecisnąć. 

Sikes nie wielkiego natężenia swych sił lub też swćj 
sztuki na to potrzebował, aby i ta okienko małe otwo- 
rzyć, które w bardzo krótkim czasie żadnego im oporu 
więcćj nie stawiało. 

— A teraz słuchaj, ty mały drabie! — szepnął 
Sikes, wyjmując z kieszeni małą latarniczkę którą za- 
palił i światło całe na oblicze Oliwera skierował. — 
Ja cię przez to okienko przesunę. Weź z sobą tę la- 
tarnię , wejdź ostrożnie, po cichu, po schodkach tuż 
przed tobą będących, przejdź przez sień aż do drzwi 
od ulicy ;....te otworzysz i wpuścisz nas przez nie. 

— U drzwi jest zasówka tak wysoko, żebyś jćj nie 
dostał, — dodał Tobijasz. — Przystaw że sobie jedno 
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z krzeseł w przedpokoju stojących. Jest ich tam trzy 
Billa! każde z ładnym niebieskim nosorożcem i złotemi 
widełkami ;....jest to herb starćj pani. 

— Sprawże się cicho! — krzyknął Sikes na Oli- 
wera i spojrzał groźnie na niego. — Drzwi od izdebki, 
czy sloją otworem? 


— I to na oścież, — odpowiedział Tobijasz, zaj- 
rzawszy ostróżnie przez okienko , aby się sam przeko- 
nać; — najzabawnićj „, że oni je na noe zawsze otwo- 


rem zostawiają, aby pies, mający tutaj swoje łoże , do 
sieni mogt wyjść i po nićj się przechodzić , jeżeliby 
gdzieś coś poczuł.... Ha! ha! ha! Barney go bardzo 
zręcznie dzisiaj wywabić umiał. 

Lubo Crackit po cichutku szeptał, i bez wszelkiego 
hałasu się śmiał, tak że go o parę kroków ani słyszeć 
niemożna było, Sikes mu jednak nakazał milczeć i do 
dzieła się zabrać. 

Tobijasz też natychmiast usłuchał, wyjął najprzód 
latarnię, postawił ją na ziemi, a potćm się zgjął we dwoje, 
na nogach mocno osadził, głową o mur tuż pod okien- 
kiem oparł, i rękami o kolana się podparł, tak że tym 
sposobem grzbiet jego stanowił niejako stopień od 
schodków , na który się Sikes natychmiast wspiął, Oli-- 
wera zwolna nogami naprzód przez okno przecisnął , i 
niewypuszczając go wcale z ręki zręcznie i ostróżnie, 
za kołnierz ciągle trzymając, na podłogę wewnątrz 


spuścił. 
— Weż tę latarnię z sobą, — szepnął Sikes, spo- 
glądając do owćj izdebki. — Czy widzisz schodki 


przed sobą? 
Oliwer na pół umarły, odpowiedział mu, że widzi ; 
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a Sikes, wskazawszy mu pistoletem drzwi od ulicy, na- 
pomniał go bardzo krótko, aby o tém niezapominał, iż 
go ze swego pistoletu wszędzie dosięgnąć może , i na- 
tychmiast trupem położy, jeżeliby się bynajmnićj ocią- 
gał i rozkazu jego wykonać nie chciał. 

— Na to wszystko zaledwie jednćj minuty czasu 
potrzeba, — dodał Sikes ciągle swoim cichym szeptem. 
— A teraz cię puszczam ! idźże i uczyń to, co ci na- 
kazano. Żywo! 

— Ha! co to jest! — zawołał nagle po cichu jego 
towarzysz. 

Obaj uważnie nadsłuchiwali. 

— To nic,....to nie! — odpowiedział Sikes, pu- 
szczając Oliwera ; — a teraz dalćj ! 

Przez ten czas krótki, który mu do rozmyślenia 
zostawiono , a on przytomność swoję odzyskał, Oliwer 
sobie szczerze postanowił wszystkiego użyć, aby mie- 
szkańców domu rozbudzić, choćby go za to śmierć sa- 
ma spotkać miała. Z tą myślą postąpił ku drzwiom, 
idąc jednak bardzo cicho. 

— Wróć nazad! — zawołał nagle Sikes. — Na- 
zad! nazad! 

Oliwer, przestraszony tém nagłem przerwaniem gro- 
bowćj ciszy, w tym domu panującćj, i głošnćm krzy- 
kiem który natychmiast po tém nastąpił, upuścił z ręki 
latarnię niewiedząc co ma robić, czyli iść dalćj, lub też 
uciekać. 

Ow krzyk się powtórzył, — światło się pokazało, 
— widok dwóch ludzi przestraszonych, na pół ubranych, 
u góry schodów stojących, oczom jego się pojawił, — 
potóm nagły łysk, — huk, — dym, — nakoniec hałas, 
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którego jednak już rozeznać nie mógł, — poczóm 
w tył się potoczył, i na ścianę upadł. 

Sikes znikł z okna na chwilę; lecz natychmiast na 
powrót się pojawił, i chłopca za kołnierz chwycił, nim 
się dym rozeszedł. Potćm ze swego pistoletu nawzajem 
na owych ludzi wypalił, którzy się już oddalali, i chłop- 
czynę przez okno przeciągnął. 

— Przytul bardzićj ramiona do ciała! — zawołał 
Sikes, ciągnąc go przez okienko. — Podaj mi szał, 
Crackit! Zywo! Przeklęcie! jakże z tego chłopca 
krew cieknie! 

Niebawem dał się słyszeć w domu odgłos dzwonka, 
szmer broni, strzelb, krzyk i hałas zbierających się 
ludzi, a to wszystko połączyło się w umyśle chłopca z 
uczuciem, jakoby go śpiesznie uciekając po drodze nie- 
równćj niesiono. 

Ten hałas, wrzask, zmniejszył się w niejakićj od- 
ległości, mróz śmiertelny przejął całe jego ciało,.... za- 
tamował bicie serca, „... a chłopczyna przytomność stra- 
ciła. 


zie 


ROZDZIAŁ XXIII. 


Zawiera zabawną rozmowę pomiędzy panem Bumble 
z pewną niewiasią, i dowodzi, że nawet i Wożny 
w pewnym względzie czułym być może. 


Noc była nadzwyczajnie zimna. 

Snieg, pokrwający ziemię, ściął się w jedną, jedno= 
stajną, grubą i gładką skorupę, tak że tylko bryły 
śniegu w rowach i po brzegach namiecionego , na całą 
gwałtowność wichru wyjącego wystawione były. On 
też całą swoję wściekłość nad tem wywarł, co nadybał, 
rozwiał te bryły w tysiączne płatki, uniósł je wirujące 
do góry, i rozsiał potćm po powietrzu. 

Była to noc ciemna, zimna, dotkliwa, przenikliwa ; 
noc, podczas którćj ludzie dobrze i wygodnie mieszka- 
jący zwykle koło ognia się kupią i Bogu gorące dzięki 
składają, że siedzą w domu; a ludzie ubodzy, bez 
przytyłku, ochrony, zwykle na ziemi się kładą, i z gło- 
du, zimna umierają. 
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Ileż to ludzi nędznych, wygłodniałych, z łona spo- 
łeczeństwa wyrzuconych, o takim czasie na ulicach na- 
szych się kładzie i oczy swoje zamyka, których już 
nigdy choćby największym nawet był zbrodniarzem , w 
świecie gorszym i nielitościwszym dła niego więcćj nie 
otworzy. 

Taki widok przedstawiał właśnie świat zewnętrzny 
tćj chwili, kiedy pani Corney, gospodyni owego domu 
roboczego, z którymeśmy naszego czytelnika dawno 
już jako miejscem urodzenia Oliwera Twista zaznajo- 
mili, we własnym małym pokoiku, przy miłym ogniu 
na kominku płonącym wygodnie sobie usiadła , i z nie- 
małóm upodobaniem i przyjemnością na stolik okrągły 
okiem rzuciła, na którym tacka odpowiednićj wielko- 
ści leżała, a na tćj wszystko, co do przyrządzenia naj- 
milszego kobietom napoju jest potrzebne. 

Pani Corney chciała się właśnie kubkiem ciepłej 
herbaty pokrzepić. A gdy jéj oko pomału ze stołu na 
ogień się zwróciło, na którym malupeńki kociołeczek 
śpiewkę króciótką, jednostajną, głosem cieniutkim, jedno- 
stajnym, odśpiewywał, przyjemność jćj wewnętrzna wi- 
docznie rosła, a w końcu tak jej miło na sercu się zro- 
biło,....tak miło,...że aż uśmiech na ustach pani Corney 
osiadł. 

— Miły Boże ! — pomyślała sobie ta kobieta, sparta 
łokciami na stoliku, spoglądając na ogień zamyślona, — 
ja wiem dobrze, że my wszyscy mamy zawsze wielką 
przyczynę Bogu być wdzięcznemi,..tak jest, wielką przy- 
czynę, chociaż jéj czasem sami nieznamy ! 

Pani Corney wstrząsnęła posępnie głową, jakoby 
opłakiwała ślepotę umysłową i przewrotność tylu ubogich 
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i nędzarzy, którzy tćj przyczyny wcale nie znają, a 
wziąwszy do ręki śrebrną łyżeczkę , (jéj własność oso- 
bista) i zatopiwszy ją w najtajniejszą kryjówkę puszki, 
pięć łutów herbaty zmieścić w sobie mogącćj, zabrała 
się do przyrządzenia tego przyjemnego napoju. 

Jakżeż małćj drobnostki na to potrzeba, aby w oka- 
mgnieniu błogość i pogodę tak wątłćj rzeczy jak nasz 
umysł, zniszczyć ! 

Ow kociołeczek czarny tak był mały, że nie wiele 
na to potrzeba było , aby go całkiem zapełnić; gdy się 
tedy woda w nim zagotowała i zakipiała, zaczęła wy- 
biegać, i oparzyła cokolwiek rękę pani Corney, która 
właśnie owemi głębokiemi uwagami zajęta była. 

— Przeklęty kociołek ! — zawołała ta godna nic- 
wiasta , zdejmując go z trójnóżka i stawiając na krawę- 
dzi ogniska; — głupie, niedorzeczne naczynie, że się 
w nićm parę kubków tylko mieści! .... Na cóż się przy- 
da komu? ..... chyba, — dodała pani Corney po małćj 
chwili , — chyba takićj kobiecie biednćj , opuszczonćj, 
jak ja?.... Miły Boże! 

To wyrzekłszy zacna niewiasta na krzesło się rzu- 
cila , łokciami napowrót o stół oparła, i nad swoją lichą 
dolą , iż w samotności Życie swoje pędzić musi, rozmy- 
ślać zaczęła. 

Ow kociołeczek mały, i filiżanka na stole zawsze 
samotna, pobudziła w jćj duszy takie smutne myśli o 
nieboszczyku panu Corney, jéj mężu , — który od dwu- 
dziestu pięciu lat dopiero w grobie leżał , — iż się mo- 
cno rozczuliła. 

— Już ja żadnego więcój nie dostanę ! — zawołała 


pani Corney zmartwiona; — ach!.... żadnego, .... ta- 
kiego jak ten! 

Czyli la uwaga się na jéj męża Ściągała s.. lub tóż 
na kociołeczek , ...... tego z pewnością wszelką powie- 
dzieć trudno. Musiała dE jednak prędzćj na kociole- 
czek ściągać, gdyż pani Corney wtedy właśnie na nic- 
go spoglądała, gdy to mówiła, a nawet i natychmiast 
potém po niego sięgnęła. 

A pe mep pierwszy kubek herbaty wypiła , dało się 
słyszeć lekkie do drzwi pukanie i w pieiu jćj przeszko- 
dziło. — 

— Któż tam taki?...... Wejdźże, wejdź, kto tam 
jest? — zawołała pani Corney opryskliwie. — Zape- 
wnie ktoś od kobiety umierającćj,.... gdyż te przeklęte 
baby stare zawsze wtedy zwykle umierają, kiedy się 
do jedzenia zabieram. Niestójże , niestój we drzwiach, 
i nie wpuszczaj mi zimna do pokoju. No, i cóż tam 
takiego ? 

— Nie, nic, pani Corney ! — odpowiedział głos 
męzki. 

— Wielki Boże ! — zawołała zacna niewiasta o wie- 
le łagodniejszym głosem ;— wszakże to pan Bumble ! 

— Na twoje usługi , pani Corney! 

Odpowiedział Bumble, który się przede drzwiami 
na chwilkę był zatrzymał, aby trzewiki oczyścić i śnieg 
ze swój odzieży olrząść, a teraz do pokoju się wsunął, 
trzymając w jednćj ręce swój kapelusz trójgraniasty , a 
w drugićj zawiniątko. i 

— Mamże drzwi zamknąć , pani Corney ? 

Ta skromna i wstydliwa niewiasta wahała się co- 
kolwiek z odpowiedzią, z obawy, aby w tém jakićj nie- 
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przyzwoitości świat nie upatrzył, iż przy drzwiach zam- 
kniętych z panem Bumble ma rozmowę. Lecz pan 
Bumble korzystał z tego wahania się, i zawarł drzwi 
bez wszelkiego pozwolenia , gdyż on mocno przemarzł 
i przeziąbł. 

— Zimno na dworze ! — rzekła pani Corney. 

— Zimno, bardzo zimno! moja pani Corney , — 
odpowiedział Wożny. — Powietrze szkaradne, z u- 
szczerbkiem dła Gminy ! .... Musieliśmy już wydać na 
miasto , moja pani Corney ,...... musieliśmy już wydać 
tego popołudnia dopiero dwadzieścia blizko bochenków 
chleba i półtora sera, a ubodzy jeszcze z tego nie są 
radzi ! — 

— Z pewnością że nie.... Kiedyż by ci byli radzi, 
panie Bumble ? 

Odpowiedziała zacna niewiasta , popijając herbatę. 

— To prawda, kiedy ? —— potwierdził Bumble. — 
Oto mamy właśnie pewnego człowieka, któremu ze 
względu na żonę i liczną rodzinę dano cały bochenek 
chleba i funt sera .... funt cały, dobrćj wagi! Czy pani 
myślisz ,.... że on nam za to podziękował? eo?.... Ani 
na grosz wdzięczności od tego człowieka nie mamy! 
Zamiast wdzięczności, moja pani Corney, przychodzi 
po węgle, choćby tylko garstkę , tyle co się do chustki 
zmieści , powiada !.... Węgli! ..... na cóż tobie węgli ? 
— Aby ser na nich usmarzyć, a potćm przyjść po 
więcej !...... Tak to jest zawsze z tymi ludźmi, moja 
pani Corney ! .... — dzisiaj się im da pełny fartuch wẹ- 
gli, a ci bezwstydnicy bezczelni, miedzianego czoła, na 
trzeci dzień najdalćj po więcćj przychodzą ! 

Zaeną niewiasta oświadczyła zupełne swoje zado- 
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wolnienie z tym obrazem zrozumiałym, a Wożny cią- 
gnął dalćj : 

— Ta bezczelność, — rzekł Bumble,— doszła w tych 
dniach do takiego stopnia wysokiego , jakem jeszcze 
nigdy nie widział. Przedwczoraj przyszedł człowiek, 
— pani byłaś już zamężną, mogę zatćm powiedzieć, 
-— który zaledwie kilka gałganów miał na ciele , (tutaj 
pani Corney oczy na dół wstydliwie spuściła ,) zapukał 
do drzwi dozorcy wtedy wlaśnie, kiedy ten w dobra- 
ném towarzystwie przy objedzie siedział , i rzekł, aby 
go koniecznie czćmś wsparto; proszę sobie tę śmiałość 
wyobrazić, moja pani Corney! A że niechciał się od- 
dalić, a widok jego gości mocno raził, nasz dozorca 
kazał mu dać funt ziemniaków i kwaterkę mąki owsia- 
nej.... „ Mój Boże! **..... zawołał wtedy ten niewdzię- 
cznik przemierzły , „na cóż się mi to zdało? To tak 
samo, jakbyście mi parę żelaznych okularów dać chcie- 
li! ć.... ,, Dobrze więc! *.... odpowiedział na to nasz 
dozorca, odebrawszy mu to, eo mu dano,.... ,, zatóm 
nie nie dostaniesz, gdyż ja ci nic innego dać nie mo- 
ge.**.... „, To ja na ulicy z głodu umrę! **.... rzekł na 
to ten włóczęga. 


— Ten bezezelnik! — zawołała pani Corney z o- 
burzeniem. 

— Nieinaczćj ! — odrzekł pan Bumble. — Nasz 
dozorca mu także odpowiedział: .... „jak ci się podo- 
ba mój człowieku! ** 

-— Ha! ha! ha! .... to było bardzo dobrze! ..... to 

nakształt pana Grannet , nieprawdaż? — wtrąciła pani 
Corney. — Cóż się potóm stało , panie Bumble ? 


— (o się potćm stało, moja pani? — odpe- 
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dział Bumble. — Ten człowiek sobie poszedł i umarł 
na ulicy! ...... Niejesiże to człowiek krnąbrny, bez- 
czelny ? 

— Niewiem, czylim już kiedy w mojćm życiu o 
takiej krpąbrności słyszała! — zawołała pani Corney 
z uroczystością. — Mnie się jednak zdaje, i jestem pe- 
wna, Że i ty panie Bumble to zdanie moje potwierdzisz, 
że pomoc po za domem roboczym dawana, na nic się 
nie przyda, a nawet jest bardzo szkodliwą? Jako czło- 
wiek tak wielkie doświadczenie w tćj mierze posiadają- 
cy, powinienbyś o tém wiedzieć panie Bumble. Nic- 
prawdaż ? 

— Moja pani Corney ! 

Zawołał Woźny, uśmiechnąwszy się tak, jak się 
zwykle każdy człowiek uśmiecha, który jest świadom 
swćj wyższości w czćmkolwiek , o nićj przekonany, i 
okazać ją zamyśla. 

— Moja pani Corney ! ... pomoc pozadomowa, .... 
skromnie.... bardzo skromnie i oględnie użyta, .... jest 
największą ucieczką Gminy. Zasadą główną ,..... ba 
najgłówniejszą i jedyną takićj pomocy po za domem 
roboczym jest to, by ludziom pomocy potrzebującym 
to dawać, czego właśnie nie potrzebują, a to ich tak 
zrazi, że drugi raz z prośbą nie przyjdą. 

— A to sposób przecudowny! — zawołała pani 
Corney; — na tę myśl byłabym nigdy nie przyszła.... 
A to bardzo roztropnie! 

— To prawda! Niech to jednak między nami po- 
zostanie , moja pani Mann, ..... tylko między nami, — 
napomniał pan Bumble.— Oto jest nasza wielka i główna 
zasada, i oraz przyczyna, dla czego tak często w na- 
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szych bezczelnych i przemądrzałych dziennikach czytać 
można, iż rodziny ubogie i chore serem jedynie obda- 
rzono. To jest teraz w całóm państwie ogólną zasadą, 
moja pani Gorney. Proszę jednak o tćm niezapominać, 
droga pani Corney, — dodał Wożny i zawiniątko swoje 
rozwijać zaczął; — proszę o tém niezapominać , że to 
są tajemnice urzędowe , o których tylko tacy urzędnicy 
Gminowi , jak my oboje, moja pani Corney, pomiędzy 


sobą mówić mogą...... Oto jest porter, który Zbór dia 
chorych wyznaczył ,...... porter świeży, prawdziwy, 


czyściutki, dzisiaj popołudniu dopiero na flaszki ścią- 
gmięty;.... jasny jak krynica i żadnćj osady. 

Pan Bumble wziął oraz jednę butelkę do ręki, po- 
trzymał ją do światła, potrząsł nią na dowód, że w isto- 
cie jest bardzo dobra, i postawił potćm obie na komo- 
dzie , złożył chustkę na powrót, w którćj je przyniósł, 
schował ją troskliwie do kieszeni, i wziął kapelusz do 
ręki, jakby się już do odejścia zabierał. 

— Będziesz miał drogę bardzo przykrą, panie 
Bumble, — ozwała się zacna kobieta. 

— Burza i mróz tak wielki, moja droga pani Cor- 
ney, — odpowiedział Bumble, wywracając kołnierz od 
swego płaszcza, — że człowiekowi omal uszy nie od- 
marzną, 

Pani Corney to na czajnik swój, to na Woźnego 
spojrzała, który się już ku drzwiom posuwał, a gdy 
Bumble odkrząknął, znak ostrzegający, że się żegnać 
i dobra noc jej powiedzieć zamyśla, ona go skromnie, 
„.d„wstydliwie,... zapytała, czyli od nićj filiżanki herbaty 
przyjąć nie raczy? 

Bumble kołnierz od swego surduta natychmiast na 
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powrót odwinąl , kapelusz i laskę na krześle położył , i 
krzesło drugie do stolika sobie przysunął. 

Gdy się w końcu na nim poważnie usadowił , rzucił 
okiem na panią Corney. Zacna niewiasta oczy w czaj- 
nik wlepiła. Pan Bumble powtórnie odkrząknął , i lek- 
ko się uśmiechnął. i 

Pani Corney wstała i poszła do szafki po drugą fili- 
żankę i drugą tackę. 

Gdy na powrót usiadła, oczy jéj napotkały powtór- 
nie słodkie wejrzenie załoinego i ugrzecznionego Wo- 
źnego ;.... rumieniec wystąpił wtedy na jéj lica, a ona 
się szybko zabrała do przyrządzenia drugićj filiżanki 
herbaty. 

Pan Bumble jeszcze raz krząknął ;...... lecz tą razą 
daleko głośnićj jak dotąd. 

— Czy słodko, panie Bumble ? 

Zapytała godna niewiasta, otworzywszy cukier- 
niczkę. 

— Ach słodko, słodko, jak najsłodzićj, droga pani 
Corney. 

Odpowiedzial Bumble , i mówiąc to, oczy swoje w 
panią Corney utkwił ;.... a jeżli kiedy jaki Wożny słod- 
ko , pieszczotliwie , na kobietę spoglądał, to nasz pan 
Bumble tćj chwili na takiego Woźnego wyglądał. 

Pani Corney przyrządziła herbatę w milczeniu i po- 
dała mu ją nie rzekłszy ani słowa. 

Bumble , osłoniwszy kolana chustką od nosa, aby 
sobie spodni nie splamić, i połyskującćj białości ich pa- 
dającemi okruszynami nie zaćmić, zabrał się do jedze- 
nia i picia, nadając pewnćj odmiany tój zabawie przez 
głębokie westchnienią, które jednak jego chęci do her- 
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łaty wcale niepsuły, ale owszem, ezynność jego Żo- 
łądka w oddziale herbaty i ciastek nieskończenie pod- 
niecać stę zdawały. 

— Jak widzę, to chowasz u siebie kota, droga pani 
Corney ! 

Ozwał się nakoniec. Bumble , spoglądając oraz na 
kotkę, która, swemi szczeniętami małemi otoczona, 
przy ogniu się grzała. 

— I kotki małe także ! — dodał po chwili. 

— Ach ja je tak lubię!.... panie Bumble ! — odpo- 
wiedziała niewiasta. — To są żak ładne, żak wesołe, 
tak lube źwierzątka, że ich towarzystwo wielką ucie- 
chą jest dla mnie. 


— Ładne źwierzątka, prawdziwie ! — potwierdził 
Bumble; — a tak łaskawe ! 
— Ach to prawda! — odpowiedziała niewiasta z 


uniesieniem ; — tak są do mnie i do domu przywią- 
zane, że rozkosz największa patrzeć na nie; dalibóg, 
prawda ! 

— Pani Corney,....lroga, zacna pani Corney! 

Zawołał Bumble, mówiąc zwolna, wybijając takt 
łyżeczką od herbaty z ruchem poważnym i nader przy- 
jemnym. 

— Mnie się zdaje, że ten kot lub kotka, którą u 
siebie w domu trzymasz, osłemby chyba być musiała, 
gdyby do ciebie przywiązaną nie była. 

— Ach, panie Bumble! — odparła skromnie za- 
cna niewiasta. 

— Jest to rzecz jasna, niezaprzeczona, moja droga 
pani Corney | i 

Potwierdził Bumble swoje zdanie, wywijająe łyżecz= 
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ką od herbaty z pewną godnością miłoóśną, która mowie 
jego większćj jeszcze wartości , większego wpływu na- 
dawała. i 

— A jabym z radością takiego kota własnoręcznie 
utopił ! 

— Ach, okrutniku ! — zawołała pani Corney śpie- 
sznie, i sięgnęła po filiżankę Wożnego. — Serce nie- 
litościwe, kamienne! 1 

— Serce kamienne , moja droga pani Corney! — 
rzekł Bumble ; — kamienne ! 

Pan Bumble podał jej swoję Gliżankę , niedołożyw- 
szy ani słówa więcćj, uścisnął paluszek pani Corney, 
gdy po filiżankę ręką sięgnęła, poklepał się przytćm 
dłonią parę razy po swćj kamizelce galonowćj , we- 
stchnął głęboko, czule, i odsunął krzesło swoje cokol- 
wiek od kominka. 

Stolik, przy którym oboje siedzieli, był okrągły ; a 
że pani Corney i Bumble naprzeciw siebie siedzieli do 
ognia zwróceni, a przestrzeń wielka ich od siebie nie- 
przedziclała, zdawałoby się każdemu, iż Woźny odda- 
lając się od ognia, lecz zostając w tćjże samćj odle- 
głości od stołu , przestrzeń owę pomiędzy sobą i swą 
nader miłą gospodynią chciał tylko powiększyć. 

Czytelnicy rozsądni hędą zapewnie podziwiać to 
postępowanie Wożnego i uznają ono za czyn nadzwy- 
czajnie mężny i waleczny z jego strony, mając zwła- 
szcza wzgląd na to, iż pora, miejsce, okoliczności, 
wszelkę sposobność mu nastręczały i nadzwyczajnie 
sprzyjały do prowadzenia pewnych rozmów tak miłych, 
tak przyjemnych , a jednak złudnych , ulotnych, którę 
może .dła ludzi młodych, lekkomyślnych przystoją, 
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lecz godność wysokich Sędziów kraju, członków Parla- 
mentu, Ministrów, Lord- majorów, i innych wysokich 
Urzędników Państwa poniżają, a szczególnie powadze 
i godności Wożuego, który, jak wiadomo, najsuro- 
wszym i najnieugiętszym z nich wszystkich zawsze być 
powinien, ubliżają i nieodpowiadają. 

Jakiekolwiek bądź jednak zamiary pana Bumble 
były, — a nie wątpiemy wcale, Że one bardzo dobre 
były,...jakiekolwiek one tedy były, dość że na jego nie- 
szczęście,....jakeśmy to dwa razy już nadmienili, ...... 
stolik przypadkiem był okrągły, tak że pan Bumble, po- 
suwając się z krzesłem coraz dalćj, przestrzeń pomię- 
dzy sobą i ową zacną niewiastą koniecznie zmnicjszać 
musiał; a że się to na zewnętrznym obwodzie koła 
działo , ich krzesła się w krótce tak dalece jedno do 
drugiego zbliżyły, że się z sobą zetknęły. 

Gdy Bumble raz ten cel osięgnął , przestał natych- 
miast daléj się posuwać. 

Pani Corney żadną miarą z miejsca się ruszyć nie 
mogła; gdyż, jeżeliby się z krzesłem na prawo była 
usunąć chciała, byłaby się za nadto do ognia zbliżyła i 
na niebezpieczeństwo oparzenia lub spieczenia naraziła ; 
cheąc zaś na lewo się usunąć, byłaby wprost w objęcie 
pana Bumble wpadła. 

Lecz ona była kobietą zaeną, uczciwą; ohjąwszy 
przeto jednym rzutem oka te wszystkie skutki, pozo- 
stała na miejscu, i nalała drugą filiżankę herbaty Wo- 
żnemu. 

— Serce kamienne, pani Corney? 

Powtórzył Bumble, zamieszawszy herbatę, i spoj- 
rzał niewiaście prosto w oczy. — 
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— Czy i ty kamienne serce posiadasz , moja droga 
pani Corney ? 

— Wielki Boże! — zawołała ta zacna niewiasta, 
— jakież to dziwne pytanie na mężczyznę nieżonatego. 
Cóż to pana może obchodzić, panie Bumble ? 

Woźny wypił herbatę co do kropli, skończył ciaste- 
czko, zmiótł okruszyny z kolan, otarł chustką usta, 
i wycisnął rozważnie pocałunek na licu niewiasty. 


— Panie Bumble! — zawołała ta wstydliwa ko- 
bieta z cicha, albowiem tak mocno się przelękła, iż z 
przestrachu głos straciła. — Panie Bumble! ja będę 
krzyczeć. 


Pan Bumble nie na to nieodpowiedział, lecz zwołua 
i poważnie ręką kibić jéj objął. Ponieważ ta zacna i 
skromna niewiasta raz już oświadezyła, iż będzie krzy- 
czeć, byłaby to zatćm z pewnością uczyniła po tym 
świeżym dowodzie śmiałości Woźnego , lecz ten dowód 
skromności stał się zupełnie niepotrzebnym , gdyż tćj 
chwili właśnie do drzwi zapukano. 

Zaledwie Bumble to pukanie usłyszał , zerwał się z 
krzesła z nadzwyczajną szybkością i poskoczył 'zręcz- 
nie ku butełkom z winem, które z pyłu i piasku ocierać 
zaczął, a pani Corney spytała tymczasem kwaśno i 
opryskliwie : kto tam do drzwi puka? 

Jest to godnóm uwagi, jako dowód zadziwiający 
nadzwyczajnego wpływu nagłego przerażenia na skutki 
wielkiego przestrachu, iż pani Corney natychmiast całą 
ostrość i opryskliwość swego głosu urzędowego odzy- 
skała. 

— Przepraszam pani ! — rzekła stara, zmarszczka- 
mi pokryta, odrażająco brzydka kobieta z domu robo- 
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czego, wsunąwszy głowę ptzez drzwi do pokoju; — 
ale stara Sally kona. 

— A mnie co to obchodzi? — zapytała opryskii- 
wie pani Corney. — Czyż ją mogę utrzymać przy 
życiu ? 

— Wiem ja, wiem dobrze iż nie, moja dobra pani! 
— odpowiedziała staruszka ;— nikt tego już uczynić nie- 
może,....z nią już za dałeko doszło. Widziałam ja już 
nie mało ludzi konających , tak dzieci drobnych, sła- 
bych, jak i wielkich, silnych, dorosłych mężczyzn, i 
umiem natychmiast rozpoznać, kiedy śmierć na czło- 
wieka przychodzi. Ale ona już przytomność traci,.... 
a jeźli na chwilkę do siebie jeszcze przyjdzie,....co się 
nie bardzo często zdarza, gdyż ona ciężkie ma konanie, 
...wtedy mówi, Że z panią koniecznie przed śmiercią 
pomówić musi. Ona nieumrze spokojnie, dopokąd jej 
pani niewysłuchasz ! 

To słysząc, zacna pani Corney zaczęła się mocno 
gniewać i rozmaicie wyzywać na stare baby, które na- 
wet umrzeć nie mogą, aby swych przełożonych konając 
jeszcze umyślnie na Śmierć nie znudziły, i otuliwszy się 
śpiesznie w chustkę ciepłą , wełnianą, poprosiła pana 
Bumble, aby się u nićj zatrzymał, dopokąd nie powróci, 
obiecując , że to jak najprędzćj uczyni, jeżeli jój coś 
szczególnego i nadzwyczajnego dłużćj nie zatrzyma. 

Rozkazawszy potém staruszce żywo się zwijać, i 
nie leźć tak powoli, gdyż ona całćj nocy na schodach 
strawić nie myśli, wyszła za nią z pokoju w bardzo 
złym sosie, zrzędząc i gderając przez całą drogę. 

Postępowanie pana Bumble, gdy sam w pokoju po- 
został, było niepojęte, niedocieczone. Otworzył bowiem 
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szafkę, policzył wszystkie łyżki i łyżeczki ; zważył w 
ręce cukierniczkę i szczypczyki od cukru, obejrzał do- 
kładnie garnuszek srebrny na śmietankę, aby się prze- 
konać, iż jest z czystego srebra, a zaspokoiwszy nale- 
życie ciekawość swoję w tćj mierze, zasadził swój 
kapelusz trójgraniasty na bakier na głowę, i zaczął z 
wszelką powagą przez niejaki czas koło stolika tańczyć. 

Po ukończeniu tego niesłychanego i nadzwyczaj- 
nego widowiska, zajął na powrót kapelusz z głowy, 
rozłożył się szeroko koło ognia, plecyma do niego 
odwrócony, i zatopił w dokładne myślą obliczenie i 
ocenienie całego uporządkowania pokoju i własności 
pani Corney. 


ROZDZIAŁ XXIV. 
Krótki, lecz bardzo ważny na przyszłość. 


Kobieta, która spokojność i błogość pani Corney 
tak niemiło przerwała, niebyła niestósownym zwiastu- 
nem śmierci. Wiek postać jej nagiął, nachylił, udar 
czlonki jéj poraził, władzy pozbawił, a oblicze wykrzy- 
wione, poorane, dziwnie pomarszczone , zdawało się 
być raczój ulworem dziwacznym jakiegoś dzikiego 
pęzla, jak dziełem twórczćj przyrody. 

Boże! jakżeż mało twarzy mamy, któreby nas tą 
pięknością rozweselały , jaką przyroda je pierwotnie 
ustroiła ! 

Troski, zgryzoty, dolegliwości najrozmaitsze świata 
zmieniają je w krótce, podobnie jak i serca nasze; i 
tylko wtedy, gdy namiętności zasną, i władzę swoję na 
zawsze utracą, owe chmury posępne się rozpraszają, i 
błękit nieba czysty, pogodny, za sobą zostawiają. 

Jest to widowiskiem bardzo zwyczajnćm, że oblicza 
umarłych w tym stanie śmiertelnego otrętwienia , pe- 
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wnego wyrazu nabierają, który je bardzo dawno, w 
czasach marzącego jeszcze dziecieństwa zdobił, i przez 
to wiele podobieństwa do pierwszych lat swćj młodości 
na powrót zyskują. One się wtedy tak spokojne, tak 
miłe i łagodne na powrót stają, że ci, którzy ich z cza- 
sów błogićj młodości jeszcze znali, z czcią i uszanowa- 
niem koło zwłoków ich klękają, i w nich samych anio- - 
łów na ziemi npatrują. 

Stara kobiecina szła tedy jak tylko mogła najśpie- 
sznićj przez kilka sieni i parę schodów do góry, mru- 
cząc sobie coś pod nosem niezrozumiale, w odpowiedzi 
niejako na ciągłe zrzędzenie swćj towarzyszki , oddała 
jéj świece, gdy się na chwile zatrzymać musiała, aby 
cokolwiek odetchnąć i sił nabrać, i pozostała w tyle, 
chcąc się za nią wtedy dopiero udać, gdy do sił przyj- 
dzie, a żwawa jeszcze dozorczyni roboczego domu ży- 
wo tymczasem dalćj pośpieszała, i ku izbie, w której 
konająca leżała, kroki swe zwróciła. 

Była to izba na poddaszu, nędzna, zimna, o jednćj, 
lichćj lampie, tlejącćj w kącie. 

Koło łóżka siedziała druga staruszka, a uczeń gmi- 
nowego lekarza stał przy kominku, zarzynając sobie 
piórko do zębów. 

— Noc bardzo zimna, pani Corney ! 

Ozwał się ten młody człowiek, gdy do izby weszła. 

— Prawda, że bardzo zimna ! 

Odpowiedziała mu jak najgrzecznićj i dygnęła. 

— Powinnibyście się o lepsze węgłe postarać, — 
mówił dalćj uczeń lekarza , tłukąc parę stopionych ka- 
wałków węgla końcem zardzewiałćj łopatki od ognia; 
~ te węgle na nic się nie zdadzą przy takim mrozie. 
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— Ja się nimi wcale nie trudnię, mój panie; — 
odparła gospodyni domu roboczego ; — zbór je sam 
wybiera i godzi. Jeżeli coś dla nas uczynić może, to 
chyba to, żeby nas przynajmnićj ciepło trzymał, gdyż 
nasze obowiązki są i tak dosyć uciążliwe. 

Jęk stłumiony konającćj przerwał tćj chwili roz- 
mowę. 

—A! 

Zawołał młodzieniec, obróciwszy się do łóżka, jakby 
sobie teraz dopiero konającą przypomniał. 

— Już dogorywa, pani Corney ! 

— Doprawdy? — spytała zacna gospodyni. 

— Mocno by mię dziwiło, gdyby jeszcze kilka go- 
dzin pożyła, — odpowiedział uczeń lekarza, kończąc 
piórko do zębów. — Już wszystkie władze jćj ciała 
ustają. Czy zasnęła może, stara? 

Stąruszka zagadnięta nachyliła się na łóżko i ki- 
wnęła głową na znak potwierdzenia. 

— A więc może w tym śnie i na tamten świat się 
przeniesie, jeżeli nie będziecie robić hałasu i jej więcćj 
nieprzebudzicie, — odpowiedział młodzieniec. — Posta- 
wcie światło na podłodze, aby jéj w oczy nie biło. 

Stara dozorczyni uczyniła to natychmiast co jćj 
nakazano ; lecz głową przytćm wętrząsnęła, chcąc niby 
przez to dać do zrozumienia, Że ta kobieta tak prędko 
nie skona, jakby się zdawało; poczém na swojém miej- 
seu obok drugićj dozorczyni na powrót usiadła, która 
podten czas także powróciła. 

Pani Corney otuliła się moenićj w swoję chustkę 
wełnianą z wyrazem wielkićj niecierpliwości i usiadła 
sobie u nóg łóżka. 
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Uczeń lekarza, dokończywszy robotę swego piórka 
od zębów, stanął blizko przed ogniem, i zrobił natych- 
miast użytek ze swego wyrobu, przekłuwając sobie nim 
zęby przez dziesięć minut blizko; poczem mu się za- 
pewnie spać zachcieć musiało, gdyż panią Corney po- 
żegnał, życząc jéj dobrćj zabawy i dobrćj nocy, i na 
palcach się z izby wyniósł. 

Obie dozorczynie stare przesiedziawszy przez czas 
niejaki przy łóżku w milczeniu, wstały nakoniec , zbli- 
żyły się do kominka, przyklękły koło ognia, i zaczęły 
sobie grzać przy nim ręce wyschłe , pomarszczone. 
Przy tym płomieniu sinym, niebieskawym , twarze ich 
zapadnięte, starością wycieńczone, okropnie wyglądały, 
niby oblicza duchów, strachów nocnych ;....w tćj po- 
stawie rozpoczęły międzą sobą po cichu następną roz- 
MOWĘ: 

— No i eóż Hanno, czy nie więcćj nie powiedziała, 
kiedym po panią Corney chodziła ? 

Zapytała towarzyszki ta, którą po gospodynię domu 
roboczego wysłano. 

— Ani słówka, — odpowiedziała jéj towarzyszka. 
— Zaczęła tylko drzyć i skubać się po rękach i piersi 
przez czas niejaki,.... ale ja ją za ręce chwyciłam, a 
ona się wkrótce uspokoiła. Już nie wiele sił ma w so- 
bie ;....mogłam jćj przeto wnet dać radę. Nie jestem ja 
jeszcze tak słaba na moje stare lata, przy tém Życiu 
nędznćm na koszta Gminy 1....oj nie! nie! 

— A czy wypiła to wino przygrzane, które jej 
lekarz przepisał? — zapytała pierwsza. 

— Chciałam go w nią wlać, — odpowiedziała dru- 
ga, — ale ona miała zęby tak mocno ścięte, i szczęki 
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zaciśnięte, że niepodobna było ani kropelki w usta jéj 
przecedzić. Wypiłam go zatćm sama i spodziewam się, 
że mi na złe nie wyjdzie. 

Obejrzawszy się potćm ostrożnie na około , aby się 
zapewnić, że ich nikt słyszeć niemoże, te dwie czaro- 
wnice bliżćj jeszcze do ognia się przysunęły, i serde- 
cznie rozśmiały. 

— Pamiętam ja dobrze te czasy, — rzekła pier- 
wsza , —kiedyby ona sama to była uczyniła, i jeszcze 
się dobrze z tego naśmiała. 

— 0j to prawda! .... to prawda !— odpowiedziała 
druga ;-— ona bardzo lubiła podobne Żarciki! Nie je- 
dno ciałko ładne ona jnż wyciągnęła, a takie toczne i 
krągłe jakby z wosku.... Widziałam to nieraz na moje 
własne stare oczy, a te ręce stare ich się także dotyka- 
ły, gdyż ja jej nieraz w tćj pracy pomagałam. 

Stara czarownica to mówiąc, palce swoje drżące 
przed siebie wyciągnęła , podniosła je równo z twarzą, 
pokiwała niemi kilkakrotnie, a potóm zatopiwszy je do 
kieszeni, dobyła z nićj staroświeckićj, wytartej, wy- 
płowiałćj tabakierki, z którćj kilka ziarnek tabaki na 
dłoń swej towarzyszcze , a kilka więcćj na dłoń własną 
wysypała. 

Kiedy się te dwie staruszki w taki sposób z sobą 
zabawiały , pani Corney , zniecierpliwiona nadzwyczaj- 
nie tém długiem czekaniem na ocknięcie się owéj ko- 
biety umierającćj ze swego snu i otrętwienia, zbliżyła 
się do nich do ognia, i zapytała opryskliwie: jak długo 
jeszcze będzie czekać musiała? 

— Nie długo , moja pani , nie długo ! — odpowie- 
działa druga staruszka , podnosząc na nią swe oczy. — 
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My wszyscy nie długo mamy na śmierć naszą czekać. 
Cierpliwości tylko , cierpliwości ! Już ona dość wcześnię 
wszystkich nas dosięgnie ! 

— Milcz lepićj , głupia babo! — zawołała pani Cor- 
ney surowo. — Powiedzcież mi wy Marto, czy ona już 
poprzód kiedy w takim stanie leżała? 

— Oj i bardzo często !— odpowiedziała zagadnięta 
staruszka. 

— Ale to się już więcej razy nie stanie, — 
wtrąciła druga, — gdyż ona tylko raz jeden jeszcze z 
tego otrętwienia się opamięta , ...... i to nie na długo, 
proszę o tém pamiętać, moja pani. 

— Czy na długo, czy nie na długo , — odpowie- 
działa pani Corney porywczo , — ona mię więcćj tutaj 
nie zobaczy, gdy się obudzi, a wy obydwie miejcie 
się na baczności, jeżeli mię raz jeszcze kiedy po nie 
wołać będziecie. To nie należy wcale do mojego obo- 
wiązku być naocznym i niepotrzebnym świadkiem, 
jak wszystkie stare kobiety w całym domu roboczym 
umierają; a wreszcie ja tego nie chcę, .... ja tego nie 
potrzebuję... . Zapiszcież sobie to za uchem, wy stare, 
bezczelne pzanojigioo! Jeżeli mię jeszcze raz kiedy za 
dudka mieć będziecie, to ja się wam za to wypłacę, 
spuśćcie się na mnie, 

Już się do wyjścia zabierała i oddalić chciała, gdy 
ja nagły okrzyk obu staruszek dozorujących , które do 
łóżka obrócone, konającą na oku miały, wstrzymał 
i do obejrzenia zniewolił. Wtedy spostrzegła, że ko- 
bieta umierająca na łóżku się zerwała , usiadłai ręce do 
nich wyciągnęła. 

— Kto to jest? ~- zawołała grobowym głosem. 
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— Cicho! cicho! — zawołała jedna z dozorczyń 
starych, zbliżywszy się do nićj , i nachylając nad nią, 
— połóżcie się, połóżcie, i leżcie spokojnie! 

— Już ja się przy życiu nigdy więećj nie położę!-— 
odpowiedziała konająca, broniąc się jćj ; — ja chcę z 
nią mówić! .... Zbliżeie się do mnie,,.., bliżćj!.... bliżej! 
.... Niech wam coś do ucha powiem ! 

Chwyciła panią Corney za ramię, i zmuszając ją 
do tego, aby sobie na krześle koło nićj usiadła, już 
się mówić do nićj zabierała, kiedy okiem koło siebie 
potoczywszy dostrzegła, iż obie staruszki dozorujące 
ku nićj nachylone stały, i glowy wyciągnąwszy cieka- 
wie i chciwie nadsłuchiwać się zdawały. 

— Każ się im oddalić! — ozwała się wtedy konają- 
cym głosem; —— tylko żywo! .... tylko żywo! 

Obie stare czarownice, widząc Że je wypędzano, 
zaczęły jednogłośnie rzewne płacze i żale rozwodzić, 
skarżąc się głosem najżałośniejszym, iż z biedną ich 
towarzyszką tak daleko już doszło, że najlepszych swo- 
ich przyjaciółek więcćj nie poznaje, i oświadezyły na 
kilka zawodow olwarcie, iż lego na sercu nie przeniosą, 
aby ją w ostatnićj Zycia godzinie opuścić miały; lecz 
przełożona, niezważając na te ich jęki i lak wielkie 
przywiązanie, wytrąciła je za drzwi, które za niemi 
zamknęła i napowrót koło łóżka usiadła. 

Staruszki , widząc że je z z izby wypędzono, zmieni- 
ły nagle swoje postępowanie, i zaczęły głośno przez 
daje od klucza wrzeszczeć, że się stara Sally upiła, 
a to nie było w istocie tak niepodobućm do prawdy, je- 
zeli na to uwagę zwrócimy, że staruszka umierająca 
nietylko znaczną ilość opium przez lekarza przepisanego 
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zażyć musiała, ale i skutki sporćj szklanki wódki z wo- 
dą, którą ją owe obie dozorczynie stare w szczerości 
swego serca, jako dawną przyjaciółkę potajemnie na 
dodatek uraczyły, jeszcze nie przeminęły. 

— A teraz chcićj mnie wysłuchać ! 

Zawołała konająca tak głośno, jakby ostatnich sił 
swoich dobywała , aby ostatnią iskierkę dzielności swo- 
jej ukrytćj obudzić. 

— Słuchaj mnie !.... W tejże samćj izbie ,.... na 
tém samém łóżku, . . pielęgnowałam przed laty młode, 
ładne dziewcze, które | (z nogami rannemi od dalekićj 
podróży, zapylone , zakrwawione , do tego domu przy- 
wiedziono. Tutaj porodziła eliłopózynów i urńaeiał, . Mo- 
Że sobie..... rok jeszcze przypomnę? .... zaraz I A 

— Niechaj się tam kiedy chce stało, o rok nam 
wcale nie chodzi! — ozwała się niecierpliwa z ciekawo- 
ści pani Corney ; — mów lepićj , co się dalćj stało? 

— Co się dalej stało?— mruknęła konająca kobie- 
ta, wpadając na nowo w swoje dawniejsze otrętwienie 
i ospałość ; — o tak, co się dalćj stało!.... ja wiem,.... 
wiem ,.... CO SiĘ dalćj stało! .... — wrzasnęła , zrywa- 
jac się powtórnie i przychodzące do siebie; rumieniec 
pokrył jej lica, a oczy lśniące omal że Jéj z głowy nie 
wyskoczyły ; — ja ją okradłam ! .... tak jest, .... okra- 
dłam ją! zrabowałam! .... Ona jeszcze nie zastygła!..., 
jeszcze nie zastygła, powiadam ci! kiedym jéj skradła, 

.. zrabowała ! 

— Cóżeś jćj skradła? powiedz na miłość Boga! — 

Zawołała pani Corney z ruchem, jakoby o pomoc 
zawołać chciała. 

— To! 
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Odpowiedziała konająca i rękę na ustach pani Cor- 
ney położyła. 

— Jedyne , co miała. Nie miała odzieży, aby się 
ciepło otulić, nie miała żywności , aby się od głodu u- 
chronić;.... a jednak to troskliwie przechowała, i w za- 
nadrzu swojćm ukryte trzymała...... Było to złoto! .... 
mówię ci, złoto! ..... szczere złoto, którćm by się od 
śmierci była okupić mogła! 

— Złoto ! — 

Powtórzyła pani Corney, nachyliwszy się szybko 
na umierającą kobietę , która się tćj chwili, sił pozba- 
wiona , na łóżko wywróciła. 

— Mówże,..... mów dalćj!..... na miłość Boga, 
mów ! ..... co się dalćj stało?..... co ta kobieta była za 
jedna? .... zkąd była? .... kiedy się to stało? 

— Kazala mi to ukryć i troskliwie przechować ,— 
odpowiedziała konająca z żałośnym jękiem ; — i zwie- 
rzyła się mi , jako jedynćj kobiecie, która się przy niej 
znajdowała. Skradłam jéj to wtedy jeszcze w mojćj my- 
sli, w sercu, kiedym ono po raz pierwszy na jéj szyi 
zawieszone zobaczyła. I chłopca mam także może na 
sumieniu | ..... Byliby się może z nim lepićj obchodzili, 
gdyby o tém wszystkićm byli wiedzieli ? 

— O czómże wiedzieć mieli, o czćm ? — zawołała 
pani Cornćj. — Mówże, mów, na miłość Boga! ...... 
o czem? 

— Ten chłopczyna był tak podobnym do swćj mat- 
ki, — odpowiedziała konająca, która coraz bardzićj 
przytomność tracąc, na pytanie nie zważała ; — Żem ją 
zawsze przed oczyma widziała, gdym się na niego spoj- 
rzała..,. Biedna dziewczyna! ..,,tak była jeszcze młoda!... 


348 


takie jagnie łagodne , miłe!.... Ha!....ja wam jeszcze 
coś więcćj mam powiedzieć! a możem wam już wszy- 
stko powiedziała,...,co? 

— Nie, nie! — 

Odparła pani Corney, pochyliwszy głowę, aby jej 
słowa uchwycić, które konająca coraz słabićj, coraz 
to niezrozumialój wymawiała. 

— Mówże, mów prędzćj, co masz mówić, aby po- 
tem już za późno niebyło. 

— Matka, — odpowiedziała konająca, z większćm 
daleko natężeniem jak dotad; — matka mi szepnęła dọ 
ucha, gdy śmiertelne poty na nią występowały, że gdy 
się Jéj dziecko narodzi i wyrośnie, to chwila owa może 
przyjdzie, że się niebędzie potrzebowało wstydzić , je- 
żeli nazwisko jego matki ktoś wyrzecze.... ,„Wielki 
Boże !**.. „dodała, złożywszy swe wyschłe rączęta,.... 
„czy to będzie chłopiec lub dziewczyna, ujmij się za tą 
dzieciną , wzbudź jćj przyjaciół na tym świecie smu- 
tnym, i uliluj się nad tą samotną, opuszczoną sierotą, 
niemającą nikogo prócz ciebie! 4< 

— Jakżeż temu chłopcu na imie? — zapytała pani 
Corney. 

— Nazwali go Oliwer! — odpowiedziała kona- 
jąca głosem słabym. — A złoto,....które skradłam,.... 
był to.... 

-— No i cóż ?....cóż? — zawołała gospodyni. 

Zywo się nad konającą nachyliła, aby odpowiedź 
jćj uchwycić ; mimowolnie jednak z odrazą od nićj od- 
skoczyła, spostrzegłszy, Że ta raz jeszcze zwolna, wy- 
prężona, się podniosła, usiadła, z okiem w słup posta- 
wionćm , konającćm , kołdrę oboma rękoma chwyciła, 
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kilka słów niezrozumiałych po cichu szepnęła , i bez 
duszy na łóżko na powrót opadła. 


— Umarła ! — 

Zawołała jedna z owych starych dozorczyń, wpadł- 
szy do izby, skoro tylko drzwi otworzono. 

— A przy tćm wszystkićm nie miała nawet nic do 
powiedzenia ! 

Odpowiedziała na to pani Corney, oddalając się spo- 
kojnie. 

Obie staruszki były widocznie za nadto troskliwie 
swóm smutnćm zatrudnieniem koło zwłok zmarłćj za- 
jete, aby cośkolwiek były na tę uwagę swćj przełożo- 
néj odpowiedzieć mogły, i pozostały niebawem same, 
krzątając się pilnie koło ciała zmarłej. 


ROZDZIAŁ XXV. 
Powieść powraca do Fagina i jego lowarzyszy. 


Kiedy owe wydarzenia na prowincyi w domu robo- 
czym zaszły, Fagin siedział tymczasem w stolicy w swo- 
jej jamie tajnćj ,....w tEjże samćj, z którćj dziewczyna 
Oliwera uprowadziła....i rozmyślał, dumał, przy ogniu 
ciemnym, dymiącym. 

Na kolanach trzymał mieszek mały, widoeznie w 
tym celu, aby nim ogień ożywić, rozżarzyć ; lecz w głę- 
bokich myślach pogrążony, ręce na tym mieszku zało- 
żył, brodę sparł na wielkich palcach, i oczy wlepił nie- 
ruchome w żelazne, zardzewiałe kominka podpory. 

Przy stoliku w niejakićj odległości od Zyda stoją- 
cym, siedzieli Smyk , Karolek Bates i Chitling, zajęci 
mocno grą w wista. Smyk grał właśnie z kołkiem prze- 
ciwko panom Bates i Chitling. 

Oblicze Smyka , w którćm się zwykle wielka prze- 
biegłość i bystrość przebijała, nabierało jeszcze więk- 
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szćj przebiegłości i bystrości przy gre, do którćj wszy- 
stkie swoje władze umysłowe zebrać musiał, zwłaszcza, 
przy tćj uwadze nadzwyczajnćj i natężonćj na rękę 
pana Chitling, na którą co chwila, jeżeli tylko sposo- 
bność do tego mu się nastręczyła, skan potajemnie rzu- 
cał, i całą grę swoję stósownie do tych uwag, które 
przez dorywcze zajrzenie w karty swego sąsiada nazbie- 
rać kył w stanie, z niewypowiedzianą roztropnością za- 
kierować umiał. 

Ponieważ to była noc zimna, Smyk sobie siedział 
w kapeluszu, co się u niego z resztą bardzo często 
przywafiało , chociaż był w domu. W zębach trzymał 
fajkę glinianą, na krótkim, giętkim cybuchu, którą wtedy 
jedynie na czas bardzo krótki z ust wyjmował, jeżeli 
za rzecz potrzebną uznał sięgnąć dla pokrzepienia po 
dzbanek na stole stojący, który dla uraczenia lak 
zacnego lowarzysiwa, wódką z wodą zmięszaną był 
napełniony. 

I pan Karolek Bates wielką baczność na grę dawał; 
będąc jednak z przyrody już nieco drażliwszym i żyw- 
szym, jak jego przyjaciel ukończony , szczególniej- 
szym sposobem daleko pilnićj od niego do wódki z wo- 
dą się przykładał, daleko częścićj z dzbanka popijał, i 
przez to w różne żarciki niedorzeczne i uwagi niepo- 
trzebne zapuszczał, które się z odegraniem umiejętnóćm 
robra wcale niezgadzały. 

Smyk też rzeczywiście, budując na te ścisłe związki 

przyjaźni, które ich ze sobą łyczyły , nie jednćj spo- 
sobności zr ęcznie użył, aby go wtej mierze napomnieć, 
i podobne nieprzyzwoitości mu zganić; lecz pan Ka- 
rolek Bates te wszystkie wyrzuty jak najlepićj przyj- 
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mował, prosząc usilnie swego przyjaciela, aby się nie- 
nadymał, głowy mu nie mył, lecz raczćj swoję do wor- 
ka wścibił ; .. lub też podobnymi żartami wszystkie jego 
ńapomnienia zbywał, których zręczne i ładne użycie i 
zastósowanie pana Chilling w niewysłowione podziwie- 
nie wprawiało, i wielką przyjemność mu robiło. 

Była to jednak rzecz dziwna i szezególna, że ten 
panicz ostatni i jego wspólnik zawsze przegrywali, i że 
ta okoliczność żadnćj przykrości panu Karolkowi Bates 
nie sprawiała, ale owszem taką uciechę nadzwyczajną 
robić się mu zdawała, iż za każdą grą skończoną na 
całe gardło się zwykle śmiał, oświadczając, iż odkąd 
żyje, nigdy jeszcze tak ładnćj gry niewidział, i tak do- 
brze się nicubawił. 

— Otóż i druga dubla i rober skończony! — za- 
wołał Chitling, nadzwyczajnie zmartwiony, wyjmując 
z kieszonki od kamizelki kiłka szylingów, które mu za- 
płacić wypadało. — Jeszczem nigdy niewidział, aby 
ktoś tak szezęśliwie grał jak ty, Kubasiu !.... Ty zawsze 
wygrywasz. A chociaż my nieraz z Karolkiem bardzo 
dobre karty miewali, jednakeśmy nic z nich wyrobić nie 
mogli. 

Ta uwaga, czyli raczćj sposób i głos żałośny, z ja- 
kim wyrzeczona została, tak się Karolkowi Bates śmie- 
szną wydała, że natychmiast głośnym śmiechem par- 
sknął, a ten wybuch śmiechu przebudził nagle Żyda z 
jego zamyślenia i spowodował go do tego, że się ich 
zapytał, co tak śmiesznego mają? 

—. J bardzo śmiesznego, Fagin! — odpowiedział 
Karołek. — Jabym sobie życzył, żebyś się naszćj grze 
uważnie był przypatrzył. Tomasz Chitling ani jednego oka 
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nie wygrał, a ja byłem jego wspólnikiem przeciwko 
Smykowi z kołkiem. 

— Czy tak? — 

Zawołał Zyd z uśmiechem szyderskim, dowodzącym 
dostatecznie, iż mu przyczyna tego nie jest niewiadoma. 

— Spróbuj z nim jeszcze raz Tomaszu , spróbuj z 
nim jeszcze raz! 

— Nie, nie 1....dość już mam i na tóm;....dziękuję 
za więcćj panie Fagin; — odpowiedział Chitling. — 
Ten Smyk ma dzisiaj takie szczęście szelmoskie, że nie- 
podobna z nim nie począć. 

— Ha! ha! ha! mój kochany, — odpowiedział 
Zyd na to, — musisz się bardzo rano wybrać, jeżeli 
chcesz ze Smykiem wygrać. 

— Rano! — zawołał Karolek Bates; — musisz 
chyba przez całą noe butów niezdejmować, do każdego 
oka dalowid przywiązać, i na karku lornion sobie ka- 
zać przymocować, jeżeli go chcesz zwyciężyć, lub 
przewyższyć. 

Dawkins przyjmował te wszystkie grzeczności po- 
chlebne z największą spokojnością i obojętnością, i 
oswiadczył swoję gotowość puścić się z którymkolwiek 
bądź z zacnego towarzystwa w inną grę w karty; na 
przykład: kto pierwszą fogurę dostanie, o całego szy- 
linga stawki. 

Lecz gdy żaden z nich tego przyjąć nie chciał, a 
fajka się tymczasem właśnie zakończyła, wynalazł sobie 
inną zabawkę, i zaczął przez Żart rys więzienia New- 
gate na stole kawałkiem kredy kreślić, która mu 
poprzód za liczman do gry służyła, świszeząc sobie 
przylćm z właściwą sobie sztuką mistrzowską. 

B. R. Z. Tom XVII. 23 
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— Jaki z ciebie człowiek KERN i szczególny, 
Tomaszu! 

Ozwał się nakoniec Smyk, pezetywrają długie mil- 
czenie, które dotąd panowało. 

— (o myślisz Faginie,..o czem teraz nasz Tomasz 
rozmyśla? 

— Cóż ja mogę wiedzieć, mój drogi? — Odpowie- 
dział Zyd, dmąc mieszkiem w ogien, i spoglądając na 
wszystkich po kolei. — Zapewnie o swojćj przegranej, 
albo też może o swojóm Życiu samotném w tém tak 
ludnćm mieście , które niedawno dopiero porzucił, co? 
a Ha! ha! ha! nieprawda, mój drogi ? 

-— Ale gdzież tam, aniście słówka niezgadli, Fa- 
ginie ! m J 

Odpowiedział Smyk, pizerywając mowę, gdy spo- 
strzegł, iż Chilling chce coś powiedzieć. 

— A ty Karolku, cóż ży na to powiesz? to 

— Mnie się zdaje, że ja prawdę odgadłem, — odpo- 
wiedział Karolek z uśmiechem szyderskim. — On myśli 
o Betsy, w którćj się po uszy zakochał.... Patrz no, 
patrz jakiego ogromnego spiekł raka 1...... O na moje 
oczy! jakiź to z niego śmieszny chłopak !...,, Tomasz 
Chitling zakochany !.... ha! ha! ha! Ach Faginie! Fa- 
ginie! to nad moje siły .... ha! ha! ha! to śmiesznie! 
to zabawnie ! 

Tą wiadomością zupełnie pokonany, że Chitling stał 
się ofiarą tak tkliwego przywiązania do panny Betsy, 
pan Karolek Bates rzucił się w rozkosznćm uniesieniu 
swćj wesołości z taką siłą w tył na krześle, że równo- 
wagę stracił, wraz z krzesłem na ziemię się wywrócił, 
i tak długo na niej jak lin wyciągnięty leżał, — gdyż 
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ten przypadek jego wesołości weale nie zmniejszył, — 
dopokąd go śmiech nie opuścił; poczćm dopiero z zie- 
mi się podniósł, na pierwszem miejscu swojóm na po- 
wrót usiadł, i na całe gardło powtórnie się roześmiał. 

— Nie gniewaj się o to na niego, i niezważaj na 
to wcale, mój drogi! 

Ozwał się Zyd, mrugając na Smyka, i uderzając 
lekko Karolka końcem mieszka, na znak ostrzeżenia, 
aby się opamiętał i pohamował. 

— Betsy, to dziewczyna bardzo zacna, bardzo go- 
dna. Weź się do nićj szczerze , Tomaszu ! adia ci 
otwarcie ;....weź się do niej! 

— Ja też w właśnie uczynić myślę, Fagin! — od- 
powiedział Chitling, czerwony na twarzy pała burak; — 
i spodziewam się, że tutaj nikt niema nie przeciwko temu. 

— A uchowaj Boże! Któżby śmiał przeciwko temu 
coś zarzucić; — odpowiedział w — 0t zwyczajnie ł 
Karolek to wyezókły aby tylko coś powiedzieć, ..dla tego 
nie zważaj wcale na niego, mój drogi, niczważaj na niego! 
„...Betsy jest to dziewczyna bardzo zacna, bardzo miła. 
Połącz się tedy z nią, Tomaszu! połącz się z nią, a 
zrobisz szczęście. 

— To ja też cheg uczynić, jeżeli tylko una się ze 
mną połączyć zechce, —odpowiedział Chitling. — Jabym 
się nawet dał chętnie do więzienia zamknąć , jeżeliby 
taka wola jéj była i ona to za potrzebę uznała. A to 
by zapewnie na złe wam nie wyszło, Fagin, i nieko- 
rzystnćm nie było, nieprawda Fagin? A wreszcie, cóż 
znaczą sześć tygodni? Wszak czy dziś, czy jutro, za- 
wsze one nas nie miną ;.... czyż nie lepićj je odsiedzieć 
zimową porą, kiedy tyle roboty niema, wy nas tak bar- 
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dzo nie potrzebujecie, i łatwéj się bez nas obejść mo- 
żecie, nieprawdaż, Fagin? 

— To prawda, to prawda, mój drogi! — odpowie- 
dział Zyd z uśmiechem. 

— I tybyś sobie z tego wcale nie nie'robił, Toma- 
szu, gdyby tylko Betsy na to przystała, co? , 

Zapytał Smyk, mrugnąwszy na Karolka i Żyda. 

— Zdaje mi się, żem już raz powiedział, iżbym so- 

bie z tego nie nierobił, > odpowiedział Tomasz kwa- 
śno ; — i powtarzam to samo jeszcze raz teraz ! Któ- 
ryż z was to o sobie powiedzieć może? ceo?..... chciał- 
bym tego widzieć ; ha, co Faginie ? 
, — Zaden,.....żaden, mój drogi! — odpowiedział 
Zyd; — ja wiem o tém dobrze, żeby się Żadna dusza 
nieznalazła, któraby to uczynić chciała ,....... wyjąwszy 
ciebie, mój drogi! wyjąwszy ciebie | 

— Mógłbym się był łatwo uwolnić, gdybym się był 
chciał usunąć i z drugich zażartować ? nieprawdaż Fa- 
gin? — ciągnął daléj biedny Tomasz rozdrażniony, z 
którego tak dowcipnie zadrwiono. — Jedno słówko 
moje mogło już być dostateczne , nieprawda Fagin? 

— Prawda, mój drogi! prawda , wielka prawda 1.. 
— potwierdził Zyd. 

— Czym się kiedy z czemś wygadał, co Fagin?.. 
czym się z czemś wygadał ? 

Pytał ciągle niezmordowany Chitling, zadając py- 
tanie po pytaniu z nadzwyczajną łatwością, 

— Nie, nie, tego nikt na ciebie powiedzieć nie 
może! — odpowiedział Zyd, — ty jesteś za nadto du- 
mmy, abyś to miał uczynić, ...,..lak, lak, za nadto du- 
mny, mój drogi! 
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— A może i jestem dumny, == odpowiedział To- 


masz, spoglądając z gniewem na około; — a jeżli nim 
jestem, któżrsię tu śmie ze mnie wyśmiewać ; co Fa- 
gin? 


Żyd miarkując, iż pan Chitling nadzwyczajnie był 
oburzony i nie nażarty zgniewany, pośpieszył z tém ` 
zapewnieniem, że się nikt z niego naśmiewać nie my- 
Śli, a chąc dowieść, że sobie wszyscy, jak najrzetelnićj 
z nim postępują, wezwał Karolka Bates, jako tego, któ- 
ry go głównie obraził, aby to sam potwierdził. 

Lecz na nieszczęście Karolek, który właśnie gębę 
otworzył, aby dać to zapewnienie, iż nigdy jeszcze w 
swojćm życiu z taką szczerością sobie nie postępował, 
jak dzisiaj, nie zdołał w sobie stłumić takiego silnego 
wybuchu śmiechu, że Chitling oszukany, zdurzony, i 
rozjuszony, nio wyrzekłszy ani słowa więcćj, na niego 
się rzucił, i silny raz w głowę swego przeciwnika wy- 
mierzył, który jednak, będąc nadzwyczaj zwinny i 
zręczny, od swego prześladowcy uchronić się umiał, 
głową wykręcił, aby owego ciosu uniknąć, i to tak 
zręcznie w porę uczynił, że ten cios prosto w piersi 
owego żartobliwego staruszka ugodził, który się na- 
tychmiast aż do ściany potoczył , i o nią dopiero oparł, 
sapiąc i ciężko dysząc; Chitling zaś zgłupiały, spoglą- 
dał na niego tymczasem z niewypowiedzianćm przera- 
żeniem. 

— Cicho ! — zawołał Smyk tój chwili, nadstawia- 
jąc ucho. — Zdawało się mi, jakby ktoś zadzwonił. 

Wziąwszy z sobą światło, wyszedł ostrożnie do 
sieni. 

Dzwonek powtórnie się odezwał; lecz tą razą z 
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hd 
-większą jeszcze niecierpliwością ;....a Zyd i jego dwaj 
ueznie siedzieli tymezasem w ciemności. 

Po chwili Smyk powrócił , i szepnął coś Faginowi 

tajemniczo do ucha. 

— Jak to! sam jeden? — zawołał 7 yd z przera- 
Żeniem. 

Smyk kiwnął głową na znak potwierdzenia, i zasło- 
niwszy ręką płomień od świecy, dał Karolkowi po przy- 
jacielsku na migi do zrozumienia , iż lepićj uczyni, je- 
żeli na teraz zbytnią wesołość swoję poskromi. Spełni- 
wszy tę przyjacielską usługę, zwrócił oczy swoje na 
oblicze Fagina, i oczekiwał jego rozkazów. 

Starzec gryzł się w swoje palce zwiędniałe , i na- 
myślał przez chwilę. Pod ten czas walka nadzwyczajna 
sercem jego miotać musiała, albowiem oblicze jego kil- 
kakrotnie się zmieniało, jakby się czegoś spodziewał, i 
wiadomości najgorszćj oczekiwał. Nakoniec głowę pod- 
niósł do góry. 

— Gdzież jest? — zapytał. 

Smyk wskazał na sień na dole, i zrobił poruszenie, 

jakby z izby wyjść zamyślał. 

— Dobrze! — potwierdził Zyd, niby w odpowie- 
dzi na jego milczące pytanie, — przyprowadź go tutaj. 
Sza!....eicho, Karolku 1..., spokojnie, Monńtężń i Precz 
z tąd, precz! i 

Ten rozkaz krótki, Karolkowi Bates wydany, aby 
się wraz ze swoim przeciwnikiem niedawnym oddalił, 
natychmiast i w największćm milczenia wykonanym 
został. 

Szmer ich kroków jeszcze zupełnie nie ucichł, a 
Smyk już szedł po schodach do góry, niosąc świecę 
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w ręku i prowadząc ze sobą człowieka w koszulce bru- 
dnćj , wypłowiałćj , który natychmiast po całćj izbie 
szybko i ostróżnie okiem rzucił, szal szeroki osłania- 
jący mu dolnią część twarzy zdjął z szyi, i oblicze wy- 
cieńczone, wynędzniałe, nieumyte, zarośnięte, — zu- 
chowatego Tobijasza Crackit odsłonił. 

— Jak się macie Fagin? — 

Zapytał ten zacny człowiek, kiwnąwszy głową na 
powitanie Zyda. 

— Włóż mi ten szal do mego kastorowego kapelusza, 
Smvku , abym go długo szukać niepotrzebował , jeżeli 
mi go będzie potrzeba ;....to jest rzecz główna! Z cie- 
bie jeszcze kiedyś tęgi zuch będzie na pociechę i za- 
szczyt naszego stanu ! 

To mówiąc, zrzucił z siebie natychmiast koszulkę, 
zwinął ją w kłębek , przysunął stołek do ognia, usiadł 
na nim, a nogi sparł na krawędzi od kominka. 

— Przypatrz się tylko, Fagin! — ozwał się po- 
tém, wskazując z rozpaczą prawie na swoje buciki, — 
ani odrobinki czernidła na nich od czasu, ....ty już 
wiesz, odkąd ?....czegóź tak okropnie na mnie spoglą- 
dasz, człowieku? Na wszystko czas przyjdzie. Ja o 
ważnych sprawach dotąd rozprawiać niemogę, dopokąd 
się nie najem dobrze i nie napiję; tak przynajmnićj 
roztropność wymaga; każże mi więc dać trochę żywno- 
ści, niechaj się po raz pierwszy przynajmnićj od trzech 
dni dobrze nasycę! ! 

Zyd nakazał natychmiast Smykowi, aby to, co w 
domu z żywności było, na stole dla niego zastawił, i 
usiadłszy sam na stołku naprzeciw rozbójnika , ocze- 
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kiwał z dręczącą niecierpliwością tćj chwili, w której 
mu głód zaspokojony mówić pozwoli. 

Sądząc z pozoru, to Tobijasz nie wielki w sobie 
czuł popęd do rozpoczęcia rozmowy. 

Z początku Zyd i tém niecierpliwość swoję chciał 
zaspokoić, że oblicze nowoprzybyłego przenikliwie ba- 
dał, aby z rysów jego tę wiadomość wyczytać , którą 
mu przynosił ;....lecz ta praca jego była daremna. 

Crackit wyglądał znurzony, wysilony;....w obliczu 
jego przebijała ta sama obojętność, to samo zadowole- 
nie z siebie samego, które się już tak często złudnóm 
okazało,....a pomimo gruby pokład brudu i mocny za- 
rost brody, widać było na nićm uśmiech wieczny zawsze 
dumnego, pysznego zucha Tobijasza Crackit. 

Zyd, niewypowiedzianą trwogą i niecierpliwością 
miotany, zaczął w końcu liczyć wszystkie kęsy, które 
kładł w usta, przechodząc się tym czasem po izbie 
niespokojnością nieokreśloną dręczony. Lecz wszystko 
nie niepomogło. 

Tobijasz nieprzestawał jeść z obojętnością i spokoj- 
nością niezachwianą , dopokąd już ani odrobiny więcćj 
połknąć niebył wstanie; poczćm kazał się Smykowi od- 
dalić, drzwi za nim zamknął, szklankę wódki z wodą 
sobie przyrządził, usiadł i do rozmowy i opowiadania 
sposobić się zaczął. 

— Najprzód i przedewszystkiem, Fagin, — rzekł 
Tobijasz. 

— Dobrze już, dobrze! — 

Przerwał mu Żyd, przysuwając swój stołek bliżćj 
do niego. 

Crackit uciął, aby tymczasem łyk wody z wódką 
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pochłonąć i oświadczyć, że grog jest pyszny; poczóm 
nogi do góry aż na kapę od kominka założył i to tak 
wysoko, że się jego huty na równi z jego oczyma 
znajdowały, i rzekł spokojnie : 

— Najprzód i przedewszystkiem Fagin, — rzekł 
tedy rozbójnik, — gdzie jest Bill? 

Co? — , 

Wrzasnął Zyd zerwawszy się z krzesła. 

— Przecież nie myślę, abyś przez te chciał powie- 
dzieć,....że.... — odparł Tobijasz i zbladł okropnie. 

— Powiedzieć !.... — Zawołał Żyd, tupnąwszy no- 
gą z wściekłością. — Ja nie mam nic do powiedzenia ! 
Ty mi powiedz, gdzie oni są ?....gdzie jest Sikes i chło- 
piec?.... Gadaj! gdzie !.... Gdzie dotąd byli?.... Gdzie 


wrócili ? 

— Sztuczka nam się nieudała! — odpowiedział 
Tobijasz drżącym głosem. 

— Wićm o tóm, wićm ! — 

Odpowiedział Zyd, dobywając gazety z kieszeni i 
wskazujęc na nią. 

— Cóż więcćj ? 

— Wystrzelili do nas i ugodzili chłopca! Ucieka- 
liśmy przez pola, wlekąc go pomiędzy sobą,....tak pro- 
ściutko, jak lot strzały,....prosto przez ciernie, głogi, 
płoty, rowy. Puścili się w pogoń za nami!.... Do ty- 
siąe piekielnych piorunów !....zdawało się że cała oko- 
lica ze snu się zerwała, aby gonić za nami;....ludzie 
i psy! ! ; \ 
— A chłopiec? — zapytał Zyd z trwogą niewypo- 
wiedzianą. 
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— Bill go wziął na barki, i biegł z nim tak szybko 
jak wiatr. Zatrzymaliśmy się raz na chwilkę, aby go 
znowu wziąść pomiędzy siebie ; głowa mu na dół wisia- 
ło, a on już cały był zimny. Oni zaś tuż, tuż byli za 
nami! Każdemu skóra własna miła,....dba tedy o nią 
jak może i od szubienicy ucieka!.... Rozłączyliśmy się 
zatém oha, i zostawili chłopca omdlałego w rowie. Czy 
zaś umarł, czy żyje, tego niewiem. 

Zyd już nie więcćj słyszeć nie chciał,,... wrzasnął 
tylko przeraźliwie, jęknął, ręce załamał, za włosy się z 
rozpaczą chwycił, i wypadł z izby i domu jak szalony. 


ROŻDZIAŁ XXVI. 


Osoba nieznajoma, tajemnicza występuje, i wiele 
rzeczy, z lą powieścią ścisły związek mających, 
się dzieje. 


Staruszek dobiegł w tym szale rozpaczy do rogu 
ulicy, nim się opamiętał , i z tego przerażenia, którćm 
go wiadomość Tohijasza przejęła , do siebie przyszedł. 

On nie zwolnił jednak weale niezwykłćj szybkości 
swego kroku, lecz biegł ciągle jednostajnym pędem 
w głębokich myślach zatopiony, aż go nareszcie szybko 
jadący powóz najechał, krzyk przerażenia przecho- 
dniów, którzy to niebezpieczeństwo jego spostrzegli, 
z tego zapomnienia obudził, i pęd jego szybki nagle 
wstrzymał. 

Odtąd o ile możności wszystkie ludniejsze ulice i 
gościeńce wymijał i mknął samemi jedynie uliczkami 
bocznemi, i przechodniemi sieniami, dopokąd nakoniec 
w okolicę Snow-Hill się nie dostał. 

Tutaj zaczął bardzićj jeszcze pospieszać, jak do- 
tąd, i nie zwolnił swego kroku, dopiero gdy doszedł do 
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pewnćj sieni przechodnićj, która mu bardzo znajomą 
się być zdawała, gdyż czując iż jest teraz wswym wła- 
snym żywiole, pośpiech swój na krok powolny, wleką- 
cy, zamienił, i o wiele swobodnićj oddechać się 
zdawał. 

Tuż w pobliżu tćj okolicy, w którćj*Snow- Hill i 
Halborn Hill się schodzi , widać na prawo, jeźli się od 
City przychodzi , uliczkę wązką, ciemną , brudną, któ- 
ra prosto ku Saffran-Hil prowadzi. 

W tej uliczce znajduje się niezliczona ilość bru- 
dnych , ciemnych kramów tandyciarskich, po których 
mnóstwo jedwabnych chustek najrozmaliszćj barwy i 
wielkości, z drugićj ręki już na sprzedaż wisi, — a 
przekupey tn mieszkający są to wszystko ludzie, któ- 
rzy ze złodziejami w znajomości, wszystko od nich 
odkupują. Te chustki powiewają całemi setkami u 
drzwi, okien, a wewnątrz na półkach i wiszadłach. 

Lubo ta okolica, Pield-lane zwana, nadzwyczaj 
jest mała, posiada ona jednak swego własnego golarza, 
swoją kawiarnię , swoją gospodę, swój własny skład 
ryb i t. d. 

Jest to cała osada przekupowa sama dla siebie, .... 
świątynia wszelkiego mniejszego złodziejstwa , odwie- 
dzana wcześnie rano i wieczór o zmroku przez milczą- 
cych kupców , którzy w ciemnych , tylnych izdebkach 
ugody zawierają, i z taką samą ostrożnością troskliwą 
z jaką się tutaj wśliznęli i na powrót wymykają. 

Tutaj to przekupca odzieży, obuwia i gałganiarz 
wystawia w oknie lub na drzwiach przed kramem towar 
swój na znak i godło dla małych złodziei, a zasoby 
liczne, stosy starego żelaza i kości, kupy psujących się 
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kawałków materyj wełnianych i płóciennych, gniją i 
butwieją po brudnych wilgotnych piwnicach. 

W tę to okolicę Żyd zwrócił swe kroki. Musiał on 
bardzo dobrze z wszystkimi mieszkańcami tćj uliczki 
być znajomym, albowiem każdy z nich, który tylko 
przy okienku lub koło drzwi siedział, i na kupca lub 
przekupcę czatował, poufale go powitał, gdy mimo 
niego przechodził. 

Fagin im na wszystkie strony dziękował ì pozdra- 
wiał ich nawzajem, niezatrzymując się jednak u żadne- 
go z nich , dopokąd na drugi koniec ulicy nie doszedł, 
gdzie się koło jednego kramu zatrzymał, i właściciela, 
człowieka nizkiego wzrostu , który tyle ze swćj osoby 
w krzesło dla dziecięcia wtłoczył, ile się w nićm zmie- 
ścić mogło , i fajkę u drzwi swego składu palił, uprzej- 
mie zagadnął : 

— Ach panie Fagin! .... wasz widąk sam by już 
człowieka natychmiast z choroby na oczy uleczył. 

Ozwał się ten zacny przekupca w podziękowaniu za 
grzeczność Zyda, iż się o jego zdrowie zapytać ra- 
'ezył. — 

— W sąsiedztwie waszćm coś tych dni za nadto go- 
rąco było, Liwely! 

Rzekł Fagin, podnosząc brwi i zakładając ręce 
w tyle. 

— To prawda. Słyszałem już parę razy, że się na 
to użalano, — odpowiedział przekupca ; — ale teraz 
się już zimnićj robić poczyna ; jakżeż się wam zdaje? 

Fagin skinął głową na znak potwierdzenia, i wska- 
zując w kierunku Saffran-Hill, spytał, czyli tam jest 
kto tćj nocy. 


— Pod kalekami ? 

Zapytał Przekupca. 

Zyd kiwnął głową. 

— Niech no sobie pierwćj przypomnę, — odpo- 
wiedział przekupca przypominając sobie. — Jest, jest; 
.. 0 ile wiem, to ich tam kilkunastu poszło. Ale mnie 
się zdaje, że waszego przyjaciela tam pomiędzy niemi 
nie było. 

— A Sikes, czy jest? 

Zapytał Zyd, którego jedna nadzieja już zawiodła: 

— Non est ventus! jak krętarze prawa mówią. 

Odpowiedział przekupca, potrząsając głową z wy- 
razem nadzwyczajnćj przebiegłości w obliczu. 

— Czy macię może coś dla mnie tćj nocy? 

— Nie, nie, tćj nocy! — Odpowiedział Zyd, idąc 
dalej. | 

— Czy do karczmy pod kalekami idziecie, Fagin? 
—- zawołał ten mały człowiek wołając za nim. — Po- 
czekajcie no, poczekajcie ; mnie się zdaje, że ja mam 
coś z wami do pomówienia, ...... to bym poszedł 
Z wami... 

Zyd się do niego zwrócił, i dał ręką znak taki, 
Że się przekupca z niego mógł domyśleć, iż Fagin sam 
jeden pozostać woli; a żesię ten mały człowiek przy- 
tem ze swego jeszcze mniejszego krzesła tak prędko 
nie mógł wydobyć, gospoda pod trzema kalekami mu- 
siała się na teraz obejść bez tego zaszczytu, widzenia 
tego wieczora pana Lively u siebie. 

Nim się zatóm z krzesła wydostał, Fagin mu już 
znikł z oczu. 

Pan Lively, zatrzymawszy się przez chwilę w pro- 
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gu drzwi, w nadzici, że mu się Fagina jeszcze gdzieś 
zobaczyć i zachwycić uda, widząc że sposobność po- 
myślna już minęła, wcisnął się na powrót w swoje 
malutkie krzesło, spojrzał z porozumieniem na kobietę 
na przeciwnćj stronie ulicy w drzwiach kramu swego 
siedzącą, wstrząsnął głową z wyrazem pewnego podej- 
rzenia i nieufności, i wziął się nakoniee ze RA po- 
wagą do fajki. z 

Gospoda pod trzema kalekami, czyli raczćj : pod 
kalekami po prostu, stanowiącemi godło tćj gospody, 
pod którym pomiędzy zwyczajnymi gościami swoimi i 
i znajomymi powszechnie znaną była, była tym samym 
domem publicznym , w którymeśmy raz już pana Billa 
Sikes w tak niebezpiecznćj walce z psem swoim widzieli. 

Fagin skinieniem głowy jedynie powitał tego ezło- 
wieka, który w izbie gospodnićj przy stoliku szynko- 
wym siedział, wszedł po schodach na górę, otworzył 
z cicha drzwi do izby obszernćj, wśliznął się do nićj 
nieznacznie, i obejrzał po nićj z trwogą niewypowie- 
dzianą, osłaniając sobie oczy ręką, jakoby tylko jednćj, 
pożądanćj osoby tutaj szukał. 

Dwa promienie gazu oświecało całą izbę, których 
blasku jednak zewnątrz Żadną miarą niemożna było 
widzieć, albowiem okna były okienicami mocnemi szezel- 
nie zalarasowane, a zasłony z czerwonćj, grubćj ma- 
teryi janig je na dodatek z wewnątrz osłaniały. 

Strop i ściany były na czarno pomalowane dla za- 
pobieżenia temu, aby jaka inna barwa kopceniem lamp 
i świece zniszczoną nie została, a izba cała tak była 
gęsto dymem z fajek napełniona, że niepodobna było 
zrazu cośkolwiek w nićj rozeznać. 
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Lecz czóm więcćj tego dymu przez drzwi otworem 
stojące uchodziło, tem jaśnićj dawało się widzieć sto- 
pniowo mnóstwo nagromadzonych głów, a tak rożnych, 
pomięszanych, jak i ta wrzawa, która się o uszy obi- 
jała. A gdy oko ezłowieka do tego widowiska nieco 
bardzićj nawykło, przybywający mógł powoli rozpoznać 
i zapewnić się o bylności licznego towarzystwa męż- 
czyzn i kobiet, siedzących tłumnie, przy długim stole. 

U wyższego końca tego stołu siedział otyły męż- 
czyzna, trzymający w ręce młotek urzędowy starszego 
zgromadzenia, a w kącie nieco odleglejszym na prostym 
stołku przy kiepskim , brzęczącym klawikordzie, inny, 
umiejący cokolwiek na nim brzdąkać , z nosem sinym, 
i obliczem dla bólu zębów chustką obwiązanćm. 

Kiedy się Fagin nieznącznie do izby wśliznął , po- 
wstała właśnie niesłychana wrzawa, którą muzykant 
przy klawikordzie siędzący wzbudził, wzniecając brzdą- 
kaniem i przegrywką swoją w towarzystwie całćm to 
nieco hałaśne Życzenie, aby kogoś wyszukano, coby 
ich śpiewaniem mógł zabawić ; a gdy się wrzawa i zgiełk 
nieco uciszył, jedna z przytomnych kobiet wystąpiła, i 
wzięła na siebie ten przyjemny obowiązek zabawienia 
całego towarzystwa śpiewką o kilku czterowierszowych 
zwrotkach, pomiędzy któremi ów muzykant podczas 
każdego przestanku śpiewaczki uszy słuchaczy swoich 
gdegraniem léjże samćj mełodyi, lecz tak głośno, o ile 
tylko siły jego i instrumentu starczały, nielitościwie roz- 
dzierał. 

Po zakończeniu tego popisu, starszy zgromadzenia 
raczył zadowolenie swoje oświadczyć, i dać przyzwo- 
lenie swoje do nowego popisu dwóm innym ze zgroma- 
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dzenia po prawicy i lewicy jego siedziącym, którzy na- 
tychmiast odkrząknęli, i wesoły dwuśpiew z niesłychaną 
radością i uciechą przytomnych i chwałą największą dla 
siebie odśpiewali. 

Była to jednak rzecz bardzo ciekawa badać z uwa- 
gą niektóre oblicza, z całego tłumu najbardzićj w oczy 
wpadające. 

I tak najprzód zaraz oblicze starszego , zgroma- 
dzeniu przywodzącego. 

Był to sam właściciel gospody ;....człowiek otyły, 
niezgrabny , podsadkowaty, krępy, który podczas śpie- 
wania oczyma na wszystkie strony zawracał, i cały 
z ciałem i duszą wesołości i zabawie oddany się być 
zdawał, a jednak oko bystre na wszystko, co się na- 
około działo, i ucho dobre na wszystko, co tylko mó- 
wiono, posiadał. 

Tuż koło niego siedzieli owi dwaj śpiewacy, którzy 
z obojęthością i spokojnością , dła największego nawet 
mistrza w ich sztuce zaszczytem być mogącą , wszel- 
kie grzeczności pochlebne całego towarzystwa przyj- 
mowali, i wszelkiemi siłami do wypicia kilkunastu 
szklanek wódki z wodą się przykładali, któremi ich naj- 
zapaleńsi wielbiciele posz giir 

Ci wielbiciele zaś sami posiadali oblicza, na których 
zdrożności i występki wszelkiego rodzaju w każdym sto- 
pniu prawie jak najwybiinićj wyryte były, i swą odra- 
zą niewypowiedzianą pewien urok, pewien czar na wi- 
dza wywierały. 

Przebiegłość, podłość, rubaszność, srogość , pijań- 
stwo we wszystkich stopniach znajdowało się tutaj pod 
najohydniejszą postacią swoją, a kobiety, — niektóre 
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posiadając jeszcze kilka ostatnich zabytków pierwotnćj 
świeżości swojćj, która wam się w oczach ginąć zda- 
wała;...inne zaś, pozbawione już wszelkiego piętna, 
wszelkićj cechy kobiecości, przedstawiające ohydny, 
przerażający widok poniżenia , sprośności i zbrodni — 
wiele z nich jeszcze młode dziewczęta, inne zaś już 
kobiety,....z których jednak żadna jeszcze po za obrę- 
bem pierwszćj młodości okresu życia swego nie stała, 
— stanowiły tło najciemniejsze , najsmutniejsze tego 
zgrozą przejmującego obrazu. 

Fagin, którego sercem uczucia gwałtowne , drę- 
czące miotały, spoglądał podczas tego całego widowiska 
po wszystkich twarzach, nie mogąc jednak tćj znaleść, 
jak się zdawało, którćj tak troskliwie, tak tęskliwie 
szukał. 

Nakoniec, rzuciwszy okiem na gospodarza, całemu 
zgromadzeniu przewodzącego , dał mu skinieniem znak 
potajemny, i wyniósł się natychmiast z izby tak cicho i 
nieznacznie, jak i wszedł był do niej. 

— Czegóż chcecie odemnie panie Fagin? — zapy- 
tał go gospodarz, wyszedłszy za nim aż do sieni. — 
*Czy nie chcecie z nami pozostać ?.... Zrobilibyście nam 
wszystkim wielką przyjemność swoją obecnością. 

Zyd wstrząsnął głową z niecierpliwością, i zapytał 
go szepcąc : 

— Czy on jest tutaj? 

— Nie! — odpowiedział gospodarz. 

— A o Barneyu nie niesłychać ? — zapytał Fagin 
powtórnie. 

— Nie! — odpowiedział właściciel gospody pod 
kalekami. — On się z miejsca nie ruszy, dopokąd się 
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wszystko naokoło nieuciszy, tak że bezpiecznie będzie 
mógl powrócić. Spuśćcie się śmiało na to, że oni dobrze 
są ukryci, bezpieczni , i żeby cały świat natychmiast 
poruszyli, gdyby się teraz już pokazać chcieli. Nie 
musi ono tak źle być z nimi, gdyż ja bym do tego czasu 
już był o Barneyu coś usłyszał. Już ja wam za to rę- 
czę, że się Barney z wszystkićm jak najlepićj sprawi. 
Spuśćcie się tylko na niego. 

— Czy pn będzie tutaj téj nocy? 

Zapytał Żyd, z tymże śe przyciskiem co i po- 
przód na tę zgłoskę : on. 

— Kto, Monks? — zapytał gospodarz z niejakićm 
wahaniem. 

=— Pst! — odpowiedział Ż yd. — Tak jest! 

— Niezawodnie, — rzekł na to gospodarz, doby- 
wając złotego zegarka z kieszonki małćj w spodniach ; 
— już go od kilku chwil oczekuję ;....niehawem przyjść 
musi ;....jeżeli byście zatćm dziesięć minut tylko zacze- 
kać chcieli, to.. 

— Nie, iwe thag 

Odpowiedział Żyd z pośpiechem, jakby z tą osobą 
wprawdzie pomówić pragnął, jćj nieobecność jejlnak tej 
chwili wielką ulgę mu spr: awiała. 

— Powiedz mu, żem tutaj był, aby z nim pomó- 
Wić,....i żeby dzisiaj w nócy do mnie przyszedł ;....albo 
nie,....nie 1..„lepićj będzie jeźli jutro przyjdzie. Kiedy 
go niema, więc i do jutra będzie dosyć czasu. 

— Dobrze! —- odpowiedział gospodarz. — Nie 
więcćj ? 

— Ani słowa więcćj ! — potwierdził Żyd, schodząc 
na dół po schodach. 
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— Mnie się zdaje , — ozwał się jeszcże gospodarz, 
przechylony przez poręcz, szepcąc głośno , — Żeby 
dzisiaj był czas bardzo pomyślny na małą sprzedaż! .... 
Mam tutaj Phila Barkęra. Taki pijany, żeby go dziecko 
najmniejsze pokonało. 

— Czy tak? .... Ale na Phila Barkera ćzas jeszcze 
nie przyszedł! — odparł Zyd , spoglądając do góry. — 
Phil nam wiele jeszcze usłużyć musi, nim go się będzie- 
my mogli „pozbyć „ a teraz powróć do swego towarzy- 
stwa , mój drogi! i i powiedz i im, niechaj się bawią , do- 
pokąd im czas ťi pora służy. Ha! ha! ha! t 

Gospodarz rozśmiał się nawzajem, i wrócił en 
do swoich gośçi. 

Zaledwie Zyd sam pozostał, oblicze jego na nowo 
dawnego wyrazu zamyślenia i trwogi przybrało. Po kil- 
ku chwilach namysłu najął sobie doróżkę i kazał się jćj 
do Bethnal- Green zawieść. W niejakićj odległości od 
mieszkania Billa Sikes ją opuścił, i resztę dr rogi piechotą 
odbył. 

— No | — mruknął sobie Ź yd pod nosem, gdy do 
drzwi zakołatał , — jeżeli się w tem coś najmniejszego 
ukrywa , coby dla mnie zdradliwćm być mogło, to ja z 
ciebie to wyciągnę, choćbyś sto razy jeszcze mądrzej- 
szą i przebieglejszą była dziewczyno! jak teraz. 

Ona była u siebie w domu, kobieta mu to na dole 
powiedziała; po cichutku przeto Fagin się wpiął do góry 
i wszedł prosto do mieszkania Billa , bez wszelkich dal- 
szych zachodów. 

Dziewczynę zastał samą. Leżała głową na stole, a 
włosy rozpuszczone, w nieładzie, kark i grzbiet j jéj 
pokrywały. 
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'— Musiała się upić, — pomyślał sobie Żyd ozię- 
ble , — a może jój tyłko mdło się zrobiło. 

SIZE robiąc te uwagi, obrócił się, aby drzwi 

za sobą jizya a szmer, który przez to powstał, 

obudził dziewczynę z otrętwienia. 

Spostrzegłszy Ż yda, wzrok swój bystro w niego 
wlepiła , zapytała go, czyli. jakich nowin nie przynosi, 

i słuchała z uwagą, gdy jéj te wiadomości Pówtówzyń 

które mu BA Crackit doniósł. 4 

Gdy Fagin mówić przestał , wpadła napowrót w ten 
stan nieprzytomności , w którym ją zastał, przybrała 
pierwszą swoją postawę , i ani słowa więcćj nie wyrze- 
kła. Z niecierpliwością tylko świecę od siebie odsunęła, 
a dreszczem i wzburzeniem gorączkowćm dręczona, 
pare razy położenie swoje zmieniwszy , nogami po zie- 
mi posunęła ;.... lecz na tém się wszystko skończyło. 

Podczas tego milczenia Fagin się niespokojnie i 
troskliwie po izbie obejrzał, widocznie wtym celu, aby 
się upewnić, czyli jakiego , choćby n najmniejszego śla- 
du nie ustrzeże, iż Sikes potajemnie do domu powrócił; 
lecz badaniem swojćm , jak się zdawało, dostatecznie 
uspokojony, odkrząknął kilka razy, i wszelkich sposo- 
bów używał, aby z dziewczyną rozmowę rozpocząć;.. 
ale Nancy tak mało na niego zważała, jakby on tyl- 
ko hył kamiennym posągiem, a nie człowiekiem ży- 
jacym. 

Nakoniec jednego jeszcze ODI użyć postanowił, 
i zacierając ręce, z największą łagodnością i i uprzejmo- 
ścią się ozwał : 

+ Cóż ty myślisz, moja droga, gdzie się teraz 
Bill znajduje? .... co? , ) 
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Dziewczyna bardzo niezrozumiale na to odpowie- 
działa , iż tego powiedzieć nie umie , a sądząc po drże- 
niu głosu na pół stłumionego, wnosić należało, iż 
płacze. y 

— I chłopiec także !— mówił dalej Żyd, który się 
wszelkiemi sposobami w oczy jćj zajrzeć starał. — 
Biedny, mały chłopczyna! .,.., porzucony w rowie, .... 
droga Nancy! .... zraniony , .... omdlały | „... tylko sobię 
pomyśl. 

— Chłopcu,— odpowiedziała dziewczyna, podnęsząe 
oczy na Żyda , — jest daleko lepićj tam, gdzie się te- 
raz znajduje, jak pomiędzy nami; a byle tylko dla 
Billa z tego nic złego nie wynikło, to bym sobie z 
serca życzyła, aby chłopczyna w owym rowie na wieki 
legła , i jego członki młode tam zgniły. 

— Co? — wrzasnął Żyd zdziwiony. 

— Tak jest, ja sobie tego z serca życzę , pragnę, 
-— powtórzyła dziewczyna , zatapiając w nim swe oko 
bystre ; —jestem nawet teraz szczęśliwa, iż go na moje 
oczy więcćj już nie widzę, i wiem, że już wszystko 
przecierpiał. Niepodobna mi jęst znieść jego obecności, 
a jego widok mię burzy i do wściekłości przeciwko soy 
bie i wam wszystkim doprowadza! 

-— Ba | — odpowiedział Zyd z pogardą. —— Upiłaś 
się jak widać dziewczyno! 

— Upiłam się, mówisz ? — zawołała dziewczyna z 
goryezą. -— O, ja wiem , Że nie twoja by w tém wina 
była, jeżelibym pijaną nie była! Gdyby szło według 
twojćj woli, tobym zawsze pijaną być mogła, tylko 
nie dzigiaj... A, może ci się dzisiaj nie podobam, co?... 
czy ci się nie podobam? 
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` — Nie! .... nie! — odpowiedział Żyd zgniewany ; 
— niepodobasz się mi ,.... nie l 

— A więc zrób tak , abym ci się podobała! — od- 
powiedziała dziewczyna z uśmiechem. 

— (o? GT 

Zawołał Zyd , oburzony , rozumu prawie pozbawio- 
ny niespodziewaną krnąbrnością dziewczyny, i zawodem 
wszelkich nadziei tćj nocy doznanym. 

— Dobrze ,.... ja to zrobię! .... Posłuchaj że mię 
więc , ....ty dziewczyno przemierzła, .... tylko uważnie! 
.... Niepotrzebuje tylko jedno słówko pisnąć , a Bill z 
taką pewnością zostanie zaduszony, jak jego pies, gdy- 
bym go miał w ręku w téj chwili..... Jeżeli powróci, a 
chłopca ze sobą nie przyprowadzi,.... jeżeli jest wolny, 
... a ja chłopca, czy to żywego, czy umarłego, na- 
powrót mieć nie będę , to go zamorduj sama , jeżeli go 
w ręce kata oddać nie chcesz , i to natychmiast , skoro 
tylko nogą w téj izbie stanie, inaczćj pamiętajcie na 
mnie , ...... czy prędzćj, czy późnićj, ja swego do- 
każę! — 

— (óż to wszystko ma znaczyć ? — zawołała dziew- 
czyna, mimowolnie przerażona. 

— (o to ma znaczyć? — mówił dalćj Fagin rozju- 
szony. — Oto to ma znaczyć: .... Ten chłopiec ma dla 
mnie wartości sto funtów; mamże więc to, Co mi przy- 
padek z największćm bezpieczeństwem nastręczył, u- 
tracić z winy bandy pijaków, ludzi lekkomyślnych, 
zdradzieckich , których życie w mojóm ręku trzymam, 
„... 1 do tego się jeszcze przykuć do prawdziwego sza- 
tana nie człowieka , który jedynie chcieć potrzebuje, i 
tę moc posiada , aby mię.... 
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Tutaj starzec uciął, sapiąc gwałtownie ,.... jąkając 
się,.... szukając słowa;.... lecz tćjże samćj chwili wstrzy- 
mał nagle potok swćj złości, i zmienił całe swoje 
wzięcie. 1 

Przed chwilą jeszcze ręce jego w pięść zwinięte, 
po powietrzu miotały ,.... oczy jego szeroko rozwarte, 
ze swych jam wyskakiwać się zdawały, a oblicze zbla- 
dło, posiniało z wściekłości; ...... lecz teraz opadł w 
krzesło, skulił się we dwoje, i drżał na całóm ciele z 
przestrachu , iż się wydał, i swą wewnętrzną, potaje- 
mnie uknutą podłość zdradził. 

Po małej chwili ośmielił się jednak okiem na dziew- 
czynę rzucić, a widząc, iż dziewczyna w tymże samym 
stanie otrętwienia i nieprzytomności zostaje , z którego 
ja przyszedłszy przebudził, zdawał się być tém spostrze- 
niem swojóm mocno zaspokojony. —, 

— Droga Nancy! — ozwał się Żyd słodko, gło- 
sem zwyczajnym. — Czy mnie słyszysz, co? 

— Nie męczcie mię teraz, nie dręczcie nadarem- 
nie Fagin! — odpowiedziała dziewczyna, podnosząc 
głowę poli; ociężale. — Jeżeli się Bill teraz dobrze 
sprawił, to on wam to inną razą wynagrodzi.... Wszak 
on już nie jedno dła was wykonał, co wam nie małą 
korzyść przyniosło, i jeszcze więcćj uczynić gotów, je- 
żeli się tylko coś nastręczy; nie mówmy więc o tém 
więcćj. 

-— Ale, o chłopcu, droga Nancy , co? 

Rzekł Żyd, zacierając ręce gwałtownie z niecier- 
pliwości. 

— I chłopiec musi się nakoniec podać, tak jak się 
już tylu innych podało, — odpowiedziała dzięwczyna 
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z pewną drażliwością; — a ja raz jeszcze powiadam, 
że się tą nadzieją cieszę, iż umarł, i przez to od wszyst- 
kich cierpień, a zatóćm i od was Faginie się wybawił, 
.... byle tylko Bill przy tém nie ucierpiał. Jeżeli zaś 
Tobijasz uciekł, to i Bill musi także być już w bez- 
pieczeństwie , ...... gdyż co ten uczynić jest w stanie, 
Bill to w dwójnasób podoła. 

— A jakżeż z tém, com ci mówił, droga Nancy, 
co? — zapytał ją Żyd, wlepiwszy w nią wzrok swój 
przenikliwy. | 

— Jeżeli to jest coś, o czem dzisiaj jeszcze mam 
wiedzieć , to mi jeszcze raz od początku do końca po- 
wtórzyć musicie, — odpowiedziała Nancy ; — jeżeli 
zaś nie, to poczekajcie z tém lepićj do jutra. Obudzi- 
liście mię wprawdzie na chwilkę, ale teraz jestem na- 
powrót tak głupia, jak poprzód. 

Fagin wiele jeszcze pytań jéj zadał; a wszystkie 
w tym jedynym celu przekonania się dokładnie, czyli 
dziewczyna w istocie tego niezmiarkowała, z czćm się 
przez zapomnienie i nieostrożność przed nią wydał ; 
ale ona tak otwarcie i szybko na wszystkie pytania od- 
powiadała , i na jego śledcze i badawcze spojrzenia tak 
wielką obojętność okazywała, że to przypuszczenie, 
które mu zaraz z początku, na wejściu do izby, namyśł 
wpadło , iż kilkakrotnie na dno kieliszka zajrzeć musia- 
ła , wszelkiego pozoru prawdy nabrało. 


A mówiąc szczerą prawdę, to i Nancy nie była 
wolną od tćj wady , która potém zwykle u wszystkich 
niewieścich wychowanków starego Zyda w nałóg prze- 
chodziła, nałóg, którego w pierwszćj młodości tych 
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istót nieszczęśliwych nawet przytłumić się nie starano, 
ale owszem, ile możności wzniecano i podżegano. 

Ten nieład w jćj ubiorze i całćj powierzchowności, 
silny zapach wódki całą izbę zapełniający,, potwierdzał 
niezbicie słuszność owego przypuszezenia Żyda, a kiedy 
przytćm jeszcze spostrzegł, że ona zniósłszy eierpli- 
wie taki wybuch gwałtowny jego złości, najprzód w o- 
trętwienie , ospałość swoję dawną , a potém w nadzwy- 
czajne rozrzewnienie wpadła, w tym stanie znacznego 
wzburzenia uczuć przez kilka chwil łzy obfite wylewała, 
i wkrótce potćm pewnćj wesołości nawet się oddała, 
wołając: „,, Niech mi o śmierci nikt nie mówi! ** i tem 
podobne bardzo miłe przekleństwa , które w sercu jéj 
oddawna nagromadzone, przy tćj sposobności, rozsądkiem 
niepohamowane , swobodnie z serca na usta spłynęły... 
.... Fagin, posiadający znaczne doświadczenie w tej 
mierze, z wielką radością swoją i zadowoleniem naj- 
większćm poznał, że ona znacznie pijaną była. 

To odkrycie wszelką spokojność mu wróciło; do- 
pełniwszy przeto swego zamiaru, i osięgnąwszy cel 
podwójny, to jest: uwiadomienia dziewczyny o tćm, 
co tćj nocy usłyszał, i przekonania się oraz na wła- 
sne oczy, iż Sikes jeszcze do domu nie powrócił, 
Fagin opuścił to mieszkanie i zwrócił swe kroki ku swo- 
jemu domowi, zostawiając swoję młodą przyjaciółkę 
śpiącą, z głową na stole opartą. 

Już było po północy ; ciemność wielka panowała, a 
mróz dotkliwy na wskroś przeszywał. Fagin tedy co 
sił pośpieszał , nie mając wcale chęci długo się na ulicy 
zatrzymywać. 

Wiatr dojmujący, uganiający, świszczący po ulicach, 
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musiał je nietylko z błota i pyłu, ale i przechodniów 
oczyścić, albowiem bardzo mało osób się na nich znaj» 
dowało, a i te widocznie co tchu ku domowi pośpie- 
szały. Wiatr wiał z okolicy bardzo niemiłej dla Zyda, 
albowiem wprost naprzeciw niego, tak, że Fagin za 
każdym silniejszym powiewem, dreszczem wskróś prze- 
jęty, mocenićj się otulał i bardzićj jeszcze kroku swego 
przyśpieszał. „. 

Już się zwrócił koło rogu swćj własnćj ulicy, i się- 
gnął nawet do kieszeni po klucz od drzwi wchodowych, 
gdy tćjże chwili jakaś postać z pod wystawy jednego 
domu, w cieniu największem leżącćj, wypłynęła, przez 
ulicę na drugą stronę przebiegła , i nieznacznie do Fa- 
gina się zbliżyła. 

— Fagin! 

Szepnął nieznajomy Żydowi do ucha. 

— Ha!— zawołał Żyd, obróciwszy się ku niemu 
jak oparzony ; — czy to.. 

— Tak jest!— przerwał mu nieznajomy rubasznie. 
— Czekałem tutaj na ciebie więcćj jak dwie godzin. 
Gdzieżeś u djabła dotąd tak długo ślęczał? 

— W twojćj sprawie, mój drogi , — odpowiedział 
Żyd, spoglądając niespokojnie na swego towarzysza i 
zwalniając kroku podczas tćj rozmowy. — W twojćj 
sprawie, jak zawsze. 

— Czy tak? — zapytał nieznajomy z szyderskim 
uśmiechem. — Bardzo ładnie , cóż tedy, słychać ? 

— Nie dobrego ! — zad! Żyd. 

— Nie złego, jak się spodziewam? 

Qdparł nieznajomy, zatrzymując się na miejscu 
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przerażony, rzuciwszy spojrzenie trwożliwe na swego 
towarzysza. 

Fagin wstrząsnął głową i chciał mu coś na to od- 
powiedzieć, lecz nieznajomy przerwał mu mowę, wska- 
zując na drzwi od jego domu, do których tymczasem 
doszli i przed niemi się zatrzymali, robiąc oraz tę u- 
wagę , iż lepićj będzie, jeżeli mu to, co mu ma powie- 
dzieć, pod dachem powie, gdyż mu od długiego czeka- 
nia na ulicy, krew już prawie w żyłach zastygła, i 
wiatr go na wskróś przewiał. 

Fagin tak wyglądał, jakoby się chętnie chciał był 
z tego jakim sposobem wymówić, aby o tak niezwykłćj 
porze tak rzadkiego i nieznajomego gościa do siebie 
niewprowadzać, i bąknął coś pod nosem, Że niema u 
siebie ognia, ałe jego towarzysz żądanie swoje głosem 
nieco rabuszniejszym , tonem nakazującym powtórzył; 
Fagin przeto drzwi otworzył , prosząc go , aby je tym- 
czasem pocichutku zamknął, nim ze świecą po niego 
powróci. ý 

— Ciemno jak w garnku , — ozwał się nieznajomy, 
postąpiwszy w sieni kilka kroków naprzód omackiem. 
— Spiesz się, śpiesz , gdyż i mnie się śpieszy. | 

— Zamknij drzwi za sobą! — szepnął Fagin z dr u- 
giego końca sieni. 

Lecz drzwi tymczasem same z wielkim hałasem się 
zatrzasły. 

— To nie moja wina! — odpowiedział nieznajomy, 
pnąc się ciągle dalćj omackiem. 

— Wiatr je musiał zatrzasnąć, albo téż one same 
na swoję rękę się zamknęły , jedno z tych dwojga być 
musi. Przynieś że światło jak najprędzćj, inaczćj sobie 
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jeszcze łeb o coś rozbiję, albo kark skręcę w téj prze- 
kiętćj dziurze. . 

Fagin pobiegł śpiesznie po wschodach, i wrócił nie= 
bawem z świecą i tém doniesieniem , że Tobijasz Crackit 
w izbie tylnićj spać się już położył, a obaj chłopcy na 
przodzie. Potćm skinął na swego towarzysza , aby się 
za nim udał i poprowadził go po schodach do góry. 

— To, co sobie wzajem powiedzieć mamy, może- 
my sobie i tutaj powiedzieć, mój drogi, — ozwał się 
Zyd, otwierając drzwi od pokoju na pierwszćm piętrze; 
— ale że w okienicach są szpary, a my jeszcze dotąd 
nigdy sąsiadom naszym światła nie pokazali, to 
ja świecę tutaj na schodach tymczasem postawię. 
Tak! — 

To mówiąc, Fagin się schylił, świecę na pierwszym 
zaraz schodzie tuż naprzeciw drzwi od pokoju postawił, 
i zaprowadził nieznajomego do komnaty, w którćj ani 
jednego sprzętu nie było, prócz połamanego krzesła 
poręczowego , i staréj kanapy bez obicia, stojącćj tuż 
koło drzwi. 

. Nieznajomy rzucił się natychmiast na to siedzenie, 
jakoby mocno był znużony, a Żyd przysunąwszy sobie 
krzesło poręczowe, usiadł na nićm wprost naprzeciw 
swego gościa. W izbie nie było bardzo ciemno, gdyż 
drzwi do połowy otworzone stały, a świeca przez nie 
światło słabe na ścianę przeciwną rzucała. 


Długo z cicha, na szepty z sobą rozmawiali; a lu- 
bo z tćj ich rozmowy, prócz kilku słówek oderwanych 
nie więcćj usłyszeć nie było podobna, ten, coby ich 
chciał być posłuchać, byłby łatwo mógł poznać, że 
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bronić zdawał, a tenże na niego mocno się gniewał i 
rzucał. ni; 

Już więcćj jak ćwierć godziny może z sobą w ten 
sposób rozmawiali , gdy Monks , — tak bowiem Żyd 
w ciągu swój rozmowy tego nieznajomego kilkakrotnie 
nazwał, — głośnićj nieco do niego się ozwał: 

— Ja ci raz jeszcze powtarzam, że ten cały za- 
miar jak najgorzćj był ułożony. Dla wre go nie by- 
ło dłuźćj przy sobie zatrzymać, i na podłego, Miiczhnń 
nego złodzieja wykierować ? 

— Posłuchaj mnie tyłko. 

Zawołał Ż yd, wzruszywszy ramionami Z niecier- 
pliwości. Ga 

— Może myślisz we mnie wmówić , żebyś tego był 
niemógł uczynić, gdybyś się tylko szczerze był chciał 
wziąść do tego ? — odparł Monks surowo. — Czyliżeś 
tego z innymi chłopakami, trudniejszymi jeszcze od 
niego , nie dokazał? Gdybyś tylko jeden rok przynaj- 
mnićj był chciałcierpliwie poczekać i pracy sobie zadać, 
czyliżbyś go nie mógł był tak wykierować, ażeby go 
nakoniec rwa skazano, i na całe życie może z 
kraju wywieziono? 

— Na cóż by to się wszystko było zdało, mój przy- 
jacielu? — zapytał Zyd pokornie. 

— Toby się mnie na wiele było dy — odpo- 
wiedział Monks. 


— Ale nie mnie? — odrzekł Żyd pokornie. — On 
mógł być dla mnie bardzo użytecznym. Jeżeli dwie 
strony do jakiego układu wchodzą, rzecz konieczna, 
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aby korzyść obu na względzie miano , nieprawdaż, mój 
drogi, co? 

— Cóż to ma do tego? — zapytał Monks po- 
nuro. — 

— Widziałem ja bardzo dobrze , iż go nie tak ła- 
two było do naszego rzemiosła skłonić, — odpowiedział 

Zyd; — on nie był ani na włos do innych chłopców po- 
dobnym , którycheśmy już nieraz w podobnych zupełnie 
okolicznościach dostawali. 

— To prawda że nie! przekleństwo na niego! — 
mruknął z gniewem Monks, — inaczćj by już od da- 
wna złodziem był został. 

== Nie mógłem go z żadnój strony tak zajść, aby 
go popsuć i gorszym zrobić! — mówił dalćj Zyd, ba- 
dając troskliwie oblicze swego towarzysza. — Ręka je- 
go ani razu jeszcze do obcéj kieszeni nie sięgnęła, a ja 
nieczćm go nastraszyć nie zdołałem, czego w początkach 
koniecznie dopiąć muszemy, jeżeli nie chcemy, aby 
praca nasza była nadaremna. Cóż miałem czynić? 
Wysłać go jeszcze raz na miasto ze Śmykiem i Karol- 
kiem? Już mię zaraz pierwszego razu wszelka chęć do 
tego odszła. Drzałem wtedy o nas wszystkich. 

— To nie było moją wolą, — odpowiedział Monks. 

— Nie, nie, mój drogi, ja tego nie mówię , $ 
odparł Fagin, — ja tćż tego nie bardzo teraz żałuję; 
gdyżby ci ten chłopiec może nigdy nie był wpadł w o- 
czy, i nigdybyś może nie był poznał, że to jest ten 
sam, którego szukasz, gdyby się ten wypadek nie był 
wydarzył. Otóż ja go za pomocą tćj dziewczyny napo- 
wrót do siebie , lecz tylko ze względu na ciebie zwabi- 
łem , a ona się potćm za nim ujmować zaczęła, 
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— A więc uduś dziewczynę! — zawołał Monks 
zniecierpliwiony. 

— Tego na teraz żadną miarą uczynić nie możemy, 
mój drogi, — odpowiedział Żyd z uśmiechem; — 
a zresztą podobne rzeczy nie należą do naszego rze- 
miosła , inaczćj bym był w tych dniach coś podobnego 
rzeczywiście uczynił. Ale ja znam te dziewczęta bar- 
dzo dobrze , mój drogi, bardzo dobrze. Niech no tylko 
chłopczyna do naszego rzemiosła się weźmie i jemu się 
całkiem odda, to się dziewczyna ani tyle o niego tro- 
skać nie będzie , jak o kawałek drzewa. Ty chcesz ko- 
niecznie , aby został złodziejem ; jeżeli tylko nie umarł, 
więc od dnia dzisiejszego złodzieja z niego zrobić mo- 
gę; .... a jeźli, .... — dodał Zyd, przysuwając się bli- 
żej do Meznojomygy , — co bardzo łatwo wypaść mo- 
gło, .... jeżli go coś najgorszego spotkało,.... jeżeli on 
w istocie amaika Ha, 

-— Więc to nie będzie moja wina! 

Wtrącił nieznajomy, spojrzawszy na Żyda ze zgro- 
zą w oku, i uchwyciwszy go za ramię rękami drżą- 
ceni. 

— Pamiętaj o tém Faginie, że ja tego wcale nie 
f iaoa ,.... ZC w tem ręki mojćj nie miałem. Już ci 
M początku zaraz mówiłem: Wszystko, tylko jego 
śmierci nie pragnę! Ja nie chcę krwi przelewać; to się 
zawsze wyda, a człowiek przytćm ani na chwilę spoko- 
ju niema. Jeżli go zabito , ja nie byłem do tego powo- 
dem , czy słyszysz ?.... Ila!.... ta przeklęta jama! .... 
Co to jest? | 

— Co takiego? — wrzasnął Ź yd, chwyciwszy go 
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obiema rękami , gdy przelękniony z kanapy się zerwał. 
— Gdzie? 

— Tam, ..: | tamt = odpowiedział Monks , mając 
oczy w przeciwną ścianę wlepione. -— Cień jakiś; ... 
widziałem kę yty a~ cień kobiety w płaszczu i i Walei, 
mknącćj wzdłuż ściany gdyby widmo jakie ! 

Żyd go natychmiast puścił, i wypadł wraz z nim do 
sieni. Świeca , która się przy tym przeciągu powietrza 
mocno już aliis , stała na temże samém miejscu, na 
którćm ją postawiono, i oświecała schody próżne i ich 
własńe , pobladłe twarze. Długo z natężeniem nadsłu- 
chiwali, lecz milczenie głębokie tak w domu jak i po 
za domem panówało. 

— Musiało ci się chyba coś przywidzieć, mój 
drogi | 

Zawołał w końcu Ż yd, podejmując świecę, i zwra- 

cająe się do swego towarzysza. 

— Jabym na to przysiągł, żem coś widział! — od- 
pówiedział Monks , drżąc na całóm ciele. — Gdym ono 
po raz pierwszy spostrzegł, stało ku nam nachylone;.. 
gdym krzyknął , eofnęło się natychmiast i znikło. 

Zyd spojrzał z pogardą na w ybladłe oblicze swego 
towarzysza , i powiedziawszy mu, aby się za nim udał, 
jeżeli chce , wszedł po schodach na górę. 

Przejrzeli wszystkie pokoje; ...... wszystkie były 
zimne, puste , gołe. 

Zeszli do sieni, a nawet i do nomen 

Pleśń zielona pokrywała nizkie ściany, a ślady śli- 
maków pełznących połyskiwały w promieniu świecy, 
lecz wszędzie było tak spokojnie i cicho jak w grobie. 

— Cóż teraz myślisz? — zapytał Żyd swego to- 

B. R. Z. Tom XVII. 25 


386 _ 


warzysza, gdy do sieni na pierwszćm piętrze powrócili. 
— Wyjąwszy nas samych ani żywćj duszy w domu ca- 
łym niema prócz Tobijasza i moich dwóch chłopaków ; 
ale ci są bezpieczni. Patrz sam! 

W dowód tego twierdzenia swojego Żyd mu dwa 
klucze pokazał, wyjmując je z kieszeni ,* i powiedział 
mu , że drzwi wtedy jeszcze pozamykał, gdy po świe- 
cę poszedł, aby bez wszelkićj przeszkody z sobą roz- 
mawiać mogli. 

Przeciwko tym dowodom naocznym Monks żadne- 
go zarzutu uczynić nie zdołał. Pomału tćż i on sam się 
coraz bardzićj uspakajać zaczął, i tak bardzo się już 
Faginowi nie sprzeciwiał, gdy szukając nikogo nie zna- 
leźli; nakoniec zaczął się śmiać sam ze siebie i przy- 
znał, że to własna wyobraźnia tak go złudzić mu- 
siala. — 

Jednakowo rozmowy tćj nocy rozpoczętćj dalćj już 
prowadzić nie chciał, przypominając sobie nagle, że 
już pierwsza godzina minęła; a tak ta parka zacna z 
sobą się rozstała. 


ROZDZIAŁ XXVII. 


Naprawia błąd, który w jednym z poprzedzających 
rozdziałów popełniono, porzucając lak niegrzecznie 
kobietę i I oźnego. 


Ponieważ to na skromnego i pokornego autora wcale 
nie przystoi, aby osobie tak ważnćj jak Wożny, stojący 
do kominka tyłem obrócony, obie poły od swćj urzędo- 
wćj odzieży w rękach podniesionych , wyprężonych, 
rozkrzyżowanych trzymający, i przy ogniu się grzejący, 
tak długo stać i czekać kazano, dopokąd się mu uwolnić 
go nie spodoba; ...... a to jeszcze bardzićj z jego 
stanowiskiem i grzecznością się nie zgadza, aby ta sa- 
ma niedbałość , to samo zapomnienie i na niewiastę się 
rozciągać miało, na którą tenże Woźny tkliwćm į, czu- 
łem okiem spoglądał, do którćj ucha tysiączne pochleb- 
stwa i słodziutkie słóweczka szeptał, które, Z ust ta-. 
kiego męża pochodząc, pierś każdej dziewczyny i ko- 
biety, drżeniem koniecznie przejąć musiały;.... a zatćm 
i ten szczeroduszny autor , którego pióro te słowa kre- 
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śli, mając w sobie tę ufność, iż nietylko zna dokładnie 
swoje stanowisko, ale i o tém wie bardzo dobrze, jak 
wielkie uszanowanie i cześć tym jest winien, którym 
moe i władza wzniosła rządu na ziemi jest nadana, po- 
śpiesza złożyć u nóg ich to uszanowanie, którego wy- 
sokie ich stanowisko wymaga, i z tą cześcią głęboką 
z nimi się obejść, jakićj godność ich tak wysoka, a w 
skutek tego i wielkie ich enoty po nim wymagają. 

Już sobie nawet założył wplątać do tćj powieści, i 
w tem miejscu właśnie umieścić rozprawę o świętości 
tego prawa , i wyjaśnić oraz tę zasadę: że Woźny nigdy 
zbłądzić i niesłuszności popełnić nie może , coby z-pe- 
wnością czytelnikowi prawemu nietylko wielką przyjem- 
ność sprawiło, ale i nadzwyczajną korzyść przynieść 
mogło, lecz szczupłość miejsca i królkość czasu zmusza 
go na nieszczęście do odłożenia tego zamiaru do sposo- 
bności zręczniejszćj i pomyślniejszćj ;..... a gdy ta na- 
dejdzie, autor wszelkich sił swoich dołoży, aby dò- 
wieść, że Woźny należycie wyposażony, — to jest: 
Wożny Gminy, przyłączony do domu roboczego Gminy, 
i do urzędowych osób parafialnego kościoła Gminy na- 
leżący, — na mocy prawa i urzędowćj posady swojćj, 
wszystkie zalety, cnoty, przymioty i własności najza- 
szczytniejsze człowieka posiada; i że prosty Woźny 
lichćj Gminy na wsi, lub Woźny pojedynczego Sądu, 
lub tćż nakoniec Wożny lichego kościołka filialnego, — 
ten przynajmniej w bardzo nizkim stopniu , — do owych 
cnót , zalet, przymiotów najmniejszego prawa” nie ma! 

Pan Bumble jeszcze raz wszystkie: łyżki troskliwie" 
obliczył , jeszcze raz cukierniezkę i szczypczyki do cu- 
kru zważył , jeszcze raz troskliwićj garnuszek na śmie-' 
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tankę obejrzał, jeszcze raz całe uporządkowanie poko- 
ju, krzesła, kanapę zbadał, dociekając nawet, czyli 
siedzenie jest z końskićj sierci lub nie, i ten cały prze- 
gląd szczegółowy mało dziesięc razy powtórzył, nim 
się opamiętał , i na myśl mu przyszło, iż czas, aby pani 
Corney już powróciła. 

Myśl myśl wyradza, a że ani słychać jeszcze było 
o powrocie pani Corney, pan Bumble sobie tedy pomy- 
ślał, żeby czas swój na poczekaniu strawiony w sposób 
bardzo niewinny i korzystny mógł przepędzić, gdyby 
ciekawość swoję zaspokoił, i do szybkiego przejrzenia 
i przetrząśnienia komody i szafki pani Corney się za- 
brał. — 

Przytknąwszy ucho do dziurki od klucza, i zape- 
wniwszy się dokładnie, iż się nikt do pokoju nie zbliża, 
poszukiwania swoje od dołu pan Bumble rozpoczął, to 
jest od trzech długich szuflad, zapełnionych rozmaitą 
odzieżą z ciężkich materyj, dobrze i starannie pomiędzy 
dwoma pokładami starych dzienników i suchych liści 
lawendowych przechowaną, która mu nadzwyczajną 
radość sprawiać się zdawała. 

Przyszedłszy przy dalszćm poszukiwaniu aż do wy- 
suwki na prawćj stronie komody ,.... w którćj kluczyk 
zwykle leżał ,..... spostrzegł w nićj kufereczek na kłó- 
deczkę zamknięty, który przy potrząśnięciu głos bar- 
dzo miły, niby dźwięk kruszcu wydawał; ...... poczem 
pan Bumble krokien poważnym , uroczystym na dawne 
miejsce swoje przy kominku powrócił, i przybierając 
napowrót dawną swoję postawę, rzekł z największą po- 
wagą, głosem stanowczym do siebie : 

— Doświadczę ! ! 
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Uczyniwszy to ważne i szczególne postanowienie, 
przez dziesięć minut jeszcze przynajmnićj głową w spo- 
sób wiele znaczący kiwał, jakby sobie samemu pewne 
wyrzuty robił, iż takim zabawnym jest człowiekiem, 
poczem z nadzwyczajnćm upodobaniem i radością swo- 
im nogom i łytkom się przypatrywał. 

Tem przyjemnćm i tak miłem dla niego zatrudnie- 
niem jeszcze był zajęty, gdy pani Corney, wpadając 
nagle zadyszana , wylękniona, na krzesło przy komin- 
ku się rzuciła, i zakrywajac oczy jedną ręką, drugą na 
sercu położyła i do tchu przyjść nie mogła. 

— Pani Corney ,.... droga pani Corney ! — zawo- 


łał pan Bumble , nachylając się ku nićj ; —— cóż to ma 
znaczyć ?.... co to jest .... czyli się co niemilego, .... 


złego wydarzyło? Proszę mi powiedzieć ; stoję .... jak 
....jak.... — 

W swćj niespokojności Bumble sobie niemógł na- 
tychmiast przypomnieć: ,,jak .... na szpilkach ** ..... 
albo, „jak na gorących węglach,** .... powiedział za- 
tém: , jak... jak na....szkle.... 

— Ach panie Bumble! — zawołała niewiasta, — 
takem się okropnie wylękła, Że do siebie przyjść nie 
mogę. 

— Nie możesz przyjść do siebie, droga pani Cor- 
ney? — wykrzyknął Woźny; — któż to się odważył 
tak okropnie cię przestraszyć ? ..... Ja wiem , — dodał 
Bumble, z powagą wrodzoną się miarkując ; — zapewnie 
ktoś z tych złośliwych ubogich! 

— Ach, jeżeli tylko na to pomyślę, to mię strach 
zbiera, — mówiła dalćj pani Corney, wzdrygnąwszy 
się cała. — 
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— A zatóm co zażyj, droga pani Corney! — od- 
powiedział Bumble pieszczotliwie. — Może kropeleczkę 
wina,....e0? 

— Ach, za nie w świecie! — odparła pani Corney. 
— Nie, nie,..wina nie!.. jabym go połknąć niemogła!.. 
ach!....tam,....tam....na prawo,....w szafce,....ach! 

Godna niewiasta wskazała przytćm w swojćm wzbu- 
rzeniu na szatkę, i zdawała się oraz wewnętrznym kur- 
czom ulegać. 

Pan Bumble przypadł natychmiast do szafki, zdjął 
z półki z miejsca wskazanego ciemnozieloną butelkę, 
nalał z nićj pełną filiżankę napoju w niej zawartego, i 
przytknął ją do ust osłabionćj niewiasty. 

— Teraz mi już trochę lepićj ! 

Odpowiedziała pani Corney, odtrącająe ją ręką, gdy 
połowę wypiła. 

Pan Bumble oczy nabożnie wzniósł ku stropowi na 
znak podziękowania, opuścił je potćm na filiżankę, którą 
zwolna do nosa zbliżył. 

— Miętówka >, 

Wytłómaczyła mu pani Corney słabym głosem, 
uśmiechnąwszy się przytćm ponętnie do Wożnego. 

— Proszę pokosztować! jest tam w nićj jeszcze 
odrobinka czegoś innego. 

Pan Bumble skosztował lekarstwo z pewną wątpli- 
wością, mlasnął ustami, łyknął raz jeszcze , i wychylił 
filiżankę aż do kropli. 

— Ach to wzmacnia! — rzekła pani Corney. 

— To prawda,....i bardzo wzmacnia! .... rzeczywi- 
ście droga pani Corney b 

Odpowiedział Woźny, a mówiąc to, przysunął sobie 
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krzesło, usiadł tuż koło niej, i zaczął siejćj czule dopyty- 
wać, co się takiego wydarzyło, że tak wylękniona przy- 
biegła. . 


— Nie, nic, panie Bumble, — odpowiedziała pani 
Corney. — Ach ja jestem kobieta szalona, drażliwa i 


bardzo słabowita istota. 

— Nie, nie słabowita, droga pani Corney! — od- 
patt Bumble, i jeszcze bliżej z krzesłem do niej się 
przysunął, — A może jesteś w istocie słabą istotą, 
droga, luba pani Corney? 

— Ach, my jesteśmy wszyscy słabemi istotami ! 

Odpowiedziała pani Corney, zasłaniając się zasadą 
ogólną. 

—- To prawda ! — potwierdził Woźny. 

Przez kilka minut milczenie jak najgłębsze pano- 
wało, gdyż żadne z nich ani słówka nierzekło. Bumhle 
wyjaśnił niejako to całe położenie, zdjąwszy lewą rękę 
z poręczy krzesła pani Corqey, na którćj dotąd spoczy- 
wała, i opuściwszy ją do sznureczka u fartuszka pani 
Corney, z którym się powoli poplątała. 

— My jesteśmy wszyscy sląbemi istotami! 

Ozwał się nakoniee pan Bumble. 

Pani Corney westchnęła. 

— Ach pani Corney! dla czegóź tak wzdychasz? 
— zapytał Bumble. 

— Kiedy się temu oprzeć niemogę! 

<- Odpowiedziała pani Corney i powtórnie westehnęła. 
— Jest to pokoik bardzo ładny, wygodny, droga 


pani Corney ! — mówił Bumhle dalćj, potoczywszy po 
nim okiem. — Jeszcze jeden taki pokój, a niczegą by 


już nię brakowało. 
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x Toby za wiele było dla jednćj osoby, — szę- 
„pnęła zacną niewiasta. 

— Ale nie dla dwóch, — -odpowiedział Bumble 
głosem najsłodszym. — Góż pani Gorney? 

Pani Corney pochyliła głowę, gdy Bumble to wy- 
rzekł, a Bumble również swoję pochylii , aby w twarz 
pani Corney zajrzeć. 

Pani Corney odwróciła cokolwiek twarz swoję z 
nadzwyczajną skrompością i chciała po chustkę od nosa 
do kieszeni sięgnąć, lecz ta ręka z ręką Bumbla się 
zetknęła. 

— (pał wolny, nieprawdaż droga Corney? —-> 

— Zapytał Woźny, ściskając namiętnie jéj rękę. 
— Í światło także. =° 
© Odpowiedziała pani Corney, ściskając go leciuchno 
nawzajem. 

— Opał, światło i mieszkanie wolne, — zawołał 
wtedy Bumble; — ach pani Corney, jakiż to 'anioł 
z ciebie ! 

Takiemu wybuchowi czułości biedna niewiasta ża- 
dną miarą oprzeć się niemogła. 

Padła tedy w objęcie Wożnego, a Bumble, zapa- 
łem i rozkoszą swoją uniesiony, pierwszy ognisty poca- 
łunck na nos jéj eny i skromny wycisnął. 

— Taka piękność, taka doskonałość naszćj Gminy! 
— zawołał Buimble z uciechą. — Wszak ci wiadomo, że 
panu Slout tćj nocy się pogorszyło ? 

— Wiem! — odpowiedziała pani Corney wsty- 
dliwie. 

— Jak lekarze mówią, to zaledwie tydzień jeszcze 
pożyje, — mówił dalej Bumble. — On jest Zawiado- 
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wcą tego zakłada ;... śmierć jego stanie się powodem, 
iż jedna posada wolną będzie ; .. wypadnie ją zapełnić! 
.... Ach pani Corney, jakie widoki,... jakie piękne wi- 
doki ! ! Jaka sposobność pomyślna dla połączenia dwóch 
sere,....dwóch gospodarstw | 

Pani Corney szlochała. 

— Jedno tylko słówko ! — zawołał wtedy Bumble, 
nachylając się ku tćj piękności wstydliwćj, — jedno 
tylko małe, .... malutkie,.... małuteńkie słóweczko naj- 
słodsza Corney ! 

— Do....do....dobr....brze! — wyzionęła cichutko 
zaena niewiasta. 


— Jeszcze jedno! — mówił dalej Wożny; — 
jedno jeszcze niechaj te usteczka słodziutkie wyrzekną! 
.... Kiedyż ma nastąpić ?....kiedy ?....kiedy ? 


razy słowa na nstach jćj skonały. 

Nakoniec , zebrawszy całą swoję odwagę, objęła 
obiema rękami Wożnego za szyję, i rzekła: iż nastą- 
pić może, kiedy tylko sam zechce, gdyż on jest czło- 
wiekiem, któremu się oprzeć niepodobna. 

Uporządkowawszy raz całą tę sprawę na tak przy» 
jacielski i zadawalniający sposób, zatwierdzono'uroczy- 
ście zawartą ugodę i zaręczyny drugim kubkiem mię- 
towki , która przy tém wzburzeniu umysłu niewiasty i 
jej serca daleko potrzebniejszą jeszcze się stała. 

Gdy się nakoniec z tém wszystkiem cokolwiek uspo- 
kojono, pani Corney uwiadomiła Wożnego o Śmierci 
starćj dozorczyni domu roboczego. ` 

-—— To dobrze, — odpowiedział Bumble , chlepną- 
wszy miętówki. — Jeszcze dzisiaj wracając do siebie 
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do pana Sowerberry wstąpię, i powiem mu, aby się 
na jutro koło nićj zakrzątnął. Cóż cię tak mocno prze- 
straszyło, droga, droga Corney ? 

— Nie szczególnego, mój luby, — odpowiedziała 
niewiasta unikająco. 

— Jednak musi w tem coś być koniecznie ! — na- 
cierał Bumble uporczywie; — dla czegóż tego two- 
jemu Bumble nie chcesz powierzyć, najdroźsza ? 

— Nie teraz jeszcze, nie teraz, — odparła pani 
Corney : — dopiero gdy się pobierzemy, to ci potćm 
powićm , drogi Bumble. 

— Gdy się pobierzemy ? — zawołał Bumble. — 
Spodziewam sję , Że to niebyła przecież jaka śmiałość 
bezezelna ze strony którego z mieszkańców tego do- 
mu....? 

— Nie, nie, drogie życie , nie! — wtrąciła nie- 
wiasta żywo. 

— Gdybym o tém mógł pomyśleć, — mówił dalćj 
Bumble, -— gdybym wiedział, iż który z nich swoje 
gminne oczy do tego lnbego oblicza podnieść się od- 
ważył... 

— Oni by się tego niepoważyli, mój drogi, nie ! — 
odpowiedziała niewiasta. 

— Szczęście dla nich wielkie! — zawołał Bumble, 
grożąc pięścią. — Pokaż mi człowieka, czy to z na- 
szćj Gminy; czy też z kąd inąd, który by się to uczy- 
nić ośmielił, to ja mu pom takie słóweczko , że już 
tego po drugi raz z pewnością nie uczyni. 

Te sława spokojnie, bez wszelkiego żywszego , na- 
miętniejszego ruchu wyrzeczone, nie uchodziłyby wcale 
za wielką grzeczność i pochwałę na wdzięk i urok pani 
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Corney; ale że Bumble tę groźbę wyrzekł z nadzwy- 
czajném oburzeniem i złością w ruchu i głosie, pani 
Corney tym dowodem miłości i przywiązania jego mile 
tkńniętą, rozczuloną została, i oświadezyła z niewypo- 
wiedzianćm uniesieniem , że on jest-w istocie prawdzi- 
wym gołąbkiem. : sals 

Gołąbek tedy zawinąwszy kołnierz od swćj wurzędo- 
wćj sukni, zasadził na głowę swój wojgraniasty kape- 
lusz, uściskał i ucałował raz jeszcze czułe swoją przy- 
szłą małżonkę, i odszedł, narażając się śmiało na wszel- 
kie nieprzyjemności mroźnego wiatru nocnego ; .....po- 
przód jednak na chwilkę jeszcze w izbie mężczyzn do- 
mu roboczego się zatrzymał, aby ich cokolwiek zgro- 
mić w celu przekonania się własnego, iż urząd zawia- 
dowcy domu roboczego z potrzebną do tego surowo- 
ścią wypełnić podoła. 

Pan Bumble rad zupełnie ze swoich zdolności, opu- 
ścił zakład z sercem lekkićm i dumnymi widokami przy- 
szłćj swojćj wzniosłości, które go ciągle przez drogę 
zajmowały, dopokąd do zakładu Przedsiębiorcy pogrze- 
bów nie doszedł. 

Tutaj sklep jeszcze nie był zamknięty, lubo zwykła 
godzina dawno już minęła, a to z przyczyny, że pan i 
pani Sowerberry na wieczór na herbatę sobie wyszli, a 
Noa Claypole nigdy w sobie nieczuł nadzwyczajnćj 
skłonności do użycia większego sił swoich, jak tyle, 
ile do jedzenia i picia niczbędnie potrzeba było. 

Pan Bumble uderzył kilka razy laską swoją o sto- 
lik; lecz gdy przez to żadnćj uwagi wzbudzić nie zdo- 
łał, a przez okienko małe w izdebce w tyle od zakładu 
się znajdującćj mdłe światło spostrzegł, postanowił 
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przeto się odważyć i zajrzeć, co się też tam dzieje ta- 
kiego ; a gdy to w istocie spostrzegł, co się tam działo, 
zadziwienie niemałe Woźnegó ogarnęło. 


Stół był do wieczerzy nakryty, a na nim znajdo- 
wało się masło, chleb, talcrze, szkłanki , dzlanek z pi- 
wem i butelka wina. 

U wyższego końca stołu siedział Noa Claypole, wy- 
godnie rozparty na krześle poręczowćm , mając nogi 
przez jednę poręcz przewieższone, z nożem otwartym 
w jednćj, a kromką obficie masłem nasmarowanego 
chleba w drugićj ręce; tuż koło niego stała Karólina, 
dobywając ostrzygi z małćj beczułeczki, które pan Noa 
Claypole z nadzwyczajną chciwością pochłaniać raczył. 


Rumianość nieco większa jak zwykle w okolicy 
nosa tego młodego jegomości, i pewien obięd , lśnienie 
niezwyczajne w prawóm oku jego, jasnym było dowo- 
dem, iż w pewnćm stopniu był już pijanym; a co je- 
szcze bardzićj to przypuszczenie potwierdzało, to owa 
roskosz nieokreślona, z jaką te ostrzygi jedna za drugą 
pochłaniał , którą by jedynie własnością ich chłodzącą 
w każdym przypadku , jeżeli gorączka wewnętrzna do- 
pieka; dostatecznie wyjaśnić można. 

— Patrzaj Noa, jaka tłaściutka,....1 smaczna! — 
rzekła Karolina; — jeszcze tę jednę tylko zjedz! tę 
jednę.i ostatnią jeszcze! | 

— Taka ostrzyga , jest to jednak coś niesłychanie 
smacznego ! — zauważył Noa, połknąwszy ją z lubo- 
ścią: — Jaka szkoda, że się człowiekowi niemiło zrobi, 
jeżeli pewną ilość zje tych źwierzątek, nieprawda Ka- 
rolino ? 
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— To jest prawdziwą srogością,...okrucieństwem ! 
— odpowiedziała dziewczyna. 

— Nieinaczej , — potwierdził Noa Claypole. — 
A ty czy nie lubisz ostrzyg ? 

— Niebardzo ! — odpowiedziała Karolina. — Ja 
się bardzićj lubię patrzeć na to, jak ty je połykasz dro- 
gi Noa; to mi jest milsze, jakbym je sama jadła. 


— A to rzecz śmieszna! dalibóg ! — zawołał Noa 
z namysłem. 
— (to jest jeszcze jedna, — rzekła Karolina. — 


Patrzaj no, jaką ładną, smaczną ma bródkę ! 

„— Już więcćj jeść niemogę, -— odpowiedział Noa. 
— Załaję bardzo, ale już ani rusz więcćj! Karolino, 
chodź do mnie, niech cię pocałuję ! 

— (o! — zawołał Bumble, wpadając do izby. -— 
Powiedz to jeszcze raz ! 


Karolina wrzasnęła , i twarz swoję farluszkiem za- 
kryła, a Noa, zmieniwszy o tyle tylko postawę swoję, 
że nogi z poręczy krzesła na ziemię zesunął, spoglądał 
na Wożnego z przerażeniem i osłapieniem pijanego. 

— Powtórz to jeszcze raz, ty niegodziwy, bezezel- 
ny chłopcze! — zawołał Bumlbe. — Jak ty śmiesz 
przez usta nawet coś podobnego przepuścić, co? Jak 
ty śmiesz na takie rzeczy mu pozwalać, i do tego 
jeszcze go sama podbudzać, ty zdrożna dziewczyno! 
Całować ją !....całować! — wołał Bumble z niewysło- 
wienćm oburzeniem; — tego już za wiele! 

— Jabym tego nigdy nierobił! — zawołał Noa be- 
cząc; — ale ona mię zawsze do tego namawia i sama 
całuje, czy ja chcę, czy niechcę. 
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— O Noa! — zawołała Karolina z gorzkim wy- 
rzutem. 

— Qna to zawsze robi, panie Bumble! — odparł 
Noa ; — tak jest, ty, zawsze to robisz !....ona mię gła- 


szcze po brodzie, i pieści się ze mną na wszystkie spo- 
soby. 

— Milcz! — zawołał Bumble surowo. — Ruszaj 
natychmiast do kuchni, niegodziwa niewiasto! A ty 
Noa, zamknij natychmiast skład, i nie mruknij ani 
słówka, dopokąd twój pan do domu nie powróci; gdy 
zaś wróci, powiedz mu ; że pan Bumble tutaj był i kazał 
mu powiedzieć, aby jutro rano przyszedł do zakładu i 
miarę wziął na trumnę dla zmarłćj kobiety starćj ,.... 
czyś słyszał ?.... Gałować! 

Zawołał Bumble, wznosząc ręce do góry.. 

— Żepsucie i występność niższych klass ludności 
tej Gminy okropnie górę wzięła; a jeźli parlament 
w to się niewda , i uwagi swojćj na to przerażające 
zgorszenie nie zwróci, to kraj zniszczeje, a ród wło- 
ścian na wieki zaginie. 

To mówiąc, Woźny opuścił skład pana Sower- 
berry z powagą i godnością uroczystą. 

A teraz, kiedyśmy go tak daleko już odprowadzili, 
i wszelkie przygotowania do pogrzebu zmarłćj sta- 
ruszki uczynić kazali, musimy się także za Oliwerem 
Twistem obejrzeć , i zapewnić, czyli pozostał w tym 
rowie, w którym go Tobijasz Crackit pozostawił. 


KONIEC TOMU PIERWSZEGO. 
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U tychże samych nakładeów wyszedł i już rozesłany 
został 


HERBARZ POLSKI 
Kaspra Niesieckiego S. J. 
powiększony i wydany przez 
JANA NEP. BOBROWICZA. 
TOM X. 


Tom I. kończący zupełnie to dzieło, a którego wydanie 
na koniec odłożone zostało, już jest w druku i w kilka ty- 
godni ukończonym zostanie. 
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z Biblioteki najnowszych i najlepszych Romónsów Za- 


graniczni ych pyszjej już z pod prasy: 
Tom 1—5. Konsuelo, z francuzkiego p. Jerz, Sand. 
5tom cena tal 3. gr. now 10. 
" G. K3 oamna, tegoż samego autora Titom. cena tali. 


"n 1-16. Żyd wieczny, z francuzk. Eugeniusza 
ACZ r 1 Sue. 10 tom cena tal 5. 


